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W  S T Ę P

K to b y  z lotu p taka zdołał wzrokiem objąć cały  obszar 
Jugosławji, m usiałby się zadumać głęboko nad źródłem 
egzystencji ludności miejscowej. W szak poza północno- 
wschodnim krańcem  państwa, ową dolną połacią równiny 
pannońskiej, która w dorzeczu D raw y, Saw y i Dunaju 
rozłożyła się wilgotną a urodzajną płaszczyzną, cała ta 
kraina stanowi w  czterech piątych swej powierzchni jedno 
wielkie spiętrzenie górskie. N iby jeziorka o zielonej toni, 
znaczą się jeszcze urodzajne doliny B łot Lublańskich oraz 
chorwackich równin uprawnych. Poza temi okolicami, 
w szystkie doliny rzek stanowią mniej lub więcej głębokie 
jary, mozolnie w m asywie skał w ypłókane, piętrzące swe 
w ody dla pokonania przeszkód spotykanych. Niemal cała 
powierzchnia tej krainy przypom ina morze, znierucho­
m iałe nagle w. kulm inacyjnym  momencie orkanu —  gdzieś, 
dźwignięte z bezdna, spiętrzone, niebu bluźniące skam ie­
niałe bałw any, gonione zastępem  fal, corazto dalszych, 
rozchylających w biegu głąb swoich odmętów. Zastygłe, 
stanęły w  miejscu, a tyle w nicli grozy i bezlitosnego uporu,
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Yelebit nad wybrzeżem chorwackiem

iż, przerażeniem zdjęte, uciekły od nich źródła w ody ży ­
wej —  nie masz, czem by zasilić wątłej roślinności. I stoją 
góry te, nagie i pustynne, w yzyw ająco morderczemu słońcu 
nastawiając czoła.

Tam , na północy, w Slowenji, na rubieży dzisiejszej 
granicy, zaw irow ały i sp iętrzyły  się w  gniazdo najwyższe 
a harde, śniegami zwieńczone. Od zachodu A lp y  Julijskie, 
nazwane imieniem wielkiego Cezara, z potrójnym  swym 
szczytem , Triglavem , od północy —  niemniej wyniosłe 
i groźne Karaw anki. Z jądra tego, niby ramiona olbrzy­
miego polipa, w ysunęły się w  promień potężne gór łań­
cuchy: w  głąb kraju, ku wschodowi, szeregiem wałów, 
łagodniejącycli w  obrębie uroczego chorwackiego Zagorja, 
ku południowi zaś —  silnym  m asywem , co szczelnym  
murem odgradza pobrzeże. Stąd biegną łicznemi odgałę-
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Stoi, szczyt Karawanków (2236 m)

zieniami przez L ikę, Hercegowinę, ku  Bośni, towarzysząc 
zaś nieodmiennie A drjatykow i, tworzą na południu, u pro­
gu równie skalistej A lbanji, gniazdo stalowych szczytów  
Czarnogórza. Znów staczają się ku Hercegowinie i Bośni, 
łagodnieją nieco, sięgając jeszcze niekiedy 2000 metrów i tw o­
rzą tu granicę dwóch, dość ubogich układów wodnych —  
zachodnio-południowc-go —  ku morzu, i północnego —  ku 
Sam e. W  Bośni, rzekłbyś — • wyczerpane wysiłkiem , zni­
żają góry swój lot, biegnąc dalej, wśród zielonej Sumadji 
obłemi pagórkam i, b y  znów nagle przetoczyć się ku południo­
wi niemal prostopadłym  grzbietem  S ar-p lan in y  i Rodope 
oraz w ysłać ku północnym  granicom Bułgarj i odnogę bo­
gatego w  kruszce Bałkanu. Przeważna część gór Jugosła- 
w ji jest form acji pliocenicznej, trzeciorzędowej; cały  grzbiet 
K araw anków  i A lp Dinarskich stanowi wał wapienny, masyw
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zwietrzałego krasu, zupeł­
nie pozbaw iony roślinności.
N adaje to szczególne piętno 
całemu w ybrzeżu adrjatyc- 
kiemu, zjeżonemu nagiemi, 
białemi szczytam i, których 
podnóże w ypłókane zostało 
przez fale w  setki wysp, 
zatoczek i fjordów. K arst 
chorwacko-dalm acki jest 
krainą niezliczonych dzi­
wów wodnych, oprzędzio- 
nych baśnią i podaniem  lu- 
dowem. G roty sta laktyto ­
we, n ibyp alace zaczarowa­
ne, pełne kolumn, przedziw­
nych posągów i koronek, 
ociekające Izami, co z ci­
chym  szmerem spływ ają 
wzdłuż ścian... R zeki „po 
nornice“ , pochłonięte nagle 
przez czeluść bezdenną, pę­
dzące mrocznym krużgan- Cetin(l wpada do iunelll 
kiem pod ziemią, b y  znow
w ytrysnąć gdzieś nagłe pod inną nazwą i w  odmiennej posta­
ci... Jeziora, tysiącem  kaskad spadające ku sobie, inne znów, 
co wiosna niknące raptownie, w ujściach tajem nych, żyznym  
swym  mułem zachęcające rolnika do corychlejszego siewu. 
K atarak ty  rzeczne, sperlone w karkołom nych skokach, 
tęczą grające w  słońcu; to znów złowrogo tętniące błonia, 
pod warstw ą gruntu kryjące jakieś bezdna i wody drzem ią­
ce... A  dokoła —  sprażony słońcem, nagi krajobraz górski, 
tam  i owdzie poznaczony kępką krzewów wyschniętych
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lub bladą plam ką chu­
dego pastwiska. Nie­
mal cała Lika, D al­
m acja, Hercegowina 
i Czarnogórze to ta ­
ka pustynia, nieda- 
jąca człowiekowi ża­
dnych m o ż l iw o ś c i  
egzystencji. Niegdyś 
znajdowano tu obfite 
ży ły  złota (o których 
Plinjusz podaje, iż w y­
dobywano go 50 fun­
tów dziennie), dziś 
znajdują się wielkie 
bogactw a kruszcowe 
Jugosławj i niemal w y ­
łącznie na obszaracli 
Bośni, Sumadji i Ser- 
bj i północno-wschod­
niej, zawierając ru ­
d y  miedzi, ołowiu,

Rugovo w Czarnogórzu chromu, częściowo że­
laza, węgiel brunatny, 

marmur, asfalt i glin, w yzyskane zresztą jeszcze w  skrom ­
nych rozmiarach z braku kapitałów  i kom unikacji.

W ysoki układ geograficzny Jugosław ji, wynoszący 
w przecięciu 300 m n. poz. morza, wycisnął swepiętno na k li­
macie, który, z uwagi na bliskość mórz oraz szerokość g e ­
ograficzną winienby b yć znacznie łagodniejszy. A le ściana 
Dinarska strzeże zazdrośnie, b y  w iatr od morza nie zła­
godził klim atu zaplecza, podobnie jak  tam, na południu —  
gad ający  z chmurami Kajm akczalan, k tó ry  pilnie baczy,



Vrbas, rzeka w Bośni

b y  się nie przem ykały ciepłe, Egejskie powiewy. Zatem  
w  całym  niemal kraju klim at ma charakter raczej ko n ty­
nentalny, o śnieżnych, nieraz ostrych zimach, krótkich, jak 
tchnienie, wiosnach i długich latach upalnych. I jedynie 
w yspy jugosłowiańskie oraz owo wąskie pobrzeże, podobne 
do bulwaru, biegnącego wzdłuż wysokiej ściany, posiadają 
tem peraturę ciepłą i równą, przyciągając turystów  swym  
klim atem  oraz tropikalną w egetacją. Na lądzie roślinność 
niewiele odbiega od norm równiny węgierskiej —  e ty li: psze­
nica, kukurydza, tytoń i chmiel, winna łoza i papryka, 
morwa, kasztan słodki, m igdały. Pom arańcza dojrzewa 
w yłącznie w Zatoce Kotorskiej i nie pokryw a zapotrzebo­
wania krajowego, palm y zaś, w aw rzyny, m irty i cyp rysy  
są też przywilejem  pobrzeża.

Skaliste, karstowe dziedziny Liki, Dalm acji, Hercego­
w iny i Czarnogóry są niezmiernie ubogie w ziemię uprawną 
i nie są w stanie w yżyw ić mieszkańców. Znacznie lepiej
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Durmitor w Czarnogurzu

jest już w Bośni, gdzie rola jest jeszcze wprawdzie nader 
prym itywnie uprawiana, ale zbocza górskie znaczą się so­
czystą zielenią, a lasy (stanowiące tu 50 %  obszaru), niemal 
jeszcze dziewicze, obfitują w  niewyczerpane bogactw a drze­
wne. Dalej na wschód Sum adja, jądro Serbji, której nazwa 
wywodzi się od lasów bukowych i dębowych (,,śuma"), 
co niegdyś w ykarm ialy niezliczone stada nierogacizny, 
jest pogodną i zasobną krainą, odcinającą się wybitnie od 
najpóźniej z pod T urka wyzwolonych ziem sąsiednich, bie­
gnących ku południowi wzdłuż Sar-planiny, wąskiemi do­
linami górnej Morawy i W ardaru, ku granicy greckiej. 
Kraj ten, Serbja południowa, obszar bezleśny i nieurodzaj­
ny, na którym  szalała przemoc turecka do 1912 r., wojna 
światowa do r. 1918, a nędza i m alarja —  po dzień dzisiej­
szy, zalicza się w  Jugosławji do dzielnic deficytow ych, ż y ­
wionych przez bogatsze prowincje. Temi zaś śpichlerzami 
Jugosławji są wysoce kulturalne i gęsto zaludnione: Chor­
w acja, Slawonja, Srijem oraz t. zw. przed w ojną Vojvodina,
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t. j. B aranja, B aczka i B anat, leżące wśród osuszonych 
bagien Cisy i Dunaju. Jugosław ja stanowi kraj rolniczy 
(8o%), eksportujący prócz zbóż, bydła, skór surowych i t.d. 
wielkie ilości drzewa.

Szczególna konfiguracja terenu, poprzerzynanego łań­
cuchami górskiemi, wśród których rzeki nie są łącznikiem , 
lecz przeszkodą, sprawia, że Jugosław ja stanowi w  Europie 
jeden z najgorszych obszarów kom unikacyjnych. Jedynie 
północne doliny (lewe dorzecze Saw y i Dunaju) posiadają 
dostateczną sieć kolejową, pozostały kraj, w yżynny i spię­
trzony, poza paru wąskotorówkam i, zadawalać się musi 
gościńcami, z których najlepsze zawdzięczają jeszcze swe 
powstanie genjuszowi R zym ian i Napoleona. Ośrodki gospo­
darcze nie posiadają właściwych połączeń ze swemi portam i; 
nie potrzeba dodawać, jak  na tern cierpią kopalnictw o, 
przem ysł leśny, tudzież handel i tu rystyka  Jugosław ji, 
oraz jakich kapitałów  i w ysiłków  p alący  ten problem  w y ­
maga.

Nieprzystępność tych  terenów zadecydowała jednak na 
przestrzeni dziejów o sprawie szczególnie ważnej —  o obli­
czu narodowem południowych Słowian. K to  wie, czy  osta­
ło b y  się ono w  swojej czystości, gd yby kraj ten b ył równiną, 
na w szystkie strony świata rozgrodzoną. N igdzie bowiem , 
jak  tu, nie ścierało się i nie parlo tyle kultur, tyle prądów 
i tyle potęg politycznych.

Słowianie przybyli tu w V I w ., zrazu zawleczeni przez 
Awarów, później ju ż stopniowo coraz liczniej i dobrowol­
nie. Jedni osiedli wnet na pobrzeżu, asym ilując się z L aty- 
nami, inni, osiadłszy w  dolinie pannońskiej długo czynili 
stam tąd w yp ady na praw y brzeg Saw y i Dunaju, coraz 
bardziej na południe w ysuw ając swe osad)'. W  czasach 
owych ogarniali Słowianie olbrzym ie przestrzenie, od B ał­
tyku  poza Labę, poprzez Morawy, W iener W ald, po rzekę
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Enns, a na południu, od Friulu i wschodniego wybrzeża 
A drjatyku  po morze E gejskie! Osiadali oni przede- 
wszystkiem  na roli, w p ie r a ją c  autochtonów stopniowo do 
m iast, byli też świetnym i wojownikam i. O armji ich w yra­
żają się kronikarze greccy z podziwem; rychło stali się 
świetnym i żeglarzam i, ukazując się ' na swych długich, 
w pniu w ydrążonych łodziach u w ybrzeży C yk lad -i A zji 
Mniejszej, niepokojąc ludnośćkorsarstwem . P okojow a infil­
tracja słowiańska postępowała tak szybko, że już w  X  wieku 
Konstantyn Porphyrogenet uskarża się na słowiani- 
zację całego Peloponezu; nazw y geograficzne zm ieniają 
stopniowo brzmienie, i jeszcze w  X V  wieku panował język  
słowiański u stóp Tajgetu. Bojow e talenty przybyszów  
znajdują zastosowanie w arm ji b izantyjskiej. Podobno 
cesarz Justynian b ył słowiańskiego pochodzenia, liczni zaś 
Słowianie obejm ują w ielkorządztw a prowincji jako „despo­
tes", którzy w  dobie słabnięcia Cesarstwa W schodniego 
jęli się em ancypować i tw orzyć zawiązki późniejszych państw 
bułgarskiego, serbskiego, bośniackiego. N a zachodzie, na 
pobrzeżu adrjatyckiem  pow staje niezależne państwo chor­
wackie, zczasem dopiero, po unji dynastycznej, zawartej 
z W ęgrami, przesuwające swój punkt ciężkości na północ, 
w dorzecze Saw y środkowej (1102 r.).

Plemiona słowiańskie, przybyłe z podnóża K arp at i ba­
senu wołyńskiego na B ałkany, zastały tu szczepy Celtów, 
Ilirów i Latinów oraz Traków  i Greków, zastały ponadto 
odwieczną kulturę łacińsko-helleńską i dwa potężne ■ orga­
nizm y polityczne: Im perjum  Rzym skie, obejm ujące zachód 
bałkański (od Zatoki K otorskiej po spływ  Saw y z Dunajem) 
oraz cesarstwo W schodnie, którego stolica, Bizancjum , 
promieniowała na pozostałe obszary półw yspu. R yw ali­
zacja tych dwóch światów  nabrała szczególnie fanatycznego 
charakteru w  dobie powstania schyzm y, która na długie

W łn sB sS i 

Ks. St. Wc Itéra
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Popovo Polje w Hercegowinie

wieki rozbiła chrześcijaństwo Bliskiego W schodu na wrogie 
sobie obozy (1054 r.)- W ojn y krzyżowe wniosły tu pierwia­
stek średniowiecznego m istycyzm u religijnego, k tó ry  tak 
się później odbił na słowiańskim epos ludowym. W raz 
z upadkiem  Konstantynopola (1453 r.) przygasła ryw ali­
zacja R zym u i Bizancjum , wobec wkroczenia trzeciej —  
tureckiej —  potęgi, która wprowadziła jeszcze jeden —  
islam iczny, pierwiastek religijny i obyczajów}’’ oraz długo- 
wiekowe jarzm o niewoli, m ające zaciążyć aż po wiek X X  
na olbrzymich połaciach Balkanu. Do pow yższych walk 
o duszę Słowian południowych dodajem y czterechsetletnie 
osadzenie się W enecji na w ybrzeżu adrjatyckiem , wcielenie 
Słowenji już w V III  w. do państwa K arola W ielkiego, 
następnie w p ływ y m adziarskie w Chorwacji, od 1102 r. dyna­
stycznie złączonej z W ęgrami, a później (1526 r.) 7. Austrją,
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Pastwisko w południowej Serbji

która od X V III  w. szuka przez B ałkan dróg swych ,,do 
Bagdadu“ ; wreszcie potężne w p ływ y rosyjskie, zarówno oręż­
ne, jak  i finansowe, zdążające do opanowania Dardanełi i B a ł­
kanów. Ile kultur, języków , w yznań i o b ycza jó w ! Nie m ogły 
one nie pozostawić jakichś śladów na pojedyńczych dziel­
nicach. A  jednak —  mimo że ostatnie oznaki niezależności 
słowiańskiej pow ygasały już w X V  w., mimo że na B ałk a­
nach jedni są dziś katolikam i, inni —  prawosławnym i, 
wielu zaś zgoła islam w yznaje —  serce i język pozostały 
im słowiańskie. Genjusz tej pięknej i zdrowej rasy odniósł 
zwycięstwo nad przemocą potęg świata. Długo w głuchem 
milczeniu trwali, gryząc wędzidło i gotując się do skoku. 
Izolowani od świata w swych gniazdach górskich, świadomie
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zam ykający  się w  kręgu odwiecznych tradycyj szczepo­
w ych, zachowali nietylko indywidualność swą wobec zabor­
ców —  uratow ali wobec świata najczystsze żyw e ziarno 
słowiańskiej rasy, nienaruszone poprzez stulecia niewoli, 
niby pszenica w sarkofagu egipskim , świeża i gotow a w y­
dać plon stokrotny.

Owa świadomość narodowa, jedność języka  i obyczaju, 
wspólne, fanatyczne umiłowanie wolności, gotowe do każde­
go w  jego imię poświęcenia, i stąd w ypływ ające głębokie 
poczucie braterstw a spraw iły, iż po skończeniu w ojn y świa­
towej, w  1918 r., w szystkie te dzielnice p rzystąp iły  dobro­
wolnie do stworzenia wspólnego państw a —  Jugosławji.

Maglić w Czarnogórzn (2387 m)
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S Ł O W E N JA

Bezpośrednio p rzy  włoskiej granicy, wodami D raw y od 
Austrji grodzony, zwinął się w  kłębek górski ten niewielki, 
a tak m alowniczy kraik alpejski, zjeżony najpotężriiej- 
szemi na Jugosławję szczytam i. Wśród nich zielenią się 
doliny, pełne pogody i ciszy, gęsto bialemi wioskami za­
ludnione, obficie poznaczone smuklemi wieżycam i kościo­
łów, pocięte wstęgami dróg, nad któremi tam i sam Boża 
Męka swoje rozpościera ramiona.

Ze wszystkich ziem jugosłowiańskich dzielnica to naj­
bardziej odrębna, zarówno dziejami, jak  językiem , bu­
downictwem i strojem. Z pośród południowych Słowian, 
zapalnych i gorących, ci chyba, najbardziej północni —  
skupieni i spokojni. Mowa, lubo dość do chorwacko-serb- 
skiej zbliżona, jednak różna, a dla Polaków' najbardziej 
zrozum iała; budownictwo, niepodobne ani do alpejskiego, 
ani do jakiegokolwiek jugosłowiańskiego, znajduje swój 
odpowiednik aż na K aszubach, gdzie też lubowano się 
w  ow ych charakterystycznych podsieniach, zdobiących 
stare kościółki słowieńskie. A  ubiory ludowe, ciemne

Uroda Jugoslawji 2 17



i z tkanin cen­
nych złożone, 
stanowią wśród 
lnianych, haf­
tem osypanych 
strojów pozo­
stałej Jugosła- 
w ji, zjawisko 
odrębne, raczej 
do naszego, ślą­
skiego zbliżone. 
Granice poli­
tyczne Slowenj i 
nie pokryw a­
ją  się obecnie 
z granicami et- 
nograficznem i: 
Austrji dostało 
się kolo io o  ty ­
sięcy, a W ło­
chom przeszło 
pół m iljonaSło- 
wicńców i Chor­
watów  (Gory­
cja  i półwysep 
Istrjański). Z a­
równo jedna, 
jak  i druga 
p rzyn ależn o ść  
p a ń s t w o w a 
groziła S ło - 
wenji w ynaro­
dowieniem, nie Strój ludowy z okolicy Bledu

18



kusząc się więc o stworzenie niezależnego państew ka, 
uznali Słowieńcy przystąpienie do Unji Słowian południo­
w ych za najwłaściwsze wyjście, zgłaszając doń swój akces.

Pam iętna deklaracja Sejmu chorwackiego z dnia 29 paź­
dziernika 191S, kiedy to proklam owano niezależne pań­
stwo Słowieńców, Chorwatów i Serbów, i z dnia 1 grudnia 
1918 r., proklam ująca „K rólestw o Serbów, Chorwatów 
i Słowieńców", zrodzona w upojeniu wolności i braterstwa, 
z wiarą w świętość równych praw  i obowiązków, natknę­
ła się zrazu, p rzy  realizacji, na szereg trudności, w yw o­
łując tarcia m iędzydzielnicowe. Dzięki swej rozważnej 
i solidarnej postawie, wychodzi Slowenja z tych sporów 
obronną ręką, zachow ując pewną swobodę ruchów, u zy­
skując szereg zdobyczy kulturalno-oświatowych i asym ilując 
się bardzo dobrze wśród nowych warunków polityczno- 
państwowych, mimo w yżej zaznaczoną odrębność p sy­
chiki i światopoglądu. F akt harmonijnego współżycia 
Słoweńców z Serbami byw a nieraz cytow any przez nie­
których polityków , jako argument, uzasadniający m ożli­
wość zgodnej egzystencji, przy  włączeniu się wszystkich 
Słowian bałkańskich w granice wspólnego państwa. Slo­
wenja, licząca 1.200.000 mieszkańców, stw orzyła ten za­
chęcający przykład, dzięki dojrzałości i tężyźnie swego 
społeczeństwa, którego świadomość narodowa rozbudziła 
się dopiero w pierwszej połowie ubiegłego stulecia.

K raj ten został jeszcze w  V III  w. zagarnięty przez 
K arola W ielkiego, który przem ocą zaprowadził tu chrze­
ścijaństwo. Ostateczne wcielenie Styrji, K rain y i K a- 
ryntji nastąpiło w 1282 r. i, rzec można, z tą datą zatrza­
snęło się nad narodem słowieńskim wieko trumienne. 
Ziemię, zrabowaną ludności, rozdano rycerstwu i zakonom 
niemieckim. Obok wielmożów teutońskich rozpierało się 
germańskie duchowieństwo, m iasta zaludniono niemiec-
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kimi rzemieślnikami i kupcam i, osadzono po wsiach licz­
nych kolonistów z północy. Słowianin stal się już tylko 
chłopem pańszczyźnianym , zwanym  oficjalnie ,,Sclavus‘ ‘ 
(po frankońsku „E sclavón ", po włosku —  „Schiavone"). 
Czasu Reform acji u kazały się (zresztą na krótko) modli­
tewniki i słowiańskie przekłady Pisma świętego oraz po­
w stały żywiołowe ruchy i bunty chłopskie, skierowane 
przeciw uciskowi m agnatów, którzy znaleźli się w  nielada 
opresji. Wspomnienie tej walki chłopskiej żyw e jest po 
dziś dzień w pamięci ludu, k tó ry  przez szereg wieków 
znosić jeszcze musiał przewagę teutońską na swym  karku. 
To też wkroczenie w ojsk napoleońskich, niosących hasła 
wolnościowe, witane tu było  z entuzjazm em, usprawiedli- 
wionem zniesieniem pańszczyzny, zaprowadzeniem swo­
body prasy i nauczania. W  t. zw. „państw ie Ilryjskiem ", 
erygowanem w 1809 r. przez m arszałka Marmonta, a obej- 
mującem prócz Slowenji południowo-zachodnią Chorwację 
i Dalm ację, jęła niezmordowana energja francuska za­
kładać szkoły i bić gościńce, dźwigać z nicości zręby sło­
wiańskiego państewka. K lęska Napoleona i kongres wie­
deński (1815 r.) przekreśliły ten okres wolności, zamknięto 
szkoły, przywrócono niemieckie urzędy, wskrzeszono zgoła 
(aż po rok 1848) pańszczyznę i nawet później, mimo p a­
nujące już w całej monarchji habsburskiej swobody, na 
Slowenji zawsze najsilniej ciążyła pięść germ anizacyjna. 
Mimo usilne starania, nie uzyskano do ostatka ani jednej 
żeńskiej szkoły średniej licealnej, a po studja wyższe mu­
sieli Słowieńcy w yjeżdżać do Grazu lub W iednia. W ar­
stw y słowieńskie b y ły  tak już zgermanizowane, iż pierw­
sze pismo propagandowe „T rig la v"  (które wychodziło 
w latach 1865— 70) musiano drukować po niem iecku! To 
też za cud praw dziw y należy p o czytyw ać, iż ten lud 
przez tysiąc lat niem czony, zewsząd w ypierany, ponie-
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w ierany i chowany w pogardzie, nagle odnalazł swe obli­
cze narodowe; zjaw isko to porównać można jedynie ze 
zm artwychwstaniem  polskości na Śląsku.

Rzucono się przedewszystkiem  do oświaty: dzięki w y­
zyskaniu ustaw y z r. 1869 rozbudowali Slowieńcy auto­
nomiczne szkolnictwo powszechne tak szeroko i skutecznie, 
że liczba analfabetów spadla do 8 % , a obecnie statystyka 
z 1927 r.- w ykazuje na 1.200.000 ludności 815 szkól ele­
m entarnych. To też im ponującem  jest czytelnictw o sło- 
wieńskie oraz cyfry  nakładów prasy codziennej, perjo- 
dyków  i książek, liczba stowarzyszeń nakładczych (Matica 
Slovenska, M ladinska M atica, K m etijska M atica, Drużba 
św. Cyryla i Metodego, Drużba św. M ohorja, Vodnikova 
Drużba, Drużba Cankarjeva i t. d. (obejmujące po dziesiątki 
tysięcy członków, którzy  stanowią zarazem odbiorców ukazu­
jących się co roku wydawnictw). Duszą tego ruchu jest du-

Bled, zamek

22



Bied, jezioro z wysepką

chowieństwo slowieńskie, które, z ludu wyszedłszy, jemu 
całkowicie się poświęca, zakładając jeszcze rozliczne spół­
dzielnie oszczędnościowe, rolnicze, rzemieślnicze i han­
dlowe, doskonale prosperujące, podnosząc wysoko sztan­
dar życiow y, mimo nienajlepsze warunki przyrodzone 
tego alpejskiego kraiku. To też te wiekopomne zasługi na­
rodowe kleru słowieńskiego zdobyły mu w  społeczeństwie 
autorytet nieograniczony, jeszcze silniej zacieśniając tra­
dycyjne w ęzły miłości i przywiązania do kościoła katolic­
kiego.

Niemal u progu Słowenji w ita nas jedna z najpiękniej­
szych miejscowości klim atycznych Jugosławji —  uroczy 
Bied, obejm ujący wybrzeże malowniczego jeziorka wr głę­
bokiej kotlinie górskiej. Mimo wzniesienia się na 480 m 
nad poziom morza, znajdziem y tu, dzięki bliskości Adrja- 
tyku (80 km w linji powietrznej), klim at łagodny i ciepły,
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Pasterz (Kranjska gora)

tem bardziej, że w ody jeziora zasilane są przez gorące źró­
dła lecznicze, cieszące się od niepam iętnych czasów sławą 
swej skuteczności. Bujna roślinność, luksusowe hotele 
i pałacyki stanowią strojną oprawę zwierciadła wodnego 
z m injaturową w ysepką kościelną pośrodku. Sielankowy 
ten pejzaż, pogodny, cichy i niemal przesłodzony stanowa
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szczególny kontrast z panoram ą szczytów, spiętrzoną 
dokoła. Groźna linja nagiego, ośnieżonego konturu rysuje 
się na widnokręgu i jeno bliższe zbocza, okryte soczystą 
zielenią lasów i pastwisk, łagodzą surowość alpejskiego 
pejzażu. Oto m ajestatyczny Triglav (2.863 nr) z szeregiem 
swych zębatych szczytów, noszący nazwę pogańskiego 
bóstwa, osnuty legendą, skrzący się w słońcu swym  lo­
dowcem ,,Zeleni Snijeg“ . Ścian jego stąd nie dojrzeć, 
obstąpili go bracia Viśevnik, Brdo, Debela P eć,o razR javin a. 
Z lewa, nieco bliżej, stoi Jelovica, kry jąca  we wnętrzu 
odłamu skalnego, zwanego ,,Babim  Zębem “  tajemniczą 
grotę naciekową, dalej Prihod, B aba i Tolstivrh. Za nami 
lesista —  niewysoka —  Straża, cel najbliższych przecha­
dzek. Wreszcie, od północy, przykuw a wzrok rozłożysty 
Stoi, w idny od podnóża aż do szczytu, szeroko zasłany 
fałdami śnieżnego obrusa. Urok błękitnego jeziorka, po 
którem snuje się odbicie wełnistych obłoków, tak ci­
chego, z sielankową ufnością wtulonego w głębię skalnej, 
olbrzymiej dłoni, pobudzał już nieraz muzę poetów sło- 
wieńskich i niemieckich, którzy piękno jego opiewali. 
Ma ono zaledwie 114 ha powierzchni i okrążenie jego nie 
wym aga więcej niż półtoragodzinnej pieszej przechadzki. 
Jako jezioro lodowcowe (niegdyś znacznie większe i wyżej 
swą powierzchnią sięgające), posiada przepastne głębie, 
dochodzące do 50 metrów. Pośrodku przykuw a wzrok 
w ysepka, dźwigająca na swej drobnej powierzchni kośció­
łek z grupą zabudowań, ocienionych przez odwieczne 
drzewa. Z a  czasów pogańskich m iała tu stać gontyna, 
w  której cześć odbierała Żyw a, bogini miłości. Teraz ko­
ściół ten poświęcony jest Matce Boskiej, której cudami 
słynąca figura ściąga niezliczone pielgrzym ki. Panuje tu 
wierzenie, że, ab y uzyskać łaskę upragnioną, należy na 
wyspie ścisłe zachować milczenie (wielu sunie na kolanach
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od przystani po licznych 
stopniach kamiennych 
aż ku świątyni), a w  ko­
ściele trzeba zadzwonić 
w cudowny dzwon, któ­
rego sznur zwiesza się 
przed prezbiterjum : kto 
za jednem pociągnięciem 
trzy  uderzenia wywoła, 
napewno wysłuchanym  
będzie. To też niezmier­
nie często rozlega, się po 
jeziorze od w ysepki 
dźwięk cudownego dzwo- Bled  ̂ Boia męka 
nu, budzącego w niebio­
sach współczucie dla smutków i tajem nych pragnień czło­
wieczych. Miejsce to nad podziw piękne i do kontemplacji 
stosowne: szumią nad głową buki sędziwe, sypią się ich 
rdzawe liście do stóp, 
a tam od tych  odwiecz­
nych łańcuchów gór­
skich, z pobłażaniem  spo- 
glądających ku jeziorku, 
tętni niepojęty, bezkres­
ny rytm  nieskończoności.

W śród kwietników 
i parków , m iędzy fasada­
mi dumnych palace’ów 
i schludnych oberży, w ie­
dzie droga ku miastecz­
ku, nad którem  króluje 
wieża kościelna. Nieste-
ty , kościół zajął w 1904 r. Bied, kapliczka przydrożna
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Bied, zamek nad jeziorem

miejsce pięknej świątyni z X IV  w., zburzonej bez względu 
na jej zabytkowość oraz bezcenne freski i zabytki. Z a­
chowała się jeno dawna dzwonnica; wszystko pozatem 
padło ofiarą pasji wiedeńskich „B ąu ratów “ , regotyzują- 
cych, co się jeno dało, w monarchji habsburskiej, 
z niepowetowaną szkodą dla zabytków  słowiańskich. 
Niema tu co oglądać, zato w art zwiedzenia jest pra­
stary  zam ek, uczepiony na szczycie skalnego urwiska, 
wznoszącego się nad jeziorem, a uzupełniający ro­
m antycznie panoram ę Bledu. Musiał tu  stać niezawodnie 
jeszcze kasztel rzym ski (na co w skazyw ałyby monety, 
odnalezione w pobliżu), później zaś słowiańskie gniazdo 
obronne. W  r. 788 wtargnął tu Karol W ielki; pieśń gminna 
prawi dziś jeszcze o dzielnym, ostatnim wojowniku Crto-
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Jezioro Bobińskie

mirze, który bronił się do końca z zaciekłością, aż wreszcie, 
pokonany i do przyjęcia chrześcijaństwa zmuszony, opuścił 
z rozpaczy ojczyznę i ukochaną dziewczynę nazawsze. 
Zam ek Bledzki został w  1004 r. przez H enryka II prze­
kazany biskupstw u z Brixen, które zaokrągliw szy zczasem 
to nadanie kluczem  dóbr okolicznych, oddawało je szlachcie 
miejscowej w  dzierżawę. Budynek zam kow y znakomicie 
jest zachowany, bram y, m ury obronne i baszty  stoją 
równie krzepko, jak  za najazdu tatarskiego (1240 r.), gdy 
przeprowadzono tajem ne przejście z w ieży wdół, do Gradu. 
Począw szy od 1476 b y ły  ziemie te na nieustanne najazdy 
tureckie narażone (czego śladem są t. zw. tabory, wzno­
szone dla obrony dokoła kościołów okolicznych). Przejścia 
te nie pozostaw iły na zam ku Bledzkim  żadnych śladów, 
ty lko  przędza podań i legendy spowiła go obficiej, przeka-
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Motyw ze Słowenji

zyw ana z pokolenia na pokolenie. Ponoć zatem przeby­
wała tu niegdyś pani pobożna, opłakująca zamordowanego 
m ałżonka, którego zbójcy w jeziorze utopili. D la za­
pewnienia spokoju jego duszy ufundowała votum , w  Sło­
wenji bardzo cenione —  dzwon do kościoła na wyspie. 
A le gdy go już na łódź władowano, burza się nagle zerwała 
i zatopiła w szystko wraz z ludźmi. W idząc w tern palec 
B oży, w stąpiła pani do klasztoru, b y  do śmierci błagać 
o spokój duszy mężowskiej; pierwej jednak spieniężyła 
w szystkie swe dobra i m ajętności i drugi dzwon ulać 
kazała, uprosiwszy samego papieża o jego poświęcenie —  
jestto właśnie ów dzwon cudowny, upraszający łaski u Matki 
Boskiej. Tam ten zaś, przez Boga odrzucony, spoczyw a 
na dnie wodnej głębiny, i tylko niekiedy, w  noce księży­
cowe, odzywa się jego ciche, tajemne dzwonienie. 
Obecnie jest zamek Bledzki własnością czeskiego hote-
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larza, który tu urządził kawiarenkę i kilka pokojów  go­
ścinnych dla turystów, spragnionych romantycznej sa­
motności. Dziś zatem spoglądają władczo z tarasu zam ­
czyska przybysze wszelakiego oblicza i, poklepując jowialnie 
stulecia po ramieniu, żłobią kozikiem, gdzie się da, swe 
dostojne nazwiska.

Po przeciwnej stronie jeziora stoi w  głębi parku pałacyk 
Suvobor, służący rodzinie królewskiej za rezydencję. 
Zjeżdża wówczas „n a  B ied" korpus dyplom atyczny i śmie­
tanka tow arzyska stolicy. Pełno w tedy atrakcyj i roz­
rywek na jeziorze i na kortach tenisowych, od rana kipią 
życiem  plaże kąpielowe, w ycieczki piesze i pojazdam i w y­
pełniają popołudnie, a wieczór kończy się nieodmiennie 
w  atmosferze luksusowych dancingów, tętniących jazz ’em 
późno w noc. Bied jest bowiem najelegantszem (i naj- 
droższem) letniskiem Jugosławji, do którego zw ykli od lat 
ściągać W ęgrzy, A ustrjacy i Niemcy. Poważni alpiniści 
w yruszają przeważnie z Bohinja w góry, m ając do dyspo­
zycji licznych przewodników', znakowTane drogi i dobre 
schroniska. Goście bledzcy zw ykli czynić mniej męczące 
wycieczki w  okolicę. Jest ich poddostatkiem, dalszych 
i bliższych, najpiękniejszemi jednak są Bohiń i Vintgar.

Droga do jeziora Bohińskiego wiedzie ku  południowi 
przez Mlino i rychło za pałacem  królewskim w ydostaje 
się na rozległą dolinę ląk i pól zielonych, rozpostartą u stóp 
Jelovicy. Przepyszna to panorama, całkowitą jednak 
uwagę pochłania przew ijająca się po błoniu rzeka. Wśród 
zieleni świeżej traw y pluszczą się i pienią przeczyste k ry ­
ształy  Savicy Bohińskiej, która w  dalszym swym biegu 
wTychle połączy się z siostrzycą, Savą Dolinką, b y  po­
płynąć dalej, jako Sava, rzeka arcysłowiańska, od źródeł 
swych aż do swego w  Dunaju ujścia biegnąca przez ziemie 
słowiańskie. Tam dalej, w równinie, zmąci swe w7ody mu­
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łem nizinnym oraz 
fabrycznym  lub ko­
palnianym  odpły­
wem, zasilana wo­
dami z lewa i z pra­
wa, dźwigać będzie 
na swym  grzbiecie 
potężne sznury tra­
tew, statki i ładow­
ne galary. Tu, pło­
cha jeszcze i m ło­
dziutka, hałaśliwie 
toczy swój nurt, 
czysty  i przezroczy, 
ja k  s p o jr z e n ie  
dziecka. N iepodob­
na oderwać oczu od 
tej wstęgi b łękit­
nej , z rozmachem 
wijącej pętle swe 
wśród łąki; jak  ta­
necznica, upojona 
wiosną i przestrze­
nią, nie lęka się sko­
ku, tętni miodem 
życiem , szumi, p ry­
ska i pędzi, wciąż 
młoda, nowa i sił 
pełna. Tutaj, pod y . 
pasyjką, rozwidla 
się gościniec, zbiegając jednem  ramieniem w dól ku rów­
ninie. D roga wiedzie przez wioski i osady, gdzie wzorowo 
prowadzone, tanie gospody służą alpinistom, jako punkt
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w yjścia na szczyty. Towarzysząca nam rzeka w ypływ a 
z jeziora Bohińskiego koło kościółka £w. Jana, wzniesio­
nego nad mostem, u krańca wód. Maleńki to, odwieczny bu­
dynek o typowem  dla Słowenji podsieniu, posiada freski z X V  
wieku. Jezioro Bohińskie, czterokilometrowej długości 
i bardzo głębokie (45 m), jest z pośród słowieńskich najwięk- 
szem; wije się w  krętych linjach dnem wąwozu, a obrzeżone 
z jednej strony prostopadłą ścianą nagich szczytów, tchnie 
surowością i patosem. I klim at tu ostrzejszy (530 m) i roślin­
ność skąpsza, czepiająca się wytrwale kruszynek ziemi, 
uwięzłej wśród skał. Powaga wieczności przem awia od 
Alp i od chłodnych, zadumanych wód Bohińskich. A ż 
dotrzem y do przeciwległego krańca jeziora, gdzie w  całej 
krasie ukaże nam się właściwe źródlisko Sawicy: z szumem 
pędzi siklawa ze szczytu, śmiałym, 60-metrowym skokiem 
dążąc do jeziora, pędząc przed sobą kamienie, w  tysiące 
bryzgów  rozsypując wody. Odwieczne buki rozpięły tu 
swe konary; milkną na ustach słowa, bezsilne w obliczu 
takiego piękna. Słodki, sielankowy Bied został gdzieś dale­
ko za nami, tu jest świat odludnej rom antyki alpejskiej.

W ycieczkę do Vintgaru zw ykło się odbywać częściowo 
ekwipażem, częściowo pieszo, poświęcając jej przynajmniej 
trzy  godziny. Piękno tego wodospadu i przełęczy ma 
ustaloną sławę i porównać da się jedynie z bawarską 
,,Przełęczą Piekielną“ oraz wodospadami Trollhaettenu. 
Przez wioskę Zasip dojeżdża się do wzgórza, na którem 
wznosi się sędziwy kościółek św. K atarzyny, ponoć jeszcze 
przeciw Tatarom  dający obronę ludności w  „taborze“ .
I tutaj widnieją podsienia wejściowe, nakryte wysokim , 
czapiastym  dachem. Z miejsca tego przedziwny roztacza 
się widok na Bied i p rzytykającą od północy dolinę roz­
ległą, zieloną, osypaną białemi wioskami o czerwonych 
dachach. To jedno morze roślinności, po którem w iją
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się białe gościńce, tu i owdzie wznoszą się wieże kościelne. 
Liczne krzyże i kapliczki na rozstajach ufnie powierzają 
Bogu opiekę nad krainą, rodzącą bujnie, gdzie sadów, ni 
pasiek się nie grodzi, a pojedyńcze w polu grusze i włoskie 
orzechy prawią o zasobności, pewności i spokoju. Pogodny 
jakiś, niemal rzewny to krajobraz, i radbyś go nazwał 
„D oliną ludzi szczęśliwych".

Pewnie, że nie są tak szczęśliwi, ale że pracowici, rze­
telni i rządni, zatem  spokojni i naogól —  zamożni. Może 
też nienazbyt lotni, ale w  każdej pracy solidni, „dogłębni", 
powszechnie kulturalni, że nie spotykasz tu analfabety, 
ni żebraka. Przysłowiowa uczciwość równać się może ze 
szwajcarską; kłódki i zamki tu  są zbyteczne. K obieta 
dzielnie sekunduje mężczyźnie w  pracy, a wprawna w  usługę 
w licznych, wzorowo prowadzonych hotelach i gospodach, 
stanowi główny zasób rekrukacyjny służby domowej dla 
całej Jugosławji. Odziewa się przeważnie czarno, zato 
od święta zw ykła w ydobyw ać strój narodowy: jedwabną 
sutą spódnicę, gorsecik pod szyję z adamaszku oraz ko­
szulkę batystow ą z rąbkiem haftowanym  u rękawów. 
N a głowie „p e ća ", chusta cieniusieńka, kunsztownie 
upięta, że tw orzy profil koguciego grzebienia, albo też 
„a v b a " , czyli czepiec z muślinu, plisowany, okrągły, po­
dobny do tortu z pianki, w sparty na wysokiem  czółku 
aksamitnem. Czółko to jest zahaftowane w ypukłem  złotem 
w kw iaty  i listeczki, a zarówno m otyw , jak  technika tego 
w yszycia bliźniaczo są podobne do wychodzącego, niestety, 
z użycia kaszubskiego „złotogłow iu". Strój męski filco­
w ym  kapeluszem czarnym i aksam itną kurtką, odbiega 
najzupełniej od typu bałkańskiego i -wykazuje raczej 
szwajcarsko-tyrolskie pokrewieństwo; zato budownictwo 
zupełnie jest odrębne i nie przypom ina ani naszych, góral­
skich, ani żadnych innych, alpejskich osiedli. Domostwa
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tu byw ają z reguły murowane i piętrowe; maleńkie, zakra­
towane okna obramowane są kamieniem, a chlubę każdego 
domu stanowią pięknie w ykute kamienne oddrzwia. Jedyny 
m otyw  drewniany —  to balkon, obiegający pierwsze piętro, 
zdobny w m otyw y snycerskie, nieco podhalańskim  po­
krewne; balkon ten jest królestwem dziewcząt, hodujących 
tu tradycyjnie geranjum, rozm aryn i pnące goździki. 
Spichrz, obórki i stajnie utrzym ane są w  pedantycznej 
czystości, dziedzińce poum iatane, sztachety proste i równe. 
Ludność śpiewa ochotnie, tworząc na poczekaniu chóry 
trzygłosowe, a tak jest m uzykalna, iż zw ykło  się żartować, 
że gdzie dwóch Słowieńców się zejdzie, tam  zaraz powstaje 
kw artet. To też pełno tu zespołów śpiewaczych o ustalonej 
w kraju  i zagranicą sławie; konserwatorjum  muzyczne 
w Lublanie kształci rodzime talenty, a opera i koncerty 
lublańskie stoją, dzięki wym aganiom  publiczności, pow ­
szechnie m uzykalnej, na bardzo w ysokim  poziomie. N ie­
dawno powstał zespół dziatw y w wieku od 5 do 11  lat, 
popularyzujący z wielkiem powodzeniem (na harmonjach) 
w  krajach bałkańskich i Czechosłowacji ludowe pieśni 
słowieńskie. Bogata to skarbnica, utrzym ana przeważnie 
w  tonacji d u r, słodka i nieco sentym entalna, pogodna 
i spokojna, jak  dusza tego ludu...

Od kościółka św. K atarzyn y  trzeba już pieszo iść do 
Vintgaru pośród lasu, łączek kwiecistych, ścieżką w  aro­
macie ziół i podgórskich kwiatów. A ż zatętni w  oddali 
pęd wody i ukaże się wreszcie potężny wodospad, bucha­
jący  z czeluści. Z hukiem i świstem sypie się z 20-metrowej 
wysokości skłębiona masa wodna; zanim potoczy się w  dół, 
raz jeszcze odbija się bokiem  o skalę i w ystrzela rakietę 
piany. P y ł w odny unosi się wysoko, a w  słońcu nieustanna 
tęcza rozpina tu swe barwy. W odospad zwie się Sum 
i jest końcowym etapem mozolnej drogi, którą sobie



Lubiana, Panorama

w artka Radovna w  skałach w yżłobiła. Po odpłynięciu 
lodowców, które utw orzyły  kotliny  jezior Bohińskiego 
i Bledzkiego, znalazła nagle bystra  rzeka zaporę skalistą 
na swej drodze ku Savicy. Przeszkodę jęła  brać szturmem, 
aż w yryła  sobie przez wieki wąwóz głęboki w  masywne 
szczytów  Horn i Borszt, i tę przełęcz nazwano Vintgarem . 
W zdłuż owego mrocznego jaru, tuż niemal nad kipiącym  
nurtem, biegną lewym , to praw ym  jego brzegiem drew­
niane chodniki; niemal co roku zryw ają powodzie wiosenne 
te pomost}1' i poręcze, zaraz skwapliwie naprawiane. Siła 
wodna została w yzyskana dla celów technicznych, przyczem  
nie zeszpecono pejzażu —  tylko  u w ejścia przerzucono 
łuk mostu kolejowego, po którym  z głośnem echem prze­
biegają pociągi. Zapuśćm y się w  wąwóz, o ścianach niemal 
prostopadłych; gdzieś, wysoko, prześwieca skrawek błękitu, 
dalekie buki sieją zielonkawe światło, a dołem, u stóp,- 
pędzi, zżym a się i parska nieposkromiony nurt potoku. 
Długo ciągnie się mroczna gardziel, chłodna i niesamowita 
—  aż oto i „P ek el", zakręt piekielny, najw ęższy i naj-
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Lubiana, zamek

ciem niejszy po drodze. W oda tu  nieco przycichła: po­
wierzchnia jej ja k b y  zgęstniała, drży nieznacznie soczystą 
barwą m alachitu, głębia jej zaś sięga metrów 15-tu. W  prze- 
zroczej toni mignie raz poraź gibki kształt królewskiego 
pstrąga, z rozkoszą pławiącego się w  lodowatej toni. N urt 
toczy się niewinnie i bezgłośnie, aż chwytasz uchem ćwier­
kanie samotnego ptaka, uczepionego na grani. A le wnet 
zszarpane skały  lub bloki potężnych głazów zastępują 
drogę toczącej się rzece, zm uszając ją  do ataku. W ówczas 
z chichotem strzela fontanna, bielejąc grzyw ą spienioną, 
uderza, kąsa i rwie, b y  znów bokiem  przycichnąć i ślizgać 
po gładkich blokach obłym , zielonkawym  kształtem , niby 
bańka szkła, drgająca pod oddechem hutnika. Za moment 
rozpryśnie się w  tysiąc bryzgów  pienistych i popędzi, 
z głuchym  warkotem  tocząc przed sobą kamienie, bijąc 
o brzeg i głośno krzycząc swój tryum f. N ic nie pow strzym a 
tej zdrowej energji, n iby prąd przeznaczenia, świadom y
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swej potęgi, przed którym  ustąpić musi mchem porośnięta 
skala. Rwie potok, kruszy progi i śpiewa radosną pieśń 
tryum fu i wyzwolenia, aż ściany mu w tórują pogłosem.

W  takiej chwili drży serce do wtóru i, błyskiem  jasno­
widzenia tknięte, w  jeden rytm  bije z przyrodą, przed 
pięknem w  podziwie przyklęka.

A ż oto rozszerza się przełęcz, ukazując znów świat 
realny. Oczy, przyw ykłe do m roku, mrużą się w jarzącem  
słońcu. D rewniany chodnik uryw a się nagle i ścieżka w y ­
biega na łąki, gdzie biegiem R adovny gęsto kw itną po­
ziomki i wonne ziele górskie. W  dali prześw itują wśród 
drzew czerwone dachy tartaku i wioskowej gospody; tam  
czekają nas konie i powrót przez rozmarzone sady wiosenne 
i pachnące łąki.

O czterdzieści kilometrów od Bledu oddalona jest 
K r a n j s k a  G o r a ,  najznakom itszy ośrodek sportów 
zimowych Jugosław ji, obfitu jący w  śniegi, dzięki swym  
800 m. wzniesienia oraz posiadający szereg doskonałych 
sanatorjów. Alpiniści zw ykli stąd rozpoczynać rozliczne 
i poryw ające w ycieczki, jest to bowiem bram a w ypadow a 
w zaczarowany świat skalnych szczytów. Cala kraina jest 
jedną baśnią górską, gdzie woda, pierwiastek ruchu, 
tańczy nieustannie dokoła, budząc roślinność i życie. Droga 
ku  Lublanie, w ijąc się brzegiem pluszczącej Saw y przez 
ziemie urodzajne i bujne, jest kalejdoskopem  wyrażeń. 
M ijam y wsie i osiedla, aż zabieleje K ran j, ruchliw y i ludny, 
malowniczo rozłożony na wzniesieniu. Tu spoczął na cmen­
tarzu Fr. Preśern (1800—-1849) chłopski syn, natchniony 
piewca Słowenji. R ychło jednak stacza się droga ku  sław­
nym  bagnom, zwanym  Ljubljansko B arje, które b y ły  
niegdyś jeziorem, później zaś terenem prehistorycznych 
budowk na palach. Człowiek człowiekowi byw ał wilkiem, 
skoro dla bezpieczeństwa zakładał sobie gniazdo wśród
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zabójczych oparów, nad zdradzieckiemi głębinami. Osu­
szanie błot rozpoczął w  1821 r. biskup Gruber, natrafiwszy 
przytem  na bezcenne w ykopaliska oraz stw orzyw szy nowe, 
urodzajne tereny uprawne. Dziś uważa się tę równinę za 
osuszoną zupełnie, trudno jednak uwierzyć w  zdrowotność 
Lubiany. Osady ludzkie datują tu od niepamiętnych czasów 
ja k b y  jakaś siła tajem na w abiła ludzi ku owej Górze Zam ­
kow ej, dźwigającej się samotnie z zalanej wodą równiny. 
Ponoć jeszcze Jazon mieszkał tu ze swym i Argonauty, 
liczne w ykopaliska świadczą, iż istniała tu osada celtycka. 
W reszcie w  34 r. po Chr. pojaw ia się już romańska nazwa 
Aemona, kasztelu rzym skiego, który  stanowił ogniwo 
łańcucha portów, ciągnących się od A drjatyku  aż do Sir- 
mium, gdzie u spływ u Saw y i Dunaju stało Singidunum 
(przez Celtówr założony zawiązek dzisiejszego Belgradu).

Najścia Hunnów i Awarów zniosły z oblicza ziemi 
liczne i bogate osiedla rzym skie Slowenji. Lubiana w  cza­
sach późniejszych nie zaznała najść nieprzyjacielskich, 
zato spoczęła na niej nieubłagana ręka germanizacji, która, 
zapom ocą adm inistracji oraz nasłanego kleru i mieszczań­
stwa, latam i zacierała ślad słowiańskiego imienia. Niechże 
więc nikogo nie dziwi, iż miasto to, długo zapatrzone we 
w zory wiedeńskie, zda się dziś, po wojnie, jeszcze zniem­
czone. N a ulicy słyszy się dużo tego języka, po kaw iar­
niach są w' ruchu dziesiątki pism niemieckich, i do nas, 
przybyszów , zb yt pochopnie przem awia się po niemiecku. 
Studja wyższe, czerpane poza krajem , sieć interesów, wią­
żących z Wiedniem, pewne nałogi —  są tego przyczyną. 
Serca b iją  tu po słowiańsku, i rychło się to w szystko zmieni, 
gdy młodzież wolnej Słowenji we własnych uczelniach 
kształcona, stanie u warsztatu. Nas, Polaków, kochają 
tu gorąco, jak  starszych braci, bliskich krwią i wierzeniem. 
Iluż tu m am y przyjaciół, zawsze skorych do pochwycenia
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Lubiana, ■pomnik króla Piotra

wyciągniętej d ło n i! W  tej ziemi przecie urodził się profesor 
zagrzebskiego uniwersytetu Fr. Ileśić, k tó ry  tyle uczucia 
w łożył w swój do naszej o jczyzny stosunek, że nietylko 
świetnie w łada polską mową, ale każdego z Polski p rzy­
bysza w ita i przyjm uje, jak  najcenniejszego gościa. Świetnie 
mówią po polsku m. in. prof. dr. Stele, prof. R . Mole (brat
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historyka sztuki prof. uniw. Jag. Vojeslava Mole). Od 
r. 1918 stała się Lubiana poważnym  ośrodkiem naukowym. 
Powstały: uniwersytet o 5-ciu wydziałach, w yższa szkoła 
techniczna, szereg szkół średnich i licealnych dla płci 
obojga, konserwatorjum  muzyczne, bibljoteka naukowa, 
zawierająca 130.000 tomów. Pewnym  szkopułem jest 
brak własnych podręczników naukowych, których nakład 
w szczupłych ilościach się nie opłaca. Trzeba zatem czerpać 
z zasobów niemieckich lub chorwackich, to ostatnie zaś 
zagraża odrębności językowej Słowenji, która dotąd 
nieocenione w yśw iadczyła usługi, broniąc kraj skutecznie 
przed napływem  elementu urzędniczego z pozostałych 
dzielnic Jugosławji i stw arzając warunki faktycznej auto- 
nomji słowieńskiej.

Poza galerją obrazów, prawdziwą chlubę m iasta sta­
nowi muzeum krajowe, mieszczące się we własnym , roz­
ległym gmachu. Znalazły tu pomieszczenie niezliczone 
w ykopaliska antyczne, narzędzia, broń, ceramika, klejnoty, 
od najdawniejszych epok i poprzez wszystkie nawarstwienia 
plemienne. Chlubę zbiorów stanowią fragm enty prehisto­
rycznych budowli na palach (wraz z modelem całości) 
oraz łódź prasłowiańska, w ydobyte z B ar ja  lublańskiego. 
W  osobnej sali zgromadzono zebrane z pietyzm em  wszystkie 
dokum enty i pam iątki z doby napoleońskiej i kreowanego 
wówczas „P ań stw a Iliryjskiego“ . Polakowi zda się n aj­
żywotniejszym  dział etnograficzny, nasuw ający dużo m i­
łych sercu podobieństw do Podhala: wnętrze ch aty  o ścia­
nach świerkowych, niebielonych, m alowidła na szkle, 
pokrewne kształty  sprzętów i narzędzi, te same pisanki, 
identyczne m otyw y białego haftu  na chustach ,,pećach". 
Bez uczonych wywodów, świadczą te zbiory niezbicie, że 
przecie ze wspólnego wyrośliśmy pnia i dziś, chociaż mową 
nieco odmienni, też same odwieczne piastujem y tradycje
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piękna oraz jednakową potrzebę jego w yładowania. Strój 
słowieński, zasobny i poważny, posiada wiele dostojeństwa 
w linji i barwie, niestety, ginie już tak szybko, że m a­
luczko, a stanie się już tylko objektem  muzealnym.

W  1895 r. nawiedziło Lublanę gwałtowne trzęsienie 
ziemi, które poczyniło niepowetowane szkody w  szacownem 
budownictwie miasta. W ówczas to powstał zastęp kamienic 
„w iedeńskich“ , dokuczliwych i banalnych, kłócących się 
skolei ze zwycięskim  najazdem  architektury współczesnej.

To, co się z dawności uratowało, nosi piętno baroku,
0 bogatych oddrzwiach i skom plikowanych ornamentach, 
zwłaszcza w starej dzielnicy. Uliczki, w ijące się wzdłuż 
Lublanicy, wąskie, kręte i ścieśnione, obrzeżone wąskiemi 
kam ieniczkam i o ścianach sklepionych, portalach i ozdob­
nych frontonach, tchną urokiem starych m iast włoskich
1 miejscami wyraźnie przypom inają Lungarno florenckie. 
W pływ y takie m usiały tu przenikać istotnie, skoro do po­
łow y X I X  w. panował tu zw yczaj świętowania karnaw ału 
na ulicach; w ulewie confetti przew ijały się tłum y masek 
w  barwnych kostjum ach, wesołą w rzaw ą wypełniając 
ulice i place. Jakże się do tego nadawał rozległy Kongresni 
Trg o im ponujących rozmiarach i wielkom iejskiej per­
spektywie, jak  m usiały się jarzyć światłem  okna bogatych 
rezydencyj i pałaców! Z tejże epoki pochodzą barokowa 
katedra z freskami Franciszka Robba, ratusz o wdzięcznych 
arkadach i pięknej sali posiedzeń, wreszcie rezydencja 
biskupia, oraz pałac, w  którym  w 1821 r. obradował zjazd 
„Św iętego przym ierza“  złożony z dwóch cesarzów i licz­
nych monarchów.

Trochę nieregularnym, zato najbardziej m alowniczym  
jest Marijin Trg, oglądany ze stopni kościoła Franciszka­
nów. Plac stacza się ku mostowi na L jubljanicy oraz ku 
staremu m iastu za rzeką, wspierającemu się o prostopadłą
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ścianę skalną, na której 
szczycie trw ają jeszcze 
m ury zamkowe. Góra jest 
zielona, zarosła, a ściany 
zamku krzepkie i użytecz­
ne jeszcze; zdaleka, niby 
latarnia morska, znaczą 
na horyzoncie Lublanę, 
a z b l i s k a  przyciągają 
wzrok, romantyczne, pra­
wie teatralne. W idok ze 
szczytu góry jest niepo­
równany, obejm ując nie­
kończący się niemal hory­
zont zielonego „ B a r ja “ , 
aż po szafir dalekiego

Lubiana łańcucha górskiego. Roz-
kosciol rranciszkanow  . . . .mach powojenny, który
w  m iastach Jugosławji osiągnął swój punkt kulm inacyjny 
koło roku 1930, w yczuw ać się daje wyraźnie i w  Lublanie; 
przybyw ają  nowe gm achy, reguluje się most i pobrzeże 
rzeki, staw ia nowe pomniki. Oprócz dawniejszych, o w arto­
ści nierównej (bardzo słaby pomnik Preśerna poety, popra­
w ny Valvasora-historjografa, ciekaw y Prim oża Trubara, sło- 
wieńskiego Lutra, autora pierwszych religijnych druków w ję- 
zyku ojczystym ), stanął przed ratuszem konny posąg króla 
Piotra I, dłuta Dolinara. Zim ą czynne są dwa teatry, opera 
i dram atyczny, odpowiadając wysokim  wymaganiom kultu­
ralnego miasta, liczącego 80 tysięcy mieszkańców. Oprócz 
żywego ruchu wydawniczego, o którym  b yła  mowa, koncen­
truje się tu ruch przem ysłowy, dzięki bliskości kopalni węgla 
wr Trbovlju  oraz żyw y  obrót handlowy, przedewszystkiem  —  
drzewrem iglastem, które jest jednem z bogactw  Słowenji.
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Niepomyślnie przeciągnięta granica polityczna odcięła 
jednak Lublanę od jej najbliższego portu, R ijeki (Fiume), 
którego b yła  naturalnem zapleczem. Ładunki m uszą za­
tem  cofać się do Zagrzebia, skąd krętą i powolną jedno- 
torówką zdążają przez Ogulin do Suśaku, graniczącego 
z R ijeką tylko przez szerokość potoku. Cierpi na tern 
niewymownie eksport Jugosławji, nie w ytrzym ując konku­
rencji z drzewem austrjackiem , idącem przez Tryjest. Z a­
miera R ijeka, odcięta od swego naturalnego zaplecza go­
spodarczego, a Suśak, pozbaw iony bezpośredniej linji ko­
lejowej z Lubianą, nie kalkuluje się, jako port przeładun­
kow y. W  kraju czynnych jest jeszcze sporo kapitałów  
zagranicznych —  austrjackich, niemieckich i szwajcarskich, 
zwłaszcza w górnictwie, przem yśle drzewnym  i zakładach 
energji wodnej. Tern się zatem  tłum aczy zagarnięcie rynku 
przez towar wiedeński i berliński.

Słowenja posiada wielkie bogactwo w  postaci źródeł 
leczniczych. Jej miejscowości kuracyjne m ają doskonałe 
urządzenia i świetne hotele, co usprawiedliwia liczną 
frekwencję kuracjuszów, zapełniających je rokrocznie. 
W ięc w ykw intna Rogaska Slatina (zła przem iana ma- 
terji i cierpienia wątrobiane), Dobrną (odpowiadająca 
Gasteinowi) Slatina Radenci (przyrównywana znów do 
Nauheim) i —  któ żb y  je wszystkie w yliczył! Są one sta­
nowczo niedoceniane przez Polaków.

Ale i dla zdrowego tu rysty  niebrak atrakcji w tym  
malowniczym kraju, gdzie każde m iasteczko i osiedle 
każde jest warte zwiedzenia. N aprzyklad  K  a m n i k, 
w  pięknej dolinie u stóp Kam nickiej Planiny. Założony 
w X III  w., posiada starożytny kościółek oraz ruiny zam ku 
Maligrad. Łagodny klim at ściąga tu ozdrowieńców i cho­
rych na serce. Albo K  o ć e v  j e, ośrodek dawnej kolonji 
niemieckiej, założonej w  X II  w. Zw ał się Gottschee;
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ludność używ a tam  jakiegoś zniekształconego dialektu, 
nad którym  łam ią sobie głowę językoznaw cy niemieccy. 
M iasteczko, wsparte jednym  bokiem o ścianę górską, 
z trzech stron oblane jest przez rzekę, która na wiosnę 
rozlewa się w  jezioro, pozatem  zaś jest ,,ponornicą“ , gi­
nąc w  czeluściach wapiennych, ab y później, daleko, znów 
niespodziewanie się ukazać. Podobne zjawisko stanowi 
rzeczka Ljubljanica, która dwakroć ginie pod ziemią, 
zanim w stolicy na powierzchnię wypłynie.

Drogi em sercu słoweńskiemu jest miasteczko C e l  j e  
(rzymska Claudia Celea), którego ruiny zamku na górze 
oraz ,,grofija“  przyw odzą na m yśl tradycje ostatniego 
suwerennego rodu słoweńskich hrabiów Cilli. Uległ on 
rówmież zczasem zniemczeniu, jednak jego tarcza herbowa 
(trzy gwiazdy i poziom y półksiężyc w  szafirowym polu) we­
szła, jako sym bol w  skład jugosłowiańskiego godła pań­
stwowego. R ód Cilłich spokrewniony b ył z całym  szere­
giem panujących i udzielnych książąt i należał istotnie 
do najpotężniejszych w  Styrji. O ostatnim z rodu, zw y­
rodniałym U lryku II, zabitym  skrytobójczo w 1456 r., 
powtarza sobie podanie niejedną ponurą opowieść, w  związku 
z tragicznemi dziejam i nieszczęsnej Veroniki Desinićki, 
które sta ły  się tem atem  popularnej sztuki scenicznej. 
„G ro fija", pałac hrabiowski, odnowiona b yła  raz w  X V II  w. 
i ozdobiona pięknem i freskami, obecnie odrestaurowano 
ją  z pietyzm em  w r. 1927 i stanowi siedzibę sądu okręgo­
wego. Pobliska kaplica przechowuje za ołtarzem czaszki 
wszystkich, tu pochowanych, hrabiówr Cilli. Miasto po­
siada m ałe muzeum archeologiczne, gromadzące liczne w y­
kopaliska okoliczne, których jest tyle w  Słowrenji, usianej 
poprostu złomami starożytności. Park m iejski, rozległy 
i cudownie utrzym any, może stanowić przedmiot zazdrości 
niejednego wojewódzkiego miasta, a szczególną atrakcję
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Celje, Panorama

stanowi kąpiel w  rzece Savinji, która dzięki ciepłym  źró­
dłom dochodzi latem do 26° Celsjusza i ściąga na swą 
plażę masę publiczności. Im ponującą jest liczba zakła­
dów naukowych w tern mieście, m. in. —  dobrze prowa­
dzona szkoła hotelarstwa.

P t u j ,  starożytne Poetovium , było  niegdyś boga tern 
miastem, zbudowanem z przepychem  i mierzącem 7 mil 
obwodu. Przejście Hunnów zmiotło z oblicza ziemi pałace, 
łaźnie i am fiteatry i odtąd miasto nigdy się już nie po- 
dźwignęło. Do tradycji Hunnów nawiązuje kopiec za mia­
stem, na t. zw. polu Hajdina, ma to być jakob y  mogiła 
A tylli. Prócz pożarów i najazdów tureckich, zrujnowały 
miasto jeszcze i perypetje w ojny 30-letniej tak, że chyba 
cudem jeno uchował się na rynku przed wieżą m iejską 
pomnik Orfeusza —  stela, wzniesiona przez Sem ptyjusza 
Sewera w  r. 194 dla upamiętnienia jednego z jego zwycięstw. 
B yła  to piękna, z jednego bloku marmuru wykonana p łyta ,
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Rogaśka Slatina

która jednak bardzo już ucierpiała od niszczących w p ły­
wów atmosferycznych. Zresztą pełno tu dokoła pamiątek 
antycznych, p ły t i napisów w półzatartych. W  sędziwej 
farze (X III w.) podziwiać można piękne freski i drewniane 
stalle rzeźbione, pozatem  istnieją tu, prócz małego muzeum, 
zbiory hr. Herbersteina, zawierające kolekcję broni i ga­
ler ję obrazów.

Już na samej północy, nad Drawą, leży M a r i b o r ,  
niegdyś potężna twierdza, wzniesiona przeciwko Węgrom, 
dziś ruchliwe miasto graniczne. Z odległych czasów za­
chowało się jeszcze bardzo dobrze kilka baszt obronnych, 
piękny ratusz, wreszcie położony w środku miasta zamek 
o szczególnej strukturze, niegdyś flankowany przez cztery 
wieże, z których trzy  rozebrano. W nętrze, zupełnie roko­
kowe, świadczy o ewolucji, przebytej przez budynek. 
Do osobliwości należy domek Mesmera, który 900 lat temu 
powstał, jak o  leśniczówka w  głębi borów. -Przedewszyst- 
kiem jednak godną uwagi jest katedra, wzniesiona w  1150 r., 
pełna dzieł sztuki, jak  chór gotycki, szereg cennych płasko­
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rzeźb oraz statua biskupa Slomśeka. Oprócz pomniej­
szych kościołów wym ienić jeszcze należy muzeum archeo­
logiczne. Maribor szczyci się swym  klimatem , który  byw a 
z Meranem porównywany; istotnie muszą tu  panować 
łagodne zimy, skoro w  lasach okolicznych rosną dziko 
kasztany słodkie. Okolica jest pełna uroku, tonąca w sa­
dach i winnicach, produkujących znakom ite wino o sła­
wie uzasadnionej. A  panorama górska, nawet w  lecie 
zwieńczona śniegami, stanowi malownicze tło tego pięk­
nego miasta. Granice słoweńskie nie odpowiadają w  tej chwili 
granicom etnograficznym  ludności. Nie mówiąc już o Go­
rycji i Istrji, zagarniętych przez W łochy z ł/a milj. Sło­
wian, Koruśka (Karyntja) ze io o  tysiącam i Słoweńców 
oraz pięknem miastem Celovec (Klagenfurt) przypadła 
A ustrji, która po rozpadnięciu się monarchji habsburskiej 
utraciła czysto niemiecki Tyrol na rzecz Italji, odegrała

Dziecięca orkiestra harmonistów ,,Trbovski slavcek"



się jednak nieco na terenie słowiańskim. Przesądził o tem 
plebiscyt, przeprowadzony w listopadzie 1920 r., ponoć 
niezupełnie prawidłowo. U skarżając się obecnie na w y­
naradawiające tendencje austrjackie, sto tysięcy Słoweń­
ców, odciętych od swego pnia m acierzystego, z żalem spo­
gląda ku bratniej krainie za Drawą, rozkwitającej kultu­
ralnie i gospodarczo w jugosłowiańskiej jedności pań­
stwowej .

Uroda Jugoslawji 4 49





CH O R W A CJA

W  miarę posuwania się na wschód łagodnieje krajobraz 
alpejski, zniżając stopniowo swój profil. Jeszcze Zidani 
Most, przytulony u spływu Savinji i Saw y do prostopadłej 
a mrocznej ściany górskiej, stanowi punkt w ypadow y alpi­
nistów do Jaru Savskiego, lub na szczyt pobliskiego Kum u 
(1216 m), rychło jednak potoczy się droga, brzegiem Sawy, 
przez równinę. Od północy chronią kraj od wiatrów łań­
cuchy Ivanćicy, K aln ika i Góry Zagrzebskiej, objęte 
wspólną nazwą H ryatskiego Zagorja; tu, dołem, szeroko 
rozkłada się dolina Sawy, żyzne swoje łono grzejąc wr upal- 
nem słońcu. Gęsta sieć kolejowa oraz znakom ite drogi 
wiją się wśród m iast, osiedli i wiosek, nierzadko zelektry­
fikowanych. W zorowo uprawne łany kipią urodzajem 
w poszumie zbóż, w zieleni winnic, w  gąszczu kukurydzy, 
lnu i konopi. W  polu pochylone tnvają postacie w lnianej 
odzieży, n iby wielkie kwńaty wśród zieleni. Nie spotkasz 
tu już niemal większych obszarów dworskich, uwiecznio­
nych w powieściach Gjalskiego. Szlachta i arystokracja 
pociągnęła do m iast, tu zaś pow stały liczne sadyby wlo-
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Slawonki
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Praca w ,,Zadrudze’ ’ (Zdencna)

ściańskie, tam  i sam w polu rozsiane. Dawna, jednolita 
wieś chorwacka, szczytam i chat ku drodze patrząca (drum- 
sko selo), nie różni się od wiosek polskich, chyba suszar­
kami kukuryd zy i k latką dla ptaków , tradycyjnie zawie­
szaną u wejścia. A toli nieznany typ  stanowi zabytek naj­
dawniejszej słowiańskiej organizacji rolnej, t. zw. ,,za- 
druga“ . Gromadzi ona pod dachem obszernego, piętro­
wego dom ostwa wszystkich członków jednego rodu; rzą­
dzona bezapelacyjnie przez obieralnego „starostę“ , sta­
nowi rodzaj kom uny rolnej w  granicach rodziny, docho­
dzącej niekiedy do kilkudziesięciu głów. Od pewnego 
czasu zaczyna się „zad ru ga" rozpadać stopniowo, rozsa­
dzana przez p rąd y  indywidualistyczne m łodzieży; gęściej 
spotyka się ją  w  Bośni i pld. Serbji, istnieje jednak jeszcze 
i w  Chorwacji, legitym ując się rozległemi zabudowaniami 
mieszkalnemi i gospodarczemi. U rodzajny pas gleby, po­
łożony w  m iędzyrzeczu M ury, D raw y i Sawy, przetacza
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Okolica Siska, dom ,,Zadrugi”

się przez płodną Sławonję i Syrm ję ku wilgotnej równinie 
Dunaju, Cisy i Tamiszu (zwanej Vojvodina) i stanowi 
śpichrz żywnościowy Jugosławji oraz jej najwybitniejszą 
pozycję gospodarczą. Zachodnia zaś połać Chorwacji, na 
prawym  brzegu Sawy, w  dorzeczu K u p y  i U ny, stanowi 
wraz z L iką i H rvatskiem  Primorjem górski teren wapienny, 
w którym  erozja poczyniła beznadziejne spustoszenia, 
skazując ludność na nędzne bytowanie. Jugosław ja po­
dzielona została adm inistracyjnie na 9 banowin, odpo­
wiadających tylko w przybliżeniu przeszłości politycznej 
danego obszaru, mimo to pewne nazw y dzielnicowe u trzy­
m ały się po dziś dzień, stanowią bowiem jednolitą 
rasę i kulturę ludności, pojęcie pewnych charakterystycz­
nych odchyleń psychiki i obyczaju, w ypływ ających z różnic 
warunków istnienia; podobnie jest u nas, gdzie używanie 
nazw np. K u jaw  lub Podlasia zawsze mieć będzie logiczne 
uzasadnienie.
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Przy warsztacie

Polak, po raz pierwszy przyjeżdżający do Chorwacji, 
stwierdza z żalem, iż znacznie trudniej jest mu się porozu­
mieć, niżli w  Słowenji. Język chorwacko-serbski w  ciągu 
wieków niewielkim stosunkowo uległ przeobrażeniom; 
w  I X  wieku utrwalony w piśmie przez apostołów Słowiań­
szczyzny południowej, św. Cyryla i Metodego, znany jest 
pod nazwą ,,cerkiewno-słowiańskiego“ . U tracił zczasem 
wspólne z nami nosówki, zachował jednak większość owych 
form i dźwięków odwiecznych, które i nam kiedyś b yły  
właściwe, a któreśm y w naszej rozwojowej drodze pogu­
bili. I pewnie dlatego wzruszają nas owe dźwięki jędrne 
i proste, budzące w naszej podświadomości uśpione wspom­
nienie pogańskiej, wspólnej dawności. W ieje od tej mowy 
wichrem górskim i junactwem , zapachem miodnych kw ia­
tów i tęsknotą słowiańską, słyszysz w  niej szczęki me-
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Okolica Koprivnicy, chała z r. 1812

czów o stal puklerzy, pogańskie pieśni i zaklęcia. R az 
poraź zabrzmi w  niej coś z góralska, to z kaszubska, to 
znów odezwie się dawno zapom niany, przedziwny źródło- 
slów, gdzieś, w W ielkopolsce albo cudem na Śląsku za­
chowany. Analogje rosyjskie są "wyraźne, nie w ystarczają 
jednak bynajm niej do porozumienia się i udaje się to naj­
łatwiej Bułgarom. Ustalona fonetyczna pisownia ułatw ia 
opanowanie języka, trzeba jednak przedewszystkiem  p rzy­
w yknąć do znaczenia spójników, które swem sprzecznem 
stosowaniem stają  się przyczyn ą głównych nieporozumień. 
A kcent przew aża na sylabie pierwszej, co znów nie jest 
stałą zasadą; pewna ruchomość akcentu sp ra w a, iż mimo 
braku dźwięków zmiękczonych oraz gęstości spółgłosek, 
bardzo śpiew utrudniającej, język  ten posiada przedziwną
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Stroje chorwackie

melodyjność frazy. Mimo wielowiekowych w pływ ów  w ło­
skich, tureckich, niemieckich i węgierskich, rdzeń m owy 
Chorwatów i Serbów, pozbawionych samodzielności poli­
tycznej, zdołał się uchować nienaruszony pod strzechą 
ludu. Możność porozumienia się temi samemi dźwiękami 
nad wodami W ardaru, Savy, D unaju czy N eretvy, świad­
czy  o niezw ykłym , jedynym  w  świecie homogenizmie 
Serbów i Chorwatów, a ten główmy, niezbity dowód ich 
braterstw a stanowa kamień węgielny idei jugosłowiańskiej. 
Pewną przeszkodę do zupełnego duchowego przeniknięcia 
się wzajemnego stanowa różnica alfabetu, który  jest ła­
ciński dla Chorwatów', a cyrylski dla Serbów. Zaprowa­
dzenie w  calem państwie czcionek łacińskich otw orzyłoby 
do reszty duszę chorwacką narodowi serbskiemu oraz udo­
stępniłoby szerokim masom umysłowość i psychikę Za­
chodu. Rozum iało to wielu mężów stanu, a jednak trudno 
się odważyć na reformę, której sprzeciwia się tradycyjne 
przywiązanie serbskich warstw ludowych do swego alfa­
betu; bronił on przed w pływam i duchownych greckich
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Perspektywa ulicy w iejskiej

w Macedonji, a przed m adziaryzacją w  byłej Vojvodinie, 
gdzie szara brać włościańska mężnie znosiła ucisk i nawet 
gw ałty węgierskie w  obronie cyrylicy. Dziś jeszcze nie 
m ogłoby się pogodzić gorące serce serbskie, rozmiłowane 
w swej niedawnej przeszłości męczeńskiej, ze zmianą alfa­
betu, choćby najbardziej wskazaną z rozumowego i poli­
tycznego punktu widzenia.

Chorwacja, która jęła krystalizować się państwowo w V III  
w., koncentrowała się zrazu głównie na pobrzeżu Morza 
A drjatyckiego, na którego wodach b yła  przez szereg stu­
leci jedyną niepodzielną panią, pobierającą daninę od R e­
publiki W eneckiej za prawo nawigacji po Jadranie. Pierw- 
szemi stolicami b y ły  Biograd nad morzem, Bihać, wreszcie 
—  Split. D ynastja Trpim irów uznana była przez cesarzy 
bizantyjskich oraz przez papieży; granice państwa obej­
m owały nietylko Chorwację właściwą, Przym orze i D al­
mację, ale przez czas pewien księstwo Hum (nazwane 
później Hercegowiną) i Bośnię. Bezpotom na śmierć Zvo-
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Zagrzeb, Plac Króla Tomislana

nimira (1076— 1089) spowodowała zrazu zbrojne zajęcie 
kraju przez Kolom ana węgierskiego (który był szwagrem 
zmarłego króla), potem  zaś zawarcie w r. 1102 unji d y­
nastycznej, warującej Chorwacji wszystkie jej prawa su­
werenne. W spółżycie z W ęgrami pod dynastjam i Arpa- 
dów, Andegawenów, wreszcie Jagiellonów było dość harmo­
nijne. Panowie i szlachta umieli bronić przywilejów chor­
wackich, wspólne grozy wojenne zacieśniały więzy. K ró­
lowie węgierscy chętnie otaczali się bitną szlachtą chor­
wacką, a m łodziutka królowa Jadwiga, wnuczka bana 
bośniackiego, Stefana Kotrom anića, rada słuchając pieśni 
słowiańskich, zawiodła aż na swój dwór krakowski gę- 
ślarzy chorwackich. A toli jednocześnie granice Chorwacji 
kurczyć się zaczynają: kolejno em ancypują się Bośnia 
i Hercegowina, a co gorsza —  prym at na Jadranie prze­
chodzi do W enecji. Republika św. M arka kupuje w  1409 r. 
od króla węgiersko-chorwackiego, W ładysława Andega- 
w eńczyka, który się na tronie utrzym ać nie mógł, po
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Zagrzeb, centrum miasta

długotrwałych i haniebnych rokowaniach za  100,000 du­
katów  całe wybrzeże dalmackie. P rzy  Chorwacji zostaje 
jeno skrawek pobrzeża północnego A drjatyku. Rycerstwo 
chorwacko-węgierskie pochłonięte było  przejściowo kru­
cjatam i przeciw sekcie Bogom iłów bośniackich, później 
zaś istotnem niebezpieczeństwem najazdu tureckiego, które 
po zagarnięciu południowego B ałkanu będzie przez szereg 
wieków, jak  miecz Damoklesa wisieć nad Chorwacją i W ę­
grami. K ilkakroć przetoczyło się m iażdżące koło naw ały 
ottomańskiej przez te kraje, sięgając aż po B udę okupa­
cjam i, trwającem i przez lata. W  heroicznych zmaganiach 
w ałczyli ramię p rzy  ramieniu W ęgrzy i Chorwaci, kraj 
spływ ał morzem łez i krwi, wyludniał się, wyniszczony 
jasyrem  i morową zarazą. W spomnieniem tych bojów' 
rozbrzmiewa pieśń ludowa, której cyk l „bohaterski“ 
uwiecznił m iędzy innemi W arneńczyka, a później Sobie­
skiego Iwana —  „sokoła z chłodnej, północnej krainy“ .
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Zagrzeb, cmentarz

K lęska pod Mohaczem (1526) stanowi przez bezpotomną 
śmierć Ludw ika Jagiellończyka (króla Czech, Śląska, 
W ęgier i Chorwacji) punkt zwrotny dla tych krajów. 
Przez kilka lat panują krwawe zamieszki dynastyczne, 
zaostrzone zbrojną interwencją tu­
recką na rzecz Zapolji, aż wreszcie 
partję w ygryw a Ferdynand H abs­
burski, szwagier poległego Ludwi­
ka, za  jednym  zamachem podno­
sząc sw7e państewko austrjackie do 
rzędu monarchji. Chorwacja, złą­
czona nadal politycznie z W ęgra­
mi, które ją  zaliczają do „ziem  ko­
rony św. Stefana“ związana jest 
odtąd dynastycznie z domem au- 
strjackim , musi odtąd na dwa fron­
ty  bronić swoich uprawnień, a szu-

Zagrzeb, ul. Krwawy Most
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kając oparcia kolejno to w  Budzie, to w  W iedniu, traci 
stopniowo swe przyw ileje suwerenne. Miarą stosowanych 
gwałtów, podszytych obludąipodstępem , jest bezprzykładny 
fakt ścięcia w  W iedniu w 1671 r. zwabionych tam bana Chor­
wacji, hrabiego Piotra Zrinjskiego, wraz ze szwagrem jego, 
m łodziutkim  księciem Krzysztofem  Frankopanem ; ro­
dziny ich zamknięto w klasztorze, skonfiskowano im dobra 
i oczerniano w oczach narodu za „zbrodnię“  legalnej obro­
ny politycznych prerogatyw  chorwackich. Zatem , nękany 
wojnami i grabieżą, politycznie poniżany, wegetuje kraj 
w  cichości, aż wreszcie w  dobie napoleońskiej, serbskie 
walki wyzwoleńcze z jednej strony, z drugiej zaś niezależ­
ność „P ań stw a Iliryjskiego" budzą Chorwację z m artwoty.

Zagrzeb, Ilica  
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W raz z prądem  iliryz- 
mu (któremu począ­
tek dał L judevit Gaj 
z gronem wybitnych 
działaczy) krzepnie 
świadomość narodo­
wa, zachwiana przez 
postępy germanizacji 
i m adziaryzacji. Prą­
dy wolnościowe 1848 
r. pchnęły W ęgry 
do zbrojnego powsta­
nia, które porwało 
wielu polskich bo­
jowników o wolność, 
z Bemem na czele.
Chorwaci, w  obronie 
języka  urzędowego na 
swem tery tor jum  i 
swej odrębności po­
litycznej , pod prze- 
wództwem bana Jela- 
ćića wypowiedzieli Ma­
dziarom wojnę, która 
się skończyła niepo­
myślnie wskutek in- ^ agrf e ,̂ . 
terwencji rosyjskiej. katedra z kosciolem N - M - P -

R ozgryw ka m iędzy Chorwacją a W ęgrami w yratow ała 
Habsburgów z opresji, m iała zaś za skutek zaprowadzenie 
osławionego absolutyzm u, który  żelaznemi kleszczami 
ścisnął państw a monarchji aż po rok 1859, rok Solferina 
i przegranej kam panji włoskiej. W  Chorwacji odetchnięto 
dopiero w  1868 r., gdy na zasadzie układu, zwanego
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„N agod bą“ , uzyskano większość utraconych przywilejów 
(sabor, adm inistracja, oświata, sprawiedliwość, częścio­
wo finanse). Uprawnienia te b y ły  niemal suwerennością, ja ­
kiej, prócz W ęgier, żaden kraj monarchji nie uzyskał. 
Zapał, patrjotyzm  i wytrawność polityczna dopom ogły 
Chorwatom w yciągnąć maximum korzyści z sytuacji, i kraj 
rychło stanął pod względem gospodarczym  i polityczno- 
kulturalnym  na czele Słowian południa. N auka, literatura 
i sztuka przoduje Bałkanom , a koncepcja Jugosławji, 
w  Chorwacji zrodzona, tutaj dojrzewa (z biskupem J. J. 
Strossmayerem na czele) i zbliża się konsekwentnie do 
realizacji. Za  bana Iwana Mażuranića (1873— 1880) Chor­
w acja staje się krajem  postępowym  pod wielu względami, 
uniwersytet zagrzebski (1874 r.) wychow uje nową generację, 
która za  bana m adziaryzatora Khuen-H edervaryego (1883 
— 1903) zażarte walki toczy o odrębność i niezależność 
Chorwatów. W spółpraca postępowej m łodzieży chorwac­
kiej z serbską dokonała wielkiego dzieła koalicji chorwacko- 
serbskiej na polu politycznem  i przygotow ała w  społeczeń­
stwie nastrój, którego wyrazem  b yła  po wojnie światowej 
uchwała sejmu chorwackiego z dnia 29 października 1918 r., 
którą to uchwałą ogłoszono Chorwację niezależnem od W ę­
gier i Austrji państwem, zjednoczonem w łonie no­
wego państwa Słowieńców, Chorwatów i Serbów z R adą 
Narodową na czele, jako organem w ykonaw czym . 
Zjednoczenie tego nowego państw a z Serbją nastąpiło 
dnia 1 grudnia 1918 r. i powstało Królestwo Serbów, Chor­
watów i Słoweńców, później, urzędowo 3 października 
1929 r. nazwane Jugosławją.

G dy rozsypała się m onarchja Habsburgów, Chorwaci 
bez długich targów przystąpili do unji z Serbją, z zamknię- 
temi oczym a podpisując proponowany przez nią układ 
prawno-polityczny. W szystkich ogarnęło szaleństwo entu-
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zjazm u w obliczu spełnionych marzeń, zrealizowanej —  
zdało się —  utopji. Gorące serca zapłonęły współczuciem 
dla bezprzykładnie obrabowanej przez okupantów Serbji; 
napływ ały dary, i całe wagony odzieży, pościeli, bielizny, 
mebli, sprzętów i statków  w ysyłano do Belgradu. A ż 
powróciła proza życia, a z nią przedewszystkiem  wstrząsy 
gospodarcze, rodzące troski, zarzuty i rekrym inacje. Prze­
liczenie koron po cztery za dinara (który się w dodatku 
w 1932 r. załam ał gwałtownie) zrujnowało dawne austrjackie 
dzielnice; różnica stawek podatkowych, w  Serbji jeszcze 
w  1928 r. trzykrotnie niższych, w yw oływ ała słuszne za­
rzuty, głośne skandale korupcyjne wśród sfer rządowych 
spowodowały zgorszenie. D odajm y do tego nieustanne 
k ryzysy  gabinetowe oraz niedostateczne uwzględnianie ele­
mentu chorwackiego w urzędach centralnych, arm ji i d y­
plom acji. Zastrzelenie dwóch posłów chorwackich w par­
lamencie oraz kilkoletnia dyktatu ra króla Aleksandra —  
stanowią etapy jugosłowiańskich perypetyj politycznych,, 
które nie oszczędziły bratnim  szczepom bolesnych do­
świadczeń. W szystkie te tarcia jednak, groźne i złowróżbne 
napozór, są w  wielkiej mierze wynikiem  gorących południo­
wych temperamentów i wiekam i urobionej, odrębnej 
psychiki dwóch partnerów. Mimo sporadycznych kłótni 
i dąsań, unifikacja państwowa poczyniła wielkie postępy, 
dzięki rozważnej, cierpliwej postawie chorwackiej, trady­
cyjnie lojalnej względem dynastji, oraz niepospolitym 
serbskim uzdolnieniom państwowo-twórczym . Jugosławja 
stanowi dziś na Bałkanach, i nawet w  środkowej Europie, 
pow ażny czynnik polityczny; żadna zwada fam ilijna m iędzy 
rodzonymi braćmi całości tej nie rozbije i nie osłabi jej 
powagi.

G dy berło w ładzy z konieczności spoczyw ać musi w B el­
gradzie, prym at kulturalny i naukow o-artystyczny na
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Zagrzeb, kościół Św. Błażeja

Jugosławję —  przypadł Zagrzebiowi. Zagrzeb stał się 
środowiskiem literatury chorwackiej dość późno, bo do­
piero w  w ieku X V I. Pierwszą kołyską tego piśmiennictwa 
było wybrzeże chorwackie; stopniowo z północy, z Senja 
i wysp kwarnerskich (gdzie zachowały się najstarsze, głago- 
licąspisane pam iątki językachorw acko-serbskiego z X IIw .) , 
piśmiennictwo przerzuciło się coraz bardziej na po­
łudnie, do Splitu, na wyspę H var, ab y bogato zakw it­
nąć w  Dubrowniku, gdzie osiągnęło niezw ykły poziom 
rozwoju językowego i wartości artystycznej. W ażnym  
pierwiastkiem  postępu literatury w północno-zachodnich 
krajach Jugosławji b ył ruch reformacki, k tóry  w yw ołał 
późniejszą akcję księży i zakonów katolickich, pracujących 
nad rodzimym językiem  (słowniki), historją i dramatem 
w seminarjach duchownych.



W  Chorwacji posługiwano się do X I X  w. łaciną, za­
równo w  prawodawstwie, parlamencie, jak  i w  wyższych 
kręgach towarzyskich, gdzie nawet niewiasty biegle nią 
w ładały i gdzie usiłowano w  ten sposób izolować się od 
niem czyzny i m adziarszczyzny. N a czas dłuższy milknie 
nuta narodowa, panoszy się niem czyzna wśród sfer w yż­
szych w Zagrzebiu, a mowa rodzima schodzi na plan drugi, 
do warstw ludowych. I dopiero ,,iliryzm '‘ (1835) zawrócił 
społeczeństwo z drogi, zbudził je hasłem narodowego od­
rodzenia, ją ł czerpać, wzorem rom antyków, ze skarbnicy 
ludowej, ożywił Zagrzeb i całą Chorwację, ale nie znalazł 
oddźwięku m iędzy Serbami i Śłowieńcami (wyjątkiem  jest 
poeta Słowieniec, Stańko Vraz). Jęto się otrząsać z cudzo- 
ziem czyzny, pracować od podstaw nad językiem , ustala­
jąc pisownię i gram atykę, w ydaw ać pisma, szukać wzorów 
w skarbcu literatury dubrownickiej, dotąd drukiem tylko 
częściowo wydanej. Poeta Piotr Preradovic (1818— 72), 
mimo że w ychowany po niemiecku na oficera austrjackiego, 
poczuł słowiańskie serce w  piersi i, nauczyw szy się w  męskim 
wieku m owy ojczystej, poświęcił swe najpiękniejsze, liryczne 
strofy idei odrodzenia narodowego. Twórczość jego na­
świetlona jest duchem polskiego mesjanizmu, wówczas 
silnie promieniującego na południową Słowiańszczyznę, sam 
też tłum aczył Krasińskiego. W iekopomne zasługi poło­
żył dla iliryzm u Ivan Mażuranić (1814— 1896), w ybitny 
polityk i mąż stanu chorwacki, zarazem pisarz i poeta 
utalentowany. Przestudjowawszy drobiazgowo piśmien­
nictwo dubrownickie, pobudzony epokowem dziełem Gun- 
dulića ,,Osman“ , uzupełnił je, dokom ponowawszy w  sposób 
m istrzowski dwie brakujące pieśni. Z a  arcydzieło Mażu- 
ranića poczytyw any jest słusznie poemat bohaterski „Śm ierć 
Smail-Agi Ćengića“ , gdzie przy  prostocie środków i w zwię­
złej formie zobrazował plastycznie zmagania się ludu czarno­
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górskiego z groźną swa­
wolą turecką (obydwa te 
poem aty ukazały się w 
przekładzie polskim  w 
,,Bibljotece Jugosłowiań­
skiej“ , tom IV  i t. I).

Okres iliryzm u urywa 
się niemal nagle po 1849 
r., zduszony represjami 
absolutyzm u austrjackie- 
go, który miał zaciążyć 
lat kilkanaście nad całą 
monarchją. U ryw a się 
kontakt z Polską, zamie­
rają liczne, z naszymi 
działaczami nawiązane ko­
respondencje i serdeczne 
przyjaźnie. Upadek p o ­
wstania styczniowego oraz 
sugestje czeskie sprawiły, 
iż jęto szukać oparcia 
w  Rosji, potężnej pro­
tektorce Słowian bałkań­
skich, spodziewając się 
pom ocy w wyzwoleniu 
całkowitem  z pod obcych 
zaborów i złączeniu w  je­
dną polityczną całość. v , T t ■■■1Tr, r  , Zagrzeb, 'pomnik bana Jelacica
W ówczas to na czoło
ruchu społeczno-politycznego Chorwacji w ysuwa się i trwa 
przez półwiecze potężna postać wielkiego p atrjo ty  o go­
rącem sercu, głębokim  umyśle, wielkiej wiedzy, talencie 
krasomówczym  i niezmożonej energji ks. biskupa Josipa-
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Juraja Strossmayera (1815 — 1905). Um acniając i konsoli­
dując postawę społeczeństwa względem A ustrji i W ęgier, 
poświęcił on wszystkie swe siły  i całe swe mienie kul- 
turalno-narodowym potrzebom Chorwacji oraz ukocha­
nej idei jugosłowiańskiej. Jeszcze w 1849 r., zanim 
został biskupem  w D jakowie, nakreślił sobie plan 
polityczny, którem u pozostał w ierny przez całe ży ­
cie. Długoletni jego przyjaciel, X . kanonik Fr. R aćki, 
byw ał mu w ytraw nym  doradcą, a szeroki krąg lite­
ratów, dziennikarzy i artystów  otoczył go wiernie, po­
pularyzując jego zamierzenia pozytyw nej p racy na miejscu, 
a nazewnątrz hasła jedności Słowian bałkańskich, nie w y­
łączając Bułgarji. Jako książę kościoła katolickiego na­
wrócił do odwiecznych tradycyj, uprawniających do po­
sługiwania się liturgją słowiańską w kościele, a jeśli się 
nie wahał nawoływać do unji z prawosławną Serbją, to 
dlatego, że widział w tern jedyne rozumne rozwiązanie 
zagadnienia szczepowego na Bałkanach. W  głębi duszy 
pieścił miraż religijnego pojednania ze schyzm atycką sio- 
strzycą, ba —  łudził się możliwością nawrócenia dalekiej, 
rozległej Rosji! Snując tak odlegle marzenia, b ył realistą 
zarazem, budującym  cegła po cegle gmach ku ltury na­
rodowej, borykając się z W i e d n i e m ,  organizując ludzi, 
hojnie szafując swoim m ajątkiem . W  tern wątłem  ciele 
taiła się jakaś niespożyta energjai duch wiecznie płomienny. 
Oto wyniki prac jego żyw ota: w  1874 r. —  uniwersytet 
Zagrzebski, którem u ofiarował jednorazowo 50 tysięcy 
guldenów i raz na zawsze swoją pensję biskupią; w  1882 r. 
wspaniały gmach katedry w Djakowie, dla sym bolu w stylu 
romańsko-bizantyjskim zbudowany, wreszcie własnym  sump­
tem erygowana w specjalnym  gmachu Akadem ja Umie­
jętności w Zagrzebiu, wraz z cenną galerją obrazów, gro­
madzonych latami. W zniesiono Strossmayerowi piękny
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pomnik w  Zagrzebiu, 
imieniem jego nazwano 
najpiękniejsze plantacje; 
wiecznemi pomnikami te­
go wielkiego, pracowi­
tego żyw ota zostaną jego 
dzieła, instytucje stwo­
rzone, ziarna idei, jego 
ręką zasiane, które m iały 
się w  oczach naszych zre­
alizować w państwo jugo­
słowiańskie, wreszcie p a­
mięć wieczystą w sercach 
pokoleń jego narodu.

Koło 1895 r. jęto w  Chor­
w acji nawiązywać z Cze­
chami rozliczne, ścisłesto- 
sunki; młodzież uczęsz­
czała rada na studja 
w  Pradze, zawierała nie­
rzadko zw iązki m ałżeń­
skie, a w kręgu uczniów 
profesora M asaryka po­
głębiała uczucia słowiań­
skiej solidarności wzajem ­
nej oraz oporu względem 
A ustrji, przyczyniając się 
pod koniec w ojny nie

Mestrović, pomnik Strossmayera

mało do przyśpieszenia klęski austrjackiej. Obok w p ły­
wów czeskich w ystępują rosyjskie. Piśmiennictwo rosyj­
skie oddawna zostało przyswojone Chorwatom, i niemal 
całkowicie przetłumaczone; na szczęście destrukcyjne 
w pływ y swoistego, rosyjskiego m istycyzm u nie pozo­
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staw iły tu żadnego śladu. L iteratura polska długo pozostała 
na uboczu. Po okresie iliryzm u, gdy Mickiewicz i K ra ­
siński tak silnie oddziaływali na chorwacką twórczość 
poetycką i ideową, blednie popularność nasza na B ałka­
nach. Tłumaczenia, dokonywane nierzadko z przekładów nie­
mieckich, b y ły  nieudolne i dochodziły czytelników w  formie 
skażonej. Dopiero przekłady Maretića, Harambaśića, Musu- 
lina i Velikanovića stanęły na poziomie właściwym . N a plan 
pierwszy jednak w ybijają  się tłum aczenia prof. Ju ljuszaB e- 
neśića, który udostępnił czytelnictwu chorwackiemu w ięk­
szość arcydzieł naszej literatury od Słowackiego począwszy, 
a skończywszy na Reymoncie. A le i m y o twórczości chor­
wackiej wiem y dotąd niewiele, a przecie jakość jest w ar­
tościowa, a żniwo tak obfite, iż ograniczyć się tu w ypada 
do krótkiej wzmianki i nazwisk najważniejszych. W ięc 
S. S. K ranjćević (1865— 1908) najw ybitniejszy z  przed­
wojennych poetów, o predomi- 
nującej nucie pesymizmu; Ksa- 
ver Sandor-Gjalski (1854— 1935) 
narrator ośrodków szlacheckich 
z X I X  w.; Vjenceslav N ovak 
(1859— 1905) kreślący świetne 
ty p y  chorwackiego pobrzeża; Ivo 
Vojnovic, dubrowniczanin (1857- 
1928) dram aturg i poeta subtelny, 
autor granych i w Polsce sztuk 
teatralnych (Pani ze słoneczni­
kiem, M atka Jugovićów, Try- 
logja Dubrownicka, Maskarada 
na poddaszu). Dalej: liryk Dra- 
gutin Domjanić (1875 — 1933), 
poeta i dramaturg Milan Begovic 
(1876); Vladimir Nazor (1876),
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nowelista Dinko Simu- 
nović (1873 — 1932); A.
G. Matoś (1873— 1914) 
świetny feljetonista, nie­
zrównany w polemice li­
terackiej; regjonalista 
slawoński Josip Kozarac 
(1858— 1906), essayista 
Niko B artulović (1890), 
wreszcie Josip Kosor 
(1879), niepospolity ta­
lent d r a m a t o p i s a r s k i  
(dramat jego ,,0  skibę“ 
grano we Lwowie). Z  po­
wojennych w ybija  się 
wielki talent Miroslava MeUrovi6> p m  
Krlezy, jest to duch wiecz­
nego protestu, wszechstronnie obdarzony i niezmiernie płod­

ny twórca, z jednakiem po­
wodzeniem upraw iający po­
wieść i poezję, feljeton 
i dram at („Baronow a Len- 
bach") w ystaw iony w W ar­
szawie. Niepodobna pom i­
nąć promiennej postaci
przyjaciółki naszej, biegle 
mówiącej po polsku, Zdenki 
M arković, której dusza z ta ­
kim  wdziękiem ujawnia się 
w zbiorach prozy p oetyc­
kiej („L o t" , „D om  w śnie­

Mestrovic, Mojżesz



gu“ , „D om  w  słońcu“ ). Zagrzeb pozostanie jeszcze długo, 
a może —  na zawsze, głównym  ośrodkiem naukowo-arty- 
stycznym  Jugosławji; tutaj kw itną, dzięki długoletnim tra­
dycjom  i świetnym talentom, pierwsze w kraju — teatr i opera; 
tutaj kształci się i rozwija bractwo dlóta i palety; tu naj­
żyw szym  jest, pod pieczą uniwersytetu, ruch naukow y, lite­
racki oraz największym  kapitał nakładczy. W ielka w  tern 
zasługa „M aticy H rvatskiej“ , drukującej prace naukowe 
i beletrystyczne. Prasa codzienna w ydaje w  samej Sav- 
skiej Banovinie mnóstwo dzienników, perjodyki zaś, za­
równo szatą zewnętrzną, jak  i poziomem niejednokrotnie 
górują nad polskiemi, nie mówiąc już o tak pięknych 
i poważnych miesięcznikach jak  ,,H rvatska R ev ija“ , ,,No- 
va  E vrop a" i ,,Savrem enik“ . Jeśli uprzytom nim y sobie, iż 
druk o czcionkach łacińskich, nie m ając zasięgu na pra­
wosławną Serbję i Czarnogórze, używ ające cyrylicy, musi 
się ograniczyć do terytorjów  katolickich, czyli do 4 6 %  
ludności Jugosławji, to przyznać wypadnie, że czytelnictwo 
chorwackie przedstawia się im ponująco.

Po całodziennej podróży, 
która więziła wzrok barw­
nym  obrazem, m igającym  
w  ok nach wagonowych, wie­
czór zwolna spowija świat 
we fioletowe zasłony, aż 
zapadnie mrok dyskretny 
i aksam itny, pełen głębo­
kiej czerni. A ż wtem —  
ulewa iskier przecina ekran 
ciemności: żarzące się kre­
ski sypią się śpieszną gro­
madą, pędząc jak  tysiące 
telegraficznych z n a k ó w  Mesłrović, anioł
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w  przestrzeń: zda się depe­
sza nieskończona, pełna 
słów tajem nych, gw ałtow ­
nych zaklęć i próśb. Mimo 
zmęczenia, nie oderwiesz 
w zroku od tej taśm y —  aż 
wreszcie zwalnia się tempo 
biegu i nagle ukazuje się 
łuna świateł, rozlana sze­
roko, znacząca szpalerem 
lamp ulice, m osty, nadbrze­
ża, pnąca się gwiazdami la­
tarń na wzgórza. Już pół­
noc, i to Zagrzeb nocą tak 
świeci. A le miasto już śpi. 
Ciemnieją okna mieszkań; 
Esplanade, mimo świateł u 
kawiarniane w ieją ciszą i :

Oto płody naszych sadów

Zagrzeb: K um y przy straganie

olbrzymi, im ponujący hotel 
vejścia, stoi wym arły, ogródki 
lartw otą. W  pogodną, ciepłą 

noc majową nie spotkasz 
na ulicach przechodnia, 
puste są place i ulice. Dzwo­
niąc od niechcenia, sunie 
leniwie ostatni tramwaj 
i kołysząc się sennie, m arzy
0 bliskiej remizie. Czyżby 
w Wiedniu słusznie żarto­
wano sobie z burżuazyj- 
nych cnót Zagrzebia?

Zato od wczesnego rana 
zaczyna się ruch za okna­
mi. Niepodobna już zasnąć 
nanowo; miasto nawołuje
1 wabi, i nogi same już
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n io są — oczywiście przede- 
wszystkiem  na plac Jela- 
ćića, ośrodek Zagrzebia. 
Plac, zabudow any niehar- 
monijnie, zda się brzydkim  
w  swych, normalnych ra­
mach, gdzie przeróżne,.wie­
deńskie“  kamienice doznają 
k o m p l e k s u  n i ż s z o ś c i  
w obliczu wielopiętrowego 
sześcianu hotelu Milinov 
i szlachetnego frontonu 
miejskiej kasy oszczędno­
ści. Jelaćićey Trg leży na 

A a placu Jelacića pograniczu dwóch światów,

sędziwego Griću na górze — 
relikwiarza narodowo-historycznego, oraz m iasta współ­
czesnego na dole, tętnią cego życiem  handlowem i ka- 
kofonją dźwięków stołecznych. Pośrodku wznosi się konny 
posąg bana, szablą wskazującego na północ, jak  w tedy, 
gdy wyruszał ze swą arm ją na Madziarów. Co dnia, od 
rana obstawiony jest straganami, na których barw ią się 
kw iaty, owoce, jarzyny. A  wkoło wieśniaczki. Dorodne 
i zręczne, z wdziękiem obnoszą na głowie przetaki z zielenią, 
same białe w  swem lnianem, suto marszczonem odzieniu, zdo- 
bionem obficie haftem  czerwonym. Zdają  się one na asfałcie 
miejskim jakiem ś wtargnięciem zaginionej pogańszczyzny 
w granice naszej współczesności. Turysta oczom swoim nie 
wierzy, olśniony, oczarowany, w pada w szał fotograficzny, 
niepomny, że klisza nie zdolna jest oddać tej gam y barw 
i odcieni. W  dalszej po Jugosławji wędrówce u jrzy  p rzy­
bysz nieraz stroje bardziej egzotyczne i barwne, ale w  oto­
czeniu mniej europejskiem, zatem mniej kontrastowe,



Okolica Zagrzebia, młoda para
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i owego wrażenia z pierwszego zetknięcia s ię z fe e r ją  Jugo- 
sławji nic mu już zaćmić nie zdoła. M im opostępu, kultury, 
elektryfikacji, pozostało Chorwatom przywiązanie do stroju 
malowniczego; pewnie, że i tu wyłom  pewien uczyniła gotowa 
konfekcja, brzydka, ale tańsza; naogół jednak, zwłaszcza 
do kościoła, chadza się w tradycyjnych płóciennych ubio­
rach. K ażda prowincja Jugosławji posiada swój krój 
i swoje m otyw y w yszycia; uw ażny obserwator rozpozna 
ich pochodzenie i łatw o odczyta wszystkie w p ływ y  kultu­
ralne, które się tu krzyżow ały. Okolice Zagrzebia, bogate 
w len, używ ają niemal w yłącznie płótna, osypanego czer­
wono-czarnym, geom etrycznym  haftem . W  ogólnej plamie 
przeważa kolor ponsowy, wobec czerwonej chusteczki na 
głowę, czerwonego, trójkątnego fartuszka oraz grotesko­
wych rozmiarów czerwonego parasola. K ażd a paraf ja  
zresztą ma tu swoje odmiany deseniu, kroju, czy też upięcia 
chusty na głowie, a każd y haft nosi nazwę swego pocho­
dzenia. K tó żb y  je wszystkie spam iętał! Niektóre cze- 
peczki i chusty, zanikające już na wsi, odnaleźć można 
tylko po muzeach, gdzie zdum iewają harm onją i subtel­
nością barw, zestawionych w gamie bronzowo-żóltej lub 
m alachitowo-seledynowej. Pielęgnują je  szkoły zawodowe, 
utrwalone zostały w wydawnictwach D. M. C. oraz świet­
nych serjach pocztówek propagandowych. I nie są to 
przypadkow e skojarzenia linji i barw. K a żd y  rysunek, 
kolor każdy m ają swój w yraz sym boliczny, czasem obycza­
jow y, czasem, w  byłym  tureckim  zaborze —  patrjotyczno- 
religijny. N a środowych targach zagrzebskich można nie­
kiedy bardzo piękny okaz takiej sztuki ludowej nabyć od 
wieśniaczek, napatrzeć się jednak i nauczyć dziejów tych 
cudów sztuki ludowej można najlepiej w  muzeum etnogra- 
ficznem, które uchodzi ju ż dziś za najpiękniejsze, a może 
i najbogatsze w Europie. Powstało ono z fundacji zmarłego
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Okolica Karlo vca, stroje ludowe

niedawno Słowaka, S. Bergera (1858— 1934) i dziś już 
z trudem mieści się w  przeznaczonym  na nie budynku. 
Znajdziem y tu wszelkie odmiany ceramiki, instrumentów 
m uzycznych, tak  swoistych i typowych na Bałkanach, 
o nazwach i kształtach niezwykłych; sprzęty domowe, 
czerpaki, przęślice, statki i narzędzia, pokryte ornamentem, 
pokrewnym  podhalańskiemu. Na każdym  kroku odnajdzie 
Polak kszta łty  znajome: snycerstwo drzewne, mosiężne 
ozdoby i krzyżyki, inkrustacje w  drzewie, pisanki nieomal 
takie, jak  w  Polsce. Tylko kilim y, zwane tu ćilimami, 
ustępują naszym  w piękności. Zato olśniewające są gabloty 
strojów, obejm ujące wszystkie prowincje Jugosławji, dając
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poglądowy w ykład  geografjł i historji: dalm atyńskie —  
męskim strojem nasuwające wspomnienia iberyjsko-sycy- 
łijskie, serbskie —  długie i hieratyczne, aż sztywne od 
gęstego wełną haftu, do zbroi, lub liturgicznej szaty po­
dobne, czarnogórskie i bośniackie, gdzie silniejszy b ył 
w pływ  islamu —  lśniące od złotych i jedw abnych w ypukłych 
haftów, o orjentalnych, niekiedy wyraźnie perskich m oty­
wach. A le ileż odmian i właściwości! N a obszarze Chor­
w acji sam ej, co za bezmiar system ów zm arszczek i plisowań 
spódnicy, jakie przeróżne upięcia na głowie! Owe chusty, 
czyli peće, zapełniają, na sznurach rozwieszone, całą jedną 
salę muzealną, a każda odmienna, nierzadko do polskich 
podobna, mogąca stanowić sama dla siebie rozdział książki. 
Strój uzupełnia pończocha (ćarapa) i charakterystyczne 
dla całej Jugosław ji obuwie (opanci). Pończochy te, 
z ciemnej i grubej wełny, w yrabiane są w  przedziwne w y­
pukłe desenie, o niezw ykłym  efekcie kolorystycznym , 
a obwiązane w dole rzemieniami opanków stanowią niezbędną 
nutę w barwnym  akordzie południowych strojów  ludo­
wych. Opanak jest odmianą huculskich kierpców; pięknie 
z rzem yczków upleciona przyszw a łączy  się z w ygiętą ku

Okolica Zagrzebia, wesele 
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Okolica Zagrzebia, stroje lądowe

górze giętką podeszwą zapom ocą oplatających kant rze- 
myczków. Odmian opanków jest mnóstwo: więc gładkie 
czarne albo czerwone, niby raki, opanki w ysp y  Rab, bru­
natne sum adijskie z groteskowo wyczubionym  noskiem, 
wreszcie najpiękniejsze, sarajewskie, subtelnie z różnobarw­
nych skór kombinowane, stwierdzające swą wschodnią 
ojczyznę. Opanki na obcasie, lekkie i m iękkie, jak  poń­
czocha, byw ają  latem  z upodobaniem noszone przez m iej­
skie panie. Zachodzi jednak obawa, że opanak, tak różno­
rodny i piękny, tak harm onijnie dopełniający strój wieśnia­
ka, który w nim stąpa elastycznie i cicho, w yparty będzie 
niedługo przez tanie i tandetne obuwie maszynowe (B at’a 
ma tu swoje wytwórnie). W raz z nim zaginie kolorowa 
Ćarapa. W śród chorwackich ubiorów natykam y się nie­
ustannie na reminescencje polskie: krój i w ypustki na
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Okolica Zagrzebia, muzyka wiejska

sukmanach (białych, granatowych i brunatnych), aplikacje 
na górskich serdakach i guniach —  identyczne, tylko orna­
ment jeszcze bogatszy, a w  poludniowem słońcu silniej 
grające kolory. I jak  tu nie podziwiać owych niezmordo­
wanych dłoni kobiecych, m ających zawsze jeszcze czas, 
mimo zajęcia przy obrządku gospodarskim , na owo bene­
dyktyńskie zasnuwanie barwną nicią spódnic, koszul, 
czepców i chust, sukman i guni —  ba, nawet bielizny 
pościelow ej! H aftuje się bez rysunku, ni kanwy, poprostu 
,,z g łow y", obliczając nitki płótna, lub na suknie, zataczając 
regularne kola i floresy ze ścisłością geom etryczną, ,,na 
oko“ . Przeróżne też byw ają  system y ściegów, jeden z nich, 
zwany skośno-słowiańskim, upraw iany też u nas przez 
Hucułki, byw a dla lepszego efektu w ykonyw any z lewej 
strony, co stanowi m ajstersztyk niedościgniony.
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N ajbogatszym , najbar­
dziej pańskim jest strój 
Slavonki, używającej lek­
kich, przezroczystych tka­
nin, osypanych, niby ro­
jem m otyli, barwnym  haf­
tem jedwabnym , o czar­
nym  konturze; albo (za­
leżnie od okolicy) na po­
w łóczystą, m a r s z c z o n ą  
s p ó d n i c ę  spływ ających 
szerokich czarnych wstąg, 
w ypukło haftowanych zło­
tem. Długi, obfity  rękaw, 
w ykończonykoronką, oraz 
bogato w yszyta chustka 
na ramionach czynią z wie­
śniaczki slavońskiej k a­
sztelankę wytworną. To­
warzysz je j w yrzuca swe 
niezmiernie szerokie, dłu­
gie spodnie, w dole hafto­
wane przezroczysto, na 
czarne, wysokie buty; na 
pierwszy rzut oka —  strój 
groteskowy, śnieżna jego 
białość i piękne w ykona­
nie świadczą jednak o wiel­
kiej kulturze i zamożności 
ludu na płodnej równinie 
slavońskiej. Na ziemiach 
Baranji, w  trójkącie Dra- 
v y  i Dunaju, panuje jesz- Okolica Siska  —  strój ludowy
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cze gorsecik szeroko rozchylony, gęste korale na koszuli 
i suta, zręczna spódnica. D alej, na wschód, w Banacie, 
wśród bogatych osad i m iast, zatraca się ubiór ludowy; koń­
czy się też na linji S avy  spódniczka marszczona i w ru­
chach swobodna. Odtąd, na południu Jugosławji w k r a - . 
czarny w  krainę prostej i wąskiej, ham ującej ruchy koszuli 
albo —  szarawarów tureckich. Do czasu wielkiej w ojny 
obszary te b y ły  niepodzielnem królestwem barwności i egzo- 
tyzm u; obecnie, naskutek gromadnego w ychodźtw a, w y ­
wołanego okupacją Serbji w 1915 r., młodzież, wychowana 
na Zachodzie, już do tradycji nie powróciła. A le jeszcze 
przez czas długi ziemie te będą oazą niespaczonego, pra­
słowiańskiego ubioru.

Szkoły zawodowe, stojące na bardzo wysokim  poziomie, 
ku ltyw ują odwieczną sztukę, ulubioną w  Jugosławji, a sze­
roka propaganda wśród inteligencji sprawna, iż każda dama 
poczytuje sobie za obowiązek posiadać przynajm niej jeden 
kom pletny kostjum  ludowy; należy zatem  mieć ńadzieję,

Okolica Zagrzebia, praczki

84



że swoiste piękno etnogra­
ficzne Jugoslawji nie zagi­
nie i obroni się tyrańskie- 
mu zalewowi konfekcji 
m iejskiej.

Handlową arterją Za­
grzebia jest długa, niere­
gularna Ilica; pośrodku jej 
zgiełku stoi dość prym i­
tywne dzieło Rendića —  
pomnik franciszkanina K a- 
ćića Miośića, domorosłego 
poety z X V III  w., popular­
nego autora wierszowanej 
kroniki historycznej Jugo­
słowian.

N a Ilicy  i placu Jelaćića 
byw a szczególnie tłoczno 
pod wieczór, gd y po zam­
knięciu biur w szystko, co 
jako tako nogami przebiera, 
nawet m atki z progeniturą 
w wózeczkach, wylęga na 
tradycyjne w Jugoslawji 
c o r s o  wieczorne, b y  spo­
tkać znajom ych, poplotko­
wać nieco, zrobić przegląd Juropolje, chłopczyk 
tualet i piękności. Taras w stroju ludowym 
kawiarni na placu jest na­
tłoczony, jarzą się reklam y kinowe, radjo tętni z mega­
fonu, z kościółka dochodzi śpiew nieszporów, a tlok byw a 
taki, że tylko zwolna z tłumem posuwać się można. Zagrzeb 
ma zewnętrznie wiele z W iednia: charakter w ystaw  sklepo­
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wych, kamienic, nawet owych gmachów publicznych, które 
zdała okrążyły plac króla Aleksandra. Tu, pośrodku, wznosi 
się jeszcze jedna kopja Burgteatru —  Teatr Narodowy, 
przed którym  Mestrovićowskie ,,Źródło życia", tchnące 
impresjonizmem z okresu „secesji", jeszcze raz nasuwa 
wiedeńskie reminiscencje. Owi okrągli, starsi panowie z cy- 
garkiem w  ustach m ogliby równie dobrze przechadzać się 
po Ringach, a dźwięcznie szczebiocące piękne panie, barw ­

nym  bukietem  tualet 
zdobiące loże teatralne 
i fotele, ubierają się, 
z w yraźnym  , ,szny- 
tem " wiedeńskim. Za- 
grzebskie spektakle 
t e a t r a l n e ,  operowe 
oraz radjowe audycje 
stoją na poziomie 
p i e r w s z o r z ę d n y m ,  
i Belgrad nierzadko 
zazdrościć ich musi. 
Miłą jest Polakowi 
świadomość, iż nasza 
twórczość posiada tu 
bardzo aktyw ną po­
zycję, i to jeszcze 
z czasów niewoli, gdy 
na scenach całego 
świata było  o nas 
solidarnie cicho. Myśl

Okolica Pisaroviny , 
Czepiec mężatki 
(Poculica) z rogami 
,,Od uroku”
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polska w ibrow ała ze sceny zagrzebskiej szczególnie często, 
gdy dyrektorem  teatru był prof. Juliusz Benesić, który 
przyswoił scenie chorwackiej Słowackiego, W yspiańskiego, 
Zapolską, Perzyńskiego i Nowaczyńskiego, zdobywając 
dla niektórych sztuk stałe miejsce w żelaznym reper­
tuarze. Po wojnie wystawiano tu jeszcze Kiedrzyńskiego, 
Nałkowską i Szczepkowską.

Miasto posiada liczne, godne zazdrości przestrzenie 
o szerokiej perspektywie —  choćby plac Mażuranića, oto­
czony pięknemi skwerami, wśród których widnieje gmach 
laboratorjum  chemicznego, oraz przebogata bibljoteka 
uniwersytecka. Przechowuje ona, oprócz 2000 rękopisów, 
160 inkunabuł i 325.000 tomów, odwieczne, bezcenne archi­
wum narodowe, przechowywane tradycyjnie w histo­
rycznej skrzyni. Znajdują się w niej m. in. unikat Kodeksu 
Vinodolskiego, spisanego glagolicą z 1288 r., oraz dwie 
bulle złote; jedna —  nadana przez Belę III, zwalniająca 
„wolne miasto Zagrzeb“ od łożenia na utrzym anie dworu 
królewskiego w czasie jego tu pobytu, druga —  podpisana 
przez Andrzeja II, upoważniająca szlachtę chorwacką do 
obrony przyw ilejów  narodowych n a w e t  z b r o n i ą  
w  r ę k u !  Leopold Habsburski przem azał jednak ten 
dokument, kaźniąc bana Chorwacji za samą próbę opozycji 
(ścięcie Piotra Zrinjskiego i jego szwagra K rzysztofa 
Frankopana 1671 r.).

N a równie obszernym placu króla Tom islava (pierw­
szy król chorwacki 925 r.) mieści się pawilon sztuki, dla 
w ystaw  bieżących. Na dole zgromadzono zbiory miejskie 
wraz z zabytkam i, usuniętemi w czasie przebudowy ka­
tedry; przed budynkiem  znajduje się pomnik poety Piotra 
Preradovića (dzieło Ivana Rendića, jednego z pierwszych 
jeszcze nieporadnych rzeźbiarzy chorwackich) i pomnik An- 
drzejaM edulića, m alarza (1503-1563) dłuta IvanaM eśtrovića.
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A  w  głębi —  dzieło jednego pracowitego żyw ota, Jugo­
słowiańska A kadem ja Umiejętności i Sztuk Pięknych, p o ­
wołana do życia i tak nazwana przez biskupa Strossmayera. 
Obejm uje ona w yd ziały  historyczno-filologiczny, filozo- 
ficzno-prawny, m atem atyczno-przyrodniczy oraz sztuk pięk­
nych. Parter zawiera pozatem  piękne zb io iy  w ykopalisk 
antycznych i rzeźb, pam iątek historycznych, broni (szachy 
zdobyte na Śląsku z namiotu W ielkiego Fryderyka), 
wreszcie bezcenną mumję, której spowinięcia p okryte  są 
pismem etruskiem. Można oglądać ich kopję oraz nagą 
mumję dziewczątka, której piękna głowa, okryta  wiją- 
cerni się włosami, długo nie ustępuje później z pamięci. 
Od drobnych, brunatnych członków, bezlitośnie obnażo­
nych na widok publiczny, w ieje wyrzutem  i skargą o na­
ruszenie tajem nicy grobu. N a piętrze mieści się galerja 
obrazów, latam i gromadzona przez fundatora. Zbiory te 
zajm ują 12 sal z 236-ciu obrazami i rzeźbami. N ajw iększą 
wartość posiadają obrazy szkół włoskich z w. X I V  —  
X V III, zwłaszcza „S tygm atyzacja  Św. Franciszka z As-

syżu“  i „Śm ierć Św. Piotra 
M ęczennika" (fra Angelica 
da Fiesole), „W ypędzenie 
Adam a i E w y  z raju “ (po­
dobno praca Albertinellego), 
„A legorja  rozsądku i mo­
cy " , „Jezu s i żona Zebe­
deusza" (Veronese), „D w a 
okresy życia  ludzkiego", 
„Ś w . R odzina" (Tycjana), 
„Jezus na krzyżu" (podob­
no Correggio), „Zaślubiny 
św. K atarzyn y" (Tintoret- 

Slawończyk
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to). Pozatem  obrazy szkoły holenderskiej, staroniemieckiej 
i francuskiej, m alarzy słowiańskich (Vereszczagin, Cermak, 
M atejko i Siemiradzki). Reprezentowane tu m alarstwo chor­
wackie X I X  w. długo oddychające atmosferą W iednia 
i Monachjum jest bez w yrazu i już przebrzm iałe w  swej 
treści. Po N. Maśiću (1852— 1902), przedstawicielu aka­
demizmu malarskiego, w ysuw a się na czoło młodszego 
pokolenia Vlaho B ukovac (1855— 1922) portrecista i malarz 
dekoracyjny. Obok niego Medovic, Ćikoś, K ovacevic, 
Senoa oraz m alarki: Slava R askajeva, N asta Roje. W  pla­
styce Frangeś, Valdec (portrecista), K erdić (medalista). 
W  nowszej generacji R ack i, K ljaković, R aćić, K raljevic, 
Becić, Babic, Miśe tworzą grupy, różniące się m iędzy sobą 
w zapatrywaniu na zadanie i cele sztuki. Naogół jednak 
nie spotkasz się w  Jugosławji z dziełami oryginalnemi 
m alarsko, natom iast rasową i egzotyczną stała się już 
rzeźba w  tym  kraju.

Zapóźniwszy się nieco w kręgu w pływów  monachijskich, 
rzucili się potem  m alarze tutejsi tłumnie, ślepo i bezkry­
tycznie ku prądom francuskim. W pływ y paryskich ekspe­
rym entów sta ły  się w  Jugosławji tyraniczne, natarczywe, 
nie dopuszczając poprostu do głosu indywidualizm u arty­
stycznego, którego przecie bogatej rasie słowiańskiej nie 
brak. R ezultat —  zwłaszcza wśród m łodych —  jest smętny. 
Poza grafiką, chlubiącą się poważnemi zdobyczam i, w  m a­
larstwie jugosłowiańskiem trudno o wyłowienie nuty 
swoistej, oryginalnej i nowej. Jest to objaw  zresztą przej­
ściowy; dusza południowych Słowian świeża i bezpośrednia, 
wszechstronnie utalentowana, nasączona w e k o w ą  tradycją 
antyku i W schodu, zasilana podnietą czarodziejskiego 
pejzażu i egzotyki ludu, otrząśnie się wkońcu z bezpłod­
nego mędrkowania i odnajdzie niezawodnie swoje własne, 
rasowe oblicze.
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Z drugiej strony gmachu Akadem ji wznosi się pomnik 
jej wielkiego fundatora. Postać biskupa Strossmayera, 
wielkiego nauczyciela narodu, u jęta jest w  postawie sie­
dzącej, z obliczem skupionem, jedynie rozwarte palce 
u dłoni świadczą, iż coś przedkłada i tłum aczy. Spokój 
bije od tej b ryły, ale i ham owana dynam ika, czujesz, że 
postać ta gotowa zerwać się za chwilę i uderzyć cię p a ­
tosem swej potęgi duchowej i siły. Pomnik jest dziełem 
największej sław y artystycznej Jugosławji —  podziwia­
nego na obu półkulach rzeźbiarza Iwana Mestrovica.

Lud jugosłowiański w ykazyw ał zawsze niezwykłe uzdol­
nienie do snycerstwa, zwłaszcza w swych górskich, pla­
stycznych, obszarach (Słowenja, D alm acja, Czarnogóra, 
Bośnia i Serbja południowa). Św iadczy o tern sprzęt 
każdy, ornamentem zdobiony, głowice gęśli stylizowane, 
krzyże, sarkofagi, kolum ny i sprzęty kościelne, rzeźbą 
osypane. Rzeźba bryłow a zam anifestowała się pod koniec 
ub. wieku i rozkwitła nagle wsposób przedziwny, zwra­
cając na siebie oczy całego Zachodu. U kazało się niemal 
równocześnie kilka wielkich talentów, wśród których naj­
większą siłę dynamiki twórczej przejawił syn ubogiej 
Zagory D alm atyńskiej, Ivan Mestrović. Jeszcze pasając 
owce na zboczach wapiennych, rzeźbił krucyfiksy i głow y 
świątków, a karm iony pieśnią i tradycją ludowego eposu 
bohaterskiego, widział oczym a fantazji w  złomach kraso­
wego pejzażu zarysy wszystkich tych, drogich Jugosłowia­
nom postaci, które miał potem  w swej paryskiej i lon­
dyńskiej pracowni tak genjalnie wyczarować z marmuru. 
Płomienne to serce, przeżyw ające wszystkie cierpienia nieba 
i ziemi, niewolę narodu, gehennę w ojny, przetapiające 
w  sobie najgłębsze zagadnienia życia  i śmierci, biło przede- 
wszystkiem  dla ojczyzny, którą w ym arzył od lat w  po­
staci obecnie zrealizowanej Jugosławji. Po wojnie, po
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szeregu odniesionych we wszyst­
kich stolicach E uropy tryum fów, 
osiadł w Zagrzebiu, gdzie z ob­
fitości serca tw orzy nieustannie, 
obdarzając hojnie swemi pracami 
m iasta rodzinne i kościoły. Uro­
dzony jest w  1883 r., pierwszym 
jego tryum fem  b yła  w ystaw a 
w „S ecesji" wiedeńskiej w 1901 r. 
W  Paryżu nawet sędziwy Rodin 
w skupionem milczeniu podziwiał 
jego prace, tak jeszcze młodzieńcze; 
a nurt tej twórczości nie miał 
ścichnąć na chwilę. Ciągle nowych 
dróg szukając, a wszelkie style, 
prąd y i podniety artystyczne prze­
tapiając w ogniu swego talentu na 
dzieła, zdum iewające niezwykłością 
i potęgą. Meśtrović pił chciwie 
ze w szystkich krynic sztuki, od 
perskich, egipskich, greckich przez 
średniowiecze i renesans, barok, 
neoklasycyzm , impresjonizm i naj- 

prądy modernizmu; nigdy 
tchnąc w dzieło 

swoje płomień genjuszu i egzotyzm  
Boża Męka słowiański. Zagrzeb posiada także
(kolo Zagrzebia) jegogalerję,zaw ierającąrepliki dzieł

jego oraz gipsowe odlewy gigantycz­
nych rozmiarów, jak  posąg GrguraNińskiego (oryginał w  Spli- 

• cie) i rumaki do jeźdźców indjańskich (oryginał w  Chicago). 
W  wędrówce po kraju raz po raz powrócić wypadnie do 
genjalnego artysty , k tó ry  potężnemi zjawam i zaludnił place
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Samobor, ruiny starego zamku

miast jugosłowiańskich. Pow strzym ując się narazie od 
omówienia jego twórczości, stwierdzić należy, iż uderza 
u niej przedewszystkiem  niepospolita siła, niemal brutalność, 
drgająca w każdym  ruchu, w  każdem  ścięgnie tw arzy; po­
tężna dynam ika i patos, wędzidłem woli jeno opanowana 
na ten jeden moment spokoju, dom agająca się wyzwolenia 
i czynu —  a obok, niezwykła, tkliw a miękkość w trakto­
waniu kobiecego ciała. Bohaterskie, na miarę bogów są 
jego posągi, trawione nadludzkim huraganem  uczuć. Można 
się spierać o umieszczenie jego pomników, o taką  lub inną 
stylizację, b ryły  te jednak pędzą wichrem w przestrzeń, 
poryw ają, są niemal nie z tego świata. Już to, co Meśtro- 
vić  stworzył po chwilę obecną, w ystarczyłoby na chwałę 
jednego żyw ota, ileż zaś jeszcze odeń oczekiwać możemy, 
skoro mistrz twierdzi, że dotychczasowa twórczość go nie 
zadawala i że drogi właściwej jeszcze nie odnalazł w  sobie!
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M arija Bistrica, chorwacka , Ja sn a  Góra”

Nawet roztargniony turysta uderzony będzie żyw ym  
ruchem handlowym  Zagrzebia. Mimo utraty  pewnych pre­
rogatyw  politycznych, nie ucierpiało miasto pod względem 
gospodarczym w sytuacji obecnej, przeciwnie, kwitnie, roz­
budowuje się, rozlewając się pięknem i przedmieściami na 
wzgórza. Ludność urosła ze 108.000 (w 1921 r.) na 218.000 
(I935 r.), przem ysł i handel w ykazują tak silny rozpęd, 
że niemal trzecia część kapitałów  Jugosławji znalazła obrót 
swój w  tutejszych bankach. Żydów liczy Zagrzeb 8.000, 
pochodzących przeważnie z Polski, gdy Józef II pozwolił im 
się tu przesiedlić. W  całym  kraju jest ich 68.400, co stanowi 
wobec blisko 15 miljonów ludności niecałe 34 %• Chorwacja 
zawdzięcza swój rozpęd gospodarczy sama sobie, swemu mie­
szczaństwu i fachowemu kupiectwu; kilka razy do roku 
odbyw ają się w  Zagrzebiu Targi Zagrzebskie („Zagrebaćki 
Zbor“ ), ściągające do 100 tysięcy gości. W ielką rolę wpo-
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myślności handlowej 
miasta odgrywa zna­
kom ita sytuacja ko­
m unikacyjna, u zbie­
gu licznych linij ko­
lejowych, zbiegają­
cych się z południa 
i północy, a przede- 
wszystkiem  t r a s a  
m a g i s t r a l i ,  która 
dwoma torami obie­
ga (spławna na tej wy­
sokości) Sawę, łącząc 
Paryż z K onstanty­
nopolem i Azją.

Ale nie zna Za­
grzebia, kto nie był 
w górnej jego części 
na Griću. Tutaj bo­
wiem, na dwóch są­
siednich wzgórzach 
pow stały jeszcze w 
wieku X I dwa naj­
starsze ośrodki Za- 
grzebią: jedno —  bi- Chmwackit z  • g o «
skupie, zwane Kap- m f t m  hlickl^  
tolem, drugie świec­
kie, nieco późniejsze, ale górujące terenem, które zwało się 
Gradac, potem poprostu Grić (skala). K ażd y  z tych gro­
dów miał własną jurysdykcję, swoje m ury warowne, a nie­
rzadko —  i własną orjentację polityczną. Burm istrze 
Gradca toczyli nietylko spory, ale i formalne b itw y z bi­
skupami K aptolu, zrazu o sporną basztę Popov Toranj,

94



potem (w. X IV ) o króla Zygm unta, wreszcie, po klęsce Mo- 
hackiej i bezpotom nym  zgonie Ludw ika (1526) —  o osobę 
jego następcy. Gradac opowiedział się za Ferdynandem 
Habsburskim , K aptol za Janem Zapolją. W alka preten­
dentów pogrążyła wówczas cały  kraj w  chaosie, dwóch 
zaś grodów sąsiedzkich omal nie zamieniła w ruinę. Dawno 
już są zapomniane te nienawiści i krwawe porachunki; ro­
zebrano m ury, z baszt pozostały jeno resztki, Popov Toranj 
włączono w kom pleks budynków szkolnych, a t. zw. „K rw a ­
w y m ost“ istnieje tylko w  nazwie uliczki, bo ani wody, 
ani mostu już nie masz.

Małą zabawną kolejką linową albo szeregiem wygodnych 
schodów wchodzi się na górę, stromo przylegającą do no­
wego miasta. Po drodze, z parapetów Strossmayerowej 
promenady, możesz nacieszyć oczy przedziwną perspektywą 
na Zagrzeb, szum iący w dole, na wstęgę Saw y z jej mostami 
oraz w dali —  na równinę zieloną, obrzeżoną szafirową linją 
wzgórz zalesionych. Zwłaszcza w nocy widok to potężny. 
W  miejscu, gdzie stoim y, sterczały niegdyś m ury warowne,

Varazdin, zamek
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z których zachowała się wieża najbliższa Habernik. Dzwon, 
zwany Lotrszczakiem , co wieczór o 9-tej odwiecznym zw y­
czajem przyzyw a mieszkańców przed zamknięciem bram 
do grodu. Przez wąskie ,,D verce“  trafim y na obszerny plac 
św. Marka, gdzie, podobnie jak  na R ynku krakow ­
skim odbyw ały się a k ty  wym iaru sprawiedliwości i uroczy­
stości publiczno-państwowe. Tutaj został straco n y ,,król chło-

Trakosćan, zamek

pów ” , M atija Gubec (1573 r.). D okoła kościoła św. Marka, 
zniekształconego cokolwiek przez przebudowę, zgrom adziły 
się gm achy suwerennej niegdyś Chorwacji —  pałac bana 
i sabor (sejm), w  głębi ratusz, budynki adm inistracji pań­
stwowej i skarbu, dalej kolegjum  pojezuickie, obecnie 
szefostwo sztabu. P rzytykające do placu uliczki tchną
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pow agą wielkości patrycjuszowskich, arystokratycznych 
rodów chorwackich; frontony pałacyków , pięknie sklepione 
sienie, oraz zielenią wypełnione dziedzińce prawią o fortu­

nach i kulturze owych Zrinjskich, 
Balbich, Rauchów i Jelacićów. Jest 
to cenna ram a owego relikwiarza, 
jakim  dla chorwackiego serca jest 
Grić. W  dzielnicy tej panuje dziś 
zadumana cisza, przerwana niekiedy 
świergotem przeciągającej na lekcje 
dziatw y szkolnej. Dorośli przecho­
dnie byw ają  tu mniej licznie i mniej 
się śpieszą: przewaga spraw pań­
stwowych tkwi w Belgradzie, a re­
alne, życiowe tętno dnia powszed­
niego bije w  dolnem mieście, w  orbi­
cie domów handlowych i banków, 
przem ysłowych zakładów i nauko­
wych instytucyj. Tutaj przeważa 
już skupiona cisza, otoczona m aje­
statem dzisiejszego dostojeństwa, 
przez 800 lat piastującego swe su­
werenne prawa.

W  głębi, za placem św. M arka, 
znajduje się sławne i nader bogate 
muzeum arckeologiczno-przyrod- 
nicze, którem bardzo Zagrzeb się 
szczyci, zawiera ono bowiem rzad­
kie w ykopaliska przedpotopowe, 
odnalezione przez prof. Gorjano- 
vića w  chorwackiem Zagorj u . Oprócz 
kości i kłów  mastodonta, główne

Djakovo, katedra
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Krapinske Toplice

zainteresowanie budzi czaszka człowieka jaskiniowego. 
Fragm enty czaszki tej, z pietyzm em  rozłożone w  gablocie, 
nie wiele pow iedziałyby laikowi, gdyby nie przejm ujący 
kom entarz w postaci umieszczonej na ścianie płaskorzeźby. 
T a głowa, o zwichrzonych włosach, czole cofniętem i zwie­
rzęcej szczęce jest straszliwie sugestywna; zda się, ryknie 
za chwilę głosem nieludzkim i za m aczugą się obejrzy. 
Trzeba mieć wiele pokory dla nauki, b y  przyznać się do 
pokrew ieństwa z takim  antenatem.

D alej, na północ, rozłożył się M irogoj, głów ny cmentarz 
zagrzebski, zaludniony pom nikam i niezw ykłej piękności 
i wartości artystycznej. Leżą tu najlepsi synowie ojczyzny, 
Artyści i poeci, mężowie stanu i m ęczennicy narodowi, 
których pamięć zawsze Chorwatowi będzie święta. W raca­
jąc przez Ilirski Trg (gdzie niegdyś mieściła się kawiarenka, 
grom adząca w yznaw ców  tej idei), natkniem y się na ó^s£: 
sław ny Popoy Toranj, znaczący łinję dawnych murów obron-
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Zamek Ozalj kolo Karlovca

nych; wszystkie one już padły  pod kilofem, z bram zaś 
pozostała jedna tylko —  Kam enita Vrata. Pod prostem 
kątem  załam uje się w niej ścieżka przechodnia; mrok zalega 
jej wnętrze, i jeno świece, wiecznie jarzące się w  głębi, 
świadczą, iż przechowuje się tu jakaś świętość Zagrzebia. 
Z  poza pięknej kraty , wśród gęstw y kw iatów  i chwiejącego 
się gromnic płom ienia, w yziera z niewielkiego obrazka 
oblicze M atki Boskiej. Obrazek ten, znaleziony nietknięty 
w zgliszczach pożaru, który  niegdyś miasto nawiedził, 
został zrazu zawieszony nad bram ą, a później, dzięki 
fundacji pryw atnej —  w tym  ołtarzu umieszczony. Setki 
votów, drobne obrazki i naiwne napisy świadczą o liczbie 
łask, u tej Orędowniczki wyproszonych. To też każdy 
przechodzień głowę tu odkrywa, spojrzy ku  ołtarzowi ser­
decznie, a jeśli czas pozwoli —  przyklęknie na chwilę. 
Obrazek stary, niewyraźny, od setek świec okopcony. 
D rga dokoła niego atmosfera żarliwych próśb, gorących
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Sisak, twierdza

westchnień i lez bolesnych wzlotów miłości i wiary. Kam enita 
V rata —  to Ostra Bram a Zagrzebia.

Stąd na K aptol, do katedry, wiedzie droga obok 
sędziwego kościółka Panny Marji, przez ulicę D ługą i K rw a­
w y Most. K atedra, otoczona z trzech stron budynkam i 
seminarjum, konsystorza oraz ukrytego w parku pałacu 
biskupiego, strzeżona jest z flanków przez dwie pękate 
wieże warowne, drobne resztki kaptolskiej twierdzy. 
Przepiękny, odwieczny portal spogląda w  dół ku  placowi, 
który  ostatnio, uprzątnięty ze starych budowli i moderni­
zowany, w  szybkiem  tempie zmienia swój średniowieczny 
niegdyś charakter. A le i sam a katedra też już nie jest ta 
sama; pamiętne trzęsienie ziemi, które tjde szkód Zagrze­
biowi w 1880 r. wyrządziło, zadało cios śmiertelny wielo­
wiekowej świątyni, którą poczytyw ano za jedną z naj­
wspanialszych w' monarchji. Cechował ją  płom ienny gotyk 
francuski, k tó ry  wprawdzie po najściu przez Tatarów  (1240) 
i spaleniu uległ z winy późniejszych budowniczych pewnym
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przekształceniom  (odbudowa trw ała do X V II  w.) stanowił 
jednak unikat tego stylu po tej stronie A lp  i ściągał licznych

specjalistów oraz bada­
czy. K atedra zdobna 
b yła  we wspaniałe fre­
ski, rzeźby i ołtarze, 
wiekami przez moż­
nych fundatorów spra­
wiane; trzęsienie ziemi 
uszkodziło wiele z tych 
dzieł sztuki, zarysowa­
ły  się mury, i nie­
szczęsna św iątynapadła 
ofiarą austrjackiej pasji 
„regotyzacji“  kościo­
łów. Rozebrano na fron­
cie stojącą, nieco pę­
kniętą środkową basztę, 
z wnętrza zaś —  prze­
szło 18 cennych ołtarzy; 
starto resztę fresków, 
wym alowano czyściut­
ko, wymieciono ze sta­
rzyzny i „barokowego 
rupiecia“ i porozstawia­
no bliźniacze gotyckie 
ołtarze. I wnętrze k a­
tedry wieje obecnie 
pustką i chłodem rze­
czy  nowych, obojęt­
nych, pozbawionych ar-

JezioroPlitwickie w zimie
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Jeziora Plitwickie, panorama

tystycznego ukochania i pietyzm u fundatorów. I ty lk o  
skarbiec ma niefałszowane piękności, bezcenne dalm atyki, 
k a p y  i ornaty oraz diptichon z kości słoniowej z X  w ., pod­
stępnie do A m eryki w ykradziony i cudem potem  odzyskany.

Milem, chyba najmilszem miastem Jugosławji jest Za­
grzeb, p r z e ś l i c z n i e  wśród wzgórz położony, zdrowy, 
kulturalny i czysty. Sawa, obrzeżająca od południa, ścią­
ga od wczesnej wiosny do późnej jesieni dziesiątki ty ­
sięcy kąpiących na plażę, wygodnie i pięknie urządzoną; od 
północy łańcuch wzgórz osłania od wiatrów, a lasy arom a­
tyczne i gęste szumią tuż za oknami, granicząc bezpo­
średnio z łinją asfaltów. Zielone pagórki ze swemi wzoro- 
wemi klinikam i, park Tuśkanac, zaludniony wykwintnem i 
willami, rozsianemi w lesie, prześliczny Maksimir, park, 
założony przez biskupów, z jeziorami, zwierzyńcem i Luna­
parkiem  —  to przedmieścia, jakich W arszawa nigdy mieć
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Jeziora Plitwickie, wodospad M ilk i Trniny

nie będzie. Tu kończy się asfalt, zaczynają się łąki, sady 
i las i nie natkniesz się na baraki, krzyw e parkan y i rudery. 
Bliskość Z agorja (najbliższy szczyt m ierzy 1035 m) umożli­
w ia m łodzieży sporty zimowe i alpinizm; to też młodzież 
jest dzielnie w ysportowana we wszystkich kierunkach, 
zrzeszona w zw iązki, wśród których Sokół jest powszechną 
organizacją gim nastyczno-wychowawczą (w całym  kraju 
koło 371 tys. członków). Życie tanie, rozrywki o wysokim  
poziomie artystycznym , cały  diapazon życiow y wysoki, 
zachodni, a co główne —  powszechny. Ż yje  się tu do­
statnio i wygodnie, i zawsze jeszcze znajdzie się grosz na 
dobry obraz, wartościową książkę, artystyczn y nagrobek 
dla rodziny. Od chwili powstania uniwersytetu stał się 
Zagrzeb ważkiem  centrum wiedzy, które w ydało kilka 
znakom itości naukowych. Młodzież pełna jest radości 
życia —  a przeciętny Zagrzebianin ? Serdeczny i otw arty,
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Jeziora Pliłwickie.
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wierny i oddany przyjaciel, dla nas, Polaków, kult niemal 
m ający. Tu poznasz Chorwacji serce i duszę: prawą i rze­
telną, pełną godności i aspiracyj wysokich, rządną i praco­
witą, z dziejowem „w czoraj“ , jednak dem okratyczną od 
podstaw fanatycznie przyw iązaną do swej wolności i swo­
bód konstytucyjnych —  a w obronie ich upartą i nie­
ugiętą.

Zaraz najbliższe otoczenie Zagrzebia jest niezwykle 
malownicze. Urocze wioski Sestine, Rem ete i Samobor —  
to najmilsze niezapomniane wycieczki. Niejednego znęci 
Marija Bistrica, gdzie cudowna figura, czczona, jak  obraz 
Częstochowskiej, tłum y pątników  sprowadza. D alej, na 
północy, wabi reum atyków znakom ite uzdrowisko Varaż- 
dinske Toplice, sławne z wulkanicznego fanga i znakom itych 
urządzeń leczniczych. W  pobliżu Varażdinu znajduje się 
Lepoglava i wspaniały zamek hr. Draśkoyićów, Trakośćan.

Zagrzeb posiada normalną jednotorówkę, stanowiącą 
połączenie z portem  suśackim; bardzo to nieekonomiczna 
jest droga, zw ażyw szy długość trasy, wijącej się mozolnie 
wśród coraz dzikszego krajobrazu aż do Ogulina, skąd 
jedna linja zbiega w  dół, przez Knin do Sibenika i Splitu, 
druga —  fantastycznem i zakosami kieruje się ku zacho­
dowi, na Suśak. W jeżdżam y w  karst, zwietrzałe bloki 
wapienne; zrazu jeszcze gdzieniegdzie znaczą się kęp y  
buków, drobne oczka pastw isk oraz spłachetki pola, koszami 
naniesionej ziemi, pracowicie obłożonej kamieniami dla 
ochrony przed spłókaniem przez deszcz. Jedynem  dobrem 
są tu stadka kóz i owiec, przem yślnie czepiających się 
stromego upłazu. Pociąg biegnie niekiedy sam ym  krajem  
przepaści, nurza się w  ciemnych czeluściach tunelu, wije 
się dokoła szczytów', kluczy. Długie godziny wypadnie 
przebyw ać w ow'ej pustaci górskiej, nagiem zapleczu chor­
wackiego Prim orja, okolicy wiecznie niesytej, której na
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imię L ika. Mimo swego straszliwego ubóstwa, kraj ten 
pociąga grozą pustynną białych, zw ietrzałych szczytów  
i patetyczną rezygnacją przyrody, opuszczonej przez wodę 
żywicielkę. Zapadła się gdzieś, w głąb podziemnych w yżło­
bień i ganków, zabrała ze sobą na zawsze zieleń i życie 
tych gór. Tam , gdzie jeszcze wierzchem płynie, nie zasila 
roślinności, jeno w pędzie toczy przed sobą kamienie, ska­
cze przez bloki, szumi wodospadem, zawsze grozi wsiom, 
mostom i drogom —  wylewem. Takim  jest bieg nielicznych 
w  tych okolicach rzek i potoków: Cetiny, Zrm anji, Liki 
i K rki. W łaśnie K rk a  od źródeł do ujścia przedziera się 
tak wąwozami, przez k atarak ty  i progi, olbrzymim  wodo­
spadem kończąc sw oją trasę u Skradinu. K raina fenome­
nów wodnych! N ajw spanialszy cud przyrody, jeziora 
Plitvickie w  Lice rozłożyły się oazą zieloności i wodnej 
baśni, ja k b y  pragnąc obfitością swą wynagrodzić pustkę 
na pozostałym  terenie.

Zarówno szosą od Senja, jak  i autobusem od stacji 
Vrhovine, można wygodnie dotrzeć do Plitvic, które, 
odgrodzone zielonemi, obłemi wzgórzami pastw isk i lasówr 
od pozostałej, krasowej okolicy, stanowią pogodne tło dla 
krystalicznych wód jeziornych. Położone tarasowo, na 
różnym poziomie, przelewają się nieustannie coraz niżej,

106



tysiącem  najrozm aitszych wodospadów. Począw szy od 
jeziora Łabędzi (Labudovac), przygryw ać nam będzie 
wieczysta sym fonja perlących się dźwięków, szeptów, 
szmerów, łoskotów i plusków, przechodząc w szystkie od­
m iany dynam iki, od sielankowego piana, do pełnego im pe­
tu, rozpryskanego kaskadą fortissima. Sam a osada Plit- 
vice ze swemi hotelam i położona jest nad szeroko rozlanem, 
spokojnem  jeziorem K ozjak. Pośrodku jego błękitnej, 
chłodnej toni (600 m wzniesienia) w ygrzewa się zielony, 
rozkwiecony grzbiet w ysepki Otok. Głębia w ody sięga 
45 m, a jest tak przezrocza, że z łatw ością dojrzysz olbrzy­
mie raki, konspirujące na dnie zakam arków  przybrzeżnych, 
oraz prześwitujące czarodziejskie kw iaty  jakichś srebrzy­
stych wodorostów. W  miarę zbliżania się lodzi do wysepki, 
wzmaga się gwar wodny, rośnie w  tumult, a w’zrok, porwany 
zachwytem , błądzi od jednej kaskady do drugiej. Oto 
tam śpieszy woda, niby drgający w pędzie wąski pas trans­
misji, zatracając w  ruchu swą konsystencję, ówdzie sączy 
się sentym entalny strum yk „p astorale"; tam  znów huczy 
szeroko kaskada wydęta, rzęsista i obfita, n iby lniana 
spódnica chorwacka. Szmer, plusk, bulgotanie zlew ają się 
w  pieśń jakiejś ucieczki desperackiej czy  zwarjowanego 
pościgu. W ysepka jest jednym  parkiem  czarującym , 
tętniącym  życiem , kipiącym  zielenią. Pod drzewami snują 
się uliczki, pośród łąk rozkwieconych, poprzez mostki, 
po stromem urwisku, zasypanem  żywem  złotem zeszło­
rocznych liści. A  wszędzie strumienie, spieszące nieustannie 
w' dól, w  zawTotnych skokach, w gładkich uniknięciach, 
w uchodzeniu miarowem.

Ale K ozjak, ten pierwszy, najkrótszy etap wśród uroków 
Plitvickich, jest nikłą zaledwie cząstką panoram y jeziornej. 
N ależy im poświęcić przynajm niej dni kilka, ab y  w żyć się, 
zrozumieć cały  ich niewypowiedziany czar, rozległość,
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rozmaitość, od cichych, idyllicznych zakątków  po pełną 
patosu dziką rom antykę. Jest ich przecie piętnaście! 
Szczególnym ich urokiem jest ich samotność i dziewiczość, 
niezakłócona tamami, turbinam i i gęstemi osiedlami ludz- 
kiemi. Prym ityw ne tartaczki wioskowe dodają im tylko 
egzotycznego wdzięku. Dobre zaś gościńce, wygodne spa­
cery, zaopatrzone w  ławeczki, mniej więcej prym ityw ne 
mostki i kładki —  ułatw iają zwiedzanie, nie trując p rzyb y­
sza nadmiarem cyw ilizacji. Zdjęcia fotograficzne są jeno 
słabą kopją owej feerji, rozkwitającej tęczą wśród letniej 
zieleni, porywającej poprostu w zimie, gdy kaskady, stę­
żałe w olbrzymie sople lodu, chylą się szklaną masą 
z urwiska.

Oto wody K ozjaku, zrazu rozlane szeroko, spokojne 
i bez zmarszczki, odbijają zieleń wzgórz i błękit niebios, 
rychło jednak, natrafiwszy na skalną zaporę, żłobią sobie 
siłą głęboki wąwóz, pędząc potem i skacząc po pochyłości. 
W ędrówka na dnie jaru pełna jest romantycznego czaru; 
tu i ówdzie czernieje w  ścianie tajem nicza grota, najeżona 
iglicami stalaktytów  i szemrząca cichą m uzyką kropel ocie­
kających. A  dołem pędzi sobie spieniony, rozbrykany 
potok, w krągłych, niby wachlarz, kaskadach, w  siklawach 
bezwzględnych, tam  znów, niby zaprząg rum aków tętnią­
cych wraz z kw adrygą, wreszczie zbierający się do skoku 
ostatniego —  wodospad z 68 metrowej wysokości zsypujący 
się z grzechotem w głąb, na dno dalekiej dolinki, gdzie 
słodko i niewinnie w ije się rozsądny strumień Korany.

Szczególnym kontrastem  ubogiej, liczańskiej ziemi 
są barwne, bogato haftowane ubiory wełniane ludności. 
Panuje tu jeszcze powszechnie wdzięczna czerwona płaska 
czapeczka z frendzlą czarną nad jednem uchem, w  niektó­
rych okolicach żywej pomarańczowej barw y, pięknie czar- 
nem wyszyciem  obrzeżona. Nie rzadko dojrzysz huzarski
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szamerunek na piersiach (nawet wśród dziewcząt) oraz 
wojskowy krój odzienia —  to granićari. A  historja ich 
taka: przez szereg wieków 
chronili się w  Chorwacji 
zbiegowie z ziem, zajętych 
przez Turków. Uciekali 
z resztą mienia, niekiedy 
z r o d z i n a m i ,  osiadali 
w kryjówkach górskich 
i poprzysięgali w  duszy 
walkę z niewiernym aż do 
ostatniego tchu. Zwano 
ich Uskokami. Nieustan- 
nem niepokojeniem nie­
przyjaciela dali się mocno 
we znaki Turkom, a po­
tem Republice W eneckiej.
To też pieśń ludowa po­
święciła nie jedną strofę 
tym  bohaterskim  wojow ­
nikom, wiodącym  roman­
tyczny, pólzbójecki żyw ot 
wojenny. W  rezultacie 
cale pogranicze tureckie, 
będące teatrem nieustan­
nych walk, zasadzek, re- 
presyj i grabieży turec­
kich, zamieniło się w dzi­
kie pola, skąd ludność tu­
bylcza uciekła. Marja Te­
resa cały  ten pas, od Ja-

Ilok, klasztor franciszkański
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dranu, wzdłuż Sawy, aż po dzisiejszą granicę rumuńską 
(Bela Crkva), ufortyfikow ała sznurem drobniejszych w a­
rowni, U skoków zaś obdarzyła nadziałami ziemi, pod wa­
runkiem stanięcia każdej chwili pod broń. Tak powstała 
Granica W ojskow a, administrowana przez o f i c e r ó w  
austrjackich, ujęta w szablonowe przepisy co do rozmie­
szczenia i wielkości budynków  mieszkalnych, gospo­
darczych, studni i t. p. Nawet złożenie odzieży na noc 
było  przewidziane regulaminem. Granićari obowiązani byli 
bronić jeno swych południowych kresów, a jednak wleczono 
ich nawet n a  Ś l ą s k .  Czasu 7-letniej w ojny, pod w o­
dzą sławnego barona Trenka, nieraz z a l e l i  s a d ł a  F r y ­
d e r y k o w i  W i e l k i e m u  i podziśdzień w B aw arji, 
Saksonji byw ają  wspominani pod nazwą pandurów. 
W  dolinie slavońskiej zwano uchodźców serbskich z po­
łudnia „h ajdu kam i", co się tłum aczy dosłownie: zbój­
nik, opryszek, w istocie oznaczało bohaterskich egzułów, 
chętnie na dworach węgierskich, a nawet polskich, p rzy j­
mowanych w charakterze rękodajnych i pokojowców. 
Jugosłowiański epos ludowy, każdem u bohaterstwu naro­
dowemu pieśnią tow arzyszący, posiada m. in. odrębne cykle: 
uskocki oraz hajducki. Dopiero okupacja Bośni i Hercego­
w iny przez A ustrję (1878), odsunęła napastliwego tureckie­
go sąsiada tak daleko, że Granica W ojskow a okazała się 
niepotrzebna; skasowano ją  ostatecznie w  roku 1881. 
W ówczas, stopniowo, granićari wsiąkli w ludność okoliczną, 
długo jeszcze zachowując strój wojskowy. I tern się tłu ­
m aczy obecność licznych prawosławnych w Chorwacji, 
Slawonji i Dalm acji. Um ysłowo i światopoglądem  nie 
różnią się w niczem od otoczenia, odmienni są ty lko  w y­
znaniem i typem  etnicznym . Prof. Cvijić, rozbijający Sło­
wian bałkańskich na trzy  odrębne grupy etniczne, za­
licza mieszkańców całego środkowego pasa Jugosław ji, od
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Pozega, panorama

Jadranu aż po Morawę w Serbji —  do „dinarców ", w  prze­
ciwieństwie do typu „pannońskiego", zajm ującego w szyst­
kie ziemie północne kraju po rzekę Sawę, oraz do grupy 
„centralnej“  osiadłej w  południowej Serbji, począw szy od 
Kosowskiego Pola. Podział ten, traktu jący  nieco suma­
rycznie problem ludnościowy Bałkanów, określa charakter 
dinarski, jako pełen temperamentu, waleczności i lotnej



inteligencji, przyznając panończykom  zalety pracowitości, 
umiaru, dyscypliny, subtelności. Migracje serbskie, które 
tak znakomicie zasym ilowały się z ludnością chorwacką, 
przyczyn iły  się z pewnością bardzo w ydatnie do zrealizo­
wania Jugosławji (np.: Svetozar Pribićević), przysporzyły 
zaś krajow i w  jego kulturalnych warunkach, kilka b uj­
nych talentów. W śród znakomitości światowych znane są

Velika Remeta, monaster prawosławny

nazwiska: N ikola Tesla (1857 koło Gospića w Lice) autor 
brzemiennych w  następstwie, wiekopomnych wynalazków 
elektrotechnicznych, przebyw ający stale w  Nowym  Y orku; 
Mihajlo Pupin, prof, elektromechaniki w Columbia Uni­
versity w  N ow ym  Y o rku  (ur. w  Banacie 1857— 1934), 
wynalazca i znakom ity uczony.

M ałżeństwa mieszane nie powodują w Jugosławji 
scysyj; przyczyną tego jest pewien, dość powszechny na 
Bałkanach, indyferentyzm  religijny oraz wrodzona tole­
rancja wyznaniowa, w yrażająca się tak trafnie w sentencji 
,,B rat je mio, koje vjere bio“ . Sprawę wyznania dzieci 
rozstrzygnięto raz na zawsze, według zasady, iż dziedziczy 
się je według płci rodziców.
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Granicarskie futory można z łatwością rozróżnić wzdłuż 
toru kolejowego, biegnącego obok Sawy, ku Dunajowi. 
Jednakie domeczki niby zabaw ki w jednej wykonane 
fabryce, regularnie rozstawione są po równinie.

W schodnia część Chorwacji, nazywana Slavonją, etnicz­
nie i obyczajowo niczem nie różni się od zachodniej są­
siadki, —  oddawna przestała być odrębnem „królestw em ", 
i nazwa tej żyznej doliny jest dziś tylko pojęciem „o ko licy". 
Lekko falista, szumiąca wiekową dąbrową, usiana weso- 
łemi osiedlami ludzkiemi, okryta  zawsze bujnym  plonem, 
jest Slavonja krainą spokoju i pogody. Posiada ona świet­
ne winnice, i jesienią, czasu winobrania, wesoło się dzieje 
po wioskach, gdy w szyscy wzajemnie próbują świeżo 
uzyskanego moszczu. Śpiew rozlega się szeroko, różowy 
optym izm  góruje w  nastrojach, kończąc się niekiedy nie­
spodzianie swarami i bitką. Bogactw o Slavonji stanowi 
jej produkcja zbożowa, eksploatacja sławnych lasów dębo­
wych oraz żyw y ruch przem ysłow y, obejm ujący cukrownie, 
m łyny, fabryki zapałek, odlewnie żelaza i w arsztaty  w ago­
nowe. Prowincja ta kw itła  już pod rządam i Rzym u i w ięk­
szość jej osad istniała pod innemi nazwam i jeszcze w sta­
rożytności. K raj byw ał terenem krw aw ych najść turec­
kich, a w  X V I w. został nawet przez czas dłuższy okupo­
wany. Dopiero w  1699 r., skutek przegranej pod W iedniem 
zmusił Turków  do usunięcia się. W  zachodniej swej po­
łaci posiada Słavonja w  obrębie pasm a górskiego Psunj 
kilka uzdrowisk, uroczo położonych, jak  L ipik albo D aruvar, 
znany jeszcze w  starożytności, dzięki niezwykłej skuteczności 
swego wulkanicznego biota. N ajw ażniejszym  ośrodkiem 
jest Osijek (którego nie należy p lątać z Osjakiem karyn- 
ckim, pozostałym  p rzy  A ustrji, domniemanem miejscem 
zgonu Bolesława Śmiałego). Jest to malownicze m iasto, 
nad D raw ą rozłożone, w ażny ośrodek przem ysłow y i han-
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dlowy, siedziba licznych za­
kładów  naukowych, liczy 
obecnie 40 tys. miesz. W  0 - 
sijeku urodził się biskup J. J. 
Strossm ayer (1815). W  uro­
czej dolinie leży Pożega, mia­
sto o wielkiej przeszłości 
historycznej, dziś bez wiel­
kiego już znaczenia, podob­
nie, jak  Slawoński Brod. 
N ależy też wspomnieć Dja- 
kowo, siedzibę biskupstw a 
bośniacko-srijemskiego, k tó ­
re zawdzięcza Strossmaye- 
rowi wzniesienie wspaniałej 
katedry, mającej sym boli­
zować ideę jugosłowiańską 
przez stopienie stylów  ro­
mańskiego z bizantyjskim  
oraz urządzenie wewnętrzne, 
um ożliwiające odprawianie 
nabożeństwa w  obrządku 
wschodnim. W  pobliżu znaj­
duje się wioska Vrpolje, 
gdzie się urodził Ivan Meś- 
trović (ojciec jego, m ajster 
kamieniarski chadzał latem 
nawet na dalekie zarobki 
ze swej dalm atyńskiej wio- 

Obedska bara, Warzęcha ski). W  widłach między 
(Platalea Leucerodia) D ravą i Dunajem  leży skra­

wek ziemi, zwany Baranją, zam ieszkały jeszcze przez lud­
ność chorwacką, przechowującą tradycje swego odrębnego
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stroju, dalej zaś na wschód znajduje się m iędzy Sawą 
a Dunajem  w ysunięty Srijem, urodzajny kraj, k tóry  nazwę 
swą przyjął od rzymskiego m iasta Sirmium nad Sawą 
(dziś Srij emska Mitrovica), a szczyci się obfitemi plonami 
kukurydzy, buraków cukrowych, chmielem, najbardziej 
zaś wyśmienitemi winami w Iloku i w  Srij emskich K ar- 
lovcach. N ad Dunajem  rozciągnęło się niewysokie pasmo 
pagórków Fruśka Gora, co znaczy góra frankońska, bo po­
dobno tak daleko sięgało frankońskie państwo K arola W iel­
kiego. N a pagórkach tych, tuż nad Dunajem  sterczą kościoły 
i klasztory katolickie w  Vukovarze (wytwórnia B a t ’y , ryby, 
kawony), w Iloku (stolica ostatniego króla bośniackiego 
M ikołaja Ilockiego (1471 r.), tu umarł i został pocho­
w any słynny kaznodzieja, św. Jan K apistran (1456), 
w Petrovaradinie (z katakum bam i św. Jana Kapistrana; 
w tej niegdyś mocnej twierdzy urodził się ban Jelacić 
(1801— 1859), pogrom ca Madziarów). W  dolinach zaś 
u kryły  się przed okiem tureckiem m onastery prawosławne: 
Kruśedol (najbogatszy z monasterów srij emskich, z gro­
bami patrjarchów  serbskich, despoty Jerzego Brankovića 
i króla serbskiego Milana Obrenovića, pochowanego tu, 
poza granicami Serbji w  19011'.), Grgeteg (fundacja despoty 
Vuka Brankovića), Velika Rem eta (najstarszy z monaste­
rów srijemskich, z w. X V I., z cerkwią św. Dym itra), Hopovo 
(z wartościowym zbiorem ksiąg cerkiewnych serbskich 
z w. X V — X V II), Vrdnik (nazywany także Ravanica, ze 
szczątkam i bohaterskiego księcia serbskiego Łazarza, który 
poległ na Polu Kosowem 1389 r., szczątki przeniesiono 
w r. 1697 z Ravanicy, gdzie dotąd spoczywają), Kuveżdin 
(monaster żeński), Jazak, R akovac, Beśenovo, Siśatovac, 
Privina Glava, Fenek, Mala Rem eta, Beoćin, D jipśa —  
piętnaście monasterów na stokach pagórków  Fruśkiej Góry. 
Z Fruśką Górą związane jest imię młodocianego kochanka

1 16



muz, Branka R adicevica (1824— 1853), który został po­
chowany na Strazilovie, nad stolicą patrjarchy serbskiego 
w Srij emskich Karlovcach.

W  południowym  kącie Srijemu ostały się bagna (Obed- 
ska bara) otoczone chmurą ptactw a wodnego; są to oazy 
zanikłych już gdzieindziej gatunków i stanowią istne eldo­
rado dla m yśliwych i przyrodników.

Srijem dał Rzym ow i kilku cesarzy, posiadał arcybis- 
kupstwo w IV  wieku, potem b y ł pod Bizancjum , pod Hun- 
nami, Gepidami, Gotami, Awaram i, znowu pod Bizancjum , 
Frankam i, Bułgaram i, Madziarami, Chorwatami. Stał się 
w  drugiej połowie w. X I X  jabłkiem  niezgody między 
Chorwatam i i Serbami, i możliwe, że jeszcze kiedyś niem 
będzie. W  Srijemie despoci serbscy, uciekając przed Tur­
kam i znajdowali schronisko, tu osiadł patrjarcha serbski. 
Po odsieczy wiedeńskiej i opuszczeniu tych krajów  przez 
Turków, zaczyna się odrodzenie żyznych pól i przypływ  
żywiołów obcych: Niemców, Madziarów, Rusinów i Sło­
waków (stanowią czwartą część ludności; Chorwaci i Ser­
bowie tylko trzy  czwarte).
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V O JV O D IN A

Vojvodina znaczy województwo; pod tą  nazwą był 
utworzony za czasów absolutyzm u (1849— 1861) obwód 
adm inistracyjny na W ęgrzech południowych z Baćki 
i Banatu (między Dunajem  a Cisą oraz m iędzy Cisą a Sied­
miogrodem), który  zachował fikcyjną nazwę jakiejś nieza­
leżności, a ta trw ała 12 lat. N azwa jednak została i utrzym ała 
się w  braku lepszej. Jest to najbogatsza prowincja Jugo- 
sławji. Kraina przecięta bagnistemi, gęstemi rzekami, 
najniższa i najwilgotniejsza dzielnica Jugosławji, porżnięta 
niemal, jak  H olandja, kanałam i i siecią osuszających rowów, 
a stanowiąca dzięki swej urodzajności skarbnicę kraju. 
Ziem ia sięga tu czarnoziemem na półtora metra wgłąb 
gleby, to też nigdzie tak nie plonuje pszenica i nie buja tak 
wysoko kukurydza. Jeszcze w połowie X V I w. była to 
pustać bezludna, pokryta trującem i moczarami, w których 
tonął nierozważny śmiałek. W  1438 r. napływ ają tu pierwsi 
zbiegowie serbscy, przed Turkam i na węgierskiej ziemi 
szukając schronienia, rycerze, pragnący w  cudzych szeregach 
pomścić zniewoloną ojczyznę. Stopniowo przybyw a ich 
coraz więcej: zrazu wielmoże ze swemi rodzinami, potem
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N ovi Sad

—  lud prosty, niemal już masowo, w  latach 1458, 1564, 
wreszcie, gdy po odwrocie K a ra  M ustafy z pod W iednia 
zbudziło się bezprzykładne okrucieństwo tureckie —  cały 
niemal naród serbski zerwał się do ucieczki. N awet patr- 
jarcha Arsenjusz Ćarnojević wziął wówczas kij tu łaczy do 
ręki i opuściwszy swą siedzibę w  Peći nazawsze, osiadł na 
Węgrzech, a za nim podążyło na północ 36.000 rodzin 
serbskich. Bagniste doliny zaludniły się nagle; mrówczą 
pracą osuszane, zam ieniły się w  prawdziwą ziemię obiecaną. 
W ówczas osiedlać się poczęli i W ęgrzy, a silniejsi ku ltu­
ralnie i finansowo, stopniowo wchłaniali żyw ioł słowiański, 
i to w  takim  tempie, że przyrost naturalny ledwo w yrów ny­
wał straty. Niebezpieczeństwo było  tern groźniejsze, że 
zrazu, zanim zbudziła się świadomość, wynarodowieni na­
stępowało dobrowolnie. Pociągał pokrew ny Słowianom tem ­
perament rycerski, waleczność, bujność, wspólne umiłowanie
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Subotica, ratusz

m uzyki cygańskiej oraz gotowość ,,i do szabli i do szklanki“ 
zwłaszcza po r. 1848. T ą drogą niezliczone nazwiska serbskie 
w siąkły w  społeczeństwo węgierskie, hojnie służąc mu swym 
genjuszem i talentem. I dopiero akcja  świadomych patrjo- 
tów  zaham owała nieco tę groźną tendencję. Rozpoczął się 
cyk l represyj i w ysiłków  m adziaryzacyjnych, zmierzających 
do kom pletnego wynarodowienia tego kraju, narówni ze 
Słowaczyzną. A ż przyszła wojna i moment wyzwolenia. 
D obrobyt ludności oraz zachodnie podniety ułatw iły społe­
czeństwu tutejszem u ju ż na początku X I X  w. prace oświa­
towe. Funduje ono własne szkoły i gim nazja, opracowuje 
podręczniki, zakłada bibljoteki i instytucje wydawnicze 
(Matica Srpska w 1826 r., sta ły  teatr w  r. 1861 w  Nowym 
Sadzie; w  Belgradzie dopiero w  r. 1869). Z V ojvodiny 
wywodzi się większość pisarzy i działaczy serbskich, którzy
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często przekraczali Dunaj i służyli Serbji, jako nosiciele 
oświaty i kultury, zwłaszcza po 1830 r., kiedy ostatecznie 
Serbja stała się wolnem księstwem. Z V ojvodiny pochodzą 
malarze Konstantyn Danii 
(1798— 1873), Gj. K rstić 
(1851— 1907), P aja Jovano- 
vić, Uroś Preclić, Gj. Jaksić 
m alarz i poeta; tu kiełkuje 
literatura serbska, począt­
kowo w  zniekształconem 
języku  slowiano-serbskim 
(Orfelin, Musicki, Solarić, 
a później w  ludowym , k tó ­
rego pierwszym  propaga­
torem b ył Dositej Obrado- 
vić (1742— 1811), wolno- 
m yślny działacz, niosący 
kaganiec ośw iaty zachod­
niej. Jego śladami poszedł 
Vuk Stefanović Karadżić 
(1787 — 1864), który  po 
ciężkich walkach z popami 
utorował drogę mowie lu­
dowej w  literaturze serb­
skiej, Serbja uznała zaś ten 
ludowy język urzędowy do- 
pieropo śmierciVuka (1868).
Z V ojvodiny pochodzą wiel­
c y  działacze polityczni: Mi- 
hajlo Polit (1833— 1920),
Svetozar Miletić (1852—

Sambor, cerkiew
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i886), Jasa Tom ić (1856— 1922), stąd pochodzi iilolog Gj. 
Danićić, literaci: Zmaj Jovan Jovanović, Sterija Popović, 
K osta Trifković, Stevan Sremac, Y eljko  Petrović, Milos 
Crnjanski —  najlepsze nazwiska w  piśmiennictwie serb- 
skiem; stąd m uzycy: Kornelije Stanković (1831— 1S65), 
Isidor B ajić, Petar K onjović. Z  V ojvodiny pochodzi 
ten żelazny kapitał literatury i myśli serbskiej, gdy tam, 
za Dunajem , w  „K sięstw ie" zaczyna się dopiero zlekka uno­
sić wieko niewoli nad m ogiłą Serbji.

Stąd to p łyną podniety oraz gotowe w zory naukowe. 
I \yielkiem jest ciążenie wzajemne —  Belgrad tęskni do 
oświeconej siostry północnej, która znów m arzy o niepod­
ległości pod skrzydłem  Serbji, tak bliskiej wiarą, mową i tra­
dycją. Obecnie marzenie to ciałem się stało, i Serbowie 
w szybkiem  tempie, tak, jak  m y, na Pomorzu, umacniają się 
po miastach i na roli. W ielką tu usługę oddała reforma rol­
na. Niemniej jednak natknąć się tu można jeszcze na licz­
ne naw yki obyczajowe, gospodarczo-handlowe, wskazujące 
na Budapeszt i W iedeń, zwłaszcza, że liczba Niemców 
(328 000), Madziarów (382 000) i żydów  jest tu jeszcze wielka 
Serbowie zaś i Chorwaci stanowią tylko 3 7 %  ludności 
V ojvodiny (514 000), Słowaków jest 68 000, Rumunów

Pełroygrad, wesele
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75 ooo. Roi się tu  od obrzydliwości językow ych, zaśmieca­
jących serbszczyznę, ale m yśli się i czuje po jugosłowiańsku. 
Panuje tu jeszcze silniejsza, niż w  Belgradzie, predylekcja 
do m uzyki cygańsko-węgierskiej, której m ieszkańcy Vojvo- 
diny um ieją słuchać z prawdziwem  zapam iętaniem  ca- 
łemi godzinami, w padając w jakiś stan zaczadzenia. 
Te tęskne, smutne pieśni, płaczące głosem skrzypiec,

Lj. Babic, czar muzyki 
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Petrovgrad, przy studni

nagle przechodzące w tupot nóżek, drobnym rytm em  tętnią­
cych znienacka —  to może najsilniejsze w ęzły serbsko-ma- 
dziarskiego stosunku, wzmacniane nieustannie audycjam i 
budapeszteńskiego radja.

Miasta, jak  ruchliw y ośrodek rolniczo-handlowy Veliki 
Bećkerek, od niedawna przezwany Petrovgradem , pogra­
niczna Subotica ze swemi slonemi kąpielami w  jeziorze 
Palić, Sombor —  to w szystko ośrodki schludne, dobrze 
zabudowane i brukowane, zaopatrzone w parki i spacery. 
Siedzibą Dunavskiej banowiny jest N ovi Sad, liczący 
70 000 mieszkańców, posiada oprócz świetnych komunika- 
cyj kolejowych (cała prowincja obficie zaopatrzona jest 
w  koleje), doskonały port na Dunaju, kęd y suną liczne 
statki wdół rzeki ku Żelaznym  W rotom i Rumunji, oraz 
na północ, aż do B ratislavy. Z powodu licznych zakładów 
naukowych, nazywano N ovi Sad serbskiemi Atenami.
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Miasto asfaltowane, europejskie, posiada obecnie .imponu­
jące, ultra współczesne siedziby banków, organizacyj zawo­
dowych oraz społecznych i rozrasta się szeroko, nawet po 
drugiej, chorwackiej, stronie Dunaju, dokoła starej twierdzy 
Petrovaradinu.

W  Nowym  Sadzie uderzającą jest liczba sekt religijnych, 
posiadających swe kościoły, oraz wielka ilość zreum atyzm o- 
wanych kalek, ofiar wilgotnego klim atu.

T yp  etniczny, doznawszy licznych przemieszali z krw ią 
rumuńską (może grecką), dawno zatracił smukłość i lekkość 
dinarską. Serb m iejscowy kręp y jest i barczysty, o okrągłej 
czasce i niskiem, szerokiem czole. Pozostały mu wielkie, 
wilgotne oczy południowca, których m arzycielski w yraz 
gotów złudzić przybysza i sprawić, że p oczytyw ać będzie 
tego kupca za poetę. Tutaj się tęgo pracuje i oszczędza, 
mówiąc tutejszem  narzeczem —  „szp a ra", aż do późnej, 
najbogatszej śmierci. Ideałem każdego przechodnia jest 
posiadanie na starość własnego dom eczku z oficynką i ogród­
kiem (stąd te monotonne, szerokie gościńce podm iejskie, 
obrzeżone jednakiemi domkami). Niejednego w prowadziła 
praca i „szparanie" do w ykwintnego pałacyku, w  którym  
zresztą nadal żyje  oszczędnie. Pom aga w tern dzielnie nie­
wiasta, piękna, nieco rozłożysta m agnifika, wiernie oddana 
dzieciom, kuchni i przepięknym  haftom  ręcznym. Siedzi 
kamieniem w domu i ty lko  na korso wieczorne stroi się 
„cudnie“ , b y  przedefilować po głównej ulicy. Lud zarzucił 
tu niemal zupełnie strój narodowy, co dowodzi, jak  dobro­
b yt i m iejska kultura szybko ścierają barw y folkloru, 
w szystko pokryw ając szarą płachtą banalności. W yjątek  
stanowią jeszcze niektóre zakątki oraz w ioski Bunjevców  
(Chorwatów-emigrantów z Hercegowiny), wreszcie dziew­
częta słowackie, z dumą obnoszące po targu swych czter­
naście nakrochmalonych spódnic. Biedota musi się zado­
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wolić zaledwie siedmioma kieckam i. Osady słowackie istnie­
ją  tu jeszcze z czasów austrjackich, przeflancowane umyślnie 
w te strony, ab y snać nigdy nie brakło m aterjału do sporów 
m iędzy ukochanemi ludami monarchji habsburskiej.

Jarosze całego świata m ogą tu zjeżdżać latem, w  okresie 
owocobrania, będą mogli upoić subtelne podniebienia do­
borem najwykw intniejszych brzoskwiń, ociekających sokiem 
moreli, grym asić wśród stosów przeróżnych winogron, 
orzechów włoskich i kasztanów, a kaw ony i melony naby­
w ać wozami za grosze.
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S E R B  J A

Zaraz u wstępu do stolicy uderzyć musi każdego 
niezw ykła falistość terenu, na którym  Belgrad się rozpo­
starł: z dworca w  górę pnie się ulica i raz poraź stwierdzić 
wypadnie tę nierówność poziomu, stw arzającą tyle możli­
wości dla architekta-urbanisty. D okoła m iasta bujają 
lekkie wzgórza, na które w ylew ają się powstałe ledwie 
wczoraj dzielnice willi w ykw intnych i pałacyków  (Dedinje 
i Topćider). Belgrad sam nie w yzyskał jeszcze przyro­
dzonych warunków, hojnie mu przez naturę udzielonych, 
pobudowawszy się pośpiesznie bez zieleńców i bez parków, 
a przedewszystkiem  bez rozległych perspektyw  o szerokim 
oddechu i widnokręgu dalekim. N aw et Terazije, magistrala 
m iasta, nie w yzyskały  ani urbanistycznie, ani też plastycz­
nie w yjątkow o pięknego widoku na sawską dolinę. N aru­
szono zaś powrażną harmonję górującej nad miastem for­
tecy przez umieszczenie w jej obrębie szpetnej budowli 
wojskowego Instytutu  geograficznego. T a forteca —  to 
Kalem egdan, stróżujący nad miastem oraz nad rozległą, 
hen w  dole, równinę, po której w szerokich skrętach toczą
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Belgrad, gmach pocztowy przy dworcu

swe w ody słowiańska Sawa i m ajestatyczny D unaj. Tu, 
u stóp twierdzy, połączą swe nurty, a widokiem  tych wód, 
ożywionych ruchem statków  i kutrów, ładownych owocem 
i zbożem, oraz rozległej, niemal bezbrzeżnej równiny 
trudno nasycić oczy. N a miejscu dawnych, częściowo 
skasowanych fortyfikacyj urządzono teraz kw ietniki, wśród 
których biegnie w  zwichrzonej szacie m eśtrovićowska w izja 
„W dzięczność F ran cji", tam  zaś, już u parapetu, stanęło 
na wyniosłym  monolicie, tw arzą ku  północy, nagie „ Z w y ­
cięstwo" tegoż artysty , z mieczem w jednej, a gołębicą 
w  drugiej dłoni. W łaśnie u stóp tej cytadeli m a ten miecz 
zwycięski swą wym owę szczególną: czasu wielkiej w ojny, 
przez rok zgórą działa Kalem egdanu trzym ały  w  dystansie 
austrjackie zastępy, próżno usiłujące sforsować bagniste 
brzegi Saw y i Dunaju. B rakło w  stolicy wszystkiego, 
przedewszystkiem  amunicji i odzieży, brakło ludzi; przecie 
świeżo wygrana w  r. 1912 wojna bałkańska pochłonęła 
kw iat inteligencji, m łodzieży, dowódców! Bronić się sku ­
tecznie tyle miesięcy przed techniczną i liczebną przew agą 
nieprzyjaciela, z Zemunia, za rzeką, zalewającego ogniem
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Belgrad, Instytut Geograficzny na Kalemegdanie

stolicę —  mogli ty lko  rycerze na miarę herosów antyczn ych . 
Iluż śmierci, kalectw  i m ąk m ury te b y ły  świadkam i! 
I jakiej rozpaczy, gdy wreszcie ustępować w ypadło... 
W  trzy lata później, gdy już klęska pomszczoną została 
i arm ja tułacza powróciła na ojczyzny łono, pierwszem 
zadaniem stało się uczczenie poległych w tw ierdzy bohate­
rów. Z pietyzm em  zebrano ich szczątki i złożono w ,,ko- 
stum icy “ , dokąd co roku, jesienią, ciągną tłum y na „sław ę“ , 
b y  im zapalić świecę i wysłuchać nabożeństwa w  sąsiedniej 
cerkiewce, sprzętem wojskowym  dekorowanej. G dybyż 
forty te przemówić m ogły! D ługą m ają historję. Tutaj 
tkw iła warownia Celtów, nazwana Singidunum, na samym 
początku ery naszej zapanowali nad nią Rzym ianie, tu 
urodził się cesarz rzym ski Joyianus (331 r.), potem  pano­
wali Hunnowie, spotykam y Gotów, Herulów, Awarów, 
Bułgarów, Madziarów, B izantyńczyków , nareszcie w  1248 r. 
król serbski D ragutin —  z Belgradu uczynił sobie stolicę. 
Trwało to krótko, gdyż od 1319 r. do 1521 należał Belgrad 
z krótką przerwą do W ęgrów, a od tej daty  —  do Turków  
przez cale wieki. T urcy zakorzenili się tu potężnie: już w y-
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zwoliło się państew­
ko serbskie, już roz­
szerzyło swe granice, 
już włączyło w  nie 
stolicę belgradzką, 
a z cytadeli, mimo 
obietnice oraz suł- 
tańskie rozkazy, 
Turcy ustąpić nie 
chcieli. I dopiero, do­
puściwszy się barba­
rzyńskiego zbombar­
dowania ludności 
(1862), pod presją 
mocarstw opuścili 
Kalem egdan i resztę 
twierdz serbskich. 
Trudno zliczyć, ile 
przez tak długi okres 
dokonać mogli okru­
cieństw; życie nie 
miało u nich żadnej 
ceny, a i jeńców nie 
zw ykli byli życiem 
darować. Ścięto tu 
K ara  Mustafę, win­
nego klęski wiedeń­
skiej —  stoi tu je­
szcze t u r b e ,  w któ- 
rem czas jakiś złożo-

Belgrad, Mestrovic, 
pomnik Wdzięczności Francji
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ne b y ły  jego zwłoki. Tutaj też zwieziono i spalono relikwje 
patrona Serbji, ukochanego przez naród św. Sawy, aby nie 
budziły uczuć patrjotycznych wśród ,,rai“  (poddanych). 
Przecie jeszcze w X I X  w. (18x4) Sulejman Skopljak-pasza 
setkami daje zabijać Serbów. W  przeciągu szterech dni w y­
rżnięto w  sam ym  Belgradzie 96 ludzi. P rzy  drodze leżały nie- 
pogrzebane i zniekształcone trupy, o które p sy  się żarły, ster­
czeli na pal wbici, ży ją cy  jeszcze męczennicy, w alczący ze 
śmiercią, rozm awiając jeszcze w  ostatnich swych chwilach 
z krewniakami. Z jaw iają się w zory m ęczeństwa wprost he­
roicznego. Diakona A w akum a chcieli Turcy zmusić do p rzy­
jęcia islamu, podobnie, jak  to uczynili poprzednio z dwoma 
diakonami. Awakum  jednak nie uległ. Zmusili go do 
niesienia pala, na który  m iał być w bity. Niósł go, śpie­
wając pieśni pobożne, przez ulice belgradzkie. M atka jego 
podeszła doń, prosząc, b y  ustąpił, ale Awakum  pozostał 
wierny swej religji. Turcy, wzruszeni tą niezłomną wolą, 
nie wbili go na pal, przeszyli mu tylko  serce sztyletem ...

A le dość tych krw awych opowieści —  dziś twierdza 
jest parkiem .

Belgrad jest miastem kontrastów'. Środkiem biegną 
świetnie asfaltowane arterje, jarzące się światłem  neonów', 
pędzą tram waje i lim uzyny —  a tuż obok natkniesz się na 
bruk turecki, na wóz, zaprzężony w białe w oły o wielkich, 
rozłożystych rogach, na szyldy, krzyczące jarmarcznemu 
barwami, nasuwrające reminiscencje rosyjskie z Tambow'a. 
G dy w szystkie gm achy publiczne posługują się centralnem 
ogrzewaniem, reszta domów' opala się drzewem, które na 
ulicach piłują ,,pećalbari“  albańscy w  białem góralskiem 
odzieniu. Ceni się tu dobrą kuchnię zachodnią, pierwszeń­
stw a jednak zachowuje się dla smażonych na węgielkach 
,,ćevapćićów i rażnjićów“  tureckich, których woń snuje 
się wieczorami po ulicach. Z jednej strony szczyt kom fortu
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Belgrad, stary i nowy uniwersytet

w  urządzeniach nowowzniesionych kamienic, z drugiej 
anachronizm budynku operowego z koszmarnem foyer 
i ciasnemi bronzowemi kuluaram i; obok wielkich, gładkich 
ulic architektury współczesnej —  parterowe domki lub 
forteczne potworności „D om u oficerskiego", rosyjskie remi­
niscencje —- w  gmachach uniwersyteckich i m inisterjalnych. 
Jednem słowem: bezpośrednie sąsiedztwo E uropy i A zji, 
rytm u stołecznego i idylli w iejskiej, wysokiej cywilizacji 
i resztek skrom nej, przedwojennej przeszłości.

J ak  się to stało?
N awprost teatru stoi konny posąg księcia Michała 

Obrenovića, a na jego tyłach —  gmach Banku hipotecz­
nego. W  tym  budynku od 1915 do 1918 r. rozłożyła się 
główna kw atera austrjacko-niemieckiej arm ji okupacyjnej. 
W iększość budowli belgradzkich leżała w gruzach zbom ­
bardowana; większość ludności wraz z arm ją opuściła 
stolicę. W szystko, co może w ym yśleć okrucieństwo w o­
jenne, chciwość i niszczycielstwo najeźdźcy —  wypełzło 
z tego gmachu na miasto. G wałt, grabież i krzyw da przez 
trzy  lata  w isiały nad bohaterskim  grodem. A  gdy powró­
ciły  znów arm ja serbska i dzieci stolicy, rzucono się na-
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gw ałt do odbudowy. W szystko, co wzniesiono natychm iast, 
już w  lat parę nie odpowiadało znaczeniu i rozrostowi B el­
gradu. Później, zwłaszcza koło roku 1927— 1928, dzięki 
kwitnącej konjunkturze, nabrano oddechu, rozpoczęto wiel­
kie prace, ale już nie zdołano naprawić błędów i przeoczeń 
z pierwszego okresu. Tak pow stały gm achy ministerstw 
z rosyjskich, przestarzałych wzorów, ciężkie i ponure, 
teatr —  według pierwowzoru z 1867 r . , ciasno rozplanowane 
i bezładnie zabudowane bocznice. Muszą dziś boleć nad 
tern Serbowie, spragnieni postępu i doskonałości, sięga­
ją cy  po ostatnie, najlepsze doświadczenia Zachodu, pełni 
energji i świeżego zapału, in icjatyw y i najszlachetniejszych 
am bicyj. D la przybysza ta  przełęcz m iędzy Zachodem 
i W schodem niezmiernie jest interesująca, egzotyczna. 
Jakże wzruszającym  jest dworek p rzy  ul. Królowej N atalji, 
gdzie do r. 1881 mieściła się s k u p s z t i n a  serbska! 
B yw ała  ona świadkiem burzliwych scen, a nawet czynnych 
argumentów m iędzy parlam entarzystam i. N iew szyscy oni 
byw ali całkowicie piśmienni (w pierwszej skupśtinie pisać

Belgrad, Terazije
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umiał tylko urzędnik-sekretarz), zato w szyscy pełni byli 
zapału, niemal fanatyzm u przekonaniowego; nieraz w ypadło 
im w alczyć z autokratycznem i tendencjami ko ro n y ! A  prze­
cie z jednego, wieśniaczego wyrośli środowiska, w szyscy 
zaś byli uczestnikami powstania, które wolność Serbji wy-, 
walczyło. Hasło padło w  1804 r. na wiecu w Takowie w  Su- 
madiji; zrazu b ył to odruch przeciw rozzuchwalonym  agom 
janczarskim, nawet przez rozsądnych Turków  poparty. 
Z  ruchu społecznego przerodził się w  ruch narodowy, któ­
remu przewodzili czarny Jerzy (Karagjorgje) i Milos Obre- 
nović, obydwaj założyciele kolejno panujących dynastyj. 
Po tragicznym  bezpotomnym  zgonie Aleksandra Obreno- 
vića w 1903 r., powołał kraj ną tron Piotra Karadziordzie- 
vića, którego naród za zasługi dwóch wojen ostatnich 
(1912— 1913 i 1914— 1918) nazwał ,,Oswobodzicielem “ . 
Pamięć wygasłej rodziny Obrenovićów utrw aliły prócz 
wspaniałego pom nika dzielnego i mądrego Ks. Michała 
(1859— 1868) dwa pałacyki. K s. Milosa —  w Topćiderze 
i Księżnej L ju b icy  —  w Belgradzie. Jest to typ o w y konak 
turecki; już u wejścia świadczy o tern ,,sedrvan“  —  biała 
fontanna, cicho szepcąca swe wschodnie pacierze. A  p ała­
cyk, o typowych elementach wschodnich, posiada wmętrze, 
pełne przedziwnych zakam arków, z typow ą salą audjen- 
cjonalną, pokoikam i haremu i łaźnią. Serbowie traktu ją 
z zachwytem  i rozrzewnieniem tę pam iątkę, niedorówny- 
w ującą przecie szlachetnością elementów rodzimemu, sta- 
roserbskiemu budownictwu z X I I I  w. Zresztą to p rzyzw y­
czajenie do turecczyzny przebija jeszcze i z portretów  
Muzeum narodowego, gdzie przyw ódcy narodowa wraz 
z małżonkami w  latach 1815— 30 z upodobaniem noszą 
strój turecki, synonim pańskości i swobody —  raja przecie 
w yłącznie białe odzienie nosić b yła  zmuszona, a domów 
swych bielić nie mogła. B ia ły  p ałacyk księżny L jubicy
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Belgrad, zmierzch na Kalemegdanie

zawierał doniedawna zbiory artystyczne Księcia Pawła, 
które obecnie, wraz z kolekcjam i Muzeum narodowego, 
przeniesiono do skrzydła pałacu królewskiego, na ten cel 
przeznaczonego. Po za wykopaliskam i antycznemi ze Stobi, 
pam iątkam i historycznemi oraz wysoce wartościową ga- 
lerją obrazów, grom adzoną oddawna przez księcia Regenta, 
szczególne zainteresowanie budzić muszą dzieła dwóch 
Dalm atyńców, najpotężniejszych talentów rzeźbiarskich 
Jugosławji: Ivana Mestrovića i Tom asza Rosandića. Po­
mieszczenie dla cyklu  rzeźb M estrovića jest nieodpowiednie, 
gdyż nie może dla nich być lepszego miejsca nad to, które 
sobie autor w ym arzył, a które z uwagi na gigantyczność za­
m ysłu nigdy chyba zrealizowane nie będzie—  Chram na Ko- 
sovem Polu. W  dalekiej, paryskiej pracowni młodzieńca po­
wstał ten cykl, noszony jeszcze w  dzieciństwie na dnie duszy. 
Fantazja  artysty , chwycona przez rytm  eposu ludowego, 
z taką genjalną prostotą opiewającego te dzieje, dostrzegała
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jeszcze tam  wśród gór rodzimych zarysy  w szystkich boha­
terów tragedji narodowej, której na imię —  K osovo polje. 
A  gd y artysta dorósł, zapragnął wnieść świątynię wielkości 
i męczeństwa narodowego na pobojowisku, które wówczas 
(1908) jeszcze było w  rękach tureckich. Zanim  zarysy, 
świątyni skrystalizow ały się w  zupełności w  umyśle artysty, 
zaczął realizować narzucające mu się wizje bohaterów 
w swej syntetycznej istocie, n iby postaci sceniczne Piran­
della — fragmentaryczne i niezupełne jednak genjalnie w y­
mowne, drgające burzą uczuć, heroizmem i determ inacją. 
Potężny, w  jedno z wierzchowcem .Sarcem zrośnięty K ró­
lewicz Marko, Miloś Obilić, barkam i i głow ą torujący 
sobie drogę wśród ciżby tureckiej, głowa i łopatki jeno 
Srdji Zlopogledji (,,0 złem wejrzeniu") —  to zjaw y gw ał­
towne, patosem  przedśmiertnego boju tchnące, niemal 
brutalne; nieco łagodniejsza K osovka D evojka, wpatrzona 
przy  boku okaleczonego rycerza w  krwawe pobojowisko, 
a tuż, niby elegja, kończąca strofy dram atu —  szereg 
wdów, rozpam iętyw ujących utracone szczęście. Kontrast 
jest u d erzający— prze­
dziwna m iękkość, pie­
tyzm  niemal cechuje 
modelowanie kobiecego 
ciała. C ykl zam yka 
„M atka" hieratyczna 
postać w i e ś n i a c z k i  
z przym kniętem i o- 
czym a —  dusza naro­
du, licząca w alki, prze­
grane, rany i łzy,

Belgrad ,TarbeKara-Mu- 
słafy na Kalemegdanie
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MeStrović stw orzył potem  rzeczy wspaniałe, i napewno 
niejedno jeszcze genjalne dzieło w yjdzie z pod jego dłuta. 
Ten rapsod bohaterski jednak, plastyczna replika pieśni 
narodowej, jest tworem  duszy jego najistotniejszym , naj­
bardziej bezpośrednim i poryw ającym .

Inną jest twórczość Rosandića. Cichy, zam knięty 
w  sobie, niedbający o reklamę, w  kraju  nie jest nawet 
szeroko znany, większość dzieł jego bowiem zakupiona 
została do Francji, Anglji i Holandji, gdzie wielką cieszy 
się sławą. Rosandić jest rodem ze Splitu, dumnego miasta, 
skąd m ieszkańcy w yruszają niechętnie, a jeśli życie ich 
do tego zniewoli —  to na całe życie unoszą z sobą tęsknotę 
za swą złotą zatoką i słońcem. Cała twórczość Rosandića 
prześwietlona jest rezygnacją i miłością dobrotliwą dla 
człowieka, jego prac i w ysiłków , bólów i radości, uczuciem, 
co ogarnia widnokrąg myśli i targań ludzkich. Dusza 
czująca drga i wibruje wraz ze struną jego „S krzyp aczk i", 
błaga w  „M odlitw ie", dźwiga trud słabnącego „R zeźbiarza" 
—  liryczna i szczera, ludzka w  każdym  calu, daleka od 
em fazy i teatralności. Najchętniej pracuje w drzewie, 
niemniej —  bronzy jego i m arm ury pełne są siły, świadcząc 
o m istrzowstwie w tej dziedzinie. Kapitalnem  jego dziełem

jest grobowiec Petrino- 
vićów w  Supetarze, na 
wyspie Brać, wprost 
Splitu. Zw ykliśm y z p a­
tosem gestu i rozpacz- 
nem załamaniem rąk 
podchodzić do zagadki 
śmierci; znajdziesz i tu

Belgrad, 
resztki tureckie
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Belgrad, pałacyk księżnei Ljubicy

elem enty bólu i bezbrzeżnego żalu, któremu już zabrakło łez 
i szlochu i który leży oniemiały, tw arzą do ziemi. N ad wszyst- 
kiem góruje jednak zasłuchanie, kontem placja, w ypływ ająca 
z pogodnych prac ziemskich (Pochód aniołów) i z radości ży­
cia (Studnia) przedziwna prostota architektoniczna kojarzy  
się harmonijnie z każdym  szczegółem reljefów i urządzeniem 
wnętrza. Stylizowane płaskorzeźby, formalnie uproszczo­
ne obiegają obie wieżyce; centrum jednak stanowi dram atycz­
ny portal, skłębiony wirem nagich, świetnie modelowanych 
ciał Sądu Ostatecznego, gdzie napięcie skupione jest w geście 
Bożej dłoni, odchylającej błagania aniołów; groźny nastrój 
rozświetla łagodna Madonna z Dzieciątkiem, w ychylająca 
się z tympanonu. A  wewnątrz —  cicho z ołtarza w zdycha 
U krzyżowany, a poniżej Pieta, antepedjum  marmurowe, 
gdzie Marja, Jan i święte niewiasty płaczą nad zwłokam i
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Chrystusa. Uderzająca jest twarz rybaka-apostoła o prze- 
dziwnem spojrzeniu i bolesnym uśmiechu wąskich warg. 
P rzy  pozornej prostocie środków i odrzuceniu gestu, bije 
z tej p ły ty  taki patos boleści i cierpienia, że bezwiednie 
szepczesz słowa ,,Zali b yła  boleść, jako boleść m oja? ''...

Czujesz zarazem, że, mimo wschodnich zawojów, sło­
wiańskie to są głow y i właśnie słowiańska dusza tak je 
pojąć b yła  zdolna, oraz —  że jest to dzieło doskonałe, 
w którem  nic zmienić, ani niczego zastąpić nie można. 
N ietylko umęczone oblicze Ukrzyżowanego, nietylko takie, 
a nie inne pochylenie głow y —  każd y  ruch dłoni, każda 
fałda szaty jest niezbędnym akordem w tej genjalnej 
sym fonji boleści.

Belgrad stał się siedzibą kilku jeszcze w ybitnych ta­
lentów rzeźbiarskich, jak  Stojanović i Pallavicini. Dali 
oni już piękne dowody swego talentu, podświadomie 
jednak, a nawet wbrew woli stanowią szkołę mestrovićowską, 
porwani sugestywnością, potęgą jego genjuszu. Nawiasem 
dodać należy, że w szyscy ci twórcy, podobnie jak  większość 
m uzyków i plastyków  jugosłowiańskich, pochodzą z D al­
m acji, a Belgrad stal się tych talentów jeno przypadkow ą 
ostoją. Stwierdzić bowiem w ypada, że dotąd stolica, 
koncetrująca głównie spraw y ' państwowo-polityczne oraz 
wielkie spraw y handlowe, czy pieniężne, nie jest jeszcze 
ośrodkiem artystycznym  w  pełni tego słowa. W ysiłki tea­
tralne, m uzyczne, operowe, literackie —  to spraw y rzadsze 
odświętne, nie tkwiące jeszcze głęboko w  potrzebach spo­
łeczeństwa, to błyski świateł na kłębowisku rozpędzonych 
spraw' realnych. W  chwili gdy w ykuw a się i cementuje 
m aterjalne zręby państwa, wzmacnia się je i unifikuje, 
gdy trzeba wciąż jeszcze leczyć rany straszliwej wrojny —  
niema głow y ni czasu na tworzenie ośrodka artystycznego, 
na dyskusje, rozszczepianie włosa na czwroro.
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K w iat inteligencji zginął na wojnie bałkańskiej, społe­
czeństwo straciło i  400 000 żyw otów  ludzkich w  bojach 
i nędzach wielkiej w ojny, gdzież tu myśleć zaraz o sztuce 
pokoleniom młodym, wczoraj zaledwie z pod strzechy do 
m iasta przybyłym ! I tak stworzono już cuda na drodze 
kulturalnego rozwoju i polityczno-prawnego ładu w pań­
stwie, zaprowadzając unifikację w  całym  szeregu dziedzin, 
przedstawiających zrazu chaos prawdziwy. W ystarczy 
zacytować, że w  1918 r. posiadała Jugosławja sześć róż­
nych kodeksów p r a w y c h , niemal tyleż system ów po­
datkowych i szkolnych, problem y socjalne i ubezpieczenia 
społeczne —  przeróżnej rozpiętości, rozm aite regulam iny 
wojskowe. Dziś wszystkie zagadnienia powyższe zostały 
rozwiązane i ujednostajnione na całym  obrzarze kraju; 
imponujące te prace znakomicie cementują zręby pań­
stwowe i przynoszą zaszczyt talentom, które ich dokonały. 
W  imię zjednoczenia i przykładu zdecydowali się Serbowie 
nawet na wyrzeczenie się swych sztandarów pułkow ych, 
które ich w iodły przez boje, krew  i rany do zwycięstwa.

Belgrad, teatr i  pomnik księcia Michała
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Żegnane szlochem i łzam i przez niezliczone tłum y, zostały 
złożone w świątyni Oplenac, związanej ściśle z bohaterskim  
rodem Karadziordziewiczów, a  pułki otrzym ały nowe, jed­
nolite dla całej Jugosławji chorągwie. W ypadło też, i to 
przedewszystkiem , przeprowadzić odbudowę kraju, zni­
szczonego przez austrjacko-bułgarską trzyletnią okupację 
wojenną. K oleje, dworce, m osty b y ły  zrujnowane, tabor 
wywieziony, w arsztaty ogołocone. Przywrócono więc i upo­
rządkowano dwie trasy m agistralne w  kierunku K onstan­
tynopola oraz Salonik, odbudowano dworce, wzniesiono 
wspaniałe m osty na Sawie i Dunaju, przeprowadzono ko­
sztem io o  miljonów dynarów szosę zD ećan i doPodgoricy, 
dźwignięto liczne m iasta serbskie z upadku (Bitolj, Niś, 
Priśtina i t. d.), uruchomiono szereg warsztatów oraz kopal­
ni, usiłując przytem  uniknąć rozbójniczego kapitału  za­
granicznego. Pewnie, że na w szystkie te gigantyczne przed­
sięwzięcia serbskie p łynęły pieniądze z całego kraju, nie 
licząc niemieckich sum odszkodowawczych, inicjatyw a 
atoli i rozmach p łynęły z serbskiej duszy —  bogatej, świeżej, 
właśnie upojonej wielkiem, nieprawodopodobnem zw y­
cięstwem. Realną, trzeźwą jest psychika serbska, obraca­
jąca  się w  granicacli twórczej rzeczywistości, daleka od 
wszelkiego m istycyzm u, przytem  głęboko przeświadczona 
o wartości swojej, bez cienia uniżoności dla obcych. Chłop 
serbski, zasadniczo nieufny względem cudzoziemca, k la ­
syfikuje go w  duszy zawsze nieco odmiennie, bez względu 
na jego stanowisko i naukę. Nie jest to jeszcze megalo- 
m anja, ale pewien kom pleks , ,wysokowartości" tak raniący 
wrażliwość chorwacką, a w ypływ a z instynktownej datu­
jącej z czasów niewoli sam oobrony wewnętrznej przed 
sturczeniem, jakiegoś opancerzenia się nieskażoną serb- 
szczyzną. Nawet Serbów z byłej V ojvodiny nie poczytu ją 
już za Serbów integralnych, lecz za zarażonych cudzo-
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Belgrad, muzeum księcia Pawia, sfinks i  kar jaty d y M  estro vića

ziem szczyzną krewniaków i traktu ją ich z pewną wynio­
słością jako „prećanców “ (od p r e k o  r e k e  —  z za 
rzeki). Dlatego nie zawiązują z obcym i przyjaźni zb yt 
pochopnie, gdy to jednak nastąpi, gotowi są już do wszel­
kich poświęceń, jak w  pobratym stwie, które w  Jugoslawji
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nie jest lekkomyślnem tykaniem  się, lecz zakonem, wią­
żącym  równie mocno, jak  ślub.

Myśl serbska, nie wyniósłszy z średniowiecznego okresu 
niezależności państwowej żadnego niemal dorobku lite­
rackiego, czasu niewoli tureckiej zam arła w  milczeniu gro- 
bowem. Po odzyskaniu niepodległości, m usiała w  X I X  w. 
dopiero pierwsze swoje oświatowe torować drogi. Szkol­
nictwo było  najbardziej palącą sprawą; zwrócono się o po­
moc do braci z za rzeki, skąd p rzyb ył Dositej Obradović 
(1742— 1811), zasłużony propagator potocznej m owy w  p i­
śmiennictwie serbskiem. Przedziwny ten człowiek porzucił 
habit m niszy dla doli wiecznego studenta-włóczęgi po wszech­
nicach europejskich, stał się założycielem Szkoły W yż­
szej w Belgradzie, b ył sekretarzem pierwszej skupsztiny, 
umarł zaś na stanowisku pierwszego serbskiego ministra

oświaty. Rezultat swych 
przemyśleń w yraził w  sze­
regu prac, z których naj- 
wybitniejszem i są: „ Ż y ­
w ot i przygod y“ , tudzież 
„ E ty k a , czyli filozof ja  
m oralna". Obok niego 
złotemi zgłoskam i zapi­
sać należy zasługi sa­
m ouka— genjalnego filo­
loga, V uka Stefanovića 
K aradżića (1787— 1864). 
Jego pisownia przełam a­
ła opór sfer cerkiewnych 
i przeforsowała wprowa-

Belgrad, Mestrovió, 
Moja matka
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dzenie na miejsce skostniałego 
i zniszczonego slaweno-serb- 
skiego języka —  żywej serbskiej 
m owy do piśmiennictwa (do­
piero po jego zgonie w 1868 r.).
Oceniwszy zalety  niczem nie 
skażonego narzecza hercegowiń- 
skiego, zachowanego w  czysto­
ści w  niedostępnych zakątkach 
górskich, chciał je narzucie 
swym współczesnym, ale zostało 
ono przyjęte tylko przez spo­
łeczeństwo chorwackie, Belgrad 
uznał pisownię V uka, ale nie 
p rzyjął dialektu hercegowiń- 
skiego, zatrzym ując swą mowę 
„wschodnią“ , którą, jako urzę­
dową pragnie narzucić także 
Chorwatom. V uk Karadżić, po­
siadając niezw ykłą pamięć, b y ł żyw ą encyklopedją ludowych 
pieśni, przypow iastek, przysłów i gad ek; zgrom adził je i ogło­
sił drukiem, a wzbudziwszy zainteresowanie w W iedniu; udo- 
stępniłZachodowi jedno z największych arcydzieł światowych 
w zakresie poezji ludowej: jugosłowiański epos bohaterski. 
Tłum aczono epos ten na w szystkie j ęzyk i, ale tw órcy j ego, j ak o 
bezimienni, pozostali nieznani. Może byli nimi zrazu rycerze, 
świadkowie groźnych przeżyć słow iańskich, może —  książęta 
i wielmoże, kochający się we wspólnem odśpiewywaniu 
strof bohaterskich, może —  ślepi gęślarze, roznoszący po 
kraju rapsody o dziejach narodu. Epos ten, podaw any z ust 
do ust, z pokolenia w  pokolenie, przysw ojony przez 
wszystkie szczepy słowiańskie Bałkanów , stał się własno­
ścią duchową całego słowiańskiego półw yspu oraz źród-
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leni natchnienia artystów  
chorwackich, Meśtrovi- 
ća, V ojnovića i w. in. 
Głównym  tematem epo­
su jest katastrofa Koso- 
wego Pola, krwawem  
swem widmem nawie­
dzająca wyobraźnię lu­
du. Kosowe Pole stanowi 
cykl sam w sobie, najdo­
skonalszy w  nieomylno­
ści środków artystycz­
nych, w  swej prostocie 
i sile. Pieśń o matce dzie­
więciu Jugovićów, o bo­
haterstwie Milosa Obili-

Belgrad, Mesłromć, ća ’ z kt<# °  r?ki Padl
Sergjusz o ziem spojrzeniu w  namiocie sułtan Mu-

rad,om ęczeńskiej śmierci 
cara Łazarza, a w raz z nim 30 000 rycerzy —  to coś więcej, 
niżli monotonne surm y bojowe z pod R oncevaux, to Iza, 
zastygła na licu m atki spartanki i żałobnicy-wdowy, to gest 
rozpaczy nad dolą ojczyzny, wym azanej z k a rty  dziejowej, 
to cały bezmiar słowiańskiego bólu i tęsknoty. Cykle na­
stępują po sobie kolejno: o Kraljevióu Marku, ukochanym  
junaku i jego koniu-olbrzym ie, o rodzie Brankovićów , 
borykających się o królewską spuściznę z Turkam i, o ry- 
cerzach-hajdukach, walczących w  szeregach węgierskich, 
o Uskokach, zbiegach liczańskich, grożących Turcji i potężnej 
W enecji. Ostatnim życiodajnym  tematem stała się serbska 
w ojna wyzwoleńcza (1804— 13), lecz wraz ze strumieniem 
zachodniej kultury zjaw ia się bezwład ludowego natchnie­
nia. Ostatnia wojna bałkańska oraz wielka wojna światowa
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Belgrad, wnętrze muzeum księcia Pawia

nie ożyw iły już tego zam ierającego płomienia. Czasu nie­
woli tureckiej koncentrował się ruch um ysłowy po klasz­
torach, posiadających bogate księgozbiory dzięki hojnym  
fundacjom  dynastji Nemanjićów. Piśmiennictwo ograni­
czało się jedynie do życiorysów świętych i literatury reli­
gijnej, jedynego pokrzepienia uciemiężonego ludu. Póź­
niej jednak, gdy mnisi emigrowali na północ, ustala i ta  
pociecha, a Turcy obrabowali opustoszałe manastery. 
Głosem z odległego gniazda .czarnogórskiego jest twór-
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czość poetycka księcia Piotra II Njegośa (1813— 1851), 
artysty  o gorzkim  uśmiechu. B y ł to genjalny samouk, któ­
rego filozoficzno-mistyczne spostrzeżenia znalazły w yraz 
w  „Pochodni m ikrokosm u". Bohaterski poemat drama- 
tyczno-epicki, „G órski V ijenac“  (tom III  B ibljoteki Jugo­
słowiańskiej), poczytyw any za arcydzieło serbskie, posiada 
istotnie mimo wadliwości budowy i usterek dynam icznych, 
wysokie walory artystyczne. Podobnemi, bohaterskiemi 
pierwiastkami nacechowana jest twórczość samouka, voj- 
vod y M arka M iljanova (1833— 1901). Stjepan M. Ljubiśa 
(1824— 1878) w yrażał te same wartości świetną prozą, 
wiernie od ludu zapożyczoną. Literatura rosyjska, przy­
swojona językow i serbskiemu całkowicie, nie wycisnęła, 
mimo olbrzymich w pływ ów  politycznych, żadnych śladów' 
na twórczości serbskiej. Bez względu na podziw dla twór­
czości rosyjskiej, nie mogła się umyslowość serbska oswoić 
z bogoiskatielstw'em, bolesną m etafizyką, doszukiwaniem 
się człowieka wśród przestępców, z brakiem uczuć narodo­
wych i samoopluwraniem. Racjonalistycznem u, chłodnemu 
religijnie Serbowi, prawosławnemu wyłącznie z obyczaju 
i tradycji, ten skom plikowany m istycyzm  rosyjski zdał się 
w prost niepojęty; patrjotyzm  serbski zaś, czuły i głęboki, 
nie mógł się oswoić z nihilizmem pisarzy rosyjskich. Osta­
tecznego rozczarowania dokonała porewolucyjna em igracja 
rosyjska, tak odległa od pojęć, tutaj o społeczeństwie rosyj- 
skiem panujących. Nieszczęsnych tych zbiegów, w ykolejo­
nych i nie um iejących przeważnie pracować, przyjęto 
z otwartemi rękami, otoczono opieką w ładz i społeczeństwa, 
ofiarowano im liczne stanowiska w kolejnictwie, admini­
stracji, w  zakładach naukowych. Dziś atoli em igracja 
rosyjska stoi przeważnie poza nawiasem towarzyskim  w  Ser- 
b ji, gdzie ceni się przedewszystkiem  spoistość i powagę ro­
dziny, czyste obyczaje, oszczędność i pracę.
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Z pisarzy —  może najbliższym  Rosji jest tylko Svetolik 
R anković (1863— 1899); zaś świetny tłum acz Gogola, Mi- 
lovan Gliśić (1847— 1908) zapożyczył od niego tylko nie­
które pierwiastki humoru. Poza wpływem  rosyjskim  zostali 
najlepsi pisarze serbscy; Laza Lazarević, Veselinović, Sre- 
mac, V ojislav Ilić i t. d. W śród licznych współczesnych 
pisarzy, niedość Polakom dostępnych z uwagi na alfabet 
wschodni, w yliczyć należy przedewszystkiem  sędziwego 
Branislava NuSića, autora wesołych kom edyj obyczajow ych 
(w rodzaju sztuk Kiedrzyńskiego), poetę Svetislava Stefa- 
novića, Rade Drainca, patrjotycznego liryka i powieścio- 
pisarza V eljka  Petrovića, wreszcie znanego u nas z prze­
kładów  A. Bogusławskiego —  poetę Dućića oraz Rakića.

W  Serbji odczuwa się kryzys książki i zalew przekładów 
obcych. W ielką rolę w pobudzeniu czytelnictw a i w  zakła­
daniu w ypożyczalni m ogłaby położyć kobieta, pionjerka 
w  tej dziedzinie na całym  świecie. Niewiasta serbska, 
piękna i elegancka, budzicielka najszczytniejszych prądów 
społecznych, czuła na wszelką niedolę, dzielna w  każdem  
nieszczęściu, trzym ana jest jeszcze mocno w cieniu. Nie 
posiada żadnych praw  politycznych, niewiele —  uprawnień 
cywilnych, za przykładem  wschodnim usuwana w krąg do­
mowych, fam ilijnych zajęć, ostatnio tłumnie uczęszcza do 
uniwersytetów i —  mimo, że gorzej płatna —  zdobywa sobie 
stanowiska. W łasnym  wysiłkiem  i pracą stw orzyła szereg 
najwybitniejszych instytucyj społecznych i dobroczynnych, 
opiekujących się inwalidami, sierotami, m łodą m atką i nie­
mowlęciem. W szystkie te instytucje posiadają własne 
zasobne siedziby w  Belgradzie i setki filij na prowincji. K o ­
biety zakładają szkoły zawodowe, w arsztaty i szwalnie; 
nawet (jedyny w  stolicy) pawilon sztuki im. C vijety  Zuzorić 
(renesansowej mecenaski sztuki w  Dubrowniku) wzniesiony 
i zarządzany jest przez kobiety. Jugosław ja liczy ponad
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T. Rosandić, Modlitwa (drzewo)

i-. 325 stowarzyszeń kobiecych, złączonych w  F idac’u i Radzie 
narodowej kobiet; zasadą jest niestwarzanie sobie wzajemnej 
konkurencji w  zakresie pracy społecznej. Wśród organi- 
zacyj serbskich szczególnie chlubną kartę zdobyło sobieKoło 
sióstr serbskich, założone w  celu krzepienia rodaków w  za­
borze tureckim oraz nawiązywania łączności z siostrami 
z Bośni i Chorwacji. Czasu wojen staty się one wzorem
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T. Rosandić, autoportret (bronz)

heroizmu sam arytańskiego, składając hojnie ofiary z życia. 
Bohaterskie serce bije w  piersi serbskiej kobiety; gdy w 1912 
armja w yruszała w  pole, p łakała  ze szczęścia, że Bóg do­
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zwolił jej wychować synów na pomszczene Kosowego Pola, 
b yła  też żołnierzowi opiekunką przez cały  czas gigantycz­
nych zmagań w ojny. G dy arm ji w ypadło opuścić stolicę, 
zabrała na wózek starców i dzieci i pociągnęła na tułaczkę, 
byle uniknąć niewoli. Działo się to masowo, bez różnicy 
m ajątku, ni stanowiska; cały  naród wyem igrował nagle. 
Ten straszliwy exodus, przez błotniste bezdroża Vardaru, 
m ając drogę do Grecji nagle przez Bułgarów odciętą, skie­
rował się w listopadzie 1915 r. ku śniegiem zasypanym , 
mroźnym przełęczom Albanji, gdzie czekał go głód, zimno 
i zbójeckie zasadzki. Za złoto nie znalazłeś tu żywności, 
i żołnierz, który  z ochoty, nie ze ślepego żołdackiego po­
słuszeństwa, rad b ył zawsze skoczyć do ataku, marł wśród 
ścieżek górskich, bez skargi na ustach, z zimna i wycień­
czenia. Wśród armji posuwał się mozolnie wóz, w siwe 
w oły zaprzężony, wioząc schorzałego starca, króla Piotra, 
a wśród piechoty, z laską w  ręku kroczył bohaterski książę- 
regent Aleksander —  oto skrót jednomyślnej w  heroizmie 
duszy serbskiej. Czterom iljonowy naród, jedną już wojną 
wyniszczony, rok cały  stawiał czoła 50 miljonowemu m o­
carstwu, zadaje mu nawet klęski, bierze 30 000 jeńców, aż, 
zalany przewagą liczby, broni i amunicji, kuszony propo­
zycją  odrębnego pokoju, woli tułaczkę, śmierć nawet, niż 
uchybienie honorowi i zawartemu sojuszowi. W szyscy męż­
czyźni opuścili zbeszczeszczoną ziemię rodzinną, b y  na Korfu 
lub we Francji, mogli przewiązać rany, odetchnąć i zreorga­
nizować się do ponownego, zwycięskiego ciosu. N ib y  to już 
dawno, a  jednak niepodobna niepow racać m yślą do tych fak­
tów, nie notowanych dotąd w  kronikach dziejowych, a dźwię­
czących jak  heroiczna baśń antyczna. W  Belgradzie dwa 
miejsca nasuwają te wspomnienia —  Topćider i A vala.

Pierwsze z tych wzgórz wznosi się nad grząską równiną, 
której przekroczenie ułatwiło Mackensenowi w  1915 r.
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T. Rosandić, Złożenie do grobu (Supełar, na wyspie Brac)

okrążenie twierdzy belgradzkiej. Ale zanim się to stało, 
przestrzeń ta obróciła się w  dolinę śmierci dla niezliczonych 
żyw otów  ludzkich, ginących pod morderczym ogniem dział 
Kalemegdanu. Na wzgórzu topćiderskiem mieści się od 
tej pory starannie utrzym any cmentarz niemiecki, z setkami 
jednakich białych kamieni, wpatrzonych w pętlę Saw y 
i Dunaju. Ileż tu nazwisk polskich, mój Boże! N a toż was 
wiodły, Bartki wielkopolskie, aż tutaj pruskie sztandary, 
abyście w imię zaborczych zamiarów germańskich legli 
z rąk brata serbskiego!

A vala odległa jest o kilkanaście kilometrów od stolicy. 
Tu stoczono —  może ostatnie już —  potyczki z nieprzyja­
cielem, ustępującym  przed zwycięską arm ją francusko- 
serbską. W ieśniacy znaleźli tu później żołnierza serbskiego; 
konał, jak  Mojżesz na górze Moriah, w patrzony w  ziemię 
obiecaną —  Belgrad, nie m ając sil b y  dożyć ostatecznego 
tryum fu. Pochowali go i wznieśli wlasnemi siłami niewy­
m yślny kam ienny nagrobek, który  stal się celem pielgrzy­
mek, jak  mogiła „N epoznatog Junaka“ . Stanie tu zczasem 
przepiękny grobowiec dłóta MeStrovica, miejsce to jednak 
dziś już działa sugestywnie m istyką podwójną —  m ogiły
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bohatera i ludowej świadomości narodowej. Tradycja 
bojowa nie w ypaliła się bynajm niej cd  1918 —  choć każdy 
szczerze modli się „P rzy jd ź  Królestwo T w oje“ , a w ycho­
wanie szkolne kładzie wielki nacisk na rozwój uczuć p acy­
fistycznych, tutaj chłop serbski, może najlepszy żołnierz 
świata, bez wezwania w  razie potrzeby gotów stanąć na­
tychm iast pod bronią, a „śa jk a ća", m iękka czapeczka 
żołnierska, tow arzyszka trudów wojennych, pozostała mu 
najmilszą tow arzyszką i wypiera inne nakrycia głowy.

A vala, dom inująca nad okolicznemi wzgórzami i równi­
ną, okryta jest gęstym  lasem liściastym. Wzniesiono tu 
w  doskonałym  punkcie luksusowy hotel z tarasami kawiar- 
nianemi, gdzie latem zw ykł się zjeżdżać high-life belgradzki, 
znajdując wykwintne otoczenie, godne pierwszorzędnej 
stolicy. Urocze ścieżki w iją  się wśród zieleni, tu i tam ła ­
weczki zapraszają do cichej kontem placji wr obliczu czarow- 
nej perspektyw y na dolinę żyzną i bogatą, na miasto rozległe, 
na potężne wstęgi dwóch rzek, leniwn ku sobie płynących. 
W  ciszy ciepłego popołudnia, gd y w iatr przedwieczorny 
tajem niczo coś szepcze wśród liści, w ysyłasz wzrok hen 
—  daleko, w dolinę, gdzie miasto, zlewnjąc się już w  m ętny 
obraz spiętrzonych dachów zwolna spowija się w  łiljową 
zasłonę mgieł, gdzie na zwierciadle wód kładą się gorące 
blaski zachodu, a m ajestat przestrzeni oraz skupienia i ciszy 
po dniu przepracowanym  bije, n iby kadzidło, ku  niebu.

Ten w  głębi bielejący Belgrad —  to wielkiego cudu 
świadectwo — cudu zm artwychwstania po potopie wojennym, 
k tó ry  zalał kraj i —  zdawało się —  nazawsze Serbję unice­
stwił. Cudu Bożego, w  którym  stolica nietylko zm artwych­
w stała, ale stała się ośrodkiem nowego, rozległego państwa, 
realizującego wielką ideę jedności słowiańskiej, wbrew' 
polityczn ym , wiekowym  granicom, wbrew uprzedzeniom 
obyczajow ym , wbrew' różnicom wyznania. Bo czyż to nie
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cud prawdziwy, iż, w  imię haseł braterskich, ta  pstroka- 
cizna barw lokalnych w oczach naszych w  jeden obraz 
harm onijny zwolna zlewać się zaczyna? K ulturą włoską 
nasycona Dalm acja, klerykalna Slowenja, tak odosobniona 
odrębnością języka i umysłowości, Chorwacja ze swą dumną 
tradycją suwerenności i słuszną pretensją do kulturalnego 
przodownictwa, prawosławna kraina naddunajska, ma­
dziaryzowana usilnie, Macedonja, relikwiarz wspomnień 
historycznych, tkwiąca jeszcze w  średniowieczu, obok zaś 
prym itywne, pokaźnie zislamowane Bośnia i Hercegowina 
oraz Czarnogóra, dzielna i rycerska, ale i uboga i zapóźniona 
społecznie —  wszystkie te ziemie, bez nam ysłu, skoro tylko 
opadły okowy, padły sobie w objęcia, ziszczając rojenia 
Gundulićów, Vitezovićów, Strossmayerów. A  magnesem, 
który je pociągnął stała się upojona zwycięstwem , życiem  
kipiąca, głodna czynu, radosnego tworzenia i politycznego 
przewodnictwa —  Serbja Sumadijska, Piemont bałkańskich 
Słowian. Dzieło jest wielkie w  swem samozaparciu i po­
święceniu; niema dzielnic, niema prowincyj, jest Jugoslawja 
tylko o wspólnych dą­
żeniach i wspólnych 
sztandarach. W ym iana 
talentów i uzdolnień wią­
zać będzie coraz silniej 
to państwo którego przy­
szłość polega na równo­
wadze sił, w ięc-n a  spra­
wiedliwości i jedności.

W  najbliższych oko­
licach Belgradu zanika

Belgrad, zlot sokoli 
29 czerwca 1930
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strój ludowy iuż niemal doszczętnie; można jeszcze nie­
kied y spotkać rankiem mleczarkę w  pasiastej spódnicy, za­
bawnie z przodu podkasanej, oraz mężczyzn w  brunatnych 
sukmanach i opankach o prostym , zadartym  szpicu. Owe 
zaś przechadzające się po Kalemegdanie, zamaszyste w  kroch­
malnych spódnicach Słowaczki —  to są importowane z za 
D unaju dziewczęta, należące do klanu kucharek. Nieco dalej, 
ku południowi, można będzie się prędzej natknąć na fartu­
szek ciemny, haftow any w kw iatki, oraz na gorsecik o zło­
tym  ornamencie. K raj to będzie bogaty, obfitujący w kruszce, 
w  lasy, w których setkami wypasane są trzody na żołędziach 
i orzeszkach bukowych, usiany wesolemi wioskami wśród 
łanów urodzajnych. W kroczym y tu już w  domenę osobli­
wego budownictwa; domki wieśniacze są tu zawsze pię­
trowe, zdobne pięknem arkadowaniem wzdłuż balkonu, 
oraz nakryte dachem, którego cztery jednakowej wielkości 
p łaszczyzny wznoszą się lekko pośrodku, p rzy  dymniku. 
Tuż nad Sawą leży m iasteczko Sabac, niegdyś ważna 
twierdza, przeciw Węgrom wymierzona, pamiętna trzy­

dniową bitwą, stoczoną 
w 1806 r. przez po­
wstańców serbskich w 
oczach podziwiających 
ich z za rzeki tłumów. 
Dziś ładne, ruchliwe 
miasteczko handlowe. 
Dalej, na wschód, nad 
Dunajem, leży w  prze­
pięknym  krajobrazie 
Smederowo z resztka-

Belgrad zlot sokoli 
2Q czerwca 1930
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Golubovac

mi 24 ich baszt obronnych dawnej serbskiej warowni 
z X V  w. Okolica słynie z winogron eksportowych, do­
chodzących do rozmiarów, nigdzie niespotykanych. K ra­
ina falista i piękna, zwie się Sum adija od lasów, które je 
niegdyś gęsto pokryw ały, i jest sercem Serbji, tutaj bowiem 
organizował się w  1804 r. ruch pow stańczy przeciw Turkom ,

Smederewo nad Dunajem  
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zamienił się w wojnę niemal dziewięcioletnią, i każda tutaj 
miejscowość jakąś datę bitewną przypom ina. W ięc Kam e- 
nica, którą Sindjelić wolał prochami w ysadzić w powietrze, 
niżli poddać się armji tureckiej; Takovo, gdzie Turcy roz­
broili oddział Milośa Obrenovića i zmusili go wraz z żoną 
Ljubicą do przywdziania nanowo odzieży chłopskiej, a gdzie 
znów po pewnym czasie wodzem go okrzyknięto i wkrótce 
na tron książęcy wprowadzono. Pierwotną stolicą pań­
stewka (zrazu wasalnego) było  miasto K ragujevac, gdzie od 
r. 1833 zbierała się s k u p s z t i n a i  gdzie pierwsze zakładają 
się szkoły. K raik liczył wówczas 800 000 mieszkańców na ob­
szarze 24 000 km kwadr. Królestwem  staje się w  1882 r ., przy 
43 300 km  kw adr, powierzchni; dzięki wojnie bałkańskiej 
1912/13 przybyw a Serbji drugie tyle obszaru przy 4,5 miljo- 
nach mieszkańców. Dziś Jugosław ja obejm uje 250 000 km 
kwadr, i niemal 15 m iljonów ludności. Sum adija dumna 
jest, że stała się zawiązkiem  tak wielkiego państwa, chlubi 
się, że z Topoli, wioski tamecznej, królewska dynastja się 
wywodzi. Stoi jeszcze chata, z której do w alki wyzwoleńczej 
w yruszył Jerzy Petrović, czarnym  zw any (Karadziordzie), 
a w  Oplencu, cerkwi parafjalnej składani są tradycyjnie na 
wieczny spoczynek członkowie rodu panującego. Freski 
kosztowne i mozaiki zdobią ściany świątyni, największym  
jednak, tragicznym  skarbem są obecnie śmiertelne szczątki 
rycerskiego króla Aleksandra I., Zjednoczyciela. P łyną 
tłum y nieustannie, by  w ypłakać swe Izy u tej trum ny kró­
lewskiej , gromadzą się stosy wieńców, srebrne i złote w aw rzy­
ny; wciąż jeszcze bolesną jest rana w sercu narodu. Oprócz 
żalu po człowieku, tak pełnym  osobistego czaru, wiedzy 
i zdolności, żyw ą jest świadomość krzyw dy, wyrządzonej 
państwu. B ył przecie zm arły wodzem, rycerskim  i mężnym, 
ale i urodzonym mężem stanu, politykiem  i dyplom atą. 
Zjednoczenie Jugosławji, umocnienie wiązań państwowych,
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poprawa stosunków sąsiedzkich i powaga państw a naze- 
wnątrz, zarówno na Bałkanach, jak  i w  Europie —  oto jego 
zasługi. W  żyłach jego nie było kropli krwi obcej (matka 
jego b yła  księżniczką czarnogórską), syn ludu, kochał lud ten 
i b ył przezeń kochany wszędzie —  w  D alm acji, Chorwacji, 
czy Serbji. M łody b ył jeszcze, a tyle zw ycięstw  m iał już 
za sobą. Ileż b yłb y  jeszcze dokonał, gd yb y  mu żyć dozwo­
lono!

A ż do roku 1912, uginająca się pod brzemieniem niewoli, 
t. zw. Serbja południowa skazana b yła  na łaskę i niełaskę 
samowoli tern sroższej, im słabsze się staw ały tureckie 
więzienia państwowe. Ludność w 9 3%  analfabetyczna, 
zm artwiała i cicho przyw arła do ziemi. Kolejne bunty 
i powstania w  coraz cięższą ją  pogrążały niedolę, aż gdy 
w  1912 r. arm ja księcia regenta Aleksandra w kroczyła 
w  dolinę Kosowego Pola, wieśniacy nadbiegli z okolic 
i, z płaczem  całując nogi wierzchowców, wołali: ,,Za lat 
dziesięć jużby się tu żaden z nas nie ostał". B y  przetrwać, 
trzym ali się kurczowo w iary, obyczaju  i ubioru, zachowując 
aż do chwili obecnej bujną, średniowieczną, niemal muzealną 
egzotykę.

K rajobraz górzysty, niegdyś zalesiony, został przez Tur­
ków, z obaw y przed zasadzkam i hajduków , z drzew ogoło­
cony. W  niedostępnym terenie drogami są głębokie doliny 
rzeczne, jedyne szlaki kom unikacyjne, w ijąc się wąwozami 
w  cieniu napierających skał. Tędy snuły się odwieczne, 
rzym skie gościńce, po których przesuw ały się karaw any 
i w kraczały armje. W  kronikach historycznych powtarza 
się nieustannie zwrot o wkroczeniu w ojsk nieprzyjaciel­
skich w  doliny W ardaru i M orawy, brzmiąc jak  groźny ref­
ren poematu bohaterskiego. I dziś temi szlakami biegną lin- 
je kolejowe, jedna —  wzdłuż Morawy, przez Ni ś k u  granicy 
bułgarskiej, druga —  przez K ragujevac i Kosowską Mitro-
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vicę, obok Ibaru, do Sko- 
plja, odkąd towarzyszyć 
będzie nurtom W ardaru. 
W schodnia Serbja, naga 
i pustynna, szczególnie 
smętnie odbija od zielonej 
Sumadiji; zato liczne jej 
bogactwa kruszczowe (zwła­
szcza złoża miedzi koło B o­
ru) dająrękojm ięprzyszlych 
jeszcze w pełni niew ykorzy­
stanych możliwości ekono­
micznych. Ośrodkiem tycłi 
okolic jest Niś (w starożyt­
ności —  Naissus, miejsce 
urodzenia cesarza Konstan­
tyna). W ażny kolejow y 
punkt węzłowy, stanowi 
ruchliwy ośrodek handlowy, 
zwłaszcza dywanami, wyra- 
bianemi w  pobliskim  Piro- 
cie. Monotonję typowego 
dla ziemi tej m iasta uroz­
maica piękny park oraz k a­
tedra przedziwnej piękno- 

Oplenac \y  pobliżu Niśu znaj­
duje się t. zw. Cele K ula, czyli W ieża Czaszek, która 
zawdzięcza swe powstanie m akabrycznej fantazji tureckiej. 
W  ściany w ieży wmurowano głow y owych 952 powstań­
ców, którzy wysadzili się wraz z wojewodą Sindjelićem 
w  powietrze (w K am enicy 1809 r.). N aprzekór intencjom 
tureckim stworzenia odstraszającego przykładu, stał się ten 
budynek relikwią narodową; w racający tędy ze Wschodu
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Lamartine (Voyage en Orient, 1835) opisywał ze zgrozą 
pomnik barbarzyństwa, z którego obłupyw ały się i sypały 
szczątki ludzkich kości.

Najciekawszym  dalszym etapem będzie Skoplje, gdzie 
jednym  skokiem znajdziem y się pośrodku niezwykłej mo­
zaiki plemiennej i spotkam y poraź pierwszy w Jugosławji 
autentycznych Turków, których ogólna liczba sięga dziś już 
tylko 132 000. Muzułman posiada Jugosław ja przeszło pół­
tora miljona, nie należy ich jednak utożsamiać z rasowymi 
Turkami, których jest w  całym  kraju niewielu, a osiadłych 
przeważnie w  południowej Serbji. Zrazu, po wojnie, jęli m a­
sowo emigrować do Turcji, wielu jednak powróciło, pod 
wpływem  nostalgji oraz nowatorstw religijnych Kem ala 
Paszy. W  Jugosławji korzystają muzułmanie z jaknajszer- 
szych uprawnień religijnych, posiadają własne szkolnictwo, 
a nawet sądownictwo odrębne, i posługują się w swoich 
instytucjach językiem  tureckim.

Cieśnina Dunaju ,,Żelazne wrota"
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Skoplje było niegdyś stolicą cara Duszana, zwanego Sil­
nym  (1336— 1355), który  sławę dynastji Nem anjidów roz­
sławił daleko, a państwo serbskie tak poszerzył, iż obejm o­
wało połowę półw yspu Bałkańskiego. W łaśnie skupienie 
pod jego berłem najrozliczniejszych plemion, szczepów i na­
rodów stało się przyczyną rozsadzenia państw a od wewnątrz, 
rozsypania się zaraz niemal po zgonie wielkiego polityka 
i prawodawcy, którego pamięć, mimo przestrzeni tyluwie- 
kow’ej, drogą jest sercu ludu serbskiego. Dziś miasto, roz-

Skoplje, panorama 
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lane szeroko po obu brzegach W ardaru, istna wieża Babel 
stylów, epok i warunków bytowania, nawiązuje do okresu 
dawnej chwały jeno resztkami Duszanowej warowni na górze 
oraz pięknym  mostem na rzece, rzekomo przez wielkiego 
władcę budowanym , a dzielącym Skoplje na dwa odrębne 
światy. Tu, w  pobliżu dworca —  banalne kamieniczki 
wzdłuż ulicy Króla Piotra (teren wieczornego corsa) szereg 
gmachów świeżej daty świadczą o wysiłkacli lat ostatnich; 
szkoły, budynki adm inistracyjne, szpitalne, dzielnica pięk­
nych will w  ogródkach, piękny i świetnie pracujący teatr, 
tuż nad samym bulwarem. A  tam , za mostem —  dzielnica 
handlowa, splątana labiryntem  zaułków, zastawionych kra­
mami, wreszcie dzielnica mieszkań tureckich, ulepiona 
z pacy, brunatna, stłoczona tysiącem maleńkich chałupek, 
krzyw ych, pochyłych, bezładnych. Panuje nad niemi czer­
wona ,,Saliat K u la", wieża zegarowa, oraz liczne, wysm ukłe 
i białe m inarety. Bezpośrednio w sąsiedztwie domostw 
rozpoczyna się stary cmentarz muzułmański, pnący się na­
grobkam i po falistości gruntu, porosły trawą, w której kryją  
się pochylone na wsze strony nagrobki. Już zupełnie za 
miastem skleciło się osiedle cygańskie, skąd wieczorami 
dochodzą dźwięki piszczałek, skrzypiec i bębenków. Pier­
wsze wrażenie Skopłja jest tak chaotyczne, to prym ityw ne, 
to współczesne zarazem, że zdumiony dowiadujesz się, iż 
jest tu 70 000 mieszkańców, istnieje oddział uniwersytetu, 
szereg szkól rozmaitych, dwa muzea oraz chluba m iasta 
i całej Jugosławji —  instytut hygieniczny Rockfellera. 
W alczy z m alarją tak skutecznie, iż ściąga powagi europej­
skie, pragnące skorzystać z doświadczeń lekarzy serbskich. 
Skoplje znane jest ze szczególnie silnych węzłów przyjaźni 
z Polską, z poważnej pracy wydawniczej, popularyzującej 
kontakt kulturalny między dwoma narodami. Polacy do­
znają tam  niezwykłej gościnności, służy im się radą i po-
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mocą, nosi ich nieledwie na ręku. Zasługą to w  wielkiej 
mierze tej inteligencji, która studj owal a w Polsce i n a j­
piękniejsze wspomnienia beztroskiej młodości łączy  w sercu 
z obrazem naszej ojczyzny. A  że w szystko się tu czyni 
z entuzjazm em  południowców, zatem  każde zamierzenie 
państwowe, naukowe, społeczne podejmowane jest z za­
pałem, z w iarą w świętość celu, w iarą powszechną, po- 
prostu —  nagminną. Taka jest tutejsza młoda, żyw otna in­
teligencja, czynna w  szeregu stowarzyszeń, takiem i są te 
dzielne, a liczne p ary  małżeńskie lekarzy, wspólnie ,,na 
cztery ręce" pracujące z samozaparciem nad ratowaniem 
gnębionej przez m alarję ludności. Febra bowiem 
jest tu klęską straszliwą, degenerującą ludność, nawet —  
bydło, rzucającą się zaciekle na nowych przybyszów  i sta­
w iającą pod znakiem zapytania intensywną akcję osiedla­
nia emigrantów słowieńskich na rozparcelowanych teryto- 
rjach tureckich. Rozlewiska strumieni, grząskie brzegi 
W ardaru, wreszcie popierane z przyczyn ekonomicznych 
plantacje ryżu są rozsadnikami komarów, roznoszących 
malarję. P obyt turystów  m ożliwy jest zimą, wczesną 
wiosną i jesienią; latem  byw a już niebezpiecznie, i wówczas 
instytut hygieniczny w ysyła  oddziały sanitarne na wieś, 
otwiera stacje lecznicze w okolicy, ratuje ludność zastrzy­
kami i system atyczną kuracją. A le to —  kropla w  morzu. 
Największe spustoszenia czyni m alarja wśród mahometan, 
niedbałych i ciemnych, z ap atją  zdających się na przezna­
czenie. Dzielnica turecka —  to już świat odmienny. Koran 
nie pozwala m ieszkać kilku rodzinom w  jednym  budynku, 
zatem każda buduje domek oddzielny, sprow adzający się, 
wobec rosnącego ubóstwa, do nędznej, niebielonej lepianki. 
Gdzieniegdzie ukryw a się jeszcze za murem piękny konak, 
otoczony zielenią, ale i tam wciska się nędza. T urcy nie 
umieli i nie lubili pracować, gdy zaś, po wojnie, zaskoczyła
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Skoplje, cyganki

ich reforma rolna, chłop pańszczyźniany, dotącł krwawym  
potem spływ ający dla tureckiego pana, sam stał się gospo­
darzem. N a miejscu podatków, darów i haraczów, zjaw iła 
się w  domach tureckich nędza. Turków  nie nęcą praca, 
zarobki, w arsztaty, podsuwane im przez władze; ży ją  z dnia 
na dzień, ograniczając swe potrzeby do minimum. Dnie 
całe upływ ają mężczyznom na grze w  k arty  i leniwem p a­
leniu papierosów w kawiarni ulicznej. Prędzej jeszcze pró­
buje coś zarobić kobieta, ale niezaradna, analfabetka, skrę­
powana siecią przepisów religijnych, żadnych niemal nie 
posiada po temu możliwości. Latem  —  żebrze ukradkiem , 
w ostateczności —  oddaje się prostytucji. Lekarz nie ma 
do niej dostępu; tuzinami rodzi dzieci, które wym ierają 
w  sposób zastraszający, a wysiłki organizacyj feministycz­
nych i ofiarność kobiet-lekarek rozbijają się o mur prze­
sądów. Choroby czynią spustoszenie w  szeregach ludności 
tureckiej, zdegenerowanej przez m alarję, gruźlicę i przy-
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miot; jeśli śmiertelność 
będzie szła nadal w  tern 
tempie, to oczekiwać na­
leży wyludnienia ośrod­
ków  tureckich. Skoplje 
w  południowej Serbji —  
to może już ostatni w  E u ­
ropie zakątek, gdzie z po­
szanowania dla tradycji 
Koranu (zresztą błędnie 
komentowanego) możli­
we są jeszcze w  X X  w. 
kąpiele rytualne dla ko­
biet, kastracja chłopców 
i obłędne tańce derwi­
szów.

N a pograniczu turec­
kiego i serbskiego śred­
niowiecza stoi cerkiewka 
Svetog Spasa. Przycup­
nęła cichutko tuż koło 
ziemi, byle nie drażnić 
wspaniałością górujące­
go obok minaretu. Po 
stopniach trzeba zejść 
do ciemnego wnętrza 
i dopiero przy  świetle 
kopcącej świeczki olśnią 
nas przedziwne skarby 
sztuki snycerskiej, zdo-

Skoplje,
ambona w katedrze
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biącej świątynię. R zeźby obiegają całą szerokość ikonostasu, 
sięgającego stropu. W szystkie, sprzęty, tron biskupi, k a ­
zalnica, tetrapod, relikwiarze wyrzezane są pracowitem 
i umiejętnem dlótem w orzechu i dębinie, zdobne w  sceny 
biblijne, w  festony, kw iaty i girlandy. Słowianie połud­
niowi w ykazyw ali zawsze wielkie uzdolnienie do snycerstwa, 
mamy tego dowody liczne w kościołach Slowenji i D alm acji. 
K lasztor w  Visoki Dećani przechowuje wielki dwum etrowy 
krzyż Cara Duszana, cały okryty  przedziwnym  ornamentem 
napisu, oraz piękny sarkofag Jeleny, siostry Duszanowej 
—  oba datujące z połow y X IV  w. W  rzeźby drzewne 
obfituje klasztor Hilandar na górze Athos, fundowany nie­
gdyś przez Nemanjićów i z pewnością te ornam enty sta ły  
się podnietą dla autorów reljefu Svetog Spasa. Rzeźbia­
rzem, który  go wyczarował, b ył Piotr Filipović, w yw odzący 
się, podobnie, jak  jego naśladowcy, z pasterskiego plem ie­
nia szczepu M ijaków, górali z okolic Debru i Galićnika na 
pograniczu albańskiem. Sztuka ich rozkwitła bujnie w  po­
czątku X I X  w., ożywiła skostniały kanon bizantyjski bogac­
twem wzorów renesansowych, może w D alm acji podpatrzo­
nych. W iele tych arcydzieł rodzimego kunsztu spłonęło i zni­
szczono czasu wojen ostatnich; znaczna ilość padła ofiarą k o ­
lekcjonerstwa armij okupacyjnych. Piękne okazy tej sztuki 
posiadają jeszcze świątynie w Debar oraz cerkiewka B oga­
rodzicy w Skoplju. Z dawnego zastępu artystów  żyje  już 
tylko jeden —  Nestor Aleksijević, zam ieszkały w Skoplju.

Na obszernym, flizami wyłożonym  dziedzińcu cerkwi 
Svetog Spasa rosną amarantowe krzew y ricinusu i bujne 
kiście otaczają czarną tablicę, wmurowaną w ścianę. Na 
niej złoci się kilkadziesiąt nazwisk duchowieństwa serb­
skiego o różnej hierarchicznej godności. Padli w  latach 
I9I 5— 18 czasu okupacji bułgarskiej, usiłującej z korze­
niem usunąć inteligencję serbską i imię serbskie zetrzeć
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Skoplje, tron arcybiskupi w cerkwi św. Spasa
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z oblicza spornej Macedonji. P rzy  każdem  nazwisku pada 
objaśnienie: zasieczony szablami, uwiedziony za kordon 
i stracony, oblany naftą i podpalony. Oto karta przeżyć, 
która Serbję czasu w ojny pogrążyła w  otchłani cierpień 
i mąk, przechodzących w  okrucieństwie swem nadużycia 
i gw ałty wszelkich pozostałych terenów okupacyjnych. 
W  zwierciadle przeżyć, doznanych z rąk pobratym ców, zro­
zumiano dopiero polską gehennę szubienic, kajdan i Sybiru. 
Zatem  borykano się długo przed decyzją wyciągnięcia dłoni 
na zgodę. Ale czas, lekarz jedyny, powoli rany zabliźnia 
i umożliwia pojednanie.

W  pobliżu cerkiewki rozpoczyna się dzielnica handlowa, 
plac targow y i sieć uliczek, niegdyś, przed pożarem , da­
chem od słońca osłoniętych. Parterowe domki o krzyw ych 
dachach, prym ityw ne kram y i stragany, na ulicę cale 
swe bogactwo w ystaw iające, prezentują całe pom osty opan- 
ków, sznury paciorków, przeważnie turkusow ych, tandetną 
łokciowiznę, staroturecką biżuterję srebrną oraz bezlik 
watowanych kołder, na poczekaniu obok na podłodze piko­
wanych, szytych, grem plowanyćh. Ulicą kotłu je się 
stłoczona ciżba owiec, oganiana przez czarnych pastuchów, 
z biblijnemi laskami w  dłoni; posuwa się, stukając wesoło 
kopytkam i, sznur osiołków, obładowanych drzewem. 
W szystko zdąża ku targowi, gdzie zdaleka już w abią wzrok 
stosy różnobarwnych płodów ziemnych: fury złocistej
kukurydzy, zielonych, jesiennych melonów owalnych, 
przedziwne pigw y (symboliczny owoc panieństwa), wino­
grona barw wszelakich, węgierki, z których pędzi się 
r a k i j ę ,  wory olbrzymiej cebuli oraz stosy p apryki wszel­
kich odcieni, począwszy od tej rzekomo słodkiej, zielonej, 
a skończywszy na cudnej, purpurowej, której tęgość ze­
stawić można tylko z witryolejem . Tutaj jednak obejść 
się bez niej nie um ieją nawet ci najubożsi, którym  na cały
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dzień w ystarczy garść m ąki kukurydzanej, kapka oliwy 
i szklanka wina lub kaw y. —  Przedewszystkiem  jednak 
zachw yca tu —  człowiek. Cóż za ty p y  rozliczne! Jakie 
spowinięcia głow y, kaptury, zawoje, białe piuski (keće), 
kożuszki białe, futrem do wierzchu, a jakie twarze, spalone 
skwarem  i wichrem! Ci cyganie, z workiem, zarzuconym  
na głowę i p lecy —  to tragarze, owdzie cyganki, tradycyjnie 
brudne, w szerokich szarawarach, w loką zamorusane dzieci 
za rękę i żebrzą p rzy  okazji. Jest ich w  Skoplju gmina dość 
spora i osiadła, niewolno im bowiem włóczyć się po kraju. 
Są zupełnie uczciwi, m ężczyźni zarabiają kowalstwem  
i m uzyką, kobiety —  tańcami i praniem. Od święta stroją 
się ich dziewczęta przepysznie; korowód taki, w  jaskrawych 
jedwabnych szarawarach, aksam itnych bolerkach i prze­
zroczystych białych zawojach czyni wrażenie baletu opero­
wego, k tó ry  sfrunął na ulicę. Mniej idyllicznie przedsta­
w iają się smukli dżentelmeni w  białych, obcisłych spodniach 
góralskich z czarnem naszyciem. T oA rn auci, alboA rbanasi 
(Albańczycy), za czasów tureckich przybyli z Albanji,

ż y w i o ł  m o c n o  ruch­
liw y i doniedawna nie- 
spok oj n y , gotów za „b an ­
k u " (10 dinarów) sprząt­
nąć, kogo się zdarzy. 
Dziś podobno pod sta­
nowczą ręką w ładz, u- 
statkow ali się i złagod­
nieli, w ychodzą na za­
robki, t. zw. „pećalbę", 
do miast, gdzie trudnią 
się przeważnie rąbaniem

Skoplje, kobiety na targu 
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szczap, mularstwem i t.p. N azw a,, albańczyk" łączy  się jeszcze 
teraz ze wspomnieniem nieustannych napadów plemion mu­
zułmańskich, t. zw. „kaćak ó w ", spadających, niby jastrząb 
na wioski pograniczne, m ordujących mężczyzn, uprowadza­
jących kobiety i inwentarz. Liczba A lbańczyk ów dochodzi 
w Jugosławji do 342.000; są to potom kowie Ilirów, częściowo 
katolicy, przeważnie jednak mahometanie. Stanowią oni 
jedną z barw mozaiki ludnościowej, pokryw ającej Mace- 
donję. Dodać należy jeszcze Greków, Cyganów, Turków  
oraz Aromunów. To plemię pasterskie zakładało swe osie­
dla na niedostępnych stokach górskich i wyruszało spora­
dycznie ze stadami na pastwiska, na greckie południe, lub 
też w ysyłało mężczyzn na zarobki. Obrotni, przebiegli 
i skąpi, otrzym ali przezwisko Cincarów (liczykrupów), 
zajm ujących się po miastach drobnym  handlem. Konfigu­
racja terenu górskiego, o złych kom unikacjach, utrudniła 
wzajemne wymieszanie rasowe, jednak żyw ioł słowiański 
zasilający długo Macedonję, przeważył językow o — i w szyscy 
tu mówią po serbsku, z pewną przym ieszką bułgarską. Ser- 
b ja  przelała już morze krwi o tę krainę, w imię tradycyj hi­
storycznych, najchwalebniejsze momenty swej średniowiecz­
nej państwowości wywodzących z Macedonji. Dziś popiera 
swe prawa argumentami statystycznem i, którym  prze­
czą zresztą kategorycznie dokum enty bułgarskie. Z a ­
gadnienie narodowościowe jest tu tak splątane i trudne do 
rozwikłania, wobec niskiego stanu umysłowego, braku 
dostatecznej świadomości oraz obfitej m ieszaniny szcze­
powej, że może najtrafniejszą narazie będzie spontaniczna 
odpowiedź pierwszego lepszego wieśniaka. „Jakie j narodo­
w ości?“ „Jestem  M acedończyk“ . Podobnie jak w Polsce 
„tu te jszy" Poleszuk.

Po długim okresie zbrojnych dyw ersyj, napadów i swa­
woli zostały ziemie to zupełnie spacyfikowane; długo jednak
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będą jeszcze potrzebowały finansowego poparcia, z uwagi 
na szczupłość uprawnych przestrzeni oraz fatalne warunki 
zdrowotne, o których b yła  już mowa. Macedonja produkuje, 
dzięki swemu gorącemu klimatowi, jedne z najlepszych 
gatunków tytoniu, opium, stanowiące ważną pozycję 
wywozu, w  okolicy K oćan —  ryż we wzrastających rok­
rocznie ilościach, zresztą przeważnie kukurydzę i paprykę. 
Niegdyś kw itł tutaj przem ysł jedwabniczy, podcięty znisz­
czeniem drzew morwowych czasu wojny. Z łoża kopalniane, 
które w  średniowieczu b y ły  źródłem wielkiego dobrobytu 
Serbji i usprawiedliwiały hojność Nemanjićów, fundu- 
j ących coraz wspanialsze m onastery (nawet w  Ziemi Świętej), 
nie są jeszcze bynajmniej wyczerpane i zawierają miedź 
(Aldinac, Ohrid, Trepća), piryt, chrom (Śar-planina) 
ołów, cynk, srebro (Trepća) oraz m erkurjusz i siarkę 
(Ohrid). Rozwój tych  kopalni postępuje zwolna, z uwagi 
na kosztowne inwestycje oraz obawę przed wtargnięciem 
kapitału obcego. Zanim wkroczą tutaj: postęp, dostatek 
i zachodnia kultura, równająca w szystko pod jeden stry- 
chulec, kwitnie jeszcze w  południowej Serbji najpiękniej­
szy folklor, któremu najłatwiej się napatrzeć w babskim  
kąciku targowiska. Tam  oto ,,bula‘ ‘ , spowinięta w  czarny 
czarczaf i takiż ćember na tw arzy, uosabia sm utną dolę 
Turczynki; owdzie wieśniaczki zb iły  się w  barwną gromadę. 
Noszą hieratyczne, długie i ciężkie szaty, starosłowiańskie 
a bizantyjskie, średniowieczne zarazem, złotą nicią prze­
rabiane na wzór wschodni, turecki. Rysunek i barw a w y ­
szycia, każdej wiosce właściwa, tak są znamienne, że 
doświadczone oko z łatwością w ystaw ia im paszport pocho­
dzenia. Ale zawsze długa koszula lniana, barwnie na pier­
siach, rękawach i od kolan haftowana, a n t  e r i j a, 
krótsza nieco, niemal bez rękawów, również barwnie zdo­
biona, czasem j e l e ć e  (bolerko, lam owanejsrebrem ),
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wreszcie zawoj ka, szczel­
nie okryw ająca głowę aż 
niemal po usta i sznury 
paciorków błękitnych, 
wplecione w  spuszczone 
warkocze. Dziewczyna 
latami gromadzi i dzie­
dziczy stroje i, z racji 
tradycyjnego ornamen­
tu, tylko w  swojej wsi 
zam ąż w yjść może; u- 
trudnia to wielce prze­
mieszanie się ludności. 
Znaczenie tych  w yszyć, 
dokonanych wełną, bar­
wioną roślinnie i skręconą 
cieniutko, jest zawsze 

symboliczne; spotykam y afirm acje wyznania, pieczęć cara 
Duszana, świece caricy Milicy, godła Nem anjićów i ich 
drzewa genealogiczne. Poraź pierw szy w  Jugosław ji roz­
raduje nam oczy czerwony pasiak, rodzony brat kurpiow ­
skiego, w iążący się wraz z niektórem i brzmiącemi po polsku 
słowami w oczyw iste świadectwo naszego tu  pokrewieństwa. 
Pasiaki te zresztą nosi się w yłącznie jako fartuszki; gdzie­
indziej przybierają deseń i form y wąskiego kilim ka; wiązane 
powierzch a n t e r i j i, krępują ruchy i robią wrażenie 
spętania. To też niepodobna sobie w  tym  sztyw nym  i wąs- 
skim stroju w yobrazić oberka, krakow iaka, właściwych 
naszej lekkiej, szerokiej spódniczce, wesoło furkoczącej 
w  wirze tanecznym . .Ten strój tchnie bizantynizm em  i jest 
jak b y  symbolem długiej niewoli. Wśród różnych odrębności 
w yróżniają się tetovskie przepyszne aplikacje sukienne na 
anterijacli, z krakow ska ,,cociś jakoś", cekinami nabijane,

Matka nad rzeką Treską 
kolo Skopi ja
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kosowskie koszule o srebrnych przodach, dla lepszego 
efektu podkładane haftem  kolorowym, m igającym  mię­
dzy nićmi srebrnemi, wreszcie ubiór z Galićnika, tak ciężki 
i tak zlotem  przetykany, że przeciera do krwi skórę 
na szyi. Przepyszne są prizreńskie jedwabne obrusy, o wspa­
niałym  szlaku złocistym , podziwiać je można w  skopljań- 
skiem muzeum etnograficznem. Najlepiej jednak pouczy 
w ycieczka na wieś staroserbską, tak jeszcze w  swej świeżości 
zachowaną.

Ziemie są urodzajne i tłuste w  obrębie t. zw. Skopskiej 
Crnogory, wspierającej się bokiem o łańcuch Sar-planiny. 
D alej, ku południowi, gdzie zwęża się już dolina W ardaru, 
a nagie szczyty napierają na osiedla ludzkie, krajobraz 
staje się pustynny i smutny. Tutaj jeszcze zieleń obfita 
raduje oczy. W ioski zbudowane są ciasno i przygodnie, 
wzdłuż raptownych skrętów i spadków drogi, chaty nie 
posiadają ogródków, a nawet m ałe podwóreczka byw ają 
wspólną własnością sąsiedzką. W iększość wsi jeszcze nie 
bieli swych sadyb, przyw ykłszy  do srogiego zakazu turec­
kiego, którego przekro­
czenie pociągało nie­
chybnie zbrojny napad 
i rabunek. Zatem  bru­
natne są wsie serbskie, 
z gliny ulepione; jesie- 
nią zdobią się w  szkar­
łatne festony suszonej 
na zimę papryki, a gir­
landy trzeciego zbioru 
tytoniowego, pracowi-

Skopska Cm a gora 
Kobziarz
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cie nanizanych, drobniutkich listeczków, suszą się na 
szczytach i wzdłuż balkonów każdego domostwa. Główną 
ostoją i resztką urządzeń autonomicznych b yła  dla ludu 
serbskiego czasu niewoli — - odwieczna zadruga. Powstaw­
szy jeszcze za cesarstwa bizantyjskiego, rozpowszechniła 
się ta najstarsza rodzinna kooperatyw a rolna na całym 
Balkanie. Ł ączyła  rodziny pod jednym  dachem, z uwagi 
na podatek podym ny i na konieczność zespolenia nielicz­
nych zrazu sił roboczych. Zadrugi dochodzą nieraz 
do setki członków, któremi rządzi stareśina, wybierany 
z pośród najzdolniejszych i nie dożywotnio. Reprezento­
w ał on swą gminę wobec w ładz, dysponował kupnem- 
sprzedażą oraz rozkładem  zajęć. Te spoiste małe republiki 
oddały Serbom usługi nieobliczalne w  czasie niewoli, 
stw arzając w  stosunku do najeźdźców pewien front jedno­
lity  oraz pielęgnując świętość w iary i obyczaju. W  zadrudze 
przechowała się wiernie bohaterska pieśń ludowa, pamięć 
i ukochanie tradycji Nem anjićów, tudzież owe przepiękne 
piosenki miłosne, z turecka zwane s e v d a l i n k a m i

(sevdah-miłość). Praw ­
nym i członkami zadru­
gi byli jednak tylko 
m ężczyźni; kobieta nie 
posiadała nic na w ła­
sność, prócz skrzyni wy- 
prawnej, m iała prawo 
do utrzym ania i nic 
w ięcej. Stąd powstała 
okoliczność, że serbski 
kodeks nie przewiduje 
dziedziczenia kobiety;

Kolo

Uroda Jugosjąw ji 12 177



Skopska Orna Góra, para młoda

m ężczyzna w  IV  stopniu pokrewieństwa m iałprzed nią pierw­
szeństwo (a w Czarnogórze naw et w VI). A b y  dziedziczyć po 
ojcu czy mężu, m usiała b yć kobieta wyraźnie w  testamencie 
wymieniona. K odyfikacja  współczesna usunęła prawdo­
podobnie ten stan rzeczy, który  przez szereg wieków  urabiał 
umysłowość m ęską w  Serbji, spychając kobietę w  najgłębszy 
cień zacisza domowego. P rzyw ykłszy  do tych patrjarchal-
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nycli stosunków przez szereg pokoleń, czuje się kobieta 
na wsi zupełnie szczęśliwa, nie podejrzewa bowiem  m ożli­
wości egzystencji odmiennej; inteligencja jednak p atrzy  
już na to innemi oczami i, p rzy  całym  szacunku dla panów 
świata, zaczyna się dopominać o równe prawa. Zadruga 
reprezentowana jest obecnie najczęściej w  Czarnogórzu 
i płd. Serbji, gdzie piętrowe dom ostwa i liczne, niemal 
dworskie budynki świadczą o zamożności, a  rząd międlic, 
umieszczonych wzdłuż stodoły, dowodzi, ile rąk  kobiecych 
staje równocześnie do obróbki lnu. Ż yje  się tu po spar- 
tańsku: skromna strawa, na węglach przyrządzana, 
prawie zupełny brak sprzętów w  m ałych izdebkach; sypia 
się niemal cały rok na balkonie, na pochyłej, szerokiej 
pryczy, zasłanej m atą słomianą. Za poduszkę służy wałek, 
w ypchany wełną, a koc za nakrycie. Odbiegliśmy daleko 
od zasobnej Slavonji, nawet od bliskiej Sum adji, pyszniącej 
się dostatkiem  i stosem pościeli na łóżkach. Uderza różno­
rodność typu fizycznego; błękitnookie, wesołe twarze pod 
konopiastą czupryną, smagli bruneci o niskiem czole, górale 
smukli o subtelnym  profilu i aksamitnem  wejrzeniu, i nagle 
mongolskie rysy  u dziewcząt o płaskich twarzach i w yd at­
nych kościach policzkowych. Urodę m ężczyzn można 
podziwiać w  święto, gdy w  białem odzieniu (bardzo zbli- 
żonem do greckiej f u s t a n e l ł i )  ściśniętem niemal pod 
pachy szerokim pasem czerwonym , chw ycą się za ramiona 
i zawiodą tradycyjne kolo. Drobnym , plecionym krokiem, 
dwa skoki naprzód, jeden w tył —  sunie b iały  wąż w  takt 
melodji fujarki albo ko b zy  —  dokoła, dokoła dziedzińca, 
od cerkiewki ku  studni, od studni pod cieniste gałęzie drzew, 
obok kram ów odpustowych, gładko i sprawnie, mimo 
nierówności gruntu i kamieni. Cichutko, do taktu  przy­
tupują zwinne, rasowe stopy w opankach, zrazu zwolna, 
stopniowo coraz prędzej; czasem, ktoś nagle, n iby  w  zbój-



Visoki Decani, sarkofag H ełm y, siostry króla Siewana

nickim, przysiądzie i podskocz}', czasem, puściwszy na 
moment ramiona tow arzyszy -—  zawiruje w  miejscu i w  górę 
wystrzeli z lekkim, radosnym  okrzykiem. Koniec węża
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zajm ują kobiety; już nie trzym ają się za ramiona, lecz 
dostojnie podają sobie sznur błękitnych paciorków lub 
końce p e § k i r u. Co najcenniejsze stroje w yd obyły  
ze skrzyni, rzędem srebrnych talarów ścisnęły upięcie 
chusty pod brodą, pancerzem wielkich monet o kryły  piersi. 
W ielkie, srebrne klam ry spinają a n t e r i j ę w  biodrach, 
złote du katy dzwonią na końcach przezroczystej chusty 
na głowie i u barwnego na plecach szlaku p e ś k i r u. Jak 
ikona święta, yotam i obwieszona, bóstewko bizantyjskie 
sunie godnie i z powagą, nie przystoi bowiem obyczajnej 
niewieście skakać, śmiać się lub żartować, zwłaszcza 
w obecności m u ś k a r c a  (mężczyzny). N awet mówić 
nie bardzo jej przystoi. A  bogaty strój nosi przez pierwszych 
pięć lat poślubnych, poczem coraz skrom niejszy bierze 
przyodziewek, a h afty , klam ry i talary składa do skrzyni, 
gdzie będą czekały dorośnięcia córki. W ówczas zgłosi się 
młodzian, ojciec jego w ypłaci rodzicom znaczną sumę za 
dziewczynę, a ona na klęczkach ucałuje próg mężowskiej 
chaty, na znak swej pokory i gotowości do wiernej służby. 
Dzieci są bardzo przez ojców kochane. Młodzieńcy muszą 
się spieszyć z żeniaczką, gdyż po powrocie z w ojska mogą 
być już zdyskwalifikowani, jako ,,za starzy". Dziewczęta 
serbskie, mimo że łagodne i ciche, za nic w świecie nie 
pójdą do służby, woląc cierpieć nawet niedostatek, niż 
b yć obcemu podwładne. W ytw arza to paradoksalną sytua­
cję, zm uszającą Skopljan do sprowadzania służby domowej 
ze Słowenji lub z V ojvodiny mimo obfitości rąk roboczych 
na miejscu. D ziałają tu dwie pobudki: obawa przed utratą 
opinji, dziewczyna bowiem, co w  mieście byw ała, nie 
znajdzie już męża, oraz zadawniony lęk przed rezydują­
cym i po miastach Turkam i, którzy  nierzadko poryw ać 
kazali spotykane krasawice do haremów. Zatem  nawet 
chrześcijanki ję ły  osłaniać twarze po turecku, a dalej
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Visoki Decani, fasada cerkwi

na południu, są okolice, gdzie kobiety okręcają się 15-me- 
trowym  pasem wełnianym, nadającym  figurze pozory 
bliskiego m acierzyństwa, co chroniło od napaści. W  tym  
stroju, mimo spiekoty, w ykonyw ują pracę, noszą dzieci 
w  kołysce, na ramieniu i tańczyć potrafią k o l o !

Pięknie śpiew ają Serbowie. S e v d a l i n k a  doszła 
tu do największego rozkwitu i skończonej artystycznej 
form y, przepojona tęsknotą i smutkiem, rzewnością, ale 
i gorącem tchnieniem namiętności południowej. Uczucia 
religijne są tu żyw sze, niż na północy, lud garnie się do 
swych monasterów, które przez ty le  wieków  duchowo 
go krzepiły. Jednym  z najdawniejszych obrzędów ludo­
w ych, przestrzeganych zresztą i przez inteligencję Jugo- 
sław ji, jest S l a v a ,  coś, jak  święto u m a rły ch — rocznica 
patrona rodziny, w yw odząca się niewątpliwie z obyczaju 
pogańskiego, stopiona potem z uroczystością kościelną.
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W  życiu  prywatnem  jest rocznicą patrona, w życiu  insty­
tucji —  datą jej powstania, w  życiu  kościelnem odpowiada 
naszym  odpustom i Zaduszkom zarazem. W zruszające są 
te ceremonje, przez duchowieństwo celebrowane, polegające 
na święceniu kołacza, na cięciu go w  kształt krzyża i zalaniu 
winem czerwonem, na zbożnem całowaniu rozciętego ciasta 
i wspominkach dusz drogich, odeszłych w  zaświaty. Potem 
spożyw a się tradycyjne słodkie ż i t  o (niby ku tja  podolska) 
i zasiada do biesiady, obficie winem podlanej. W szystko 
to tchnie pogaństwem i krok stąd niewielki do owych 
tajem niczych rusalij, odprawianych jeszcze gdzieniegdzie, 
po lasach, na Zielone Świątki, przy  dźwięku m uzyki i przy 
histerycznych okrzykach kobiecych, na wzór dionizyjskich 
m isteryj wiosennych (np. wieś D uboka, pow iat pożarevacki). 
Bardzo to jeszcze egzotyczna kraina, i na jej tle nabierają 
samotnie, po pustkowiu rozsypane kościółki —  tajem ­
niczego uroku gontyn pogańskich. Są to budowle serbskie 
najstarsze i wywodzące się z najszczęśliwszego okresu dzie­
jowego, gdy Serbja kw itła  pod rządami swej chwalebnej 
dynastji Nem anjićów, która z tych stron, z R aśki (Novi 
Pazar), ród swój w yw iodła, a której despota Stevan Ne- 
m anja w  r. 1165 dał początek. Dziedzictwo jego stało się 
jądrem  rozrastającego się państwa, które za cara D uszana 
(1336— 55) stanęło u szczytu potęgi i kulturalnego rozwoju, 
a padło w  gruzy ju ż w  1389 r., na pobojowisku Kłosowego 
Pola. Ale lud pam ięta wszystkich m ądrych i dobrych 
królów swoich, wśród których nie brakło bitnych rycerzy, 
ale i mnichów pokutnych, królewski swój żyw ot kończących 
w  klasztorze. Na ołtarze wyniesieni zostali św. Symeon, 
biskup R astko pod imieniem św. Savy, oraz św. Łazarz, 
męczennik Kosowego Pola. Św. Sava jest patronem  Serbji, 
a odegrał decydującą rolę w  jej historji, dla celów poli­
tycznych w łączyw szy ją  w krąg schyzm y. Słowianom
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Visoki Decani, krzyż cara Duszana (drzewo)
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bałkańskim  obojętne b y ły  spory o Filioque i dwupostaciową 
Kom unję, trzym ali się zdała od gorszących swarów scho­
lastyków  bizantyjskich i, zarówno po ostatecznem skrysta­
lizowaniu się schyzm y (1043), jak  i długo później, pozostali 
katolikam i, cieszącym i się przywilejem  liturgji słowiańskiej, 
uzyskanym  przez św. apostołów Cyryla i Metodego. K o ­
rzystając z wewnętrznego rozprężenia Cesarstwa W schod­
niego, emancypowali się Nemanjiće coraz bardziej i, graw i­
tując ku Zachodowi, tam  zawierając małżeństwa, na 
sposób feodalny organizując państwo, u papieży zabiegali 
o koronację i uznanie. Dopiero kru cjaty  i panoszenie się 
krzyżowców  frankońskich w Konstantynopolu, przyw ra­
cających gwałtem  obrzędy łacińskie, w trącających się do 
spraw serbskich, sprawił}'', iż książę R astko (św. Sava), 
pragnąc za jednym  zamachem wyem ancypować się od 
ingerencji Bizancjum  i Rzym u, stwarza niezależny kościół 
serbski. G dy schyzm a odżyła znów nad Bosforem i pa- 
trjarcha grecki zapragnął rządzić serbskiemi owieczkami, 
zaprowadził car Duszan Silny autokefalję serbską, ustana­
w iając Peć —  siedzibą patrjarchatu. Skasowany w  wieku 
X V  przez Turków, został dzięki interwencji wielkiego 
w ezyra Mehmeda Sokolovića (Słowianina) przyw rócony 
w  1557 r. Exodus patrjarchy Arsenjusza w  X V III  wieku 
sprawił, iż Serbowie dostali się pod władzę patrjarchy 
carogrodzkiego i pod w p ływ y duchowieństwa, usiłującego 
zgrecyzować kościół serbski. D o niedawna Srijemski K ar- 
lovci b y ły  siedzibą autokefalicznego patrjarchatu serbskiego, 
przeniesionego obecnie do Belgradu. Kościół serbsko-pra- 
wosławny zalicza w  poczet swoich świętych kilku archiepis- 
kopów  i patrjarchów  serbskich oraz dziesięciu królów i des­
potów serbskich, jednakowoż obchodzi uroczyście ty lko  
dni św. S avy  i księcia Łazarza.
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Struga, sieci rybackie

Pieśnią i legendą osnuli Serbowie postacie swych 
królów, znakam i symbolicznemi w yszyw ając imiona ich 
pa odzieży, kochają w szystkie pam iątki i budowle, od nich 
pochodzące. Budownictwo serbskie w yw odzi się ze sztuki 
romańskiej, zapożyczyło się częściowo w  Bizancjum , a ory­
ginalnie pomyślanem i szczegółami w kroczyło w  świat rene­
sansowych pomysłów. I gdyby nie upadek polityczny 
państwa, kto  wie, do jakiego rozkwitu doszłaby sztuka 
południowej Słowiańszczyzny, której artyści już w tedy 
w ykazali ty le  indywidualności i rozmachu. Imiona archi­
tektów  pozostały nieznane, ale byli wśród nich niezawodnie 
artyści dubrowniccy, o czem świadczy m aterjał oraz w y ­
raźnie zachodnie natchnienia, tem bardziej, że wówczas 
kościół serbski nie odgradzał się tak ściśle od katolicyzm u, 
jak  to czyniły Grecja, R osja i Bułgarja. Typem  świątyni 
serbskiej jest bazylika o jednej, sześciobocznej kopule, 
krytej płaskim  dachem; z czasem przybiera kształt równo-
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Struga, nad jeziorem

bocznego krzyża greckiego, którego końce również są 
kopulą wieńczone i stąd ów typ  pięciokopułowycli mona- 
sterów o kształcie czworolistnej koniczyny. Najwięcej 
zasług na tern polu położył król Milutin, Budowniczym  
zw any (1282— 1321), wznosił bowiem kościoły nietylko 
w  Serbji, lecz w  Kostantynopolu, na górze A thos (Hilandar), 
nawet w  Ziemi Świętej. Z a  jego przykładem  szli jego 
potom kowie oraz rycerstwo. Ostatnie, w  nieco już w y- 
rodzonym  stylu  świątynie wznosił Książę Łazarz, wdowa 
po nim, Milica i zięć ich Branković. B yła  tych bądowli 
mnogość w ielka; drobne ich w ym iary tłom aczą się swoistym  
stosunkiem Serbów do spraw kultu; niektóre zniszczał}', 
przez mnichów opuszczone, inne ucierpiały w  wojnie w y ­
zwoleńczej oraz w  okresie 1912— 1918, gd y Bułgarzy 
niszczyli odwieczne freski, w yskrobując oczy apostołom
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Visoki Decani, Portal północny
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i świętym . Samych budynków klasztornych zachowało 
się mało, m ajątki rozdrapali Turcy, a mnichów niewielu 
jest w  Serbji. Coraz mniej jest już adeptów do stanu 
zakonnego, asceza klasztorna zanika w Serbji współczesnej, 
a doświadczenie ze sprowadzonymi mnichami rosyjskimi 
nie udało się; zrazili oni bowiem ludność swem niechluj­
stwem, próżniactwem  i pijaństwem . W iększość zatem 
monasterów to samotne kościółki, w których tylko niekiedy 
wobec garstki wiernych, odprawia się nabożeństwo. Okolice 
Skoplja obfitują w takie cerkiewki samotnie rozsiane. 
W  romantycznem  otoczeniu leży klasztorek w Matce, ze 
swrego wzgórza spoglądający ku spienionej rzece; stam tąd, 
ciemnym wąwozem, pod prąd gwałtownej Treski powiezie 
nas łódź ku ukrytem u w  górskiej szczelinie wśród drzew 
kościolkowi św. Andrzeja. Staw iał go podobno K raljević 
Marko, pieśnią sławiony bohater X I V  w. Nie panował on 
już w  państewku, odpryśniętym  z Duszanowej monarchji, 
b y ł ty lko  wasalem tureckim , wiodącym  żyw ot bujny, pełen 
przygód rycerskich i miłosnych, upadków i wzlotów ducha. 
Cerkiewka jest maleńka, o jednej kopule; szarą masę k a­
mienia ciosowego ożywia czerwony deseń cienkiej cegły, 
wnętrze zaś, nieco mroczne, zdobią freski, wykonane przez 
artystów  serbskich. W  m yśl zw yczaju, w ypełnia absydę 
obraz siedzącej Bogarodzicy z Dzieciątkiem , otoczonej 
apostołam i, nawprost widnieje scena Jej śmierci, kopułę 
w ypełnia Chrystus błogosławiący, a dokoła ścian biegnie 
szereg scen ewangelicznych, postaci aniołów i świętych. 
Niepodobna zaprzeczyć istnieniu w pływ ów  bizantyjskich, 
ta sama konwencjonalność postaci, ten sam brak perspek- 
ty w y , uderza jednak niemal zupełnie popraw ny rysu­
nek anatom iczny twarzy, dłoni i stóp oraz szczególna łagod­
ność, słowiańska dobrotliwość w yrazu, miękkość, nieznane 
wschodnim pojęciom  o Bóstwie karzącem , a srogiem, jak



je sobie w  śred­
niowieczu w y­
obrażono. Może 
słoneczna dusza 
fundatora złago­
dziła b izantyj­
skie kanony m a­
larskie ? Musiał 
też tu niezawod­
nie i z upodoba­
niem przebyw ać 
Królewicz Mar­
ko, wsłuchując 
się w  dochodzące 
z zewnątrz gło­
sy  wił, leśnych 
boginek, które 
tylekroć służyły 
mu radą i prze­
strogą.

Taka cerkiew­
ka, tętniąca śpie­
wem, rozjarzona 
w nocy świeca­
mi, pachnąca zielem, kadzidłem  i woskiem pszczelnym, 
w ykracza zupełnie poza obraz rzeczywistości. Z niczern 
jej nie porównasz, patrząc na skupione twarze obec­
nych, w  odzieniu prawie pogańskiem, na szare postacie 
apostołów z malowideł ściennych. Brzm ią w  pamięci słowa 
starej ballady o pani, co pana zabiła; śnią się boje Bole- 
sławowe na Rusi dalekiej, słyszysz szczęk oręża, gwar 
bitewny, zawodzenia branek. —  Zresztą każda piędź ziemi 
mówi tu językiem  przeszłości, dźw ięczy chwałą minioną,

Gostioar, dom bogatego muzułmanina



Św. Nauru

bohaterstwem  boju lub męczeństwa. Stąpa się po tej 
prastarej ojczyźnie serbskiej, niby po relikwiarzu świętym , 
błyszczącym  rubinami ran, perłam i łez, brylantam i hero­
izmu. A  każda nazwa inną nasuwa ci datę.

Oto Kum anowo, pamiętne zwycięstwem  z 19x2 r., 
które otw orzyło arm ji regenta Aleksandra drogę do Skoplja, 
odstąpionego już bez w alki, a dalej, na zachód —  Peć, 
długoletnia siedziba patrjarchy, ostoja religijna kościoła 
serbskiego. Zbudowana przez cara Duszana, twórcę patrjar- 
chatu autokefalicznego, posiada freski ciekawe, a  wśród 
nich p ortrety  rodziny królewskiej. Nieco bliżej Skoplja, 
również w  górach, położony jest jeden z najpiękniejszych 
serbskich gm achów kościelnych, zarazem  najw yższy, zwie 
się Visoki Decani. Fundował go Stevan Uroś Dećanski, 
ojciec cara Duszana, koło 1330 r. i tu został pochowany. 
Św iątynia, w ykonana w  marmurze białym  i czerwonym 
przez budowniczego z K otoru, Franciszka Vida, posiada 
trzy naw y i jedną ty lko  kopułę oraz przepiękne portale 
i obramienia okienne. Całość, w czystym  stylu  romańskim,
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Tetovo, ulica

tchnie niezw ykłym  spokojem , ładem i harm onją. Skarbiec 
klasztorny przechowuje bezcenne pam iątki historyczne, 
tudzież okazy sztuki złotniczej i snycerskiej. Podanie 
głosi, że Milica, wdowa po męczeńskim Łazarzu, wracając 
z Kosowego Pola, ofiarowała tu do ołtarza dwie świece 
olbrzym ie, z zastrzeżeniem, iż zapalić je wolno będzie 
ty lko  temu junakowi, który  pomści Kosowe Pole. Prze­
trw ały tak lat 535, aż król Aleksander, zwycięzca z pod 
Kum anowa, uroczyście w 1924 r. zapalił je na nowo. 
K lasztor zachował się w yjątkow o dobrze, dzięki okolicz­
ności, iż znajdował się pod opieką w ładz tureckich. Na 
s 1 a v  ę zbiega się tu kolo 20 000 pątników, których za­
konnicy przez parę dni w zabudowaniach klasztornych 
gościnnie podejm ują. —  N a albańskiem pograniczu stoi 
Prizren, rzym ska Theranda. Miasto przeżyw ało okres 
rozkwitu za czasów Duszana Silnego i syna jego, niedolęż-
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nego Urośa, który  dziedzictwa ojcowego zachować już 
nie zdołał przed rozpadnięciem się na księstewka. R ezydo­
wali oni w  pobliskim  zamku rybnickim , a Duszan pochowany 
został w  m iejscowym  klasztorze Archanioła. Jeszcze jedna 
rezydencja wielkiego m onarchy mieściła się w  Prilepie, 
na południu. Sąsiednia M arkova Varos należała do K ra- 
ljevića M arka. W  pobliżu wznosi się m alowniczy, szeroko 
rozłożony, wspartem i o górę krużgankam i, monaster św. 
Archanioła, fundowany przez rycerskiego księcia, który 
jest tak żyw y  w pamięci ludzkiej, iż dotąd ludność oko­
liczna b oży się, iż go widuje, jak  chodzi odprawiać s 1 a v  ę.

Już niemal na krańcu, blisko Grecji leży Bitolj, dawny 
Monaster, k tó ry  bom bardowany bezwzględnie przez dwa 
lata czasu wielkiej w ojny podupadł znacznie, wyludnił się, 
a  dziś, choć odbudowany, liczy zaledwie 40000, czyli 
połowę dawnej swej ludności. Przez miasto przepływ ają 
rzeczki Dragor i Kurdaris, zdążające do Crnej Reki, 
w  pobliżu zaś rozciąga się olbrzymie, bagniste dno dawnego 
jeziora, które w ysycha latem , ale powinnoby ulec racjo­

nalnemu osuszeniu, jest 
bowiem jedną wielką 
wylęgarnią malarji, drę­
czącej ludność. Bagno 
to m ierzy 80 km  długo­
ści, 10 szerokości, prze­
rżnięte jest zaś przez 
Ludą Rekę, która wio­
sną czyni niejedną szko­
dę. Bitolj jest egzo- 
tycznem  s k u p is k ie m

Stroje ludowe 
w południowej Serbji
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Galicnik, orszak weselny

194



ludzkiem, gdzie W schód ociera się o współczesność, 
gdzie do mieszaniny strojów i barw  przybyw a wieża 
Babel języków: bułgarskiego, tureckiego, greckiego ze
wszystkiem i dialektam i serbszczyzny. Dzielnica turecka, 
p rzytykająca do Kurdarisu, ciasna, brudna i zaniedbana, 
istny azjatycki prym ityw , posiada 20 m eczetów i stanowi 
rzadki okaz orjentalnego specyfizm u, podkreślonego przez 
oślepiające, rozżarzone słońce. D aleką perspektyw ę zam yka 
śnieżny profil Kajm akćalanu, którego sam a nazwa p rzy­
wodzi wspomnienia owych krw awych szturmów, dokona­
nych w  1916 r. przez zreorganizowaną arm ję serbską, 
zasiloną przez chorwackie legjony oraz przez „P oilus 
d ’Orient“ , k tóry  złożyli przeszło 4 000 tow arzyszy swych 
na pobliskim cmentarzu. Zdobycie K ajm akćalanu otwo­
rzyło właściwie już arm ji serbskiej w rota do ojczyzny.

Nieco ku zachodowi, m iniem y wielkie, granicą przepo­
łowione, jezioro Prespa, dalej zaś rozciąga się na albańskiem 
pograniczu największe jezioro Jugosław ji (270 km  kwadr.) 
burzliwe i kapryśne jezioro Ohridzkie, mierzące do 286 m 
głębi. W ody jego zawierają przedziwne, nigdzie niespo­
tykane o kazy fauny, a fantazja ludzka oprzędła to małe 
morze groźną opowieścią. N a północnem wybrzeżu roz­
siadła się jedna z najstarszych osad w  państwie, Ohrid, 
datując z III  w. przed Chr., zw ała się wówczas Lihnidos. 
W  okresie największej ekspansji bułgarskiej b yła  chwilowo 
rezydencją cara Samuela (X II w.), potem  powróciła do 
Bizancjum  i zkolei przypadła Serbji. W  ściśniętych i bez­
ładnie grupowanych plamach domostw tureckich sp ływ a 
miasto wzdłuż stoku ku  wodzie. Łagodne wzgórza okalają 
jezioro, którego daleka perspektyw a stwarza niewyslowiony 
nastrój ciszy i spoczynku. Zazw yczaj popołudniu zryw ają  
się nagle i gwałtowne burze pośrodku jeziora, woda kłębi 
się, szaleje i niejedną łódź już porwała w  swe głębie. Bez-
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Galićnik, muzyka cygańska

pośrednio nad wodą, na cyplu, w  jezioro wysuniętym , wznosi 
się sędziwy klasztor św. Naum  (z X  w.), przeglądając się 
czworoboczną białą wieżycą w  zwierciadle wodnem. 
Monaster gości co roku w dniu s 1 a v  y  kilka tysięcy 
pątników, mieszcząc ich nakrużgankach piętrowych, a konie 
ich w  stajniach na dole. Klasztor posiada sławę uzdra-
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wiania umysłowo chorych, których osadzają w  celi, nie­
gdyś przez jakiegoś świętego zajm owanej. Istnieją 
tu jeszcze inne m onastery pełne skarbów antycznych, jak  
Sveti K lim ent i Jovan Bogoslov, które wraz z urokiem 
tego wschodniego miasta, okrążonego resztką murów 
i rzym skich baszt warownych, w innyby ściągać turystów. 
Podobno niema tu nawet m alarji, owej macedońskiej 
plagi. Niejednego zato zrazi brak wygód, kom unikacji, 
niebezpieczne dla auta gościńce, wąskotorowa groteskowa 
kolejka, marne hotele i niestrawna kuchnia. N a p rzy­
kładzie tych dróg karkołom nych zrozumieć łatw o skamie­
nienie ludności w  odwiecznym obyczaju, zamknięcie się 
w  kolisku jednej wioski, uczepionej na nagiem zboczu 
górskiem, wśród niedostępnych skal. Takiem i wysepkami

Galićnik, kobiety pracują
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Galicnik, młoda mężatka
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wśród pustkowia są malowniczo do ścian przyw arte osady 
i wioski pasterskie, jak  Debar, Tetovo, Galićnik. Debar 
słynie z rzeźb drzewnych oraz drobnych arcydzieł, w yko­
nanych w złocie, srebrze i kości słoniowej, przechowywa­
nych w  skarbcach klasztornych. Tetovo, domniemane 
źródło eposu ludowego, malowniczo wśród gór uczepione, 
liczy 16 tysięcy mieszkańców, ale to tylko pozbawione 
roślinności, dalekie od sielanki skupisko ludzkie, a nie 
m iasto, podobnie jak  wszystkie owe miejscowości mace­
dońskie, dotknięte piętnem tureckiej pierwotności i zanied­
bania. W yróżnia się zato przepięknym  strojem kobiecym  
o w ybitnie krakowskich m otywach. Galićnik zaś posiada 
z czasów tureckich szczególny obyczaj (chroniący od w y ­
zyskiw ania i u r i s p r i m a e  n o c t i s) zawierania 
w  jednym  dniu roku wszystkich ślubów' z całej wioski. 
Stroje, przeładowane złotem, ciężkie są i barwne, korowód 
weselny wrraz z rozlicznemi ceremonjami stanowi niezwykłe 
widowisko. W krótce po ślubie opuszcza zazwyczaj m iody 
małżonek swą wieś, b y  się udać na p e ć a 1 b ę, na za­
robek, nieraz daleki; wraca po roku, znosząc uciułane 
sprytem  i zręczńością grosze. C haty są zasobne i świadczą 
o zamożności c i n c a r ó w  giętkich, obrotnych, mówią­
cych wielu językam i, z całego świata znoszących oszczęd­
ności; osada jednak, bez jednego sadu ni ogródka, bez- 
drzewna i pustynna, stanowi jakieś dla nas niezrozumiałe 
skupisko kam iennych budynków', do nagiego upłazu p rzy­
w artych. Ponieważ poza pastwiskam i górskiemi osiedla 
te nie posiadają ziemi ornej, w szystką żywność w ypada 
kupować w' dolinach, a na zimę, zanim zamieć śnieżna 
nie zamknie dostępu do świata, czyni się zapasy na kilka 
miesięcy.

W szystkie te ziemie, stanowiące ongiś prowincję Ce­
sarstwa Rzym skiego, m iały w  antyku nazw y odmienne.
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Peć, klasztor patrjarchy

a ślady kultury klasycznej odnaleźć można nietylko w  po­
staci gościńców rzym skich i potężnych akw eduktów  skop- 
ljańskich, lecz i wśród w ykopalisk, przez naukę odsłania­
nych. Niedawno rozpoczęte prace prof. Petkovića w  Stobi 
(koło Gradska) odkryły  zarys antycznego m iasta ze śla­
dami amfiteatru, bazyliki, łaźni i synagogi oraz prze­
pięknych przedmiotów z marmuru i bronzu. Najpiękniejsze 
okazy umieszczono w  muzeum Narodowem w  Belgradzie 
oraz w  muzeum skopljańskiem, urządzonem w  Karawan- 
seraju kupców dubrownickich, które Turcy przerobili na 
więzienie, a teraz służyć będzie zbiorom archeologicznym.

Zanim opuścimy tę ziemię antyczną, uczyńm y jeszcze 
pobożną pielgrzym kę na pobojowisko Kosowego Pola, które 
stało się świadkiem największej klęski serbskiej i tragedji 
narodowej. L eży  ono pośrodku długiej doliny tej nazw y, 
będącej niegdyś jeziorem, a ciągnącej się wzdłuż Ibru
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Galicnik, tubylec

i Sitnicy w obramowaniu łańcuchów górskich. Tu taj, w  p a­
m iętny V  i d o v  d a n (15 czerwca 1389 r.) m iała stoczyć
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Galicnik, zaproszony na wesele

arm ja księcia Łazarza, licząca 35 000, rozstrzygającą bitwę 
z trzykrotnie liczniejszem wojskiem  tureckiem. Książę 
strawił —  według legendy —  poprzednią noc na modlitwie, 
w  czasie której ukazał mu się anioł, zapytując, jakie sobie 
wybiera: ziemskie czy  niebiańskie królestwo? Łazarz, jak  
na mistycznego rycerza przystało, w ybrał królestwo nie­
bieskie, a pełen sm utnych przeczuć zażądał, b y  w szyscy
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wojow nicy wyspowiadali się i komunikowali. Noc całą 
trwało udzielanie armji Sakramentów świętych. Książę 
Łazarz spożyw ał ostatnią wieczerzę w  gronie najbliższych 
i, szukając oczami Judasza, posądził Milośa Obilića o zdradę. 
Rycerz, dotknięty do żywego, zerwał się od stołu, krzyknął 
pamiętne ,,Vidjećem o u polju Kosovu, ko je vjera, ko li 
je  n eyjera!“ .

Skoro świt, przedarł się aż do namiotu sułtana, któremu 
rozpłatał brzuch jednem cięciem kindżału. Pojm any, za- 
sieczony, śpi snem wiecznym  pod m ałym  krzyżykiem ; tam  
zaś, gdzie stał nam iot Murada, wzniesiono mauzoleum, 
t  u r b e, strzeżone przez wieki, z pokolenia na pokolenie, 
przez tę sam ą turecką rodzinę. Dziś jeszcze z jednakim  pie­
tyzm em  przechowuje się czarny sarkofag, o kryty  złocistemi 
p e ś k i r a m i, pośród bezcennych kobierców i pod świecz­
nikam i z kryształów  weneckich. W  obozie serbskim nie 
wiedziano o zgonie sułtana i nie w yzyskano chwilowej 
konsternacji tureckiej; wprawdzie pierwszy gwałtowny 
atak zmieszał hufce tureckie (gładki obelisk znaczy miejsce 
tego tryumfu), rychło jednak, gdy spóźniły się posiłki, ję ły  się 
chwiać serbskie szeregi. A  gdy m łody B ajazet, objąw szy 
po ojcu komendę, ścisnął pierścieniem armję chrześcijańską, 
a  konnicą uderzył od ty łu — klęska stała  się nieunikniona. 
W alczono do upadłego, na topory i miecze. Oto tu, gdzie 
chylą się wśród traw  muzułmańskie nagrobki, stoczono 
ostatni, rozpaczliwy bój: tu legli sędziwy Jugović i dzie­
więciu synów jego, a tam  —  opodal —  spełniono straszliwą 
hekatom bę pom sty, ścinając księcia Łazarza i 30000 jeń- 
ców-rycerzy. R zeką krwi napoiła się ziemia. Przez wieki 
leży dolina odłogiem, i tylko b o ż u r zakw ita tu co 
wiosna —  piwonja —  dziko rosnąca, krwawem  kwieciem 
zaścielająca Kosowe Pole.
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Prizren nad Bistricq, -panorama
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B yła  to w  dziejach świata bitw a bezprzykładna. Nie- 
tylko że pochłonęła potworną liczbę ofiar, nietylko że w  niej 
poległo dwóch wodzów-monarchów, ale że przekreśliła na 
kilkaset lat egzystencję wysoce kulturalnego i już potęż­
nego państwa oraz otw orzyła Turkom  w rota do Europy, 
którą odtąd tak często i długo mieli niepokoić. B itw a ta 
stała  się zarazem klęską ludu serbskiego, gdyż z upadkiem 
dynastji obrócił się w  nicość plan radykalnych reform cara 
- prawodawcy Duszana, m ających ukrócić nadużycia moż- 
nowladców względem ludu. Szlachta serbska, zazdrosna
0 swe uprawnienia, uzyskała u tureckich zwycięzców za­
twierdzenie dawnych przywilejów. Osmanidzi, leniwi i po­
zbawieni instynktu twórczego, nie zmienili nigdzie ustroju 
wewnętrznego, żądając tylko obfitej i częstej daniny. Pa­
nowie serbscy odczuli dopiero znacznie później nieznośne 
brzemię niewoli tureckiej, która ich skłoniła do emigracji
1 rozproszenia. Lud jednak w łożył zaraz, nazajutrz po K o ­
sowskiej bitwie nieszczęsną swą głowę w jarzmo niewoli. 
I  dlatego powraca myśl jego z taką zgrozą do krwawej

wizji pobojowiska, w y­
snuwając z niej na­
tchnioną pieśń boleści 
i krzepiąc się w iarą mi­
styczną, że naród wraz 
z księciem Łazarzem  
kupił sobie wiekami mę­
czeństwa swoje ,,car- 
stvo nebesko“ .

Ucisk turecki nie roz­
począł się natychm iast

Kosowo,
Turbo sułtana Murada
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po podboju. Nie zmuszano do islamu, nie prześladowano k o ­
ścioła, nie gnębiono moralnie. Długo istniały przy mona- 
sterach bibljoteki. Podczas gdy W enecjanie w Dalm acji 
tropili wszelką m yśl chorwacką, nie ścierpieli ani jednej 
drukarni na pobrzeżu i zmuszali ludność do szukania 
tłoczni w W enecji i nawet Rzym ie, T urcy z  właściwą 
sobie leniwą niedbalością, świadomą swej m aterjalnej po­
tęgi, nie lękali się dziedziny duchowej żądając tylko haraczu.
I dopiero niepowodzenia wojenne, począw szy od klęski 
wiedeńskiej, oraz rozprzęganie się wewnętrzne imperjum  
otomańskiego, obudziły drzemiące na dnie instynkty  okru­
cieństwa i niesprawiedliwości, które zdziesiątkowały lud­
ność, zrujnow ały w arsztaty gospodarcze, zm usiły całe rody 
do ucieczki.

W  pobliżu Kosowego Pola wznosi się w  Graćanicy 
jeden z najpiękniejszych monasterów Serbji, perła spuś­
cizny króla Milutina. Im ponując rozmiarami i doskona­
łością proporcji pięciu kopuł sześciobocznych, w ykonany 
jest według tradycji, w  kamieniu ciosowym, przeplatanym  
płaską cegłą romańską. Ciasne drzwi wejściowe przyw o­
dzą na pamięć kremlińską cerkiew W asyla Błażennego, 
wąskiemi też są okna, przedziwmie słoneczne blaski prze­
siewające. N artex, dodany w  r. 1571, zamącił proporcje 
i stanowa dość ubogi przedsionek; u wejścia do głównej 
naw y w itają nas z filarów portrety Nem anjićów (kopjo- 
wane z Veliki Dećani) oraz wizerunki al fresco fundatora 
i jego małżonki. Car Milutin, o subtelnych rysach, z dłu­
gą, siwą brodą, szlachetny typ  dinarskiego Serba, a  obok 
dostojna córa Andronika Paleologa, carow'a Simonida. 
W  swym  stroju koronacyjnym , osypana jest klejnotam i, 
n iby madonna bizantyjska. Ona to wniosła Serbji dwu­
głowego orła w herbie, a jej hieratyczna szata służyła 
niezawodnie niewiastom serbskim za wrzór w ykwintnego,
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Gracanica, cerkiew

dostojnego piękna, naśladowanego potem  w haftach, k le j­
notach i wielkich, złotych kulach na szyi. Freski, naogół 
poniszczone, zdradzają m istrza wielkiej m iary; krąg sty­
lizowanych aniołów, spowitych w  sześcioro skrzydeł i w i­
rujących na zielonem tle kopuły, a zwłaszcza głowa Jana 
Chrzciciela w  kaplicy bocznej, świadczą o takiem  opano­
waniu rysunku, wyczuciu harm onji barw  i sile duchowego 
wzoru, że nie mieszczą się ani w  ramach szkoły  b izantyj­
skiej, ani w  zachodniem średniowieczu, w kraczają niemal 
w  progi Odrodzenia. O całokształcie fresków staroserb- 
skich pouczyć mogą kop je muzeum Narodowego w  B el­
gradzie i Skoplju; jest to zresztą rezultat odkryć nauko­
wych, dokonanych dopiero po wojnie, gd y tereny tureckie 
zostały udostępnione bizantologom, nieprzeczuwającym  
istnienia tak bogatej sztuki staroserbskiej. I kto  wie,
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jakie niespodzianki k ry ją  jeszcze grube w arstw y tynku po 
cerkiewkach macedońskich ?

Pysznym  krajobrazem  przebiega lin ja  kolejowa z Mitro- 
v icy  ku  północy; w  Kraljew ie rozwidla się tor na wschód, 
łącząc się tą  drogą z magistralą konstantynopolitańską. 
W zdłuż tej linji znajduje się jeszcze grupa sławnych mona- 
sterów oraz najznakom itsze uzdrowisko serbskie, z K arls­
badem porównywana V rnjacka Banja. M onastery należą 
do najstarszych. A  więc Źica, gdzie tradycyjnie odbyw ały 
sie uroczystości koronacyjne królów serbskich, starsza od 
Ź ićy  Carska L avra, w  Studenicy, wbrew bizantyjskiej tra­
dycji, na zachodni sposób, cała z białego marmuru wznie­
siona, przew yższająca szlachetnością linji i wspaniałością 
w szystkie pozostałe świątynie serbskie. Zm arł tu, jako 
mnich, założyciel dynastji, Stevan Nem anja, tytu łu jący  
się jeszcze żupanem serbskim, a w klasztorze noszący imię 
Simeona. W  pobliżu Trstenika znajduje się klasztor żeński, 
Ljubostinja, założony przez carycę Milicę, która tu  wraz 
z innemi wdowami kosowskiemi żyw ota dokonała. Kościół 
to niewielki, ale harm onijny, typow y dla schyłku X I V  w ., 
wzniesiony przez serbskiego artystę, zawiera portret i sar­
kofag fundatorki.
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P O P R Z E Z  B O Ś N IĘ  I H E R C E G O W IN Ę

G dy udam y się teraz na zachód, ku  Bośni, wypadnie 
nam przebyć najpiękniejszą drogę Jugosławji. Można 
szosą wśród w spaniałej, romantycznej przyrody jechać 
przez Peć, przez najwyższą w  kraju  przełęcz Ćakor (1700 m) 
aż do M oraćy, nad której wodami rozłożyła się Podgorica, 
najbogatszy ośrodek Czarnogórza. Niemniej uroku posiada 
lin ja  kolejowa —  toczy się górską, zieloną krainą, i jedyne 
utrapienie stanowią tunele, których na przestrzeni Użice-Sa- 
rajevo jest blisko setka. Kolej biegnie wzdłuż urodzajnych 
terenów, naogół w  Bośni jest ich niewiele, jeśli zw ażym y, 
że 50 %  powierzchni zajm ują lasy, 16 %  pastw iska, a 22%  
ziemia orna, zresztą niezmiernie prym ityw nie, sochani 
uprawiana. L asy  są wspaniałe, gęste, nieprzebrane, dzie­
wicze niemal, pełne zwierza i tajemniczości; czasu w ojny 
k ry ły  cale zastępy dezerterów chorwackich, nie chcących 
w alczyć przeciw Serbom, żyw ionych ukradkiem  przez 
ludność. W ioski swojskie, jakże dobrze nam z polskich 
nizin znane! Z  drzew'a, gontem kryte  chaty, śpichlerze 
i chleweczki, też same sady, od niechcenia krzyw o żerdkami
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Kościółek gontem kryty
grodzone, jednakie koła m łyńskie, miarowo m aczające usta 
w  pianie potoku. W reszcie te same drewniane kościółki, 
znane nam z Podhala i Śląska, płaszczem  dachu spływające 
niemal do ziemi. A  gd yb y  nie mowa oraz typ ow y bośniacki 
zawój czerwony, przysiągłbyś, żeś na Huculszczyźnie, gdzie 
tyle podobnych szczegółów w odzieży i sutych zdobieniach 
białej sukmany.

Za Turków  wolno było  chłopom nosić wyłącznie białe 
odzienie, to też i teraz jeszcze przew aża płócienny ubiór 
wśród ludu. G dy rząd takich kosiarzy ukaże się na łące, 
poczuje się nagle w  kręgu daw-ności pogańskiej, zda się, 
Stara Baśń zmaterjalizowTała się nagle, czas cofnął swe koło 
dziejowe i pokazał nam na żyw ym  ekranie obraz słowiań­
skiej pra-przeszłości.

Bośnia b yła  póczątkowro prowincją chorwacką, z w ła­
snym banem; w X I I  w. uznała zwierzchnictw’0 węgierskie. 
Z a  cara Duszana została w yciągnięta częściowo w  orbitę 
państw'a serbskiego, po śmierci Duszana, sięgnęła po nie­
podległość, a ban ówczesny, Tvrtko I, przybiera tytuł
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W ieś muzułmańska

„króla Raśki, Bośni D alm acji, Chorwacji i Pom orza" 
(1377— 1391)- Z b yt rozległe to państwo po śmierci T vrtka  
rozpada się na księstewka i ostają się w  całości już ty lko  
Bośnia oraz hrabstwo Hum, czyli Hercegowina, każda pod 
swoim władcą. Rozterki religijne sp lątały  dzieje tych 
ludów' —  oto w  I X  we zagnieździła się tu, zawleczona 
z Persji, czy  też Syrji sekta gnostyczno-m anichejska, na 
Słowiańszczyźnie zwana Bogom iłami. Prześladowani w  Ser- 
bji, schronili się Bogomili do Bośni, gdzie pozyskali sobie 
bardzo szybko przytłaczającą większość ludności, szlachty 
i nawet rodzinę książęcą. Silą sekty  było  oparcie się na 
języku i alfabecie słowiańskim p rzy  sprawowaniu kultu, 
tak że zarówno misje katolickiego kleru z niezrozumiałą 
łaciną, jak  i ekspedycje karne w igierskie, natrafiły  na 
opór jednom yślny. Popłoch powstał w  kościele katolickim ; 
w ypraw y krzyżowe węgierskie przeciw Bogom iłom , m ające 
w' istocie cel p olityczn y na oku, zazn aczyły  się straszliwem  
okrucieństwem; po zwycięskiej bitwie doborskiej w  1408 r. 
strącono z urwiska skalnego do rzeki B osny 170 jeńców'- 
szlachty bośniackiej. To też, gdy zbliżało się niebezpie-
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czeństwo turec­
kie, Bośniacy 
z dwojga złego 
wybrali —  to 
ostatnie. Stje- 
panTom aśević, 
ostatni k r ó l  
bośniacki, szu­
ka ł wprawdzie 
w R zym ie ra­
tunku, ale, nie
w s p o m o ż o n y  
we właściwym  
c z a s i e  przez 
świat katolicki, 
któremu sekta 
B  o g o m i 1 ó w 
z d a w a ł a  s i ę  
groźniejszą, niż 
Turcy, musiał 
k a p i t u l o w a ć .
Ludność rzuci­
ła  się naoślep

w  paszczę tu- Bośniaczka, muzułmanka 
recką; szereg
twierdz dobrowolnie otworzyło bram y i tak oto padła 
Bośnia bez boju, „szeptem " jak  mówi pieśń ludu (1463). 
Nie pow strzym ało to najeźdźców od zagarnięcia 250.000 
jasyru oraz ścięcia w  Jajcu (1463 r.) króla Stjepana.

Bogomili, zarówno ci, którzy schronili się dawniej do 
Hercegowiny, jak  i bośniacy sekciarze, przyjęli islam, 
z którym  łączyła ich wspólna cecha —  brak hierachji 
kościelnej. Nie budowali świątyń, nie uznawali rzeźb,
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obrazów, nie dawali ja ł­
m użny, nie jadali mięsa, 
ryb, nabiału i ja j, odrzucali 
stary testam ent, proroków, 
sakram enty święte i wiarę 
w  czyściec, domagali się 
p racy fizycznej od każdej 
jednostki. Nie pozostało 
po nich ani budowli, ani 
jakiegokolw iek piśmiennic­
twa; tylko  wielkie kam ie­
nie grobowe, pod któremi 

Muzułmanie na sp raju clóbr swoich grze­
bać się kazali, stanowią jedyn y ślad po tych szczegól­
nych heretykach. P rzyjąw szy islam, zachowali swe posiadło­
ści i przyw ileje, otrzym ywali najw yższe godności w  kraju  
i Stambule; wrodzona słowiańska waleczność oraz bogomilski 
fanatyzm  uczyniły  z nich w oju jących  apostołów islamu. Mieli 
prawa niemal suwerenne w  kraju, a stw orzyw szy k a d iy

janczarów, niezwyciężonej 
gwardji sultańskiej o nie­
ograniczonym w p ł y w i e ,  
mieli taką  przewagę u W iel­
kiej Porty, że nawet język 
serbsko-chorwacki stał się 
potocznym  na dworze suł­
tana i byw ał w aktach pań­
stwowych używ any. Pod­
danych swoich, jako braci 
z krwi i języka, trakto­
wali z początku dobrze, do­
piero później, za  tureckim  

Muzułmanie przykładem , rozpoczął się
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Chaty bośniackie

ucisk i łupiestwo, powodujące bunty, oraz ucieczki „U sko ­
ków “  i „H ajd u ków “ . K atolików , ciążących ku braciom chor­
w ackim , prześladowano szczególnie. Prawosławni zaś, którzy 
znaleźli się integralnie w  tureckim  zaborze i, uzyskaw szy 
od wielkiego w ezyra Mehmeda Sokolovića, Bośniaka, 
przywrócenie patrjarchatu w Peći, nie mieli tendencyj 
odśrodkowych, korzystali z nieco większych swobód. Po 
em igracji patrjarchy Carnojevića (1690) przeniosły władze 
tureckie prym at prawosławny do Carogrodu; popi greccy 
rozpoczęli hellenizację kościoła serbskiego, co w ywołało 
masowe przechodzenie na islam. Zatem  od X V III  w. nawet 
i lud bośniacki przyjął wiarę, obyczaj i strój muzułmański; 
stąd owe fezy  na płowych czuprynach i przez słowiańskie 
dziewczęta noszone szarawary. W raz z wyrzeczeniem się 
w iary chrześcijańskiej porzucono rodowe nazwiska sło­
wiańskie, przyjąw szy turecki obyczaj imionisk indywidual­
nych; w  ten sposób zaginął ślad przeszłości, i niepodobna
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Wóz wykonany całkowicie z drzewa (bez żelaza) 
odnaleźć ciągłości rodów bośniackich, które z pewnością 
w yd ały  ludzi w ybitnych, pełnych talentu i fantazji. Odtąd 
na całym  obszarze byłych  zaborów tureckich prześladować 
nas muszą banalne nazwiska Jovanovićów, Petrovićów 
czy Popovićów, których mnogość dezorjentuje przybysza, 
a których posiadacze m ogliby się nieraz legitym ować 
odległą genealogją. W  Bośni kw itła  „zad ruga“ , pielęgnująca 
tradycję s e v d a l i n k i  i eposu ludowego,podtrzym ywanego 
jeszcze przez m onastery; krą ży ły  tu  również liczne opowieści, 
w  których sp lotły  się dziwne przygody Królew icza M arka, 
wił leśnych, albo Ilji Piorunnego z cudami M atki Boskiej 
i Świętych Pańskich. W  m iejskich ośrodkach muzułmań­
skich kw itła  harem owa pieśń miłosna, barwna i subtelna, 
a obok, chciwie słuchana bajka, przynoszona na c z a r -  
s z i j ę  Sarajewa z Zachodu, przez kupców dubrownickich, 
oraz przez azjatyckie, wschodnie karaw any. Piśmiennictwo 
katolickie, konspiracyjnie przez Franciszkanów („ujaci") 
kolportowane i w  W enecji drukowane specjalnym  alfabetem
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Sarajewo, Begova dżamija
(„bosanćicą"), ogranicza się do m odlitewników ik a n ty cze k . 
W yłącznie religijną b yła  i książka prawosławna, w  -wieku 
X V III  mocno zanieczyszczona rusycyzm am i.

W  X I X  w. odwraca się ciekawa karta  historji. B ardzo 
już rozzuchwalona szlachta bośniacka jęła się opierać 
reformom sultańskim , zm ierzającym  do ukrócenia begów 
w  Bośni i jańczarskich agów. Staw iła opór W ysokiej Porcie 
i, uzbroiwszy swą rację, pewną b yła  swej przewagi. A le pod­
dani, za przykładem  Serbji, obrócili broń przeciw  panom. 
Rozgorzała walka, trw ająca bez m ała lat 70, wśród buntów  
i powstań w ykru szyły  się siły  szlachty, lecz i chłopi nie 
zdołali osiągnąć zwycięstwa. Z  sytuacji korzystają  A ustrja-
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Sarajewo, muzulmanki

cy, okupując Bośnię i Hercegowinę w  r. 1878 i czyniąc 
pow ażny krok naprzód ku Konstantynopolowi. P olityka 
austrjacka oszczędzała w  zajętych prowincjach muzułman, 
różniąc za  to katolików  z prawosławnym i, przez narzucanie 
biurokracji, a przedewszystkiem  przez osadzanie mocno 
faworyzowanych kolonistów wśród serbskich ośrodków. 
Rzuciło to jad  nienawiści religijnej m iędzy dwa chrześci­
jańskie wyznania, dotąd tak  zgodnie żyjące obok siebie. 
Schlebiając muzułmanom, zachowano do ostatka (1918 r.) 
pańszczyznę, sprowadzającą km iecia do roli nędznego nie­
wolnika. Nie wprowadzono też przym usu szkolnego, co
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przyniosło w re­
zultacie skutki 
o p ł a k a n e :  
w państwie ju- 
g o s ł o w i a ń -  
skiem, po znie­
s i e n i u  p a ń ­
szczyzny i po 
reformie rolnej, 
pozbawieni ła ­
tw ych docho­
dów muzułma­
nie nie byli zra­
zu w  możności 
zarabiać na ży­
cie. A d m i n i ­
s t r a c j a  a u -  
s t r j a c k a  ucy­
wilizowała nie­
wątpliwie oku­
powane prowin­
cje przez upo­
r z ą d k o w a n i e  
m iast i dróg 
oraz zaprowa­
dzenie paru wą­
s k o t o r o w y c h  Skała nad Nerełwą 
kolejek. Są one
jednak niedostateczne dla właściwego życia gospodarczego 
i umożliwienia transportu a ze szkolnictwa korzystać 
mogło zaledwie 18 %  dzieci.

Dusza bośniacka ukształtow ała się nieco odrębnie, niż 
w  innych dzielnicach Jugosławii. Szlachta, czynna
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i ruchliwa, gdy przypadły 
jej najwyższe dostojeństwa 
i urzędy, nie umiała siedzieć 
gnuśniei leniwo, jak  rodo­
wici Turcy. Ż y łk a  awantur­
nicza, fanatyzm  islamiczny, 
żądza przygód popychała 
ją  nawet czasu pokoju do 
czynienia wypadów na są­
siednie tereny chrześcijań­
skie, gdzie siała postrach 
i zniszczenie. Uprawiała 
też z zamiłowaniem korsar- 

Sarajewo, ceramika swojska stwo. Pozatem wynosiła
piękne pałace, otaczała się 

zbytkiem , prowadząc bujny, wesoły tryb  życia. Chłop, w y ­
trw ały i uparty, nawet jeśli p rzyjął islam, uprawiał rolę z za­
miłowaniem, nie zapuszczając jej,  jak  to czynili Turcy.

M alowniczy krajobraz i p o­
godne, nieco kontem placyj­
ne wyznanie uczyniły  zeń 
liryka; wóara w  kismet 
(przeznaczenie) dała mu 
równowagę i spokój, i po­
stawa, z jaką  wychodził 
z kosą na łąkę, nie opusz­
czała go, jeśli w ypadło ru­
szyć w  bitwie na bagnety. 
Nic nie było  w stanie za­
ham ować jego fatalistycz- 
nego męstwa; może dlatego 
samo imię pułków' bośniac- 

Mostar, targ kich siało taką panikę czasu
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wielkiej w ojny i zyskało famę dzikiego okrucieństwa. 
Bośniak nie wie, co to instynkt niszczycielski, ani roz­
kosz zabijania, bo nie posiada w  żyłach ani kropli krw i 
tatarskiej. T o — Słowianin, rolnik, żołnierz nieustraszony 
i uparty patrjota.

Egzotyzm  m iast, ciekawe wnętrza chat, mnogość odmian 
stroju, łącząca tradycje słowiańskie z nalotem m uzuł­
mańskiego obyczaju, wreszcie zielony, przepiękny kra­
jobraz czynią z Bośni krainę pełną tajemniczości dziewiczej. 
Ileż tu m iast ciekawych, do których jednak dobrnąć trudno 
i długo jechać trzeba! Miasto Jajce, niegdyś twierdza 
chorwacka, długo przed Turkam i broniona, stanowi sama 
w  sobie tem at do pasjonującej m onografji historycznej. 
Tutaj ścięto ostatniego króla bośniackiego, a m ieszkańcy 
wynoszą się nad innych muzułman tem, że są czystej krwi 
Osmanidami. Słyną obecnie z umiejętności przyrządzania 
ćewapćićów, co ma b yć ich sekretem. Miasto jest niezmier­
nie malownicze, zbudowane u stóp tw ierdzy na zboczach 
wyniosłej góry, z której spływ a im ponujący wodospad 
rzeki Pliwy. W  okolicy znajduje się jezioro, bogate w  ryb y  
i raki; do najpiękniejszych w  kraju  zalicza się szosa, biegnąca 
wzdłuż Vrbasu niezmiernie rom antycznym  krajobrazem  do 
Banja Luki, siedziby Vrbaskiej banowiny. M iasteczko, 
tonące w  zieleni zachowało wiernie swą turecką architekturę, 
sławny meczet, Ferhadija (z X V II  w.) oraz klasztor trapi­
stów z przemysłem (ser, piwo). W  okolicy znajduje się 
skupisko kolonij polskich, tu niegdyś przeniesionych i przez 
austrjackie wyróżnianych, co źle się odbiło na sąsiedzkich 
stosunkach i czego im tak łatw o opinja zapomnieć nie może. 
Niezmiernie charakterystyczne miasteczko Travnik spłonęło 
niemal doszczętnie w  r. 1903; z pam iątek dawnych posiada 
dobrze jeszcze zachowany zamek, wzniesiony przez T v rtk a II  
oraz kilka grobowców tureckich wezyrów. Alpinistów
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niechaj skuszą w ycieczki w  okolicę Sarajewa, mianowicie 
Jahorina (1913 m) albo miejscowość Ćajniće, położona 
niemal na skraju przepaści, sławnej ze swej cerkiewki, ścią­
gającej pielgrzym ki; wreszcie —  Foća, uroczy zakątek 
u spływ u Ćehotiny do D riny, gdzie wznosi się przepiękny 
m eczet A ladża (miejscowość ma 17 meczetów na 3000 
mieszkańców).

Najcenniejszym  jednak klejnotem  na barwnej boś­
niackiej szacie jest jej stolica, Sarajewo. Już sam a jego pano­
ram a czyni m ajestatyczne wrażenie: otoczona wzgórzami, 
na których sterczą resztki portów  tureckich, zalana słońcem 
dolina, gęsto przetkana bujną zielonością, okryta tłumem 
białych budynków, usiana setką minaretów strzelistych 
ukazuje się zrazu, tu, w Europie, jak  nierealne zjawisko. 
To wschód, ale w najpiękniejszej postaci, radosnej i pogodnej, 
ożyw iony pełną fantazji duszą słowiańską. Gdzież się tu 
równać ubogim, stłoczonym i pustynnym  ośrodkom tu ­
reckim z południowej Serbji, beznadziejnie monotonnym 
pod morderczem słońcem ! Tu mieszkali bogaci muzułmanie, 
szeroko upraw iający handel, utrzym ujący stosunki ze wscho­
dnim i zachodnim światem, posiadacze dóbr, w iodący szla­
checki, w ystaw ny żyw ot. Znajdziesz tu zresztą wszystko 
pospołu, współczesną dzielnicę europejską, ze wszystkiem , 
co jej trzeba, kącik prawosławny —  odwieczną katedrę 
w  ziemię wrośniętą, tajem niczą i mroczną, czarną od setek 
świec zapalonych, pełną męczeńskich nastrojów niewoli, 
wreszcie to, co najbarwniejsze i najbardziej nęcące —  dziel­
nicę m uzułm ańską, gdzie pyszne m eczety, wdzięczne konaki 
oraz kręte, czyste uliczki stanowią widok niezw ykły. Oto 
Saraći, ulica ty lko  dla pieszych, w ytknięta wśród kramów 
o pochyłym  straganie. Owoce, nęcące aromatem i barwą, 
wonne słodycze o m ozaikowym  przekroju, tkaniny i szale 
pasiaste jedwabne, zwoje kołder, baranice, łyżniki dwu-
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Sarajewo, ratusz nad M iljacką

barwne, w yroby z miedzi, cyzelowane ręcznie, w yroby złot­
nicze, zwłaszcza filigran (zasilający stąd cale pobrzeże) — - 
wystawiane są tutaj nazewnątrz, w  sąsiedztwie bezpośred- 
niem. Przewagę m ają szewcy, prezentujący na pomostach, 
w girlandach, w  zwojach wszystkie odm iany obuwia. W ięc 
w yplatane opanki, w  dwóch barwach kombinowane, miękkie 
safjanowe papucie czerwone, wyściełane wełnianą pończo­
chą, aksamitne pantofelki bez pięty, na w ysokim  obcasie, 
dające się jednym  ruchem zsunąć z bosej stopki, wreszcie 
najtańsze —  nanule drewniane, rzem ykam i przypinane. 
Sprzedawcy siedzą w  kuczki po turecku, p op ijają  kawę. 
i uprawiają ze spokojem  j a v  a ś 1 u k  —  czekanie na klijenta. 
W szyscy bez w yjątku  noszą fezy, chociaż niekoniecznie są 
muzułmanami, przeciwnie większość ich —  to Żydzi —  
S p a n j o 1 i, potom kowie wygnańców z Hiszpanji. Zowią się 
oni „Sefardim " i poczytu ją za arystokrację, polskich żydów  
uważają za heretyków  („aszkenazim “ ) i nie dopuszczają ich
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Mostar nad Neretwą
do swej synagogi. Zasym ilowali się zupełnie ze swem oto­
czeniem, używ ają języka  chorwackiego (z pewnemi nalecia­
łościami hiszpańskiemi) i nieraz zaznaczali swą solidarność 
narodową z otoczeniem. Pozostała im tęsknota za  utraco­
nym  rajem hiszpańskim, toteż doniedawna utrzym ywali 
własne szkoły z hiszpańskim  językiem  w ykładow ym . 
Wznieśli sobie niedawno im ponującą synagogę w  Sarajewie. 
O kilka kroków  od Ćarśiji mieści się rozsławiony wśród ca­
łego islamu jeden z najwspanialszych meczetów, t. zw. 
,,Begova dżam ija“  budowana przez H usrefbega (1530 r.), 
sturczonego szlachcica bośniackiego, świetnego wodza, k tó ­
rego Soliman W spaniały uczynił paszą i wezyrem. N a dzie­
dzińcu, przy  fontannie obm yw ają wierni nogi przed modli­
twą, poczem  boso, w  meczecie, zasłanym  bezcennemi ko ­
biercami lub też na galerji zewnętrznej, będą w ybijali prze­
pisane pokłony. A le czekają jeszcze wezwania muezzina. 
N a ulicy tłum y Angielek spoglądają ku  górze, w ytężając 
wzrok w  oślepiającem słońcu. Oto je s t ! Hen, wysoko, 
przylgnął do cienkiej iglicy minaretu, przyłożył dłonie
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wzdłuż tw arzy i tęsknym 
głosem rzuca w  cztery stro­
ny świata wezwanie. Zaraz 
też napełnia się dżamija, 
i p łyną chórem powtarzane 
Koranowe słowa uwielbie­
nia.

N a samym krańcu ga- 
lerji złożono nosze, okryte 
czarnobłękitnym  całunem.
W yszedłszy z dżam iji, w y­
rzekł nad nimi m ufti słów 
kilka z Koranu; chwycono 
za drążki i poniesiono w tłu- Mostar nad Neretwą 
mie bezładnym  zwłoki bez­
imienne. R az wraz zmieniają się ludzie p rzy  noszach, 
ludzie porzucają zajęcia, sklepy, chw ytają za drążki, po­
niosą kaw ałek, b y  je znów podać innemu. I płynie trumna 
przez m iasto, z rąk do rąk 
podawana, niesiona i eskor­
towana przez mężczyzn. Nie 
dojrzysz kobiet w orszaku 
pogrzebowym, one ją  już 
w  domu pożegnać m usiały 
nazawsze. Tak dochodzi 
kondukt n a  c m e n t a r z ,  
gdzie miejsce przez czas 
pewien znaczyć będzie k a­
mień grobowy —  stela 
dla kobiety, słup z turba­
nem dla m ężczyzny. Zaro­
śnięty trawą, zapomniany, 
kamień rychło się chylić Mostar, muzułmanka w feredży



zacznie i miejsce, prędzej 
niźli wspomnienie, zatrze 
się na cmentarzu.

Obok Begovej dżamiji 
mieści się t u r b e  jej fun­
datora, w  jej bezpośred- 
niem zaś sąsiedztwie —  źró­
dło pokus niebezpieczne —  
antykw arjat, pełen wschod­
nich osobliwości. Co za ko­
lekcja!  Kobierce, tkaniny 
i szale, cyzelowane drobiaz- 

Mostar, damy muzułmańskie gi, broń rozliczna, ładowni­
ce i kałam arze połowę, p i­

stolety, handżary, krucice i Czekany; to znów fa jk i przenaj- 
różniejsze, biżuterja, bransoletki kute, dęte lub z jednej 
nitki uplecione, wreszcie wielkie, jak  pięść, zegarki męskie, 
w kilku coraz to cieńszych i kosztowniejszych kopertach.

N ajpiękniejszym  ze w szyst­
kich chyba będzie zbiór 
muślinowych ręczników o 
złotym  szlaku, owych ,,pe- 
śkirów“ , używanych jako 
zasłona panny młodej oraz 
do otarcia dłoni przy trady- 
cyjnem  obm ywaniu rąk go­
ścia przed posiłkiem. W y- 
szyw ałyto sobie niegdyś mu­
zułmańskie bogate dziew­
częta; szlaki te posiadają, 
podobnie, jak  k o b i e r c e  
wschodnie, swoje znacze- 

Mostar, muzulmanka w feredży nie symboliczne, które ze
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zrozumieniem w ykłada p. Hasanović, kupiec o oczach i du­
szy poety. Ze czcią przekłada lekkie tkaniny, żaląc się, że to 
już ostatnie, niknie bowiem owo bogate środowisko, w  któ- 
rem by kobieta oddawała się marzeniu i haftow ała dla 
zabicia czasu. To minęło bezpowrotnie, jak  wschodni 
przepych sułtańskiego Stam bułu, k tó ry  dla Bośni przez 
tyle wieków b ył wyrocznią sm aku i w ykw intu.

A  dalej to już Bas-Carsija, plac targow y, zapełniony 
tłumem tak barwnym , niewspółczesnym, iż w ypada się 
zapytać, czy nas też jakiś zaczarowany dyw an nie przeniósł 
na zalany słońcem bazar Bagdadu. W ieśniaczki w cudacz­
nych czarnych szarawarach i chuście czarnej na głowie, 
m ężczyźni w  swych charakterystycznych zawojach amaran­
towych, spływ ających niekiedy w  biblijnych fałdach na 
ramiona, sprzedawcy ,,bozy“  (kwas kukurydzany) z rzędem 
szklanek za pasem i przewieszoną przez ramię przedziwną 
konwią mosiężną, zdobną w  dziobki, kółka i wieżyczki. 
Zwolna przesuwa się długi sznur osiołków, z niedostępnych 
lasów przynoszących drzewo opałowe na grzbietach. Tam  
sprzedaje ja ja  siwobrody staruszek z biało przewiązanym  
fezem na znak odbytego h a d ż i l u k u ,  t . j .  pielgrzym ki do 
Mekki; ówdzie dama, osłonięta od główki, aż do pięty, 
w  czarnej zasłonce na tw arzy, nawet dłonie chowa w  baweł­
nianej rękawiczce. Ze śmiechem przetańczyły przez plac, 
gubiąc n a n u l e p o  drodze, zabawne dziewuszki w kw iecistych 
szarawarkach i muślinowym baszorcie na głowie. A  w szyst­
ko jakieś pogodne i wesołe, nawet szczelnie otulający nie­
wiastę czarszaf jest jasny, pasiasty, i nie spotkasz tu po­
nurej, czarnej „b u li"  macedońskiej. Boczna uliczka zajęta 
jest obróbką mosiądzu i miedzi; w yklepuje się tu i gładzi 
kotły , tace i dzbany, przeróżne miednice oraz owe wdzięczne 
konwie o łabędziej szyjce i zgrabnej rączce. Gwrar m łotków 
wypełnia zaułek, daleko rozdzwaniając się pracowitym
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rytm em . Za gm atwaniną kram ików  m ęczyć nas zaczynają 
kręte i pochyłe uliczki, obrzeżone białem i domkami, w  k tó ­
rych w ykusz, „m uszebak“ , w ychyla się ponad ulicę, w y­
glądając ciekawie nauk os zakratowanym  drewnianym ,,ka- 
fesem “ . W nętrze takie, wierne tradycji zasobnych rodów 
bośniackich, olśniewa bogactwem  kobierców, okryw ających 
podłogę i sofy, biegnące dokoła ścian. Niskie rzeźbione sto­
liczki (wykonywane przez pasterzy-okolicznych) przypom i­
n a ją c e  zw ykło się tu siadać n a  z i e m i ;  nargile oraz mangal, 
grzejący zim ą rozżarzonemi węgielkami, również w yszły 
z pod dłoni artysty, okryte są arabeskowym  ornamentem. 
Całej dzielnicy tureckiej patronuje na wzgórzu piękny 
gmach wyższej szkoły prawniczej „Serijatu". Sarajewo 
posiada poza tern szereg doskonałych, jeszcze przedwojen­
nych szkół zawodowych, pielęgnujących bośniacką sztukę 
wschodnią. Jest tu wielka pracownia dywanów ręcznych, 
posiadająca dwanaście filij po m iasteczkach, w yrabiająca 
modlitewniki z najpiękniejszego jedwabiu, kopjująca wier­
nie wschodnie w zory i zatrudniająca przeszło 500 robotnic; 
jest szkoła haftu  bośniackiego, przetykanego gęsto złotem 
i srebrem, ściegiem perskim, na obie strony jednakim , jest 
także m ęska szkoła cyzelerstwa, grawerstwa i inkrustacji 
metalowej, gdzie w yrabiają owe złocone przybory do kaw y, 
tace, dzbany i drobiazgi, a wszędzie w itają  gościa m iłym  
uśmiechem i częstują nieustannie turską ,,ka fą“ , której 
zw ykło się tu łatw o w ypijać po czterdzieści filiżanek dzien­
nie, bez żadnego uszczerbku dla zdrowia.

I jeszcze jedno cudo: w  ogrodzie botanicznym , roz­
kwieconym, jak  w  baśni, rozsiadło się wielkie muzeum, 
gdzie w spaniały dział etnograficzny uwięzi Polaka na pół 
dnia bezmała. N ietylko plastycznem  zobrazowaniem życia 
codziennego, scen sądu oraz w ojskowych pam iątek po 
sławnych begach bośniackich, ale salą gromadzącą- okazy
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zdobnictwa ludowego. To działa jak  objawienie. W szystko 
co tu  w  w itrynach nagromadzono —  krzyżyki, fajki, cy- 
buszki, naszyjniki i nausznice, koziki i cygarniczki można 
zabrać do Lwow a i dołączyć do kolekcji huculskiej. A  za­
razem mnogość nazw tureckich, które do m owy bośniackiej 
przeniknęły, w yjaśnią nam dzieje niejednego polskiego 
wyrazu.

Sarajewo liczy dziś 80 tysięcy mieszkańców, w  tern —  
22 tysiące mahometan. Utraciło ono oddawna swe pier­
wotne znaczenie, ośrodka wojskowo-administracyjnego oraz 
handlowego, gdzie krzyżow ały się karaw any z Dalekiego 
W schodu z kupcam i z D alm acji i Dubrownika. Dziś 
większość bogactw  bośniackich leży nienaruszona; niewy­
czerpane zasoby leśnych przestrzeni (niestety eksportowane, 
jako drewno tylko) oraz złoża kruszcowe —  żelazo, węgiel, 
ołów, srebro, nieco złota. Z  płodów rolnych tytoń oraz 
sławne śliwki, przepalane na rakiję lub też eksportowane 
w  stanie świeżym albo suszonym zagranicę.

Szczególnym b ył kaprys losu, iż w tym  egzotycznym , 
odciętym od wielkiego świata zakątku rozegrały się w y­
padki, brzemienne we wstrząsające następstwa. Oto tu, 
u w ylotu mostu na Miljacce, na skrzyżowaniu dwóch 
uliczek, desperacki gest młodzieńca i śmierć p ary  arcy- 
książęcej (1914 r. znowu w Vidovdan!) rozpętały burzę, 
która zakolebała ludami wszystkich pięciu części świata. 
M iljony istot, w ydartych ze swych warunków b ytu , morze 
przelanej krwi i gehenna cierpień, a potem  tryum f spra­
wiedliwości dziejowej wraz z upadkiem  m ocarstw zabor­
czych, zm artwychwstanie ludów, w ym azanych z rejestrów 
historji i po wiekach udręczeń —  powrót braci na łono 
wspólnej ojczyzny. W  tern właśnie skromnem Sarajewie 
osunęła się pierwsza grudka śniegowa, która m iała się 
potoczyć lawiną, druzgocącą i twórczą zarazem. Nie



m ożna było  u- 
karać Gavrila 
Principa śmier­
cią, gdyż nie 
b ył pełnoletni, 
zmarł jednak 
wkrótce, w  wię­
zieniu, na gruź­
licę. N a Bośnię 
spadły straszli­
we sankcje kar­
ne, a kto  pa­
m ięta mnogość 
szubienic w o­
jennych w  G a­
licji, niechaj so­
bie dośpiewa, 
jaki teror zapa­
nował tu czasu 
wielkiej w ojny.

Malownicze 
okolice Saraje­
w a posiadają 

Sarajewo, kotlarczyk dwa uzdrowi­
ska K i s e l j a k

i Ilidże, ta  ostatnia jest jednem z najw ytw orniejszych 
miejsc kuracyjnych kraju, posiada doskonałe kąpiele 
gazowe, siarkowodorowe i błotne. G ęsty las iglasty, 
doskonale utrzym any park stanow ią piękne otoczenie, 
a do najm ilszych spacerów należy w ycieczka do źródeł 
Bosny, która dała nazwę całej krainie i posiada sławę, 
że „b istra  je kao suza“ , co znaczy, że, jako łza, jest 
czysta.
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Sarajewo, stary cmentarz muzułmański

Jadąc na południe, ku Hercegowinie, rychło zostawim y 
za sobą obłe bośniackie góry; już za Jablanicą i Prenjem 
zwęża się dolina, krajobraz piętrzy się i zaostrza, a coraz 
bielsze i pustynniejsze napierają szczyty. Zaczyna się już 
k a r s t, czyli k r a s ,  nagi i bezlitosny, w yżłobiony 
głęboko nurtem »kipiącej Neretwy. To owa sławna cieśnina, 
którą, sapiąc i parskając posuwa się po wąskim  torze nasz 
pociąg. L in ja ta stanowi połączenie z portam i Dalm acji; 
połączenie mozolne i kręte, w yłączające pośpieszność ła­
dunków, zupełnie niedostateczne dla Sarajewa, a przede- 
wszystkiem  dla Belgradu. Stolica, m ając w  pobliżu Morze
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Sarajewo, w fabryce kilimów

Czarne, a na południu —  Egejskie, do własnych dalma- 
tyńskich portów m a najdalej, i brak jej prostych, szybkich 
kom unikacyj. Olbrzym ie dzieło w ykucia sobie w ylotu na 
morze jest w  toku, ale ile trudów, i jakich nakładów 
jeszcze w ym aga!

Dzieje Hercegowiny niewiele od przeszłości bośniackiej 
odbiegają. Zagarnięta wr 1467 r. przez Turków, mniej 
jednak ponętna, gdyż pustynna i biedna, zdołała, dzięki 
niedostępności swych wiosek, odgrodzić się od w pływ ów  
wschodnich w obyczaju i mowie. I tutaj przeniknął jednak 
islam, przedew'szystkiem przyjęli go licznie, szukający tu
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Źródło rzeki Buny

schronienia, Bogomili. Mimo ubóstwa, ludność jest w y­
jątkow o zdrowa i dorodna, a w ykazuje tak w ielką rozrod­
czość (najmniej ośmioro dzieci p rzy  ognisku), że młodzież 
zmuszona jest szukać chleba poza domem. Przed wojną 
emigrowano stąd gęsto do A m eryki, nadsyłając potem 
uciułane grosze, obecnie —  do południowej Serbji, gdzie 
rozkolonizowuje się ziemie, przez Turków  opuszczone. 
W  okolicach Gabeli uderzającą jest lniana odzież kobieca, 
zastosowana do ścieżek górskich; szarawarki krótkie do 
kolan, obciśnięte u nasady czarną pończochą, a na głowie 
—  nasza poczciwa zaw ojka białoruska, osłaniająca pod­
bródek —  zaw ojka, tak ponoć m iła Barbarze Radziw iłłów ­
nie, że ją  na dwór wprowadziła, jako swój perłow y czepiec
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Jajce, ruch na ulicy

koronacyjny. Grupa liczniejsza w tym  niezw ykłym , spor­
towym  stroju ludowym  stanowi wrażenie niepowszednie.

M uzykalności nie masz w  Hercegowinie wcale; pozba­
wieni słuchu górale w yd ają  zam iast śpiewu jakieś dziwne 
wycia. Zato nie poskąpił im Pan Bóg urody, i bodajże 
właśnie tu  należałoby szukać najpiękniejszego dinarskiego 
typu; w  Hercegowinie znalazł też V uk K aradżić n aj­
czystsze źródło ojczystej mowy.

Po drodze m iniem y koło G rabovicy piękny wodospad 
Kom adinę, staczający się zm ydloną falą do rzeki, i odtąd 
w kraczam y w gardziel cieśniny N eretvy, łączącej grozę 
fantastycznych profilów górskich z urokiem żywiołowej 
rzeki, skaczącej po kamienistem łożysku. Surowość, bez­
nadziejność obrazu budzi podziw, ale ściska za serce, i nastrój
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Jajce, baszta

ten nie opuści nas do samego Mostaru. A le i miasto samo 
nie rozwiewa sm utku —  uwięzione w  dolince, zwężającej 
się w  obu końcach, zlewające się z otaczającem i wapiennemi 
zboczam i w jedną białą, oślepiającą całość, nie robi w ra­
żenia ludzkiego osiedla, lecz pustyni kam iennej, najeżonej 
minaretami, sterczącemi groźnie, niby w  ziemię zatknięte 
bojowe lance olbrzymów. Jeszcze kolo dworca jest trochę 
zieloności, potem  nic, jeno bruk, gm atwanina krzyw ych 
uliczek, gdzieś idących, niewiadomo poco, a kończących 
się ślepo i niespodzianie. M eczety tracą swój tynk, i nie­
które m inarety chylą się tak prawie, jak  nagrobki na 
cmentarzach. Muzułmańskie m iasto, ale jakże od Sarajewa 
różne, bez topoli strzelistych, bez cienistych drzew i ogro­
dów, obdrapane, ubogie i smutne, spowite w  tum any 
wapiennego k u rzu ! Za okupacji austrjackiej —  miasto 
niemal pograniczne z Czarnogórzem, najeżone fortami 
w  górach najbliższych, posiadało liczny garnizon i znaczenie



Jajce, panorama

strategiczne —  teraz wiedzie senną, niezrozumiałą egzy­
stencję. Jedynie Neretwa, pędząca środkiem miasta z szu­
mem i grzechotem , w prowadza pierwiastek ruchu i odm iany; 
dwa m osty ją  przeskakują, przyczem  ten drugi, o śmiałym 
28 m etrowym  łuku, datuje podobno z czasów rzymskich 
i m iastu dał nazwę. Osobliwość ubioru, zresztą zanikającą, 
stanowi feredża, granatow y płaszcz z bardzo grubego sukna; 
rękaw y jego spięte są na plecach, kołnierz zaś, postawiony 
do góry i nakryw ając głowę, w ydłuża się, jak  daszek, nad 
czołem, zakryw ając policzki. A  że czarna zasłona okrywa 
twarz po brodę, zatem  nic u dam y podpatrzeć nie można. 
Płaszcz jest ciężki, do ziemi, w ygląda jak  habit zakonny 
i musi b yć w  lecie nielada umartwieniem. N a całym  kon ty­
nencie E uropy już tylko w Mostarze spotkać można to okry­
cie; ojczyzną jego jest Persja, w  Turcji zanikło już zupełnie.

W szystko się tu nudzi straszliwie na rozpalonym 
bruku m ostarskim  —  ku p cy w ysiadający na progu nędz-



Jajce, carsija

nych sklepików, brudnawi gentlemani przebyw ający cały 
B oży dzień po ulicznych, prym ityw nych k a t a n a c h  
nad filiżanką kaw y  i ta lją  kart zatłuszczonych, urzędnicy 
w  biurach, kelnerzy w  restauracjach. Jedyne zaintereso­
wanie życiem  manifestuje ty lko  orszak kotów, co dnia,
0 pewnej godzinie eskortujący na paluszkach, z zadartemi 
ogonkami wóz rzeźniczy. K o ty  z tuszy podobne są do 
chartów; woźnica śpi na koźle, a senne i chude jak  haki 
konie, wloką się noga za nogą po bruku...

Może inaczej byw a tu wczesną wiosną, gdy kw itną 
fijołki, sygnalizowane zaraz w  prasie jugosłowiańskiej, jako 
zapowiedź ciepła. F akt, że latem  zdejm uje ochota do 
ucieczki, nie wabi nawet źródło B uny, szeroko i nagle 
w ypływ ające z czeluści mrocznej jaskini —  kusi przestrzeń, 
szeroki oddech, bliski już w iatr od m orza! K u  Dalm acji 
więc! Można wygodną szosą, można tą  samą kolejką, 
która, porzuciwszy Neretwę, biegnąć będzie na przestrzeni 
wielu kilometrów brzegiem „jezio ra“ , zwanego Popowo 
Polje. Z wiosną dzieją się tu dziwy; nikną gdzieś w ody
1 zostawiają szeroki pas tłustego mułu, cożywo zasiewanego 
przez ludność kukurydzą i tytoniem . Niemal w wodzie
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krzątają  się oracze, przewracając lepką, czekoladową ziemię 
i zdobyw ając ją  pod zasiew przypom ina to dzieje skąpca, 
którem u krewni w yciągają poduszkę z pod konającej 
głowy. Tym czasem  stopniowo rozstępują się przed nami 
wzgórza, rozszerza się widnokrąg, jakiś krzepki, pachnący 
oddech muśnie cię po tw arzy, i wnet na horyzoncie m ajaczy 
w  oddali błękitna, we mgle, z niebem zmieszana linja morza.

Jak zawsze po długiem rozstaniu, niepodobna opanować 
wzruszenia. M ajestat nieskończoności, bliskość Bóstwa, 
potęgi nienazwanej, szarpnie sercem i pada zaraz ukojeniem 
w duszę.

Oto zajrzało już w oczy szafirową, przeczystą źrenicą, 
chwilowo, zdała zam arło w  bezruchu, b y  naraz zagadać

Jezero koło Jajca
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Droga nad Vrbasem

gwarnym  wielogłosem powitania. Pędzą fale ku brzegom 
z oddaniem kładą się u stóp i wnet skaczą radośnie, roz­
pryskując się o kamienie. Drogi jest nasz B ałtyk , w  chłod­
nych tęczach swej fali; poryw ające jest zjawisko p r z y p ł y w u ,  

szturmującego Zatokę B iskajską i patosem przykuw ające 
człowieka, ale najdroższe, niezapomniane pozostanie zawsze 
wrażenie gorącej, ciężkiej, omdlałej fali słowiańskiego morza
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—  Jadranu. U kładając się miękko w  ciepłym  przegubie 
zatoki, spokojny i łagodny, jak  dusza słowiańska, stroi się 
w  słońcu we wszystkie barw y tęczowe: lśni rubinami za­
chodu, błękitem  szafiru cejlońskiego, soczystym  poblaskiem 
malachitu, akwam aryną, lazurem. Tygodniami senny i spo­
kojny, dobrotliwie kołysze barkę rybaka, wiernie i bez­
piecznie niosąc ją  do przystani. Dzień cały  chłonie z roz­
koszą żar swego niedostępnego towarzysza —  słońca, 
a potem, w  nocy ziemię ciepłem swej piersi grzeje i kołysze. 
Lecz niechaj je podraźni burza północna, lub J u g o  
pustynne zbuntuje, uśpiona na dnie potęga skacze i zryw a 
się do boju. A  wówczas biada śmiałkowi, który  na drodze 
stanąć się pow aży! Fala, niby szalony i oślepły olbrzym , 
toczy się po wzdętej toni, zapada gdzieś w głąb, znów 
wydobyw a się w yżej, pieni się i pluje, miecie statki o brzeg, 
rwie i kąsa skały. W szędzie dojrzysz ślady tego morskiego 
szału —  skaliste wybrzeże poszarpane jest w tysiące szczerb 
i załamów, a wielkie, oderwane lądy, zabrane na wodę, 
niby branki wojenne, znaczą się wyspam i na horyzoncie. 
A le właśnie zato kochać cię trzeba, morze słowiańskie —  
za tw ą barwę, za ciepło, uśmiech twój, potęgę i namiętne 
gniewy... I za to, że przytulne jesteś, nierozgrodzone na 
wszystkie świata w iatry, ale, ujęte m iędzy dwa bliskie 
lądy, wśród wysp i zatoczek stworzyłoś tysiące przystani. 
I za to, iż żyw ą cząstką jesteś prastarej kolebki cyw iliza­
cyjnej świata, która  od niepamiętnych czasów karm iła 
ludy, nad nią pochylone.
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Dubrownik, panorama
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D U B R O W N IK

Południow y skrawek D alm acji, graniczący z B oką K o- 
torską, stanowi żyw ą plamę zieloności na tle dalszego w y­
brzeża, ku  północy nagą ścianą okalającego morze. Tutaj 
gruba w arstw a czerwonej, tłustej ziemi pokryw a stoki 
i roślinność bujna, ciemna w  swej tropikalnej zieleni, 
tw orzy zw arte bukiety drzew i zagajów. Czarne świece 
cyprysów , palm y i w aw rzyny, figi i agaw y stuletnie, a prze- 
dewszystkiem  dziko tu  rosnące oleandry, kw itnące gamą 
nigdzie niespotykanych odcieni, łączą się z gąszczem żół­
tego żarnowca i górskiego, wonnego ziela w  radosną i bogatą 
szatę roślinną. G ładką zielenią pastw isk o k ryty  jest stok 
Srdja, z pow agą spuszczającego królewski swój płaszcz do 
morza; u  stóp jego bieleje jedno z najpiękniejszych miast 
na ziemi: Raguza-D ubrow nik, perła, opasana pierścieniem 
murów, m aczających kam ienną stopę w  rozbryzganej fali. 
Z dwóch stron w tu liły  się weń dwie zatoki portowe: od 
południa antyczna, dziś już zb yt szczupła przystań Sveta 
L ucja, chroniona od w iatru przez zielony grzbiet wysepki 
Lokrum  oraz b aszty  forteczne, od północy zaś rozwija się 
ruchliw y port Gruz, roztętniony zgiełkiem pasażerskiego
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i handlowego 
obrotu. D łu­
g i e  z a ś  po- 
brzeże,zarów­
no z jednej, 
jak i z drugiej 
strony grodu, 
profiluj ącego 
sięplastycznie 
na powierzch­
ni m orskiej, 
obsiadływień- 
cem w ykw int­
ne wille i ho­
tele. Szukają 
cienia w kw ia­
tach i zieleni, 
k o m f o r t o w o  
u r z ą d z o n e ,  
tętnią życiem  
licznie z j e ż ­
d ż a j ą c y c h  
z północy tu­
rystów , p rzy­
b y w a j ą c y c h  
p o  s ł o ń c e ,  
zdrowie i roz- 
k o s z e  p l a ż y  
d u b r o w m i c -  
kiej.

Pośrodku, 
m iędzy owe- 
mi wstęgami

Dubrownik,
kościół Franciszkański, portal
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z g i e ł k l i w e j  
w s p  ó ł c z e s n o -  
ś c i ,  l e ż y  s t a ­
r e  m i a s t o ,  
n i e z a k ł ó c o n e  
r u c h e m  s a ­
m o c h o d ó w ,  ci­
che i dostojne, 
odcięte od świa­
ta murami, na 
dwie bram y za­
warte. N iegdyś 
wchodzić musia­
ło w  skład an­
tycznego pań­
s t w a  I l i r ó w ,  
k t ó r z y  w ł a ­
d a l i  w i e l k i m  
s z m a t e m  p ó ł ­
w y s p u  b a ł ­
kańskiego, z o- 
środkiem w Ri- 
san, w zatoce 
K otorskiej. Mi­
mo, że już w III 
w. podbici zosta­
li przez Rzym , 
jednak jeszcze 
długo potem  zie-

Dubrownik, Brama ,, P ile “  miom okolicz
nym  nadawano

miano Ilirji, którą to nazwę w ybrał Napoleon dla stw o­
rzonego przez siebie państwa (1809 r.), a odrodzeńcy
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chorwaccy umieścili ją  
na swym  sztandarze, po­
czytu jąc błędnie Ilirów 
za najstarszą słowiańską 
państwowość. Dubrow­
nik b y ł kolonją grecką, 
zkolei rzym ską; w  V I w. 
wtargnęli doń Awarowie 
wraz ze Słowianami, 
którzy  się tu  już osiedlili 
na stałe, a, zmieszawszy 
się z ludnością m iejsco­
wą, romańską, stworzyli 
ciekaw y etnicznie typ 
dubrownicki. Prócz cech 
fizycznych, połączyły  się 
w  nim świetnie najpięk­
niejsze dwóch ras p rzy­
m ioty: łaciński zmysł
konstruktywno - organi- Dubrownik, baszta Minceta 
zacyjny, t a l e n t  poli­
tyczn y i gospodarczy, oraz słowiańskie bohaterstwo, cier­
pliwość, zdolność do wyrzeczenia, wytrzym ałość. D ały 
one podstawę m oralną maleńkiej republice, która zdołała 
mimo rozrostu takich potęg, jak  W enecja i Turcja, mimo 
tarcia i w alki na calem pobrzeżu, uniknąć starć zbrojnych 
i suwerenność swą zachow ać przez całe tysiąclecie, tyleż 
właśnie, co potężna i rozległa R epublika świętego Marka. 
Rozum iejąc, iż nie zdoła oprzeć się zbrojnie sąsiadom, sy­
stemem sojuszów z Turcją, Francją i Hiszpanją osłoniła 
się R epublika Dubrownicka od chciwości weneckiej; dzięki 
wewnętrznej dyscyplinie i spoistości, zdołała utrzym ać 
zawsze w yniki ostrożnej i przewidującej polityki zewnętrz­
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nej. K o n s t y t u c j a  
Dubrownika, przez 
Cromwella na wzór 
stawiana, p o l e g a ł a  
na zbiorowych rzą­
dach senatu, repre­
zentowanego naze- 
wnątrz przez „re k ­
to ra", którego w y­
bierano na miesiąc 
zaledwie. Tak, jak  
Polska, nie posiadał 
Dubrownik tytułów  
d z i e d z i c z n y c h ,  
w s z y s t k i e  t y t u ł y  
hrabiowskie i bara­
nowskie nadane b y ły  
przez obce państwa. 
N iebyw ały rozkw it 
handlowy, utrzym y­
w any przez wielką 
flotę, w yjątkow e po­
łożenie geograficzne 
— u w ylotu  na Morze 
Śródziemne, w  pobli­
żu w ysp greckich, na 
progu szlaków łądo-

r, . wych ku  Dalekiemu
Dubrownik, ulica , , ,  , ,Wschodowi, zapew­

niały Republice w ielką przewagę finansową. A  że patrycju - 
szowskie rodziny, przestrzegające surowej trad ycji pa- 
trjarchalnej, gotowe b y ły  każdej chwili opróżnić swe skrzy­
nie na cele dobra publicznego, nie zbrakło więc nigdy złota
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Dubrownik, klasztor Dominikański

Senatowi, b y  w  porę w ykupić się z opresji. Przecie to 
Dubrownik pierwszy, jeszcze przed klęskami Serbów nad 
Maricą i na Kosowem  Polu, zawarł w  r. 1365 układ poli- 
tyczno-handlowy z Turcją, która wzamian za daninę, 
zagwarantowała mu prawo swobodnego żeglowania po 
wodach tureckich. Toteż małe państewko zawsze było solą 
w  oku Republice W eneckiej, przejściowo nawet udało jej 
się wcisnąć do Dubrownika (X III w.) ale p rzy  pierwszej 
sposobności usunięto nieproszonego protektora (1358). 
N ie chcąc narazić się sąsiadom jakąś publikacją, umyślnie 
nie posiadał Dubrownik własnych drukam i, a celem unik­
nięcia zależności od państw ościennych, posługiwał się podob­
no przez czas pewien polską w alutą. Miasto, jedyny bastjon 
słowiański na pobrzeżu, stało się przystanią, do której 
chronili się zbiegowie z Turcji i wreneckich posiadłości;
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było symbolem swobód obywatelskich, oraz siedzibą muz, 
które pod wpływem  podniet włoskich doszły w  epoce 
X V — X V II  wieku do takiego rozkwitu, iż blednie p rzy  
nich twórczość całej pozostałej Słowiańszczyzny. Ze znaw­
stwem i wdziękiem rozprawiano z damami w  salonach, 
w ykw intną mową „sloviń ską" o filozofji, nauce, polityce 
i sztuce. Miarą śmiałości i tolerancji myśli dubrownic­
kiej jest dzieło, po włosku pisane, p. t. ,,11 regno degli 
S lavi“ (1601), przepojone patrjotyzm em  i solidarnością 
słowiańską, podziwem dla bohaterstwa serbskiego, bory­
kającego się z zalewem tureckim , nawoływujące do w y­
zwolenia braci prawosławnych, choć autor Mavro Orbini, 
b ył nietylko katolikiem  ale i opatem  benedyktynów  (1550—  
1614). Nie miejsce tu na szersze omawianie literatury 
dubrowmickiej, zb yt obszernej na ram y p racy niniejszej; 
więc ty lko  zjaw iska najważniejsze: Menćetić, Drżić i Ću- 
branović (świetna „C ygan ka" (1527), przetłumaczona na 
język polski) —  to mistrze w ładający znakom itą formą, 
giętkością języka  i dowcipem. Księciem  poetów jest Ivan 
Gundulić (15S9— 1638) nietylko wielki talent, ale myśliciel, 
w yrażający najwznioślejsze idee prądów współczesnych, 
um ysł głęboki, obejm ujący wszechsłowiańskie horyzonty, 
w czem przewyższa Kochanowskiego. Gundulić jest szcze­
gólnie drogim Polsce, jako entuzjastyczny piewca wiktorji 
chocimskiej (1621 r.) w  swym  znakom itym  poemacie 
„O sm an", dedykowanym  W ładysławowi IV, a w zyw ają­
cym  rycerstwa polskie do zgniecenia potęgi tureckiej i w y­
zwolenia Słowiańszczyzny południowej. Pozatem  arcy­
dziełem jego jest „D ubraw ka" apoteozująca w  sielance 
pasterskiej piękno swobód obywatelskich małej rzeczypo- 
spolitej (Bibljoteka Jugosłowiańska t. IV  i VI).

Synem Dubrownika był uczony astronom R udjer Boś- 
ković (1711— 1787) jezuita, m atem atyk i astronom o nie-
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zw ykłej wszechstronności w iedzy i zainteresowań, autor 
rozpraw, po łacinie pisanych, dyrektor obserwatorjum  
w Medjolanie, w swoim czasie baw iący w  W arszawie.

Św ietny rozkw it kulturalno-artystyczny Dubrownika 
zaczyna zamierać wraz ze słabnięciem politycznem  R epu­
bliki. Jęły  się bowiem piętrzyć przeróżne trudności: nagle 
a groźne konflikty z Turcją, dram atyczne poselstwa do 
Stambułu, intrygi weneckie, zaraza, która w  całej D al­
m acji i na w yspach się szerzyła, dziesiątkując ludność, to 
znów trzęsienia ziemi, z których jedno, najstraszniejsze 
(1667), wszystkie pałace zburzyło, cały  senat wraz z rekto­
rem pogrzebało w  południe niedzielne pod gruzam i pałacu 
i katedry. Potem  znów —  wewnętrzne niesnaski, rozsprzę- 
ganie się patrjarchalnego obyczaju, zb ytk i wielmożów, 
utrata statków  handlowych, groźny zatarg z flotą rosyjską 
Orłowa, wreszcie zawierucha napoleońska, która pod­
stępem, bez boju, w darła się do miasta. Ostateczną klęskę 
zgotował kongres wiedeński (1815), wcielając Dubrownik 
wraz z D alm acją do A ustrji i czyniąc z niego powiatowe 
m iasteczko. W ówczas arystokracja dubrownicka, której 
wszystkie poszczególne rody m iewały członków swych na 
rektorskim  stolcu i p oczytyw ały  się za suwerenne, zdobyły 
się na heroiczne postanowienie niezawierania małżeństw, 
celem bezpotomnego wym arcia. Pi'ześnił się bezpowrotnie 
w iekow y sen o potędze i niepodległości; zostały jeno p a­
m iątki, świadkowie dawnej sław y —  m ury wspaniałe, 
nietknięte, jakich  poza Prowancją nigdzie nie znaleźć 
w  Europie, gm achy państwowe, pałace patrycjuszów. 
Po blankach fortecznych można obejść miasto dokoła i zro­
zumieć ducha tej architektury o gładkich licach, skąpych 
ozdobach, umyślnie hamowanej ascetyzmem  okazałości. 
Duch średniowiecza bije od gładkiej b ry ły  mennicy, 
urozmaiconej ty lko  gotyckiem i oknami i kolum nadą u w ej­
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ścia, ukryw ającej uroczy dziedzińczyk. Skrom ną jest też 
fasada rektoratu; pierwowzór, w ykonany przez florentczyka 
Michelozziego w  końcu X I V  w. legł w  gruzach w  1667 r. 
W szystko, co się dało uratować, zachowano w nowo- 
odbudowanym pałacu (sklepienia archiwum, fragm enty 
dziedzińca, głowice kolum nady frontowej). Okna zaś 
i fronton są gładkie, renesansowe. Sale wewnętrzne, dzie­
dziniec (z lochem więziennym) muzeum m iejskie, pełne 
pam iątek suwerenności —  to ostatnie echa zam ilkłej pieśni. 
Sercem m iasta jest Stradun, szeroka ulica, oślepiająca 
w  słońcu, obrzeżona jednakiem i (po trzęsieniu ziemi) 
kam ieniczkam i, które szybko m odernizują bram y i okna. 
Obok kościółka W otywnego uderza widza długa niemal 
forteczna ściana kościoła Franciszkanów, której zewnętrz­
ną, jedyną ozdobą jest średniowieczna P ieta portalowa; 
w klasztorze mieści się najstarsza w  Europie apteka oraz 
pełen kw iatów, przecudny w irydarz zakonny, którego

Dubrownik, -pomnik Gundulića
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Dubrownik, pomnik Gundulića, zwycięstwo Władysława I V

kolumnadę w ykonał świetny artysta Miho z Baru. U  prze­
ciwległego w ylotu ulicy stoi wieża zegarowa, na niej, na 
wzór W enecji, dwróch gierm ków w ydzwania godziny. 
Pozostałe uliczki, wąskie i w  cieniu szukające ochłody, 
pną się stromo ku wzgórzu, lub zbiegają w  kierunku murów 
nadmorskich przez plac targow y, na którym  w  chmurze 
gołębi stoi pom nik Gundulića (najlepsze z dzieł Rendića, 
szczególnie płaskorzeźby na cokole są udane). D w ie odwiecz­
ne bram y ,,P ile" (zdobne w figurę św. B łażeja, patrona 
m iasta tudzież hieratyczną płaskorzeźbę króla Piotra, 
znakom ite dzieła Meśtrovića) oraz ,,P loće" strzegą wejścia 
do warowni, a szereg pojedyńczych, potężnych baszt 
świadczy o minionej gotowości rycerskiej małej Republiki. 
N ajpiękniejsza z wież, plastyczna, na tle zielonego zbocza 
—  to Minćeta, tuż nad morzem zaś, wiecznie pianą morską 
obm ywana —  to B okar (o ponurej legendzie swych lochów') 
i Lovrijenac. A  wrszędzie, nad każdem  wejściem, basztą,
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Dubrownik, pomnik Gundulića, scena z ,,Osmana"

czy gmachem państwowym , błogosławi przechodnia dobro­
tliw a postać patrona Republiki —  św. B łażeja (sveti Vlaho), 
którego, jako sym bol pokojow ych nastrojów Dubrownika 
przeciwstawiano drapieżnej bestji skrzydlatej —  herbowi 
W enecji. Pełno tu wdzięcznych fragmentów, nie narzuca­
jących się, a dostojnych, jak  portale pałaców' na katedral­
nym  placu, studnia (dzieło Onofrio della Cava), słup 
m asztow y z figurą Rolanda; nad morzem kościółek Matki 
Boskiej z pięknemi malowidłami; przepiękny kościół Dom i­
nikanów, w plątany już w  fortecę Ravelinu, harmonijnie 
stapiający style romański, gotycki i renesansowy, przecho­
w ujący autentycznego Tycjana i sław ny przez swoje zacza­
rowane c h i o s t  r o. Tak, Dubrownik to sepet, w  którym  
bez końca i z pietyzm em  przebierać można arcydzieła 
sztuki; poświęcano mu m onografje w  wielu językach i prosi 
się o dokładne opracownnie polskie. B yło  to środowisko 
sztuki, które promieniowało na całe pobrzeże, ba —



w średniow ieczu 
do Serbj i artystów  
sw ych w ysyła ło .
N azwiska zatarły 
się w  pamięci lub 
też zatonęły wm o- 
rzu włoskiem, Du- 
browniczanie bo­
wiem  upraw iali 
stale d w ujęzycz- 
ność; podw ójne 
nosili n a z w i s k a  
(Bunić— de Bona,
Gućetić —  de Gozze i t. p.) obradowali po chorwacku, 
protokułowali i całą korespondencję prowadzili po włosku 
i po łacinie, nawet miasto nosiło miano podwójne. Prócz 
wspomnianego Miha z Baru, zachowało się nazwisko m a­
larza N ikoły Bożidarovića, który zdobił liczne kościoły 
w Dubrowniku i okolicy; reszta —  to artyści o nazwiskach 
włoskich.

W  Jugosławji Dubrownik nie odzyskał swego znaczenia 
politycznego, ani adm inistracyjnego. Siedzibę banow iny 
umieszczono mimo wielkich niedogodności kom unikacyj­
nych i niewspółmierności ludnościowej, w  Cetinju czarno- 
górskiem, z uwagi na świeże tradycje suwerenne górskiego 
państewka. Los jednak wynagrodził Dubrownikowi wielo­
krotnie krzywdę poniesioną, przez popularność i um iło­
wanie wśród niezliczonych turystów , którzy  w  coraz to 
większej liczbie przyjeżdżają, b y  rozkoszować się klim a­
tem, morzem, roślinnością, oraz urokam i sędziwego grodu. 
Dubrownik tonie niemal cały  rok w  kw iatach, w ylew ających 
się kaskadam i róż, glicynij i goździków z poza murów. 
W  każdym  załomie, na każdej kruszynie ziemi czepia się
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roślina, spływaj ącw net 
kiściami lwiej paszczy, 
m argarity lub wonnego 
rozmarymu. W  tym  
przepychu kwiecia na­
wet zwaliska nabierają 
rumieńców życia. Za  
miastem, kolo Bonino- 
v a  stoi t. zw. pałac 
Skoćibuha, otoczony 
grzędami róż i goździ­
ków, pędzonych przez 
ogrodnika. P ałacyk jest

_ , .. w  ruinie; zapadły się
Dubrownik, pałacyk Skocibuha piękne> w e w n ę t r z n e

schody, a wśród flizów tarasu w ystrzelają w  górę drzewka fi­
gowe. M ieszkała tu w  końcu X V III  w. przywieziona przez R a ­
dziw iłła dla efemerycznych planów politycznych rzekoma 
księżniczka Tarakanowa. Dzięki dukatom  księcia Panie 
Kochanku, wiodła tu życie bujne i hulaszcze, aż się ludność 
zbiegała, b y  przez mur podpatrzeć assamble, urządzane 
przez rudą piękność, oraz podziwiać szlichtady na solą 
w ysypanym  gościńcu. A  gdy potem w Livorno, zwabiona 
na statek Orłowa, uległa swemu tragicznemu przeznaczeniu, 
pałacyk je j, uległ dziwnym  trafem, również katastrofie. 
Zrabowali go i ostrzelali K otorczycy, na rachunek Rosji 
w iodący w alkę podjazdową z Napoleonem. I śliczny pałacyk 
poszedł zwolna w ruinę. W  pobliżu, z drugiej strony go­
ścińca wznosi się klasztor Franciszkanów z cudownym 
obrazem G o s p y  o d  M i 1 o s r d j a, szczególnie czczony 
przez żeglarzy i rybaków. Tuż obok leży uroczy cmentarz 
,,na M ihajlu“ , trawą w ysoką i białemi łiljami pokryty, 
wsłuchany w  m uzykę morza, bijącego poniżej o skaliste
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Gruz, port

głazy, opisany w  noweli Vojnovića „S tare  grzechy“ (Bibl. 
Jugosłow. t. V III). Obok naszego O k syw jato  chyba w swej 
prostocie najpiękniejszy cmentarz świata.

Poza bram ą „P lo će “ , na samym krańcu malowniczej 
alei Frana Supila, biegnącej brzegiem morza, mieści się 
prastare opactwo Benedyktynów , jaknajściślej spojone 
z dziejami dubrownickiej kultury. W zniesione w  1222 r., 
odnowione w X V I w. przez Gundulićów, było  ogniskiem 
umysłowem Dubrownika. Tu powstało dzieło M avra 
Orbiniego, tu wiódł długie dysp uty  Gundulić, poeta- 
m yśliciel, tutaj żegnano po raz ostatni w yruszających do 
Stam bułu posłów, w niepewności, czy  cało powrócą. Dziś, 
gdy klasztor św. Jakóba stoi pustkam i, zam ieszkał tu 
pustelnik innego zakonu —  artysta polski, Ludomir R o ­
gowski. Skomponowane przez niego m isterja ku czci 
świętego Vlaha (Błażeja) zjednały mu wdzięczność i serca
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Widok na Lokrum

dubrowniczan, którzy mu tutaj gościnę ofiarowali i bardzo 
go kochają, zowiąc nieoficjalnym  ambasadorem Polski. 
Schodzą się też do niego przyjezdni rodacy i w yp ijają  mu 
wino, którem  ich częstuje nieopatrznie. Zawdzięcza on 
zdrowie p laży  oraz słońcu i chyba już tu zostanie nazawsze, 
a pogodna jego dusza w yśpiewa pewnie na tym  kw ietnym  
brzegu niejedną pieśń natchnioną. Tutaj skomponował 
operę ,,K raljević  M arko“ , która jest syntezą jego entu­
zjazm u słowiańskiego. W słuchuje się też z lubością w  mu­
zykę miejscową i zna się na niej doskonale. Twierdzi on, 
iż rzucającą się w  oczy cechą m uzyki słowiańskiej jest to, 
iż wszystkie, najstarsze melodje każdego ze słowiańskich 
narodów7 mogą być z powodzeniem w ykonyw ane przez 
innych Słowian, jako ich rdzenne melodje. Pewne różnice 
w ystąpiły dopiero w  czasach chrześcijańskich i urabiały 
się zwolna pod w pływem  stosunków z ościennemi kultu­
rami. N ależy podkreślić, iż w  Jugosławji lud śpiewa
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i tw orzy z instynktu, 
stanowiąc najbogatsze 
źródło m uzyki słowiań­
skiej. Ch orwacj a lubu- 
je się szczególnie w re­
cytacjach m uzycznych, 
pod względem zaś kul­
tury [muzycznej wysu­
w a się na p la n . pierw­
szy liczbą i poziomem 
a rty s tó w , p o ch o d zą ­
cych zresztą przeważ­
nie z morskiego pobrze- 
ża. Pieśń dalm acka po­
siada melodje nawpół 
włoskie, nabrzmiałe na­
miętnością, dla ludzi 
północy niezawsze zro­
zumiałe. Spotyka się 
tu pozostałości z ja- Dubrownik> pałac 
kichś odległych, może
nawet pogańskich czasów (np. obchody na Korćuli). 
Dalm acja zresztą jest prowincją, po której snują się 
ludzie z całego kraju; można tu równie dobrze usłyszeć 
urocze s e v  d a 1 i n k  i bośniackie i serbskie, jak  i pieśni
0 czynach Kom itów, zbójników Neretwiańskich, albo 
groźne w ycie ludzi z H ercegowiny na dwóch, niezbyt 
ustalonych nutach. Taniec, k tó ry  w  Polsce jest tak barw ny
1 różnorodny w  rytm ie, tutaj prawie nie istnieje. W szystko 
jest warjantem  ,,ko la“ , które, mimo blisko 6o-ciu odmian, 
jest tańcem niewyszukanym  i mało ruchliwym. W yjątek 
stanowią okolice Dubrownika, gdzie się tańczy param i 
,,podskoćicę‘ ‘ . Melodje posiadają niemal zawsze zmien-
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ną rytm ikę, szczegól­
niej w  sensie budo­
w y  okresów i zdań 
m uzycznych. Popular­
ną jest zmiana taktów  
z 2 na 3/4, często spo­
tyka  się okresy 3, 5 
i 7-taktowe. Możnaby 
zaryzykow ać zdanie, że 
podstawą jest tu jakaś 
inna, szczególna gama 
m uzyczna, w ykazująca, 
podobnie, jak  na Pod­
halu, pewne pokrewień­
stwo z gam ą japońską. 
Pieśni te miewają za­
sadniczo zakończenie 
w  rytm ie żeńskim, ję­
zyk bowiem nie posia­
da akcentów na ostat- 

Lokrtwi, ałeia cybrysow ■ ■ , , •’ 1 * m ej sy la b ie , a u ry ­
wają się nagle, bez powrotu do akordu. N ajdaw niej­
szym instrumentem w  Jugoslawji jest gęśl jednostrunna, 
używana przy recytacji pieśni bohaterskiej; do tańca służy 
w Dalm acji 1 i r i c a trzystrunna, wspierana na lewem 
kolanie, pozatem  zaś w  całym  już kraju —  t a m b u r a ,  
coś pośredniego m iędzy mandoliną i bałałajką oraz fujarka, 
zwana frulą, wreszcie — - kobza ( g a j d  e). W  m uzyce 
kultywowanej —  echa oryginalności m uzyki ludowej są, 
podobnie jak w Polsce, jeszcze niewielkie. W ielką zasługę 
w tej dziedzinie m ają Franciszek K uhać (Chorwat, 
1834— 1911) i Stevan M okranjac (Serb, 1855— 1914). 
Pieśni, przez nich z najgłębszych zakątków  kraju  zebrane,
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Jugosłowiańskie ludowe instrumenty muzyczne

są najpiękniejsze z całej Słowiańszczyzny, a opracowanie 
ich jest w yjątkow o piękne. Chóry polskie w inny się za­
poznać z tem dziełem. Chorwacja, przodująca w Jugo- 
sław ji w m uzyce, obchodziła niedawno stuletni jubileusz 
wystawienia pierwszej opery chorwackiej ,,Porin‘ ‘ oraz 
„M iłości i intrygi“ , których popularny autor, Vatroslav 
Lisinski (1819— 1851), ofiara absolutyzm u austrjackiego, 
nie m ogąc dalej rozwijać swych zdolności twórczych, 
zmarł w  niedostatku i opuszczeniu. Później zdobył sobie 
wielką popularność Ivan Zajc (1831— 1914), autor 1.200-tu 
utworów m uzycznych, w tem 22 oper i operetek, z których 
najpopularniejszą jest opera „N ikola Subić-Zrinjski“ , w y­
stawiona w Zagrzebiu przeszło 200 razy. Dziś m am y 
całą plejadę m uzyków  chorwackich i serbskich, uprawia­
jących wszelkie rodzaje, przedewszystkiem  zaś twórczość
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zesp ołow ą, w obec 
mnogości i wysokie­
go poziomu chórów 
w Jugosławj i. Petar 
K onjovic jest auto­
rem trzech oper, z 
których „K o śtan a “ 
zdobyła o lb rzym ie  
powodzenie, dzięki 
sile wyrazu i pory­
w ającym  akcen tom  
namiętności; Stevan 
H ris tić , su b te ln y  
twórca „R equiem “ 
i „Legen dy Ohrid- 
skiej“ , Kreśim ir Ba- 
ranovic, wyróżniają­
cy  się bogactwem 
kolorytu orkiestrał- 
nego w swych kom ­
p o z y c j a c h  b a le to ­
wy c h  (jego „ S e r ­
duszko“  wystawiono 
w operze w arszaw­
skiej), M ataćić, au­
tor, ,W igilj i “ , utalen­
towany kapelm istrz, 
wreszcie Josip Stol- 
cer-Slavenski, kom ­
pozytor o świetnej 

Konavlje, dziewczyna technice i w ytw or­
nym smaku. Oto garść nazwisk czołowych z pośród bo­
gatego zesp ołu , z a sz c z y t  p rzy n o szą c e g o  J u g o sław ji.
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Niedawno zjaw ił się 
kom pozytor, który, po­
siadając wielką kul­
turę, tw orzy m uzykę, 
równie słowiańską, jak 
melodje, zrodzone przez 
l u d o w ą  anonimową 
twórczość, to — - Ja- 
kób Gotovac. Jego ko­
lędy (na chór mieszany 
z towarzyszeniem kilku 
drewnianych i n s t r u- 
mentów i kotłów) mo­
g ły b y  b yć napisane 
przez Polaka i uchodzić 
za czysto polską m uzykę, choć autorem jest Chorwat 
dalmacki. Podobnie —  ilustracja do ,,D u b ravki" Gundulića 
(na chór i orkiestrę) jest 
dziełem cudownie świe- 
żem, szczerem i zadzi­
wiająco słowiańskiem, 
szkoda, że Polsce jesz­
cze nieznanem, zwłasz­
cza gdy i ,,D ubravka“ 
już jest przetłum aczo­
na (Bibljotcka Jugosło­
wiańska, tom VI). O- 
statnio napisał Gotovac 
operę „M orana“ , w y­
stawioną z kolosalnym 
sukcesem w kraju  i w 
C zech o sło w acji, oraz 
,,K olo“ , wykonane kie- Lapcui, margaryty
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d y ś  w F i l h a r m o n j i  
warszawskiej. Jego pie­
śni na chóry męskie 
i mieszane, jak „A n a- 
kreontika", „H um ore­
ski", a zwłaszcza „S k a r­
ga za zaginionem cie­
lątkiem ", są tak nie­
zw ykłe i charaktery­
styczne, iż, pokazane 
ludziom Zachodu, osza­
łam iają poprostu swą 
egzotycznością słowian-

Łódź rybacka ski>; ! ? f ela j eg°  " J ' ?
znalezc się na stałe

w programie koncertów polskich. Ostatnia jego opera 
„Sow izdrzał z tamtego jest św iata" jest podobno najcie­

kawszą operą chorwacką.
Długie z Ludomirem Rogow ­

skim pogwarki o m uzyce Jugo- 
sławji są w  Dubrowniku szcze­
gólnie zrozum iale —  pieśń tutaj 
rozlega się przecie nieustannie, 
czy  to z łodzi rybackiej, nocą 
wyruszającej na połów, czy z o- 
kien rzemieślniczego warsztatu, 
czy z pośród grząd różanych o- 
grodu. W szyscy tu śpiewają 
i w szyscy, od małego do stare­
go, posiadają tajemnicę wiecznej 
p o g o d y  i uśm iech u. Zarówno 
p o t o mk o wi e  ar y s t okr a c j i ,  jak 
i s k r o m n i  r o b o t n i c y  c z y



Lokrum, skały

mieszczanie, w szyscy promienieją radością, wewnętrznem 
weselem, skorzy są do dowcipu, który  w ystrzela racami 
i w  rozbawione kółko kojarzy przypadkow ych sąsiadów 
tram waju, czy p laży czy przystani. Słoneczni ludzie —  
na słonecznej ziem i! Jakże zapomnieć dłoń waszą w ycią­
gniętą przyjaźnie, gościnę serdeczną, Avykwintność gestu 
w aszego! Jak w ym azać z pamięci ów wyniosły, zielony 
brzeg nadmorski, cichą pergolę, pełną nasturcyj, róż białych 
i goździków, sypiącą raz wraz liij owym deszczem glicyn- 
jowych m otylków  na karty  książki? Serca gospodarzy, 
otaczających przybysza czujną, a dyskretną opieką ? Małego 
czworonożnego przyjaciela ,,Jeddo", dzikiem i skokami 
witającego każd y  powrót gościa na pergolę? Jakże za­
pomnieć zielony Lokrum , zawieszony wdali na błękitnej 
rubieży niebios i wód, w itający  codnia zjaw ą swej zacza­
rowanej gęstwiny? Długie godziny kontem placji w  obliczu 
dubrownickiej warowni, w ychylającej się, n iby senne w i­
dziadło morskie, z poza cyprysów  i palm. A  ciche noce,
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T  rsteno

skąpane w fali arom atów przedziwnych, szafirowym  p ła­
szczem otulające niebo, ziemię i morze, po którem  księżyc 
rozsypał srebrne swe talary. Bądź pozdrowiony, przyw ra­
cający  zdrowie, kw ietn y i słoneczny brzegu dubrow nicki!

Równie piękne są okolice Dubrownika i pracow ity 
żyw ot tu rysty  w ypełniają rozliczne wycieczki popołudnio­
we, statkiem  albo m otorówką, samochodem —  jak kto 
woli. N ajbliższym  spacerem, wabiącym  samotne pary, jest 
w ysepka Lokrum , połączona z brzegiem regularną kom u­
nikacją m otorową. Podobno nie przynosi szczęścia swym 
właścicielom, co się na arcyksięciu M aksym iljanie spraw­
dziło; ponoć również dwa razy  ją  odwiedzić należy, aby 
odwrócić z ly  urok od siebie. Istotnie warto to uczynić, 
b y  zwiedzić plantacje parkow e arcyksięcia, imponujące 
tropikalną, bujną roślinnością, pałac, za jęty  dziś na kolonje 
letnie dla dzieci gruźlicznych, oraz t. zw. morze Martwe. 
W yspa jest pustkowiem  i dziwić się należy, że dotąd nikt 
nie dom yślił się urządzić tam  k a w iarn i!
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Do Trstena można do­
jechać zarówno autem, jak 
i statkiem , leży bowiem 
bezpośrednio na wysokim  
stoku nadmorskim. Jest 
to własność hr. Gucetićów, 
rezydujących tu  od 1339 r.
Park słynie z podwzrotni- 
kowej flory, jak drzewa pie­
przowe, chlebowe, kam fo­
rowe, palm y, przeróżne 
kaktusy, nie mówiąc już o 
laurach, granatach oraz ne- 
szplikach, słodkie rodzą­
cych owoce. Sadzone przed Trsteno, grota w ogrodzie 
wiekami, rozwijają się do­
skonale; niewiadomo, czy  grunt taki dla nich podatny, 
czy klim at -wyjątkowy, dość że wegetacja ich jest nad­
zw yczajna i dochodzą 
do sędziwej starości.
Sławne są trzy  gigan­
tyczne, w Europie naj­
większe platany, osła­
niające plac u wejścia, 
oraz odwieczny dąb, w 
którego głębokim cieniu 
senat dubrownicki w 
X V  w. toczył swe obra­
dy. Ogrody, zdobne 
u c z e n i e  w s trz y ż o n e  
szpalery, groty i fontan­
ny, na wzór Wersalu, 
przecięte są akweduk- Fale
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tanii z 1492 r.; pysznią 
się wsp aniałemi kw iata­
mi, zwłaszcza w  stycz­
niu i lutym , gdy w y ­
strzelą hiacynty, fijołki 
i tulipany, a hojny go­
spodarz darzy niemi 
swych przyjaciół, to 
znaczy cały Dubrow­
nik. Ogrody te opie­
wane b y ły  niejedno­
krotnie przez sławnych 
poetów; zwiedzali je 

Żaglówka ludzie w ybitni w szyst­
kich czasów, nietylko 

głow y koronowane —  bawili czas dłuższy Tycjan i Byron.
Stał tu niegdyś zamek, w 1567 r. zburzony przez trzęsienie

ziemi; obecny pałacyk 
zawiera prześliczny 
hall, zbrojami zdobny, 
piękne zbiory porcela­
ny oraz salon, pamię­
tający złote czasy D u­
brownika. Teraz tchnie
m elancholją minionej 
chw ały i wielkości. 
Ludność w ita gości ser­
decznie i odjeżdżają­
cych obsypuje p łatka­
mi kw iatów, od każdej 
sadyby zaś dochodzi 
wdzięczne, tradycyjne 
pożegnanie ,,A d d io!“
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Chaty, z wapnia wzniesione, m ają typ ow y „p rzyad rjatyck i" 
charakter, świadczący o łacińskiem promieniowaniu; w sa­
dach bujnie rosną drzewa świętojańskie, obwieszone zielone- 
mi strączkam i, które służą do pędzenia w ybornej, arom atycz­
nej wódki, albo workam i będą za grosze sprzedawane. Szosa, 
w ijąca się wciąż w ysoko, serpentynami, nad morzem, przebie­
ga obok źródła Ombłi, które nagle z  podnóża górskiego sze­
roką rzeką w ytryska, tw orzy z miejsca efektowny wodospad 
i wnet rozlewa się szeroko w taką głębię, że kursują po niej 
statki. Ombla zasila wodociągi dubrownickie. D okoła roz­
ciąga się krajobraz sielankowy; białe pałacyki, sady, w in­
nice i łąki zielone, poznaczone głęboką zielenią cyprysów, 
wszystko odbite w  krystalicznej głębi niewidocznie płynącej 
wody. Jest tu sław na winiarnia, w której rodacy moi już 
niejednego złocisza na złote wino wymienili. W  bliskości 
Grużu znajdują się trzy  maleńkie wysepki. Jedna z nich, 
D aksa, niegdyś pierwsza dubrownicka siedziba Francisz­
kanów, stała się na początku X X  stulecia własnością 
Polaka, hr. Ponińskiego, który  z wielkim nakładem kosztów 
restaurował kościół i resztę budynków  oraz założył park 
i zgrom adził bibljotekę, w  której, prócz dzieł polskich 
znajdow ały się bezcenne rękopisy dawnej literatury dubro­
wnickiej. W  czasie w ojny flota austrjacka zajęła wyspę, 
jako punkt strategiczny; bibljoteka zniknęła bez śladu, 
hr. Poniński umarł i wyspę sprzedano rodzinie dubrownic­
kiej, która usiłuje zatrzeć ślady żołnierskiej gospodarki.

Z  drugiej strony Dubrownika mieści się Kupari, w spa­
niałe, przez Czechów urządzone i eksploatowane kąpielisko, 
rozłożone u brzegu sadów zielonych, nad znakom itą plażą 
piaszczystą, zaopatrzone we wszelaki kom fort, integralnie 
sprowadzany z nad W ełtaw y. Obok —  Srebreno, tania, 
a urocza miejscowość z dobremi hotelam i, odwiedzana 
gwoli licznych wodospadów, szum iących po ogrodach.
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Jest to bowiem oko­
lica urodzajna, zw a­
na spichlerzem du­
brownickim. Nieco 
dalej, na cyplu, w y­
suniętym  w  morze, 
mi e ś c i  się C a v t a t ,  
zwane ongiś Ragusa 
Vecchia, miasteczko 
schludne, posiadają­
ce małe muzeum o- 
raz szkołę zawodową 
żeńską, w ykonywu- 
jącą sławne na ca­
łym  pobrzeżu h afty  
wielobarwne. Zdale- 
k a  już dojrzysz, na 
w z g ó r z u , w rz y n a -  
jącem  się w  morze, 
fasadę białomarmu- 
rową grobowca, oto­
czonego zielenią la  ti­
ró w  i c y p r y s ó w .  
Jest to sławne mau­
zoleum rodzin}'' Ra-

Dubrownik, noc ćićów- która trae icz~
nie w ciągu tygodnia

wym arła. W yszło ono z pod dłóta Mestrovića, którego 
genjusz wypowiedział się tu swobodnie, po raz pierwszy 
m ając możność połączenia, według uznania, rzeźby z archi­
tekturą. Dzieło jest niezwykłe w  śmiałości i prostocie po­
mysłu. Gładki ośmiobok z białego marmuru, na którego 
szczycie anioł skrzydłam i znaczy K rzyż  święty, tchnie prze-
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Cavtat, mauzoleum Racićów

dziwną żałością wnętrza. F igury świętych i podobizny 
zm arłych uległy pewnej stylizacji, która uderza szczególniej 
w  postaci czterech archaniołów śmierci, przyw artych do 
ścian rozłożonemi skrzydłam i. Uproszczenia formalne, 
oderwanie od ziemi, w zrok do góry wzniesiony, dłonie, niby 
kielichy, tulące maleńkie, w zwyż zapatrzone istotki —  w y­
wołują nieodparte wrażenie pionowego pędu ku stropom 
niebieskim. Chrystus U krzyżow any (replika pracy młodzień­
czej) ściśle harm onizuje z tym  przybytkiem  żałoby. A  w i­
dok dookolny jest niezw ykły: mauzoleum góruje nad m ia­
steczkiem  i cmentarzyskiem , cyplem  swym  w kracza w błękit 
fali, zawisło w  niebiosach, zlew ających się liljowemi mgłami 
z tonią morską. Takie tu panuje oderwanie od życia i dnia 
powszedniego, iż rzekłbyś —  krok jeden tylko do regjonów 
wieczności.

W  sobotę, jako w dzień targow y, w yjeżdża się zazwyczaj 
do m iasteczka hercegowińskiego Trebinje, gdzie nienaw ykły
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turysta zetknie się po raz pierwszy 
z damami w ć a r ś a f i e i usły­
szy śpiew m u e z z i n a. Miasto 
słynęło niegdyś z tytoniu, którego 
musiało dostarczać na dwór sułt­
ana. Posiada ciekawą dzielnicę mu­
zułmańską oraz cygańskie koczo- 
wisko, z zoologiczną ciekawością 
zwiedzane przez turystów  niemiec­
kich. N a s  z a c h w y c a j ą  p rzecle- 
wszystkiem  ty p y  i stroje ludowe. 
Są to przeważnie wieśniacy z Ko- 
navlja i Brena, d u b r o w n i c k i e g o  
spichlerza, obfitującego w  owoce 
i warzywa. Niewiadomo, co bar­
dziej podziwiać —  bogate h afty  na 
białych dolamach, wdzięczny krój 
ubioru, fałd y  koronki, do czerwo­
nej czapeczki p rzyp iętej, czy też 
rasę tych dorodnych ludzi, ude­
rzających szlachetnością rysów i in­
teligencją spojrzenia. M ężczyźni 
noszą, jak  w  Dubrowniku, krótkie 
bufiaste spodnie, kamaszem obciś- 
niętą łydkę, szeroki pas jedw abny, 
oraz szafirowy f e r m e n  (bolerko 
z rękawami) zdobny w czerwone 
naszycia. Ten stró j, ó reminescen- 
cjach iberyjsko-w łoskich  sięga (z 
odmianami) przez Czarnogórę i Al- 
banję do Grecji. Wśród dziewcząt 
w y r ó ż n i a j ą  się K o n a v l j a n k i  
urodą,  s ł y n ą  one  z s u b t e l n e g o

Cavtał,
mauzoleum Racićów, 
św. Roch
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Konaylje, stroje ludowe

smaku w  d o b i e r a n i u  p a s t e l o w y c h  b a r w  hafciarskich, 
oraz schludnego utrzym yw ania chat. Co za dostojność, gdy, 
wyprostowane zręcznie idą z koszem na głowie, co za po­
stawa i gracja, jakie rasowe, drobne dłonie, jaki uśmiech 
czarowny i perłowe zęby! W szystkiego tu potrochu —  
krwi greckiej, łacińskiej i słowiańskiej, a przedewszystkiem  
widać w pływ  patrycjatu  dubrownickiego, k tó ry  na mieszkań­
ców swych posiadłości promieniował, biorąc (jak w Polsce 
szlachta) sieroty na wychowanie i pozostawiając ślad nie­
zatarty  swej subtelnej rasy oraz kultury.
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Z A T O K A  K O T O R S K A

To już w ycieczka dłuższa, w ym agająca dni paru i równie 
piękna samochodem czy statkiem.

Zatoka (Boka) K otorska jest tak głęboka i tak fjordami 
pow yrzynana, że robi wrażenie zamkniętego jeziora, w któ- 
rem ciężka woda cicho stoi i nieruchomo, a powietrze żad­
nym  nie jest poruszane powiewem. Jest to oaza ciszy i cie­
pła, gdzie świetnie udają się cytryn y, pomarańcze, wszelkie 
południowe drzewa i rcśliny. Urodzajne ziemie, a przede- 
wszystkiem  wym arzona przystań morska, kusiły od wieków 
władców i narody; ośrodek kiedyś państwa iliryjskiego, za­
wojowany przez R zym  w  186 r., należał później do B izan­
cjum, przeżyw a napad Saracenów, najazd Normanów, 
zwierzchność Serbów, króla bośniackiego i W enecji 
(1420— 1797), A ustrji (1797— 1806), Napoleona (1806— 1814) 
i znowu Austrji (1815— 1918). Obok Poli najważniejszy 
daw ny austrjacki port wojenny, z którego zresztą przez 
całą wojnę światową flota w yruszyć nie mogła, zabloko­
wana minami.
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Ercsgnooi, widok ogólny

Jadąc szosą, miniemy w  pewnem miejscu niepozorny 
m ostek, z zabobonną trwogą pokazyw any przez ludność; 
stanowił on niegdyś granicę turecką, a zatem kraniec swo-

Perast, wysepki iv zatoce 
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Kolor

bód i praworządności. Pam iątką z owych groźnych czasów 
jest klasztor Savinja, tuż za Ercegnovi, gdzie schronili się 
prawosławni mnisi, uniósłszy ze sobą cudowny obraz Matki 
Boskiej, relikwje oraz archiwum, wraz z rękopisem przepisów 
kanonicznych, ułożonych przez świętego Savę. Samo 
Ercegnovi jest miejscowością, odwiedzaną na czas dłuższy 
przez turystów  dla dobrej p laży, wygód i taniości. Istnieją 
tu ciekawe fo rty  tureckie i hiszpańskie z r. 1538. O twierdzę 
tę walczyli z poświęceniem kaw alerzy m altańscy, po w iktorji 
wiedeńskiej potrafiła ją  Turkom  odbić W enecja.

G dy miniem y Zelenikę i T iva t (jugosłowiański port wo­
jenny), ukaże się nam poraź pierw szy daleki profil Lovćenu. 
D okoła niknie stopniowo roślinność, a nagie zbocza wysu-
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Zatoka Kotarska
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w ają  się tak  silnie ku sobie, iż pow staje w ąski przesm yk 
niegdyś w  potrzebie wojennej zam ykany łańcucham i, skąd 
nazwa miejscowości Verige. Szosa robi k ilka pętli i oto 
nagle ukaże się pod przeciwległą ścianą zadum ana zjaw a 
weneckiego m iasteczka, niby fata  morgana, utkana z m gły. 
Oniemiałe stoją puste pałacyki o oknach koronkow ych, 
marmurowe p ortyk i i fasady, pergole bezkwietne. To Pe- 
rast —  letnia rezydencja m agnatów weneckich, zrujnowana 
w dobie Napoleona, w ym arła i opuszczona, jak  po zarazie, 
m a dziś już ty lk o  stu mieszkańców. N a nieruchomej tafli 
wodnej, niby statki zakotwiczone, stoją przed nią dwie 
m injaturowe wysepki. To Św ięty Jerzy i M atka Boska 
Śnieżna. Tyle w  tem uroku, tyle nierealnego zwidu, zawie­
szonego w błękicie wód, iż nietrudno uwierzyć, że tu po­
w stała Boecklinowska „W ysp a  U m arłych". Takich, jak 
Perast, półw ym arłych miejscowości jest po obu brzegach 
Boki niemało; pałace, pustkam i stojące, albo i umeblowane, 
są na sprzedaż dziesiątkam i —  czemu jednak nie znajdują 
nabyw ców ? Może po nich chodzą duchy w enecjan?... 
W  zatoce Kotorskiej spotyka się częste zjaw isko nagłego 
przepadania wód w czasie suszy lub zjaw iania się ich po 
burzy. L ud przypisuje te czary źródłom, przedzierającym  
się aż z jeziora Skadarskiego. Taki fenomen pojaw ia się 
w  Risanie i Rotorze. Risan, najdawniejsza tu osada, b y ła  
stolicą Ilirów. N a samem dnie zatoki mieści się R otor. 
Z trzech stron oblewa go rzeka i morze, to też na małej prze­
strzeni zbił się w ciasny gród, w spinający się po ścianie 
górskiej, groźnie obstawiony portam i. B y ł to niegdyś port 
bogaty, siedziba „m orn aricy", założonej w 809 r., zatem 
najstarszej w Europie organizacji żeglarskiej. N igdy nie 
poddał się Turkom , b ył przeważnie posiadłością W enecji, 
która aż po sąsiednią B udvę rozciągała swe władanie. To 
też wszędzie widnieje godło świętego M arka. Miasto kilka-
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Kotor, sędziwa kolegjata o staroserbskich 
motywach budowlanych

krotnie srogo ucierpiało od trzęsienia ziemi, które raz 
(1563 r.) zm iotło 180 budynków  i samego p r e v  e d i t o r a 
z rodziną zgładziło. N a szczęście ocalały najstarsze św iąty­
nie: katedra z I X  w. wraz z odwiecznem, bezcennem cybo- 
rjum  ołtarzowem oraz obfitem  reliąuiarium, zawieraj ącem 
głowę patrona, świętego Tryfuna, którego święto byw a 
coroku z wielką uroczystością i barwnie obchodzone. Cie-
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Kotor, katedra, ołtarz główny

kawe cechy posiada 
s ę d z i w y  k o ś c ió łe k  
Panny Marji, sięga­
ją cy  jak o b y V II  w . ! 
Przechowują w  nim 
cenny relikwiarz o- 
raz krucyfiks z czą­
stką K rzyża  święte­
go, k t ó r y m  Ma r c o  
d ’A v i a n o  błogosła­
w ił hufce Sobieskie­
go pod Wiedniem. 
A  kościółek świętego 
Łukasza świadczy o 
gościnnej tolerancji 
względem uchodź­
ców serbskich, k tó ­
rym  kościół odstą­
piono, zastrzegając 
sobie jeden ołtarz dla 
k u l t u  katolickiego. 
Roiło się tu bowiem 
„h ajd u kó w ", p r z e ­
dzierających się po­
tem  do Czarnogóry, 
b y  formować c z e t y  
powstańcze. Grani­
ca b yła  tu ż-tu ż, ale, 
b y  ją  przekroczyć, 
trzeba było wedrzeć 
się na przełęcz Lov- 
ćenu (i759m ), której 
ś c i a n a  w z n o s i się
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pionowo nad R o to ­
rem . P ozycja  to b y ­
ła  n ie z d o b y ta  dla 
A u s t r j a k ó w  czasu  
w ojny, i nie byli w  
stanie sforsować jej 
o rężn ie . Dziś, b y  
wspiąć się na stok 
L o v c e n u ,  t r z e b a  
przebyć dwadzieścia 
kilka zakosów ,,en 
épingle à cheveux“ .
Droga jest em ocjo­
nująca. W  m iarę  
wznoszenia się, ma­
leje zatoka u stóp.
Zdała, nahoryzoncie, 
ukazuje siępełnem o- 
rze, tu zaś, w  dole 
przycupnął R o t o r ,  
niby garść głazów 
pod ścianą, a woda 
przed nim stoi nie­
ruchoma, jak  staw, 
i ciemna. Pastw iska 
i świerki stają  się 
s z a f i r o w e .  R t o ś  
wspomina Vierwald- 
stâdten, ktoś mówi 
o Norwegji, czy  Morskiem Oku... 
nieporównane —  ,,bokeljskie" !

Kotor, krucyfiks z cząstką krzyża św. , 
którym legat -papieski, Marco d’A viano, 
błogosławił Sobieskiego pod Wiedniem

Nie nie! To jest jedyne,
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C ZA R N O G Ó R A

Trudno o bardziej beznadziejny krajobraz —  tam , na 
szczycie ołowianych gór. Gdzie niegdzie plamki  zieleni, 
fragm enty pastw isk, prym ityw ne, kurne ch aty  kamienne. 
Po prawej bieleje śnieżny Lovćen, opiewany, ukochany 
szczyt Czarnogórców. Złożono na nim, prasłowiańskim 
zw yczajem , szczątki księcia-poety, P iotra II Njegośa, 
którego poem at „G órski w ieniec" podobno każd y  góral 
umie na pamięć (Bibl. Jugosł., tom III). O tacza nas pano­
rama szaro-błękitnych szczytów, m artwych, jak  krajobraz 
księżycowy. Cisza głęboka i niepokojąca rozściela się do­
koła, nigdzie szmeru strum yka, ani kropli wody. Po dłuż­
szym  czasie wrażenie staje się tak przygnębiające, że wre­
szcie ukazanie się zielonej doliny witane jest z westchnie­
niem ulgi. To Cetinje, niewiększe od naszych m iast powia­
towych, na miarę jednak tych góralskich stosunków —  
stolica. Zabudowania niewysokie, ale ładne, zwłaszcza naj­
nowsze; teatr, banovina, hotel, rozległy monaster świętego 
Jakóba oraz dwa dworki —  byłego rosyjskiego konsula 
i króla M ikołaja. Rezydowali w  nim Njegośowie do 18 paź-
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Masyw Durmilóra 

280

Droga na Lonćen

dziernika 1918 r., gdy, destytuowani przez radę ludową, 
dom agającą się unji jugosłowiańskiej, oraz suto odszkodo­
wani przez członków Entente’y  wyem igrowali do Francji.

Życie płynie monotonnie w Cetinju, mimo że stało się sie­
dzibą banowiny Zetskiej. Zachowało swe tradycje, oraz 
strój kosztow ny: czerwony ze złotem j e l e k ,  bufiaste



Cetyn je , widok ogólny

281

Jezioro skadarskie

spodnie do kolan, b iałą  dolamę, jedwabną szarfą prze­
pasaną, cały  arsenał za pasem i na ramieniu, na głowie —  
czapeczkę czerwoną ze złotem  godłem. Piękne, rosłe nie­
w iasty w białych szatach, zlotem  i zielenią naszytych, 
w  wieńcu z w arkoczy i w  czarnej koronce na głowie; ob y­
czaj patrjarchalny, a duch płom ienny, w junaczem  średnio-



wieczu tkw iący. Serbska 
to i prawosławna odrośl, 
stawiająca honor rycerski 
ponad w szystko, wolność 
m iłująca, niezdolna jesz­
cze do wspólnej pracy 
konstruktyw nej, ale zno­
sząca ze stoicyzm em  nie­
prawdopodobny niedosta­
tek warunków życiowych.
K raik  to niewielki, o kilku 
t y l k o  m i e j s c o w o ś c i a c h  
(Podgorica, sławna z w y ­
bornego tytoniu, a nad 
morzem —  B ud va i Sveti 
Stevan). N iegdyś Czarno­
góra żyła  z w ojny, ze zdo­
b yczy  bo j ow ej, dziś— głod­
na co roku z braku w ody 
i gruntu, musi być ratowa­
na przez innych. K raj nig­
d y  nie uległ zupełnemu pod­
bojowi i stał się oazą nie­
podległości, gdy nawet Al- 
b a n j a  z d o b y t ą  z o s ta ła .
Potrafił rozpalonem żela­
zem ranę hańbiącą w ypalić 
(rzeź p o t u r c z e ń c ó w  w 
r. 1702). Przez czas długi Cz ónec 
państewko t e o k r a t y c z n e ,
rządzone przez biskupów prawosławnych, sekularyzowało 
się w  1851 r. pod rządami Njegośów. Jakież k a rty  prze­
dziwne posiada w dziejach swych zm agań o niepodległość!
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W  1796 r. pobili ci dziel­
ni górale w  6000 pięcio­
krotnie liczniejszą arm- 
ję, w  1858 wygrali b it­
wę pod Grahovem , a 
desperacki, sześciogo­
dzinny bój nad R ijeką, 
choć b y ł przegraną, po­
w s t r z y m a ł  T u r k ó w  
przed zajęciem  Cetinja. 
Zdała od traktów  świa­
towych, zachował Czar­
n o g ó rz e c  o d w i e c z n ą  
z a d r u g ę ,  b o g a t y  
strój i zdobnictwo swo­
je. Polak z radością 
podziwia n ie s k a r z o n e  
m otyw y podhalańskie, 
a w  mowie —  w yraże­
nia s t a r o p o l s k i e ,  w  
świeżości swej w  tern 
orłowem gnieździe za­
c h o wa n e .  S t o s u n e k  
sp ołeczno-praw ny do 
kobiet razić będzie Po­
laka b r a k i e m  senty-

~ , mentu i zbagatelizowa-
Lzarnozorka . .

m e m ;  w y p ł y w a  on
jednak z chęci usu­

nięcia żony z dzieckiem w bezpieczne ukrycie i zasło­
nięcia. jej piersią swoją: junacka to spraw a i nic 
b a b o m  do t e g o  ! E p o s  l u d o w y ,  przez gęślarzy 
i m n i c h ó w  p r z y n i e s i o n y ,  zakorzenił się najgłębiej
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Czarnogórska muzyka ludowa

w  C z a r n o g ó r z e  i n a j l e p s z y c h  p o s i a d a  t u  w y k o ­
n a w c ó w .

Istnieje tu jedno ,,kolo“  szczególne. Bez m uzyki, 
w  rytm  jakiejś w duszy grającej melodji, tańczą je 
m ężczyźni drobnym  krokiem  w  miejscu, b y  nagle, w 
chwili ekstazy, z radosnym  okrzykiem  zawirować i u- 
nieść się wysoko w podskoku. Jakb y  niedość im b y ­
ło rozległych widnokręgów i tchnienia szerokiego w ich­
rów górskich; upojeni przestrzenią nieba, czują nagle 
skrzydła u ramion i z orłami w  zawodygotowi szybo­
wać w chm ury!

K o l o  —  to nietylko taniec. To —  obrzęd starosło­
wiański, łączący wr jeden m istyczny łańcuch solidarności 
cale junactwo narodowe. Dłonie, złożone na ramionach 
ojca, brata, krewnego, przyjaciela —  to sym bol duszy jugo-
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Skały morskie między Btidvq a Barem

285

,,K olo" czarnogórskie

słowiańskiej. Zrazu nieco nieufna —  gdy pozna i pokocha, 
staje się wierną przyjaciółką, gotową bez namysłu cło 
ofiary choćby do najkrwawszej śmierci za „p ob ratym a".



Ercegnovi, typy ludowe
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D A LM A C JA

Całe wybrzeże dalm atyńskie —  to z małemi w yjątkam i 
stroma ściana wapienna. Ziemi tu niewiele i źródłem u trzy­
mania są rybołówstwo, eksportujące sardele, ostrygi i lan- 
gusty, handel portow y i rozw ijający się ostatnio wspaniałe 
ruch turystyczny. A  jednak w  starożytności b yła  to jedna 
z najcenniejszych prowincyj rzymskich. Posiadała wów­
czas jeszcze zapasy żelaza, marmur, oraz oliwę, cenne wina, 
purpurę, maść poszukiwaną ( i r i d e  i l l i r i u m ) ,  najdeli­
katniejsze ryb y, wreszcie —  złoto. Ostrogoci, Hunnowie, 
Awarowie przeszli, jak  burza niszczycielska przez to bo­
gate wybrzeże, pozostaw iw szy przeważnie gruzy. Jęli się 
tu budować odnowa przybyli z północy Chorwaci, docho­
dząc do wielkiej potęgi m orskiej, licznej floty  i niemal w y­
łącznych praw  żeglarskich na Jadranie. Przew aga ta  jęła 
mocno ciążyć W enećjanom , którzy  czyhali ty lko  na m o­
m ent sposobny, b y  przestać uiszczać opłatę za prawo na­
w igacyjne oraz oprzeć swą rosnącą potęgę o dogodne p orty  
dalm atyńskie. A ż do X II  w. stolica chorwacka znajduje 
się nad Jadranem ; jest to okres najsilniejszego rozwoju go-
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Sinj, wieśniaczki w procesji

spodarczego i narodowego Słowian na pobrzeżu i wyspach 
pobliskich. W ciągnięcie Chorwacji w  orbitę lądowych wę­
gierskich spraw odwraca jej uwagę od morza, dla Dalm acji 
zaś rozpoczyna się okres walk w  obronie własnej. W enecja 
p atrzy  pożądliwie na zielone stoki dalm atyńskie, pokryte 
lasem odwiecznym, owym  bezcennym  m aterjąłem  budo­
wlanym  na jej flotę i fundam enty na lagunach. Sięga 
więc z uporem po m iasta i ziemie przybrzeżne; zdobywane,
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Podskobica, taniec ludowy

buntujące się, osaczone zewsząd, skłócone ze sobą wzajemnie, 
w szystkie pokolei zostały w  wieku X V  zagarnięte za cenę 
ioo  ooo dukatów. Odebrano im natychm iast przyw ileje 
i swobody, przez królów chorwackich nadane, osadzono 
adm inistrację włoską, która w yzyskiw ała je finansowo. 
Ziem ia zaś i w yspy, rabunkowo z lasów ogołocone, deszczem 
w ypłókane z ziemi urodzajnej, stają  się pustynią kamienną,
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Slrój ludowy z okolicy Silu'uika



Supelar na wyspie Brac

której nagość po dziś dzień przem awia do duszy ludu 
echem doznanej krzyw dy. D alm acja z wyspam i pozosta­
w ała pod w ładzą W enecji aż do jej upadku (1797); n aj­
piękniejszy ślad tego okresu zaznaczył się w  architekturze 
miast. N atchnienia łacińskie odnaleźć można w  pałacykach, 
w  k a m p  a n i  l a c h  strzelistych, w wąskich uliczkach, 
w  piętrow ych kam iennych domkach o płaskim  dachu w ło­
skim, w  tarasach i pergolach kw ietnych. W  m uzyce, śpiewie, 
literaturze chorwackiej całego w ybrzeża wyczuwalne są 
również podniety sztuki w łoskiej. Musiało też bezsprzecznie 
nastąpić pewne przemieszanie szczepowe. Upadek R epu­
bliki w  dobie Napoleona w ym iótł niemal doszczętnie urzęd­
ników oraz posesjonistów włoskich z pobrzeża, gdzie po­
rzucili m ajętności, dom y i pałace. Kongres wiedeński wcielił 
Dalm ację do A ustrji, która faw oryzując gospodarczo i po­
litycznie znikom y element włoski, sztucznie stw orzyła po 
miastach p un kty  zapalne. Italjanizowali się niekiedy
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W ieśniaczki na wyspie M ljet

Chorwaci (Mikołaj Tomaseo); italjanizowano ich nazwiska 
np. biskup Ucellini (gorący patrjota  jugosłowiański), Juraj 
Bianchini, bojow nik chorwacki, m alarz Tartaglia, rzeźbiarz 
Palayicini i wielu innych. W  1918 r. zajęli W łosi zbrojnie
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Sinj, „Alka“

północną Dalm ację i w ysp y, legitym ując się daną w Lon­
dynie w  1916 r. przez R osję i Anglję obietnicą pobrania 
łupów wojennych ze skóry słowiańskiej. Rozczarowanie 
sprzym ierzonych do włoskich usług wojennych oraz nie­
ugięta postaw a opinji jugosłowiańskiej i niezmordowanego 
dr. Ante. Trum bića zdołały uratować Dalm ację, pobrzeże 
i w yspy; jedynie Zadar (,,Zara‘ ‘) i R ijeka („Fium e") oraz 
w yspa Lastovo pozostały we władaniu włoskiem. O ode­
braniu Istrji i G orycji nie mogło, niestety, b yć mowy.

F izyczn y typ  D alm atyńca jest jednym  z najpiękniej­
szych w Jugosław ji: sm ukły, bardzo w ysoki, szeroki w  ba­
rach, długowłosy o regularnych rysach, bujnej czuprynie 
i wspaniałych zębach stanowi ten Słowianin przym orski 
mieszaninę najpiękniejszycli pierwiastków, przejętych z krwi 
Rzym ian, Greków i W łochów. Skrom ny w  wym aganiach 
życiowych, (byle chleb i wino), doskonały żeglarz, zręczny
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Słon, saliny

rybak, choć jako pracownik —  raczej leniwy, posiada Dal- 
m atyńczyk, obok wielkiego udarowania artystycznego, 
skarb nieporównany —  radość życia, słoneczność psychiki 
i twórczości. Jego gorący temperament reaguje gwałtownie 
— ale nigdy nożem —  na pobudki zewnętrzne. Umysłowość 
jego jest syntezą tego, co nas, Polaków, wogóle do Jugo­
słowian pociąga, mianowicie —  pobudliwości na wzniosłe 
hasła, entuzjazm u dla idei naszego braterstw a, wrażliwości 
na odruch polskiego serca. I to powszechnie, we wszystkich 
warstwach —  Dalm acja bowiem, jak  zresztą cała Jugosławja 
jest dem okratyczną w najpiękniejszym  sensie wyrazu, 
dzieląc bez w yjątku , od nizin aż do szczytów, ten sam pa- 
trjotyzm , te same wzniosłe uczucia i poryw y. Słowiańskie 
wybrzeże dało W łochom  Carpaccia i dwóch Schiavone’ów 
(Medulić i Ćulinović), teraz daje Jugosław ji najradośniej­
szych artystów  m uzyków, m alarzy i rzeźbiarzy. Bieda 
zmusza D alm atyńców do em igracji; dawniej —  do Am eryki,

294



dziś do m iast, w głąb kraju, gdzie dzięki zmysłowi do handlu 
i spekulacji, nierzadko dochodzą do fortun. K ręcą się 
przeważnie po Vojvodinie i Belgradzie, próbując różnych 
interesów. Ł atw o ich zawsze poznać po wzroście, którym  
się w tłum ie wyróżniają.

Płynąc wzdłuż w ybrzeża, statek przesuwać się będzie 
nieustannie wśród wysepek, najczęściej nagich i bezbarw­
nych, nużących jednostajnością. Jest ich w  sumie 170, nie 
licząc w ysepek skalistych, z któremi liczba w zrosłaby do 
tysiąca. W ysp y  są przeważnie pozbawione w ody i gleby 
rodzącej, zatem  tylko  85 jest zam ieszkałych. K ogo więc 
stać na kupno w ysepki, może sobie łatw o urządzić robinzo- 
nadę na Jadranie.
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Korcula, panorama

Jedna z większych w ysp, Korćula, zdaleka raduje oko , 
gąszczem zagajów pinjowych ku morzu w ychylonych i p ięk­
nem sędziwych osiedli. Główne miasto, tejże nazw y, w y ­
sunięte na cyplu wgląb morza, oślepia w  słońcu bielą swych 
murów, znaczonych lwem świętego M arka. Posiada wspa­
niałą katedrę romańską pod wezwaniem tegoż patrona, 
datującego z X I I I  w. o pięknym  portalu i cennych malo­
widłach (Tycjan, Tintoretto, Bellini) oraz wdzięczne za­
ułki z pałacykam i o swoistym  wdzięku (Ismaelli, Arneri). 
W  klasztorze B adija, na wysepce, przechowują historyczny 
krucyfiks, uniesiony z Kosowego Pola. D w a razy  do roku 
odbyw ają się w  Korculi tradycyjne turnieje „ m o r e s z k a “  
29 łipca i w  karnawale, ku  upamiętnieniu odparcia Sara- 
cenów. N a Korculi są jeszcze dwie miejscowości, Lum barda 
z kościołem św. B arbary z X I V  w ., słynna z wina , , g r k “ 
i V ela L u k a tłum nie dla swej p laży  nawiedzana (znana 
z polowań na szakale).
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M ljet, klasztor N . M . P.

W  pobliżu leży urodzajna i obfitująca w  tropikalną ro­
ślinność oraz pyszne owoce w ysepka Vis (dojrzewają dak­
tyle). N arazie jeszcze przez turystów  nieodkryta, posia­
dając pierwszorzędne warunki flory i klim atu winnaby 
ściągać artystów , stęsknionych ciszy i spokoju. U  brzegów 
tej w ysp y rozegrały się dwie wielkie b itw y morskie: w 1812 
odniosła tu zwycięstwo flota angielska nad Napoleonem; 
w  1866 adm irał Tegetthoff pobił dwakroć silniejszą m ary­
narkę włoską. Odtąd Vis poczytyw an y b ył za w ażn y i do­
godny fort m orski, k tó ry  odpowiednio został umocniony. 
Oprócz m iasteczka Vis, jeszcze otoczonego murami obron- 
nemi znajduje się pełna uroku K om iża, znana ze swego 
przem ysłu rybnego (sardynki). Z  Visu jest bliziutko do 
Biśeva, gdzie zwiedzać m ożna grotę morską, w niczem nie- 
ustępującą sław nej, lazurow ej, na Capri. Jest tu dużo taniej, 
niż na lądzie, a tak ciepło rok cały, iż należałoby p rzyjeż­
dżać na zimę. Zresztą cała ta  grupa w ysp słynie ze swego 
równego, łagodnego klim atu, sprawiającego, iż następną 
w yspę H var, zw ykło się nazyw ać jugosłowiańską Maderą. 
B y ła  ona niegdyś porośnięta gęstym  lasem, to też druga
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jej nazwa brzm iała 
Lesina. Polacy chę­
tnie odwiedzają głó­
wne miasteczko w y­
spy H var, otoczone 
g a j e m  p i n j o w y m ,  
pachnącym  w  upale 
oraz posiadającym  
wygodną plażę z mar- 
murowemi budynka­
mi k ą p i e l o w e m i .
M i a s t e c z k o  bywało 
letnią rezydencją do­
ży, zatem ju ż ze słu­
p a m a s z t o w e g o  w 
porcie w ita nas lew 
skrzydlaty,podobnie 
jak  na bocznej ścia­
nie loggji San Miche- 
le, a w  sąsiedniej ka­
tedrze niejedną się 
po dożach przecho­
wuje pam iątkę, jako 
cenną p o z o s t a ł o ś ć  
historyczną. W  cias­
no z a b u d o w a n e m  
mieście stanowi ka­
tedra niezw ykły w y­
jątek  —  posiada im ­
ponującą perspekty- Korcula, katedra św. Marka
wę rozległego placu,
którego stanowi harm onijne i poważne tło. Św iątynia ta 
datuje z N III  w., utrzym ana w  szlachetnym  gotyku  lom-
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bardzkim , z a w i e r a  
wiele cennych malo­
wideł Tycjana, P al­
m y Młodszego oraz 
piękne ołtarze mar­
murowe. Tuż obok 
rozpoczyna się labi­
rynt ciasnych uli­
czek, pnących się ku 
wzgórzom ścisłą ma­
są domków, nieje­
dnokrotnie zadawa­
lających się świat­
łem, przez rozwarte 
drzwi wchodzącem. 
W  tej ciasnocie dła­
w ią się pałace Gaz- 
zarich i Palladinich, 
obudowane tak sku­
tecznie, że niepo­
dobna objąć wzro­
kiem ich całości, ani 
dokonać zdjęcia fo ­
t o g r a f i c z n e g o .  Są 
one j e s z c z e  n i e ź l e  
utrzymane, zato tra- 
gicznem jest widmo 
p a ł a c y k u  L e p o r i -  
ni ch,  pustemi oczo- 

Korcula, uliczka dołami swych ko­
ronkowych niegdyś 

okien spoglądające ku morzu. N ad miastem górują resztki 
fortów hiszpańskich i francuskich, część murów obron-

299



Korćula, aleja cyprysów
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S in j, ,,A lka ri"

nych sterczy jeszcze dokoła i zachow ała się jedna z bram, 
ciemnym otworem w yzierająca na słoneczną ścieżkę polną. 
N a krańcu m iasta, tuż nad zatoką, do której ryb acy zw ykli 
ściągać swe sieci, 'wznosi się klasztor Franciszkanów, 
najcenniejszy klejnot H varu z bogatą i starą bibljoteką. 
Już z ponad portalu kościoła spogląda słodka Madonna, 
dzieło della Robbia, wnętrze zaś, mimo pewnego eklektyzm u 
stylu i zdobnictwa, posiada niewysłowiony urok rzeczy, 
nasiąkłych długowieczną wonią kadzideł i żarliwą wiarą 
m odlitw rybaczych. W  ołtarzach widnieją Tycjan  i Tie- 
polo, za  serca zaś chw yta tryp ty k  P alm y Młodszego, prze­
świetlony poezją, sennem rozmarzeniem postaci, łagodnym  
kolorytem . N a posadzce w idnieją p ły ty  grobowe kilku 
w ybitnych p isarzy chorwackich, których imiona stanowią 
chlubę H varu; ze Starego Gradu na w yspie H var pochodzi 
Petar Hektorowie (1487— 1572) autor sielanki „R ib an je",
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Vis, widok ogólny

opisującej trudy i radości rybackiego żyw ota, poraź pierw­
szy cytującej zarazem  podsłuchane u żeglarzy fragm enty 
eposu ludowego o Królewiczu M arku, którego imię nawet 
tu, na w yspach, cieszyło się sławą. Z  samego m iasta p o ­
chodzi Hannibal Lucić (1485— 1553) drugi w  Europie tłu ­
macz Owidjusza, autor najpiękniejszego wiersza miłosnego 
w  starej literaturze chorwackiej oraz najlepszego dram atu 
„R o b in ja “ . Kom edjopisarzem  b y ł Marcin B enetevic (um. 
1607), autor lekkich utworów scenicznych, z których naj­
celniejszym  jest ,,H varkin ja“ . Z  tych  złotych  lat chorwac­
kiej twórczości scenicznej datuje m ały, doskonale zachowany 
wdzięczny jak  pieścidełko, teatrzyk m iasta H varu, świad­
czący o w ysokim  poziomie potrzeb kulturalnych chorwac­
kiego społeczeństwa w  dobie renesansu.

N a w yspie jest jeszcze k ilka  miejscowości, w artych 
zwiedzenia, jak  V rboska (Tycjan, Veronese i Lorenzo) 
Jelsa (obrazy Palm y Młodszego), wreszcie Brusje i Gdinj.



Hvar, widok ogólny

H var posiada plantacje rozmarynu, przetwarzanego na 
wonny olejek, ma też ciężkie, słodkie wina o ustalonej sła­
wie, wreszcie dużo miodu pszczelnego.

Regularna kom unikacja okrętowa łączy  H var z n aj­
bliższym  w ażnym  punktem  lądowym  —  ze Splitem . Zda- 
leka ju ż w ita  wędrowca dum ny obraz Splitu, obram owany 
zielenią, rysu jący  się plastycznie i szeroko na tle wzgórz 
okolicznych. F asad y gmachów przybrzeżnych, dzwonnice 
kościołów, szerokie, ocienione palm am i w ybrzeże —  czy­
nią m ajestatyczne wrażenie zawsze o każdej godzinie 
i w  każdem  oświetleniu. To głów ny port Jugosław ji, lepiej 
od natury uposażony od M arsylji, rozporządzający dwiema 
przystaniam i, jedną —  w  mieście, dla ruchu pasażerskiego, 
drugą, głębszą —  w  zatoce Solińskiej, dla obrotu handlo­
wego. Turystę pochłoną przedewszystkiem  zabytk i staro­
rzym skie, t. j. znakom icie jeszcze zachow any, acz prze­
kształcony, pałac Dioklecjana oraz pobliskie w ykopaliska 
Salony. N iegdyś bowiem właśnie Salona b yła  ośrodkiem 
tej okolicy, stanowiąc nad własną zatoką w ażny i bogaty
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Makarska

ośrodek nadmorski. Cesarz Dioklecjan, D alm atyńczyk ro­
dem, wzniósł sobie nad otw artą zatoką obszerny pałac, ra­
czej zamek rozległy, gdzie po zrzeczeniu się tronu, spędził 
ostatnie lata swego żyw ota. Pałac stanowił kom pleks 
budynków, otoczonych murem obi'onnym; posiadał rozkład 
obozu warownego ( c a s t r u m ) ,  podzielonego krzyżującym  
się gościńcem na cztery części. W  północnej m ieściły się 
koszary gwardji przybocznej i budynki służby, w  połu­
dniowej zaś, przym orskiej —  w łaściw y pałac, świątynia, 
bibljoteka i łaźnia, oraz z lewej strony —  mauzoleum gro­
bowe i mieszkanie niewiast. W ojskow y charakter budowli 
łagodził fronton nadmorski, zdobny w k ry tą  kolumnadę 
i trzy  l o g g i e ,  wzdłuż pierwszego piętra. Fronton ten utra-
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cii obecnie wszystkie 
upiększenia ; dołem 
zagospodarowały się 
sklepy, i tylko z pew­
nej odległości może­
m y się zorjentować 
w jego rozmiarach 
i zarysach. P a ł a c  
u l e g ł  r a b u n k o w i  
i zniszczeniu za n aj­
ścia Awarów , bud y­
nek jednak, zawsze 
jeszcze obronny, dłu­
go służył osiadłym  tu 
zkolei Chorwatom  za 
warow ny schron wo­
jenny. Z biegiem lat 
poczyniono tu tyle 
zmian i przeróbek, 
wbudowano się w pa- 
łac tak ciasno i prze­
dziwnie, iż z trudem 
doszukać się m ożna 
d a w n e g o  o b r a z u .  
J e s t  to o d r ę b n a  
dzielnica Splitu, w 
której gnieździ się 
3 ooo ludzi. Z 16-stu 
wi e ż ,  s t r z e g ą c y c h  

Gubavica, wodospad rzeki Celiny (50 m) n i e g d y ś  m u r ó w
i bram, zostały  dziś 

tylko trzy, i tak obudowane, że niełacno je w ypatrzysz. 
Z czterecli bram  - r  Złotej, Srebrnej, Bronzowej i Żelaznej
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Hvar, pałacyk Leporinich

zostały jeno dwie: F e r r e a  i A u r e a .  Św iątynia 
Jowisza, zamieniona jest na b a p  t i s t e r j u m, zawierające 
bezcenną pam iątkę historyczną —  fragment prym ityw nej 
p ł a s k o r z e ź b y  c h o r w a c k i e j  o plecionym  ornamencie, 
przedstaw iający prawdopodobnie króla Tom islawa, który  
w  Splicie w  925 r. swą stolicę umieścił. Mauzoleum grobowe
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Komiza na wyspie Vis

Dioklecjana przerobiono jeszcze w  V III  w. nakatedrę. Jest to 
ośmioboczny budynek, którego perípteros spoczyw a na 
24-ch kolumnach. N iegdyś leżały tu na straży  cztery sfinksy 
z E giptu  zwiezione, z których pozostał jeden tylko; drugi, 
mocno uszkodzony, znajduje się w  muzeum archeologicznem. 
Miejsce dawnego przedsionka zajęła wspaniała romańska 
dzwonnica, widna z każdego punktu, niedawno restauro­
wana. Mauzoleum zawierał niegdyś sarkofag D iolekcjana; 
dziś nie pozostało nawet śladu po grobowcu prześladowcy 
chrześcijan. A dap tacja  pogańskiej budowli dla celów kultu 
katolickiego dokonana została z niezw ykłym , jak  na średnio­
wiecze, umiarem. Ołtarze i gotycki baldachim  harm onizują 
z klasycznem  tłem wspaniałych kolumn porfirowych o kapi-
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Vrboska na wyspie Hvar

telach korynckich, nawet z pogańskim  fryzem  masek 
i erotów obiegających sufit dokoła. Pewnie w tej świątyni 
b ył koronowany przez papieża król chorwacki Zvonim ir 
w  1076 r. Chlubę sztuki słowiańskiej stanowią bogato 
rzeźbione stalle oraz przepyszne w rota dębowe, zdobne 
w 28 scen biblijnych, ujętych w bogate obramowanie. 
Płaskorzeźby te odcinały się niegdyś na zloconem tle, które 
się zatarło; w yszły  one w r. 1213 z pod dłóta Andrzeja 
B uvin y, którego uczniowie szeroko po w ybrzeżu i w yspach 
roznieśli sztukę swego m istrza.

Z pałacu Dioklecjanowego najsilniejsze wrażenie w yw iera 
m ajestatyczny perystyl, który szpalerem dobrze jeszcze zacho­
wanych kolum n wiódł niegdyś do m ieszkania cezara. K la ­
syczny p r o t h y r o n  znaczy drogę do przedsionka, zwanego 
dziś „rotondą“ . W  tern oto m iejscu umieszczono w  ostat­
nich latach olbrzym i pomnik z bronzu, przedstaw iający
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Jelsa na wyspie Hvar

w plastycznym  geście Grgura Nińskiego. R zeźba jest 
dziełem  i to kapitalnem  M eśtrovića, umieszczenie jej 
jednak w  tern miejscu w yw oływ ać musi poważne zastrze­
żenia. M ajestatyczny p r o t h y r o n  i cały  perystyl ginie, 
przytłoczony proporcjam i posągu, rozsadzającego otoczenie, 
zakłócającego jego powagę i spokój odrębnością stylu, 
dynam iką gestu. Miast budzić podziw, w yw ołuje dysonans: 
w ygląda niemal na w yzw anie sztuki współczesnej rzucone 
kanonom  klasycznym . Zam iarem  M eśtrovića, k tó ry  jest 
przedewszystkiem  płom iennym  patrjotą, było  uczczenie 
bohaterskich zmagań Grgura, biskupa z Ninu, w obronie 
słowiańskiego języka  na terenie diecezji chorwackiej. W łaś­
nie tu, na koncyljum  Splickiem  w  latach 925 i 928 to czyły  
się te boje hom eryckie, daremne wobec negatywnej postaw y 
pozostałego duchowieństwa, które pod naciskiem R zym u
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■Split w nocy

zwalczało słowiańską liturgję, pokrew ną schyzm atyckiem u 
kościołowi, a utrudniającą infiltrację duchowieństwa ła ­
cińskiego. W alki o język w kościołach chorwackich dopro­
w adziły nawet do rzucenia anatem y na oporne ducho­
wieństwo słowiańskie; cofnięto ją  w 1248 r., gd y już, nie­
stety, naprzekór ludności, łacina poczyniła w  Chorwacji i na 
pobrzeżu, z w yjątkiem  północnego chorwackiego Prim orja, 
wielkie postępy. W spaniała sylw eta Mestrovićowskiej 
rzeźby dom aga się powietrza i perspektyw y, miejsce jej jest 
wprawdzie w Splicie, lecz nie p rzy  katedrze, ale na roz­
leglej szej przestrzeni.

Salona, założona przez starożytny szczep ilirskich 
Delmatów, znana już b yła  w 155 r. jako kolonja grecka; 
za wierność, okazaną Juljuszowi Cezarowi nagrodzona 
niezależnością, stała się później stolicą prowincji. B y ła  też
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Split, widok ogólny

stolicą biskupią pierwszych chrześcijan, których tu, na 
arenie am fiteatru, w  wielkiej liczbie spotkała śmierć 
męczeńska. Po najściu Awarów  nie podźwignął się ju ż m ożny 
gród z ruiny; porosły go winnice i sady, i dopiero dzięki 
w iedzy i energji ks. Franciszka Bulića (1848— 1934), jęto 
odsłaniać nanowo resztki antycznego miasta. Prace nie są 
jeszcze ukończone, ale odkopano ju ż tyle, że bez przewodnika 
niepodobna rozeznać się na tych przestrzeniach, niegdyś 
opasanych potężnemi murami. O dkryto dwa am fiteatry, 
łaźnię, bazylikę i cmentarz z szeregiem rozbitych przez 
Awarów  sarkofagów. Najcenniejsze przedm ioty znajdują 
się w splickiem  muzeum archeologicznem, tutaj podziwiać 
trzeba zarysy potężnych budowli, kolum ny strzaskane, 
antyczne prasy do oliwy. Część drobiazgów oglądać można 
w  małem muzeum obok cienistego t  u s c u lu m, oplecionego 
winną łozą. W  pobliżu zaś, w  cieniu kilku cyprysów  wid-



Split, katedra



Split, wnętrze katedry

nieje sarkofag, k ry ją cy  szczątki ks. Fr. Bulića, który  cale 
niemal życie temu zagrzebanemu m iastu poświęcił. W ielki, 
płom ienny to b y ł duch, indywidualność potężna, a umysł,
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pamięć i wiedza — wprost 
niepospolita. A utorytet na­
ukowy na całą Europę, u- 
czestnik kongresów i z ja z­
dów, erudyta niezw ykły, 
autor prac licznych, gorący 
p atrjota  i bojownik o li- 
turgję słowiańską, serce zło­
te —  zapisał się trwałemi 
głoskam i w pamięci roda­
ków  i wszystkich, co się 
z n im  k i e d y ś  z e t k n ę l i .
Zm arł w 1934 r., jako sta­
rzec 88-letni, do o s t a t k a  
krzepki i przytom ny, a po­
grzeb jego b ył wielką mani­
festacją chorwacko - naro­
dową. Spoczął ks. Bulić po 
długiem, pracowitem  życiu 
w  s a r k o f a g u  w S o l i n i e ;  
niech mu szumią do snu 
drzewa cieniste, szepcząc, iż 
dobrze zasłużył się narodo­
wi. W  r. 1935 wzniesiono 
mu pomnik w Zagrzebiu.

Z Solinu należy koniecz­
nie w ybrać się do Klisu, 
warowni, rom antycznie u- 
czepionej na stromem ur­
wisku skalnem. W  okresie, . , , , , n ,

, , , . , , . . Split, drzwi katedry ( z i  108 r.)
gdy całe pobrzeze było  juz r  - 1 '
w  rękach W enecji i Turcji, ten fort, ostatnia baszta chor­
w acka w D alm acji, toczył rozpaczliwe walki w  swojej obronie.
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Split, kościół św. Jana Chrzciciela, 
płaskorzeźba z postacią króla chorwackiego 
Tomislava (925 r.)
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Split, perystyl, pomnik Grgura Nińskiego

K apetan kliski, Petar K rużić, dokazyw ał na czele swej, 
z Uskoków złożonej załogi —  cudów odwagi poświęcenia. 
Poległ w  boju w 1537 r., a nazajutrz wygłodzona załoga 
kapitulow ać musiała. T urcy władali twierdzą przez lat 
i i i  i postawili w niej meczet. Doskonale konserwowana 
przez zw iązek sokoli, może gościć pojedyńczych turystów, 
urzeczonych w ym ow ą tych murów, oraz rozległym  w ido­
kiem na ścianę Mosoru, na m iasteczko u stóp, tudzież na 
tonącą w winnicach dolinę Solimu, Splitu i na daleką 
przestrzeń morskiego błękitu.

Muzeum archeologiczne w Splicie, ukochane dziecię 
ks. Bulića mieści się w ogrodzie, który  żyw o przypom ina 
w irydaże hiszpańskie bogactwrem tropikalnej roślinności,
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Split, Meśtrović, pomnik Grgura Nińskiego

krzewami granatów i różyczek ponsowych. W zdłuż ogro­
dzenia biegną połkręgiem  kryte galerje, zapełnione frag-
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Split, rekonstrukcja pałacu Dioklecjana

mentami rzeźb, sarkofagów i steli nagrobnych. Żałosne 
wrażenie czynią poutrącane nosy zacnych Salończyków  
na p łytach  grobowych oraz grom ada kości ludzkich, zsypa­
nych gromadnie do otwartej trum ny. Budynek muzeum 
zawiera cenne objekty: figurę Venus z I. w ., sfinksa Dio- 
klecjanowego, gabloty, napełnione ceram iką grecką i rzym ­
ską, okazam i z okresu krzemiennego, bezcennemi drobiaz­
gami ze szkła, bronzu i złota. Ogromną wartość histo­
ryczną przedstaw iają pam iątki chorwackie i nagrobek 
królowej chorwackiej H eleny (976 r.). N a piętrze mieści się 
obfita bilbjoteka, w  której zw ykł b y ł przebyw ać ks. Bulić.

Szczególną przyjem ność sprawia zwiedzenie muzeum 
etnograficznego, mieszczącego się w budynku dawnego 
gotyckiego ratusza. Znajdują się tu najbogatsze w  kraju  
zbiory broni i złotnictwa, pokrewnego w m otywach antykom  
sycylijskim . K olekcja jest wspaniała ilościowo i jakościowo; 
niemniej ciekawe są zbiory strojów, haftów  i sprzętów
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Solin, dawna Solona, wykopaliska

dom owych, i nietrudno odnaleźć w  ornamencie bliskie 
pokrewieństwo ze zdobnictwem  podhalańskiem . Szereg 
akw arel ilustruje obrzędy ludowe, potw ierdzające wspólność 
naszych tradycyj. Te same gusła i zabobony, w różby 
dziewczęce, obrzędy weselne i panieńskie podstępy.

Split posiada przedwojenną jeszcze szkolę zawodową; 
w  dziale kobiecym  pielęgnowane są kilim iarstwo i h afty  
dalm atyńskie, w  dziale męskim zaś, prócz obróbki metalu 
i ślusarstwa, uprawiane jest stolarstwo artystyczne, k o ja ­
rzące szczęśliwie czarny dąb ze srebrnym  filigranem. Mimo 
swej wielowiekowej przynależności do W enecji, Split byl 
zawsze miastem narodowo-chorwackiem, gorąco współ- 
czującem  niedoli braci, zagarniętej przez Turków. Zresztą 
nigdy nie przestawali oni zagrażać i Splitow i, kilkakrotnie 
wdarli się nawet na ulice m iasta, aż biskup Nigro raz musiał 
odbieżeć ołtarza i chw yciw szy miecz, sam stanąć na czele 
obrońców. Echem  tej epoki poważnej i groźnej jest poemat
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W ieśniacka z okolicy Trogiru
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,,J u d yta" oraz w zruszająca „M odlitw a suprotiva Turkom “ , 
napisane przez M arka Marulića, poetę i pierwszego uczonego 
chorwackiego, k tó ry  w  wieku X V  (1450— 1524) tw orzył 
po chorwacku. Pam ięci wielkiego p atrjo ty  splickiego p o ­
święcony jest pom nik na Zelenim Trgu, jeszcze jeden dar 
królewski M estrovića, k tó ry  na ciasnym  placyku  doskonale 
rozwiązał zagadnienie proporcji i szlachetnej postaw y p o ­
sągu. Tradycje niepodległościowe nie opuszczały nigdy 
tego m iasta, posiadając tu silne ognisko. Toteż w  chwili 
w ybuchu wielkiej w ojn y władze austrjackie na wszelki 
w ypadek pierwszej nocy w yw iozły  do swych twierdz pół 
setki bojowej inteligencji, której większość długiego w ię­
zienia nie przetrzym ała.

N asyciw szy oczy barwnym  labiryntem  zakam arków  stare­
go m iasta w yjdźm y na szeroką Obalę, piękniejszą od R iva  
degli Schiavoni w W enecji, gdyż ocienioną pióropuszami 
wspaniałych palm. Obok smukłej fontanny, lekko profilu- 
lującej się na tle morza, powiodą nas stopnie na szczyt 
M arjanu, górującego bezpośrednio nad Splitem . Rozlegle 
p l a t e a u  tego wzgórza kryło  niegdyś wśród boru U sko­
ków  i dzikiego zwierza; obecnie istnieje tu  przepyszny park, 
obserwatorjum  astronomiczne i niewielki zwierzyniec. 
D ługi to spacer, z którego podziwiać można daleki Trogir, 
w yspę Ciovo, zatokę Solińską z licznemi fabrykam i cementu 
i stojącem i w  porcie statkam i. Szosa schodzi serpentynami 
wdół, ku  Instytutow i biologiczno-oceanograficznemu nad 
morzem i k u  drodze, nad którą w idnieje p iękny w  swej 
prostocie p a łacyk  M eśtrovića. M arjan wprowadza naj­
realniejszego człow ieka w  rozmarzenie. Co za cud ! Zw łaszcza 
w idok na Split, rozsypany w dole, n iby białoróżowe, nie­
realne zjaw isko nad zatoką złotą, w ystrzelającą dzwonnicą 
kated ry, podkreślony linją palm  i ciemną zielenią cyprysów  
Poljudu. Po spokojnej toni m orskiej, gęstej, jak  oliwa,
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Sibenik

suną białe parowce, do zabawek podobne. D ługa smuga 
wodna znaczy ich drogę: dochodzi daleki głos ich syreny. 
Ludzie, niby robaczki, krzątają  się gorliwie, a sam ochody- 
żuki o szklanych oczach, pędzą bezgłośnie wzdłuż bulwaru. 
Barwione purpurą zachodu, kołyszą się do snu żaglówki 
wzdłuż Obali -—■ daleki, drobny, nierzeczywisty jakiś świat. 
W zrok w ybiega ku bezbrzeżnym  krańcom Jadranu, z nie­
bem złączonego, aż z pośród liljow ych mgieł wieczornych 
zaczną kolejno odzyw ać się dzwony.

Jakżeż piękne to m iasto! Piękne antyczną przeszłością, 
piękne pańskim gestem, z jakim  płaszcz swój nad m o­
rzem rozkłada. M ieszkańcy jego, zamknięci w  poczuciu 
jego dostojności, niechętnie opuszczają swą złotą zatokę, 
inkrustowaną w  zieleni.

,,Ća je Londra kontra Splitu gradu ?“ m awiają. P ew n ie! 
A  kogo życie do wędrówki zmusiło, chowa w sercu nostalgję
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Śibenik, katedra

za Splitem  do ostatka. Tu urodził się rzeźbiarz: wielki 
Tomasz Rosandić i pełen przyszłości M. Dinćić. Tu szeptały  
fale pierwsze swe m elodje Jakóbow i G otovcovi, k tó ry  prze­
świetlił tw órczość swoją odblaskiem słonecznego miasta.

Split stanowi ważny punkt turystyczny, ściągając na 
B aćvicką plażę licznych cudzoziemców. Długo tu  b yw a 
ciepło i niekiedy jeszcze na Boże Narodzenie kąp ać się 
można; sławą cieszą się również siarczane źródła lecznicze. 
Znaczenie Splitu jest jednak przedewszystkiem  handlowe, 
jest to przecież głów ny port Jugosław ji, w ylot na morze 
Zagrzebia, a za  nim i Belgradu. Możliwości jego nie zostały
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Trógir, katedra, portal
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Trogir, Panorama

jednak w yzyskane należycie; posiadając pierwszorzędne 
warunki dla żeglugi, nie ma dostatecznych kom unikacyj 
z zapleczem. Cala D alm acja bowiem, obfitująca w  znako­
mite zatoki i przystanie, nie posiada zupełnie (poza m ałym , 
krańcowym  odcinkiem N eretvy) rzek spław nych, um ożli­
w iających kom unikację, odgrodzona zaś jest od lądu szere­
giem łańcuchów górskich, piętrzących przeszkody dla szos 
i torów kolejowych. Drogi rozryw a i zalewa co wiosnę po­
wódź potoków  górskich; jednotorowa trasa kolejowa, roz­
poczęta przed w ojną byw a regularnie zim ą (w okolicach 
Zrmanji) zatarasowana przez zaspy śnieżne. Konieczność 
wybudowania w arjantu z ominięciem tego odcinka długo 
nie b yła  rozum iana w Belgradzie, gdzie orjentowano się 
zrazu na bliższe, drogą przez D unaj, morze Czarne oraz 
myślano o w ylocie na morze E gejskie przez wolną zonę 
portu w  Salonikach. Zm arnowano bezpowrotnie epokę
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Trogir, katedra, kaplica św. Jana Orsini

odszkodowań niemieckich i dobrej konjunktury, cyw ilizo­
wano Macedonję kosztem  sum olbrzym ich (dworzec 
w  Gradsko), ledwie w yprosiła Dalm acja niezbędne latarnie
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Trogir, wieża katedry św. Jana

i sygnały morskie. Split po­
siada groteskowy dworzec 
oraz u r z ą d z e n i a  portowe 
z przed lat pięćdziesięciu 
i żadnych jeszcze od czasu 
w ojny nie w idział inwesty- 
cyj. Teraz, wobec w p ły­
wów włoskich w  Albanji, 
zrozumiano, że stolica nie 
posiada dostatecznych po­
łączeń z Jadranem ; zrozu­
miano też, że jeśli W łochy 
w duszy nie skw itow ały 
z marzenia objęcia wschod­
niego wybrzeża, to nie 
z romantycznej tęsknoty za 
rzekomo włoskiem i m iasta­
mi Dalm acji, ale ab y zam ­
knąć A d rjatyk  odpołudnia, 
u czyn i/: ze ń  „M are N o­
strum “ , zamurować Jugo- 
sławji okno na świat i u- 
czynić z labiryntu w ysp 
i fjordów twierdze nie do 
zdobycia. B y łb y  to oczy­
wiście absurd życiow y, za­
równo z uwagi na słowiań­
ską integralność etniczną, 
jak  na odcięcie od zaplecza, 
które skazałoby pobrzeże, 
podobnie, jak  dziś Zadar 
i R ijekę, na wym arcie. Ju- 
gosławja i W łochy dopeł-
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Trogir, pałac Cippico

niają się znakom icie gospodarczo, nie m ogąc się obejść 
jedno —  bez rynków, drugie —  bez surowców, i jedynie
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pokojow e rozwiązanie jest tu możliwe. Społeczeństwo 
słowiańskie pojęło wagę problemu, troszczy się teraz 
realnie o morze, o dostęp i rozwój portów , o flotę, 
o usadowienie się trwałe na w ybrzeżu. Zasługą to jest 
, ,Jadranskiej S traży“ , po „S o k o le“ najpotężniejszej i p o ­
wszechnej organizacji, pow tarzającej po w szystkich za­
kątkach kraju  ,,Ćuvajm o naSe m ore!“ .

Z  w ysp splickich w arto zwiedzić jedynie B rać, jedną 
z największych na Jadranie. W nętrze je j, spiętrzone i na­
gie, piękne jest w  swej dzikości; jedynie pobrzeża posia­
dają w egetację, oraz szereg m iłych osad, nadających się 
na cichy w ypoczyn ek. B rać posiada złoża asfaltu i m ar­
muru. W innice dostarczają znanych win v u g a v a  i z 1 a- 
t i c a, upraw ia się tu roślinę pewną, służącą do w yrobu 
proszku m orskiego ( b u h a ć ,  c h r y s a n t h e m u m  
o i n e r a r i a e f o l i u m ) .  Głów ny ośrodek, Sirpetar,
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Split, port

leży nad głęboką zatoczką, w ygrzaną słońcem, dyszącą 
aromatem ziół górskich. Tutaj można podziwiać arcydzieło 
Rosandića —  mauzoleum Petrinovićów. N a Braću n aj­
większą osadą jest Milna, najcichszą wioską rybacką Boi.

W  głębi lądu mieści się m iasteczko Sinj, ściągające 
tłum y ciekawych na swe tradycyjne turnieje, zwane ,,A lk ą “ , 
t. j. nabiegi do pierścienia w  pięknych strojach narodowych, 
dla upam iętnienia ostatecznego w  1715 r. w yparcia Turków  
z tej okolicy. N a  tern tle utkał prześliczną opowieść „A lk a r“ 
nowelista Dinko Sim unović (1873— 1933). W  pobliżu znaj­
duje się sław ny wodospad rzeki Cetiny (Vela Gubavica).

O dwie godziny statkiem  na południe, za szczytem  
Mosoru rozłożyła się nad przepyszną piaszczystą plażą 
m ała ale antyczna miejscowość —  M akarska. O tacza ją  
am fiteatr wzgórz, zalesionych gęsto i posiada tyle zalet 
klim atycznych, iż p laży  jej wróżą wielką przyszłość. Ma 
tu  stanąć letnia rezydencja królewska. Pod M akarską uro­
dził się Andrzej K aćić MioSić (1704— 1769), franciszkanin,
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Split, kaplica na Marjanie

autor zbioru poezyj p. t. „P rzyjem ne pogawędki narodu 
słowiańskiego“ , najpopularniejszej książki chorwackiej. Je­
go pom nik ozdabia M akarskę oraz Zagrzeb (dlóta Ivana 
Rendića). W  okolicy znajduje się Im otski, już na 400 m 
wysokości, sław ny przez pobliskie „Im otsko  P olje“ , jezioro, 
wiosną w ysychające tak raptownie, iż na jego dnie ludność 
okoliczna czyni co roku zasiew y (zwłaszcza tytoniu).

Urokiem  pobrzeża, od Makarskiej do Trogiru jest obfi­
tość sadów i winnic, wspinających się aż ku zboczom  gór­
skim. Split aż po Trogir tonie w zieloności, podobnie, jak 
Riviera. D roga Siedmiu K aśtcli, biegnąca wzdłuż morza, na 
przestrzeni 27 km  szlakiem pasa fortecznego, ongi chroniła 
Trogir i Split od tureckich napadów. W  końcu ukazuje 
się m iasteczko, z w yspą Ciovo ruchomym mostem połączone 
— toT rogir, cenna perełka Dalm acji. W yrasta jakoś bezpo-
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Boi na wyspie Bral

średnio w  polu i zaraz, bez wstępów prezentuje szereg arcy­
dzieł budownictwa, bogatych i doskonałych w swem od- 
wiecznem pięknie: w ykw intne portyk i gotyckie, pałacyki 
i oddrzwia, pełne uroku place i uliczki, wreszcie kościoły, 
prawdziwe skarbce sztuki. G łów ny podziw  budzić musi 
katedra, zwłaszcza przebogaty jej portal, arcydzieło chor­
wackiego m istrza Radovana (1240). W nętrze katedry, 
kościół dominikanów, kaplica św. Jana, obie ,,luże‘ ‘ ( l o g ­
g i e ) ,  m iejska i rybacka, rozległy plac m iejski —  to istne 
cuda! W enecki gotyk  stopił się tu harmonijnie z wczesnym 
renesansem, stw arzając niczem niezakłóconą całość artysty­
czną. Tylko że p ałacyki i patrycjuszowskie frontony nie 
k ry ją  już wnętrz w ytw ornych; wyem igrowali właściciele, 
a szara brać rybacka i rzemieślnicza zajęła ich miejsce. 
Niema więc już dawnych wspaniałości, ale też niema pustki 
i melancholji, rozsiadłej w  Peraście czy  H varze.
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Trogir zawdzięcza bardzo wiele podnietom  artystycz­
nym, płynącym  z pobliskiego środowiska sztuki i ku ltury  
słowiańskiej, jakiem , mimo weneckich w pływów , pozostał 
Sibenik. U k ry ty  w  głębokiej zatoce, byw ał, jako świetna 
przystań, celem rozlicznych zabiegów politycznych, a dziś 
po K otorze stanowi główną bazę wojenną flo ty  jugosło­
wiańskiej oraz najbliższy Zagrzebia port handlowy. Sibe­
nik m ógłby być, narówni ze Splitem i Dubrownikiem, 
tematem oddzielnej m onografji; jest on przykładem  jak 
szczęśliwie kojarzy ły  się włoskie podniety artystyczne 
ze słowiańskiem subtelnem wyczuciem  piękna. W ąskie 
uliczki w iodą do starego miasta, gdzie, niby kum y na plotki 
zeszły się sędziwe kam ieniczki i pałace. Zachodni wiew 
tchnie z każdego zaułka, tu gotyckie okienko, ówdzie roz­
parte szeroko, rzeźbione oddrzwia, tam  godło refleksyjne 
,,E x alto om nia". P rzy  dniu powszednim niewszystkie
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Knin

kościoły są otwarte; kościół świętego Jana na Zelenim 
Trgu obsiadły stragany z włoszczyzną tak, że sm ukła dzwon­
nica wystrzela, jak  z warzywnej grzędy. Perełką wdzięku 
jest lekko przygięte, gotyckie arkadowanie m arm urowych 
schodów, z zewnątrz do w ieży p rzysta w  one. To dzieło Pri- 
bislavića, który  fantazją krasił w ykw intne zachodnie wzory. 
Obok niego chlubi się Sibenik innym genjalnym  twórcą —  
Jurajem , zwanym  na zachodzie Giorgio da Sebenico. B ył 
to budowniczy i rzeźbiarz, a o prace jego dobijały  się Split, 
Trogir i Dubrownik. Poświęcił on jednak prawie całe swoje 
życie jednemu dziełu —  katedrze. R ozpoczęta w  stylu 
gotyckim , pod jego kierunkiem  przybiera kszta łt odrodze­
nia i według jego wzorów', przez uczniów jego, braci Lovrana 
z Biogradu, dokończoną będzie. M oże dzięki pietyzm ow i, 
z jakim  trzym ano się jego rysunków, powstało dzieło tak 
jednolite, logiczne i prostotą zniewalające.
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Klis

K atedra zdaleka już, z morza widoczna, posiada kształt 
łacińskiego krzyża, dźwigającego w swem centrum  wieło- 
boczną kopułę, oświetlającą wnętrze. W zniesiona jest 
z kamienia, i nawet długi, beczkow aty dach składa się 
z p ły t kam iennych, na wzór św iątyń syryjskich, w  Europie 
unikat tego rodzaju. Zewnętrznie prosta i surowa; dwa 
gotyckie portale, hamowane nieco w bogactw ie ornamentu, 
ożyw iają płaszczyznę. Zato wnętrze uderzy potęgą kon ­
cepcji. Strindberg nazwał architekturę skam ieniałą sym- 
fonją; katedra śibenicka jest zaiste akordem o niebiańskiej 
harm onji, i wiew rzeczy oieziemskich zaraz u progu p o ­
ryw a przybysza. W śród tysięcy wspaniałych św iątyń, po 
świecie rozsianych, olśniewających rozmiarami, bogactwem , 
potęgą, ten dom B o ży  w zruszy najgłębiej i na zawsze p o ­
zostawia wspomnienie.
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Rzeka Krka pod Sibenikiem

W śród szpaleru kolumn zmierza nawa główna do w iel­
kiego ołtarza, k tó ry  niby tw arz w  portrecie, stał się ośrod­
kiem  i więzi uwagę. N ie widzisz już naw bocznych, jeno 
wzniesione na szeregu półokrągłych stopni prezbiterjum , 
skąpane w  pełnem świetle, bijącem  nań od kopuły. Cztery 
kolum ny, rozszczepiające się w  górze w  sklepienia ośmio- 
boczne dźw igają ową latarnię, siejącą blaskiem  na ołtarz. 
Po obu bokach prezbiterjum  w ychylają  się ku  sobie dwie 
kazalniczki bliźniacze, z marmuru w ykute, na pojedyń- 
czycłi kolum ienkach wsparte. Pośrodku, jako synteza, 
wznosi się tron B oży, ołtarz rzym ski. Św iątynia nie uderza 
ani rozmiaram i, ani bogactwem ; przeciwnie przez w ysu­
nięcie prezbiterjum  pod kopulę uległa pewnemu skró­
ceniu, ale może tu właśnie tkw i sekret doskonałej pro­
porcji. To skrót artystyczny, wym ow niejszy nad bogac­
two i ozdoby.
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Wodospady rzeki K rki

Za ołtarzem, w  głębi, znajduje się zejście do b a p  t i  - 
s t e r j u m ,  kap licy  najstarszej, więc jeszcze czysto go­
tyck iej. Zdobi je b ogaty  ornament liści kam iennych, roz­
piętych na ścianie, oraz wspaniale rzeźbiona chrzcielnica 
marmurowa. Tędy jest w yjście, skąd podziwiać można 
fryz z 71 głów  m ęskich i kobiecych, biegnący nazewnątrz 
okrągłej absydy. Są to niezawodnie p ortrety  ludzi, Jura- 
jowi współczesnych; przedstaw iają głow y królów, trefnisiów, 
poetów, rycerzy i uczonych, a twarze te są tak sarmackie, 
iż chętnie przyznam y się do ich pokrewieństwa. G dyby 
b y ły  w drzewie, m ogłyby śmiało w szystkie bez w yjątku  
zdobić pułap sali poselskiej na W awelu.

Po katedrze nic już zbytnio zachw ycać nie może, choć 
zarówno ,,N ova C rk va" ze swemi freskam i, drewnianym 
sufitem  i rzeźbami Fiorentinusa, kościoły świętej B arbary 
i Franciszkanów, wreszcie dzwonnica cerkiewki prawo-
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sławnej mogą sprawić wiele satysfakcji. E fektow ny jest 
ratusz ze swą obszerną l o g g i ą  i szeroką linją schodów, 
zstępujących ku placowi. To nie samochwalstwo dorob­
kiewicza, lecz dostojny gest patrycjusza. Sąsiednia, ślepa 
ściana, urozmaicona okienkami przeróżnych epok i s ty ­
lów jest jednym  z estetycznych kaprysów  śibenickich.

W  mieście znajduje się sławna pracownia haftów  dal- 
m atyńskich, pielęgnująca tradycję strojów  i m otyw ów  
okolicznych, doniedawna jeszcze bardzo tutaj żyw ych. 
Im ponujące są zbiory oryginałów. Z żalem ogląda się 
te rzeczy, pracowicie a tak efektownie i barwnie w yszyte. 
To już bowiem  —  rzeczy ostatnie. Już tylko w  odludnych 
zakątkach górskich, zclala od dróg i kolei, królują po ubo­
gich sadybach ludzkich te barw y radosne i bogate. Nosi 
się tu  sukno czarne lub brunatne, wełną na szwach i w y­
łogach zdobione. Ulubionym  m otywem  jest zygzak litery S, 
pawie piórko, stylizowane gałązki, splatane w kształt 
słońca. W zory te w ykonyw a góralka z pamięci, czerwoną, 
żółtą, zieloną nicią, zataczając nieomylnie koła, esy i flo­
resy. Szafirowe j e 1 e c e, obwieszone srebrnemi kulecz-

Trogir, twierdza Kamerlengo
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kam i, czerwona lub pom a­
r a ń c z o w a  c z a p e c z k a  
z frendzlą czarną za uchem 
—  to strój m ężczyzny; ko­
bieta nosi białą d o l a m ę  
i powierzch zw iązany w ą­
ski fartuszek kilim owy, 
którego b arw y są bardzo 
subtelnie zestawione. Z ta ­
kiegoż kilim u robi się tor­
b y  podróżne, na barwnym  
sznurze p r z e w i e s z o n e  
przez ramię. A le na uli­
cach Sibenika rzadko to 
zobaczym y: — po to trze­

b a  iść pieszo, z plecakiem  w góry krasowe, w  kierunku Knina. 
Ta okolica właśnie, w  pobliżu Drniśa jest ojczyzną MeStro- 
vića, który w  O tavicach dzieciństwo swoje spędził.

Blisko Sibenika znajdują się sławne w odospady K rki. 
R zeka ta  żłobi sobie w zdłuż całego biegu w ąw ozy głębokie 
w  masie wapiennej, tworząc liczne kaskady, z których 
największą jest 46-metrowy wodospad koło Skradinu. 
Jest to wspaniałe widowisko; sześciokrotnie przelewają się 
szerokim wachlarzem rozpędzone w ody K rki, rysując się 
spienioną masą na tle bujnej dookolnej roślinności. Szum 
jego słychać zdaleka; energja wodna jest zużytkow ana 
dla celów napędowych. Osada Skradin b yła  tak często 
równana z ziemią przez Turków  i W enecjan, iż dziś, poza 
odwiecznym  klasztorkiem  Franciszkanów na w ysepce Yiso- 
vac, nic ciekawego Skradin nie posiada.

Posuw ając się morzem ku północy, m iniem y Biograd, 
niegdyś stolicę króla chorwackiego Piotra Kreśim ira; tu 
b ył koronowany na króla chorwackiego Koloman W ęgierski
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(i 102). W  1125 r. starli W enecjanie to oporne im miasto 
z oblicza ziemi, i odtąd nie zdołało się ju ż nigdy podźwig- 
nąć należycie. W  pobliżu znajduje się jedno z większych 
jezior Jugosławji, Vranjsko Jezero, cała zaś okolica -—• 
to teren dawnych osiedli rzym skich, ziemia obiecana ar­
cheologów, raz poraź trafiających na ciekawe znaleziska. 
W iększość przedmiotów zasiliła muzeum Zadarskie.

Ale oto ukazuje nam się piękne miasto, białą ciżbą 
budynków  zaścielające zatokę i w ąski cypel lądowy. To 
Zadar, przez W łochów nazyw any Zarą. B yl od najdaw ­
niejszych czasów środowiskiem słowiańskiem, które z miast 
dalm atyńskich najsilniej opierało się zaborczości weneckiej. 
U żyto więc podstępu, kupując je bezprawnie od preten­
denta do tronu węgierskiego, W ładysław a Andegaweńskiego 
z Neapolu, k tó ry  nigdy w  W ęgro-Chorwacji nie panował. 
W enecjanie objęli miasto w 1410 r., a nie było  niestety 
nikogo, k to b y  orężem Zadar wyzwolił. Zawsze W łochom 
oporne, świadome swej słowiańskiej narodowości, miasto 
stało się w początku X I X  w. ogniskiem odrodzeńczego 
iliryzm u, drukując wydaw nictw a, rozchodzące się po całym  
kraju. Zaniepokojone tym  ruchem, władze austrjackie 
ję ły  gwałtownie popierać n ikły  początkowo element włoski, 
skupiając urzędników, kupców i rzemieślników, zachęco­
nych przywilejam i gospodarczemi i perfidnem municy- 
palnem  prawem  wyborczem. Na zasadzie tak uzyskanej 
większości (w 1918 r. na 13 000 m ieszkańców było  9 000 
W łochów  i zitalizowanych Chorwatów i Serbów obok 4 000 
Chorwatów), wytargowali sobie W łosi w Rapallo (1920 r.) 
ustąpienie Zadaru, który  został sztucznie z jednolitego 
etnicznie pobrzeża w ykrojony. Jest to nonsens gospo­
darczy i polityczny, a dla honoru narodowego sprawa tak 
bolesna, iż unika się o niej mowy. Albowiem  Zadar w  ręku 
włoskiem —  ,,to cierń w krwawej nodze“ !...
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C H O R W A C K IE  P R IM O E J E  (W Y B R Z E Ż E )

Tu kończy się D alm acja. Strom y brzeg, zjeżony łań­
cuchami Velebitu, nagi i bezwodny, zwie się Prim orje 
Chorwackie, a ten ląd górzysty w głębi —  to niegościnna 
Lika. Tutaj to, wśród wąwozów i niedostępnych borów 
kryli się, nieraz z rodzinami, bohaterscy zbiegowie z tu ­
reckiego jarzm a, zwani Uskokam i. Słynęli ze zręczności, 
wojennych podstępów i m ęstwa; prowadzili nieustanną 
wojnę podjazdową przeciwko Turkom , a gdy jęli dokuczać 
W enecjanie —  to i przeciwko nim, na morzu. Zachow ały 
się tysiączne opowieści o ich fortelach, sztuczkach i prze­
wagach, graniczących z czarami, o napadach znienacka 
i zapadaniu w  kryjów ki niedostępne. Po upadku Klisu 
(1537) przenieśli się do tw ierdzy Senj, jako żołnierze Po­
granicza Chorwackiego. Liczba ich w ynosiła 2000. Żołd 
w ypłacano im bardzo nieregularnie (od r. 1589 miesięcznie 
po 4 i pół guldena), rzucili się więc na plądrowanie w  Lice, 
należącej do Turcji, w  tern zaś pom agała im W enecja, w oju­
jąca  z Turcją. W  m yśl układu wenecko-tureckiego, zaw ar­
tego w  połowie w. X V I, W enecja przestała popierać Usko-
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Senj

ków , i to doprowadziło do zatargów uskocko-weneckich 
oraz do zażartych walk na lądzie i na morzu (wypady kor­
sarskie), nawet —  do w ojny 1615— 1617, kiedy Uskoki 
dotarli do samej W enecji. Traktatem  m adryckim  (1617) 
arcyksiążę Ferdynand zobowiązał się przesiedlić Uskoków 
do zaplecza (koło m iasta Otoćac i do górzystego kraju 
Żumberak, k tó ry  do dziś dnia nosi nazwę: U skoćka gora).

Senj nie jest miastem szczególnie pięknem; posia­
da stare, nieco ponure budowle oraz cenne archiwum 
glagolickie z X V  i X V I  w. Urodzi! się tu, potem 
osiadły w  Zagrzebiu, zm arły  zaś na obczyźnie, Paweł 
V itezović (1652 do 1713) poeta, astrolog i historjograf, 
bodaj pierw szy chorwacki literat, k tó ry  usiłował się 
utrzym yw ać z płodów swego pióra. W ysoko nad 
miastem góruje dumna i surowa sylw eta zamku Nehaj, 
zachowana doskonale.
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Velebit

M iędzy w yspam i Prim orja biegnie kordon graniczny, któ­
ry  dla W łoch oddzielił ich zachodnią grupę, przy Jugosławji 
zostały  Pag, R ab i Krk.  P ag jest w yspą ubogą, której 
ludność m ęska zajm uje się rybactwem , a kobieca w yro­
bem prześlicznych koronek ściegiem weneckim  (reticella). 
Są one bardzo tanie i widnieją w  witrynach sklepowych ca­
łej D alm acji, aż do Dubrownika. Praca to mozolna, która 
niejedną rybaczkę przypraw iła o ślepotę. Niemniejsze spu­
stoszenie sieje tu  m alarja, czająca się w  rozlewiskach jeziora 
Velo B lato. Pomoc i opieka w ładz b oryka się z tą  klęską 
z w ielką energją, ale bez przekonyw ujących rezultatów.

Zato R ab, najurodzajniejsza z w ysp jadrańskich, naj­
bogatsza w  źródła, uchodzi za najzdrowszą i może najpięk­
niejszą. K lim at jej musi istotnie posiadać zalety, skoro 
długowieczność, przyw ilej całej D alm acji, tutaj uzyskuje 
cyfry  rekordowe *). W schodnie jej wybrzeże, w ystawione

*) S t a t y s t y k a  w y k a z u j e  n a  p o b r z e ż u  4 0 0 0  l u d z i  w  w i e k u  p o ­
n a d  j o o  l a t  a  62  p o n a d  l a t  120.
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K rk na wyspie K rk

na burze oraz chłodne tchnienie, zim ą ośnieżonego Velebitu, 
nagie jest zupełnie, a zbocza i szczyty, pozbawione niegdyś 
przez W enecjan zalesienia, pozbawione są roślinności. Zato 
cała dolina zachodniego brzegu tonie w  zieloności, jest 
jednym  sadem, rodzącym  pyszne owoce, wino i zboże. 
Urządzenia, hotele i kom unikacja nie pozostaw iają nic do 
życzenia, dzięki czemu już tu, na progu Jadranu, podróżny 
z północy znajduje kom fort i wygodę. Uczyniono to szybko 
i dokładnie, odkąd po w ojn ie,,od kryto“  tani i niew yzyskany, 
egzotyczny teren podróżniczy w  Jugosław ji. G dy tłumnie 
zaczęli p rzybyw ać turyści z przeróżnych krajów , hotelar­
stwo miejscowe, biura podróży, koleje i linje okrętowe
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Rab

podały sobie ręce, b y  sprostać zadaniu. Niemal wszystkie 
hotele, od Crikvenicy do Ercegnowi, posiadają wodę 
bieżącą w  pokojach, pensjonaty są dobre i czyste, dosko­
nała usługa, ceny rozsądne, dalekie od w yzysku. F lota  
pasażerska posiada szereg luksusowych jednostek, ułatw ie­
nia i zniżki kolejowe zachęcają do zapuszczenia się do 
wnętrza kraju. Niewysłowione piękno krajobrazu mor­
skiego, zabytki architektury, rozległość terenu p rzy­
brzeżnego —  składają się na całokształt zupełnie w y ją t­
kowych warunków turystycznych, których największą 
zaletą jest stałość pogody. Ludzi z północy zawsze wabić 
będzie perspektyw a w yzyskania pełni urlopu w  słońcu,

345



Baska na wyspie K rk

którego tam  m ają 0^70 dni więcej w roku, niż Polska! 
Żyw iołow y ruch turystyczn y, kierujący się nad Jadran, 
u lżył w  znacznej mierze przyrodzonej biedzie tych ziem, 
zaliczanych do deficytow ych dzielnic Jugosław ji.

Głównym  ośrodkiem w ysp y  jest m iasteczko R ab, pełne 
licznych pam iątek dawnego budownictwa. ,,Miasto siedmiu 
w ież“ ocienione jest ze wzgórza lasem pinjow ym , w  którym  
w  żary  południa tętnią chórem cykad y, m ilknące o zacho­
dzie słońca. B y ł to niegdyś ludny i b ogaty  gród, otoczony 
szerokiemi murami, zstępującem i aż w morze. Liczne 
kościoły i k lasztory  przechowują m alowidła, rzeźby i druki 
bezcenne; katedra posiada prócz wspaniale rzeźbionych 
stalli, odwieczne cyborjum  ołtarzowe z m arm uru, fascy­
nujące specjalistów, a b ibljoteka franciszkańska kryje 
rzadkie dokum enty p rzy  ślicznym  w irydarzu zakonnym . 
Zaciszne ulice i p lacyki, niezakłócone w rzaw ą samochodów 
(niema ich na całej wyspie) w itają  z każdego portalu godłam i 
rodów szlacheckich, znanych na całą Chorwację. Przyszły
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Aleksandrovo na wyspie K rk

jednak klęski polityczne oraz zaraza, która spustoszyła 
w  X V II  w. całą D alm ację i nie oszczędziła Rabu. O pusto­
szały  pałacyki lub zm ieniły się w  hotele, a piękne portale 
i tarcze herbowe sypią się w  gruzy. Cenniejsze budynki 
pow inny być w ykupione i odrestaurowane, tem bardziej, 
że, dzięki równemu klim atowi, brakowi m oskitów, świetnej 
p laży  i pięknym  wycieczkom  okolicznym , wzm aga się dobra 
opinja Rabu i m iasteczko staje się, po Dubrowniku, naj- 
m odniejszem kąpieliskiem  Jadranu. Przytem  snać zw ykło 
się stąd w yw ozić słodkie wspomnienia, skoro R ab  posiada 
przydom ek „W y sp y  M iłości!"...

Naj rozleglej sza ze wszystkich, w yspa Krk,  naga od 
północy, lasem p okryta  na szczytach, posiada szereg 
kąpielisk, tłumnie przez gości nawiedzanych, jako to 
Malińska, Omiśalj, Baśka, Aleksandrovo, wreszcie samo 
K rk , otoczone murami weneckiemi, a posiadające stare 
i piękne budowle. W yspa, podobnie, jak  szereg parafij
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Vrbnik na wyspie Krk

Zatoki Kwarnerskiej jest jednym  z ostatnich zakątków , 
w  których katolicka msza święta odprawia się jeszcze 
w  starosłowiańskim języku  (Lekcja i E w angelja w całym  
kraju czytane są po chorwacku). P arafje te zdołały  u trzy­
m ać ten przyw ilej papieski z przed lat przeszło tysiąca, 
mimo gw ałtow nych sprzeciwów pewnych sfer kościelnych. 
Tej okoliczności, iż duchowieństwo miejscowe, jedyna 
w  średniowieczu klasa oświecona, posługiwała się w piśmie 
glagolicą starosłowiańską, a nie łaciną, zawdzięczać należy 
powstanie i rozwój najstarszych zabytków  piśm iennictwa 
słowiańskiego. Skarbce kościelne i b ibljoteki przechowują 
z pietyzm em  liczne dokum enty i pism a, glagolicą wyrażone, 
i dlatego zyskała  sobie Zatoka K w arnerska miano kolebki 
piśmiennictwa Słowian południowych. W iele dokum entów
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N ovi

oraz napisów głagolickich znaleźć można na K rku  (Basćan- 
ska ploća we wsi Juran D vor z i i o o  r . ,  teraz przechowy­
wana w  Zagrzebiu). N a lądzie, kolo N ovi, pow stał sław ny 
,,Vinodolski Z akon ", kodeks spisany w  1288 r. glagolicą, 
z którego jedyny egzemplarz w  kopji przechowuje zagrzeb- 
skie archiwum narodowe.

W  N ovi urodził się znakom ity poeta i polityk chorwacki, 
Ivan M ażuranić, twórca poem atu , ,Śmierć Smail-agi Ćen- 
gića". (Bibl. Jugosł. tom I). Zapleczem  tej miejscowości 
jest Vinodol, rozległy, zielony śpichlerz okolicy, urodzajna 
dolina winnic i ogrodów. Jest ona usiana drobnemi resztka­
mi złom ów z osad celtyckich, rzym skich i starosłowiań­
skich, gdyż od niepam iętnych czasów garnęli się ludzie 
do tej kotliny, mlekiem i miodem płynącej. W ybrzeże
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stanowi sznur miejsco­
wości kąpielow ych, do­
brze znanych Polakom , 
więc Crikvenica, K ra- 
ljevica, wreszcie Bakar,
0 głębokim  f jordzie, po­
siadający dwie osobli­
wości na tym  brzegu —  
własnego szam pana, o- 
raz c u d a c z n y  domek 
turecki, ratow any od 
rozsypania się, a świad­
czący, że aż tu się Os- 
manidzi sadowili.

A  wreszcie —  Suśak.
Przed w o j n ą  liche 

przedmieście wielkiego 
portu R ijeki, obecnie, 
odcięty od swego pnia 
m acierzystego, d ł a w i  
się na szczupłym  tere­
nie. R ijeka znów, po­
zbawiona życiodajnego 
zaplecza, nikomu nie­
potrzebna, mimo prób 
galw anizujących, stop ­
niowo zamiera. Pustką 
zioną jej obszerne doki, 
rozległe m agazynyim o- Crikvenica 
la, zam ilkły fabryki
1 w arsztaty, zn ik ły  wielkie hotele. Upadek starych, solid­
nych firm, bankructw a i sam obójstwa sta ły  się tragicznym  
komentarzem do w yczynu d ’Annunzia oraz do salomono-
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wego w yroku mocarstw. 
Nie łam ie się bowiem bez- 
k a r n i e  n i e u b ł a g a n y c h  
praw  życiow ych. Cała zaś 
północna połać Jugosła- 
wji, gospodarcze zaplecze 
Kwarneru, niegdyś w ypeł­
niająca portowe obszary 
R ijeki, dziś zadowalać się 
musi portem  Baroś, zu­
pełnie do jej potrzeb nie­
współmiernym, oraz bar­
dzo niedogodną linją ko­
lejową na Ogulin. Ale 
trudno ! Statki jugosło­
wiańskie przycum ow ują 
narazie p rzy  molach R i­
jeki, w  Suśaku zaś wzięto 
się do dzieła z rozma­
chem. W re praca nad 
rozszerzeniem przystani, 

dzwonią m łoty i kielnie; wznosi się m agazyny, cementuje 
się mola, burzy i rozszerza ulice. Sznury wagonów krążą 
w  porcie, szeregi wozów czekają w yładow ania, piętrzą
się stosy drewna i towarów. Jest to w  całej Europie, po
Gdyni, jedyn yp ort, który  wre takiem  życiem  i tak się rozwija. 
Pęd do sam ow ystarczalności! Pow stają tu nowe gm achy 
i SuŚak pnie się w ytrw ale na okoliczne wzgórza wapienne, 
pokryw ając je  nowemi dzielnicami. Z tern w szystkiem  —  
jest to m iasto brzydkie, pozbawione zieleni, uznojone 
i spowinięte w  tum any kurzu. L eży  oto, jak  k rzyw y, pro­
stacki próg u wrót przedziwnego pałacu Jugosław ji, służąc 
jeno prozie życiowej.

Bakar, kamienica rzymska
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Bakar

W  pobliżu znajduje się Grobnićko Polje, pam iętne ta ­
tarską klęską w  r. 1242.

W ysoko nad miastem, na górze Trsat stoi kościół, 
fundowany w 1432 r. przez zacnych Frankopanów. Po­
danie głosi, iż aniołowie, przenosząc domek M atki Boskiej 
z N azaretu, początkowo tutaj go postawili i dopiero po 
pew nym  czasie ponieśli dalej do Loreto. W  tern to właśnie 
miejscu znajduje się prezbiterjum  Trsackiego kościoła, 
oraz wielki ołtarz, w  którym  widnieje obraz M atki N aj­
świętszej, przypisyw any podobnie, jak  nasza Częstochow­
ska, pendzłowi świętego Łukasza. Istnieje wierzenie, iż
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Bakar, resztki tureckiego domostwa

prośba przybyw ającego tu po raz pierw szy napewno będzie 
wysłuchana, a że uzyskano już liczne cuda, przeto tłum y 
cisną się do kościoła, 15-go zaś sierpnia zdążają na klęcz­
kach po stopniach na szczyt, krwawe ślady zostawiając 
po drodze. Obraz św ięty odgrodzony jest prześliczną kratą 
żelazną, w ykonaną w X V II  w. Jeden z ołtarzy b ył fun­
dow any przez obrońcę K lisu , kapetana K rużića, którego 
zwłoki siostra od Turków  w ykupiła  i tutaj pochowała.
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Opodal, wśród bo­
gatej roślinności ster­
czą resztki imponującej 
warowni. B y ł to nie­
m al niezdobyty kasztel 
rzym ski. N a resztkach 
tw ierdzy powstał póź­
niej zamek Frankopa- 
nów. K siążęta ci po­
siadali na własność nie­
mal całe H rvatsko Pri- 
m orje i dzielnie go 
przed chciwością sąsia- 

Kaplica św. ICrsevana dów bronili. Przyszły
(Chrysosłomos) na wyspie K rk  jednak niesnaski z in­

nymi m agnatami, klę­
ski wojenne (Mohacz); kruszyć się zaczął ród i jego 
fortuna. O stateczny cios zadał Frankopanom  fakt ścięcia 
ostatniego z rodu, K rysztofa, w  W iedniu w 1671 r. Zam ek

Trsat
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Trsacki ucierpiał w  dobie napoleońskiej, ostatnio zaś, 
zbom bardowany powietrznie przez lotników d ’Annunzi’a 
utracił bezcenne freski tycjanow skie na suficie.

Z w yżyn rzym skiej baszty  rozciąga się nieporównany 
widok na Zatokę K w arnerską, lśniącą hotelam i i willami 
Yoloski, A bacji (Opatiji) i L ovran y wśród zieloności, okry­
wającej zbocza. Tam , w głębi, szczyt Snjeżnika (1506 nr). 
U stóp —  p orty  Suśaku i R ijeki. W e mgle, w  oddali 
bujają  niewyraźne kszta łty  w ysepek, a dalej, na zachodzie, 
przeczuwasz odległe kraje Istrji i Gorycji, gdzie Chorwaci 
i Słoweńcy trw ają, mimo odcięcia od pnia macierzystego. 
Z  liczby pół m iljona wyszczerbiło się ich już przeszło sto 
tysięcy. Czy długo w ytrw ają? Co będzie za  nimi za lat 
kilkanaście? Bez szkoły, książki, bez księdza?...

0  Panie!... P rzyjdź Królestwo Tw oje!
1 ześlij Anioła, co i ten kamień odw ali!...

Suśak, widok ogólny 
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W  chwili rozstania m yśl biegnie wstecz, ku przemie­
rzonej krainie, raz jeszcze ożyw iając wspomnienia. W  tej 
chwili czyni się jasne, iż to, co się w idziało, to nie b ył tylko 
interesujący teren turystyczn y, ale kraina braci, z k tó ­
rymi nas łączą jednakie cele, świętości i ukochania. Tak 
samo, jak  oni, m iłujem y ziemię naszą i pragniem y na niej 
pracować w pokoju, tak samo drogi nam jest nasz język 
i obyczaj narodowy. M iłujem y pokój, ale nie dam y zdep­
tać piędzi ziemi rodzonej; droższą też nad w szystko jest 
nam wolność, za którą w  pojedynkę i grom adą gotowiśm y 
położyć duszę.

Dzieje nasze sp latały  się podobnie. Zarówno m y, P o­
lacy, jak  Jugosłowianie, braliśm y przez ciąg stuleci w  piersi 
nasze, n iby św ięty Sebastjan, w szystkie strzały  z kołczanu 
azjatyckich  najeźdźców. K rw aw iąc, broniliśm y długo 
ciałam i naszemi cyw ilizacji i w iary. Podczas gd y tam, 
za murem tarcz naszych, rosły narody w  potęgę, bogactw a 
i kulturę, m yśm y pełnili rolę średniowiecznego rycerza 
i s iły  szczerbili aż do u traty  b ytu  państwowego. A  gdy 
w ybiła  godzina sprawiedliwości dziejowej, uwieńczył nas 
B óg jednocześnie koroną zw ycięstwa i wolności, dając nam 
wspólną godzinę zm artwychwstania.

C zy to przypadek? Czyli też w skazanie?...

W śród najstarszych podań ludowych Jugosław ji ist­
nieje jedno bardzo piękne —  o trzech braciach słowiańskich, 
Lechu, Czechu i Mechu. Zatęsknili tam , na słonecznem 
południu, do północnej krainy, z której niegdyś przybyli 
przodkowie, a w yruszając w tę drogę daleką, jęli się żegnać 
z siostrą płowowłosą, w  dolinie rzeki K rapiny. Siostrze 
na imię było  Tuga, co znaczy —  Smętnica. P łakała  p rzy  
rozstaniu. W ówczas w ręczyli jej miecz, świętą spuściznę 
rodową i rzekli:
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,,Tugo, pow ierzam y ci największą naszą świętość ro­
dzinną, strzeż je j, jak  oka w  głowie aż do naszego powrotu. 
I nie płacz, albowiem wrócim y —  silni i potężni..."

Strzegła Tuga miecza rodowego i nie pohańbiła go nigdy. 
Mieczem tym  poraziła odwiecznego wroga i w stała wolna, 
w  siły  krzepnąca.

Wróci, Tugo, brat twój —  z dobrej woli i szczerego 
serca.
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Z d jęć fotograficznych, oprócz zbiorów autorki, do­
starczyli:

' G r i e s b a c h  i K n a u s ,  Z a g r z e b :  s t r .  6,  32 ,  36 ,  47, 49 ,  53-— 63, 
6 5 ,  67 ,  6 9 ,  77, 80, 82, 84, 86 ,  91 ,  95— 100, 112, 2 i o ,  2 3 5 — 23 8 ,  
2 4 5 ,  26 2 ,  2 6 3 ,  2 7 2 ,  27 3 ,  28 0 ,  28 1 ,  2 8 5 ,  2 9 3 — 2 9 5 ,  2 9 7 ,  3 0 2 — 30 7 ,
3 ° 9 . 3 ” . 3 17 . 32 2 > 3 2 3 , 3 2 8 . 332— 33<>, 33S ,  34 2 ,  34 3 ,  3 4 6 — 34 9 ,
3 5 1. 3 5 2 . 3 5 4 -

P r e s b i r o ,  B e l g r a d :  s t r .  7-— 11 14, 15, 18, 20 ,  22 ,  24 ,  27-— 30,
40 ,  46 ,  52 ,  83, 93, 101— 103, 106, 108, 113,  115,  118, 123, 125,
128, 132,  140, 142, 144— 148, 161, 163,  167, 169,  173, 178,  180,
182, 184, 186— 188, 190— 192, 194, 196— 198, 2 0 0 — 20 2 ,  204,
21 6 ,  2 3 1 — 23 3 ,  24 0 ,  24 2 ,  24 6 ,  25 4 ,  27 0 ;  2 7 4 ,  2 8 8 — 292, 312 ,  320,

32 4 > 32 7> 32 9 . 3 3 7 . 3 5 5 -
P  u t  n  i k ,  B e l g r a d :  s t r .  16, 158,  162, 20 7 ,  217 ,  21 8 ,  229 ,  234 ,

3 3 1-
P  o v  h  b. B i e d :  s t r .  23.
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